
T\OSWIADCZENIE ubiegłego ro- 
U ku wykazało, że wyłącznie ilo­

ściowy wzrost dostaw na po­
trzeby rynku nie może zlikwidować 
dokuczliwych niekiedy braków za­
opatrzenia.

Według wstępnych . szacunków 
zapasy towarów rynkowych wzrosły 
to ub. r. o 7,5 mld. zł, tj. o 1,2 mld 
zł więcej niż planowano. Poprawie 
uległa również ich struktura. Po-

Takie niedostosowanie asortymen­
tu produkcji do potrzeb rynku po­
głębia w odczuciu ludności, istnie­
jące rzeczywiście braki zaopatrzenia 
w mięso.

Podobne zjawisko występuje rów­
nież w handlu artykułami, których 
dostawy, ogólnie biorąc, zaspokaja­
ją potrzeby rynku, '‘ale niedostoso­
wanie asortymentu dostaw do struk­
tury potrzeb sprawia, że w odczu-

WZROST
WYMAGAŃ

nad 30 proc, przyrostu zapasów 
przypada na Centralę Tekstylno- 
Odzieżową, w której zapasy wzro­
sły o ok. 17 proc., o ponad 40 proc, 

/wzrosły zapasy w Centrali Spożyw- 
1 czej oraz o ok. 25 proc, w Centrali

Handlu Artykułami. Papierniczymi 
i Sportowymi. Wszystko to nie zlik­
widowało jednak braków zaopatrze­
nia. Również zwiększone o 9 proc, 
w ostatnich miesiącach ub. r. do­
stawy mięsa i przetworów nie do­
konały radykalnej poprawy. Wy­
stąpiły liczne rozbieżności pomiędzy 
strukturą dostaw i strukturą popy­
tu na mięso i przetwory mięsne.

Prawidłowa ocena sytuacji ryn­
kowej jest obecnie bardzo ważna ze 
względu na przewidywany w tym 
roku . wzrost dochodów ludności. 
Dokonane w drugiej połowie ub. r. 
podwyżki plac i osiągnięty wzrost 
zatrudnienia sprawiają, że wypła­
ty z tytułu wynagrodzeń za pracę 
będą w 1967 r. o ok. 8 proc, wyższe 
niz w 1966 r. Niezbędne jest więc 
precyzyjne ustalenie słabych ogniw 
zaopatrzenia rynku i podjęcie kro­
ków w celu ich wzmocnienia i za-

ctu ludności zaopatrzenie oceniane 
jest jako niedostateczne. Nie bra­
kuje nam przecież odzieży w ogóle. 
Wręcz przeciwnie — sklepy i maga­
zyny hurtowe są nią zapełnione. 
Rzecz jednak w tym, że jej jakość 
i asortyment nie odpowiadają aktu­
alnym potrzebom rynku. To samo, 
a nawet w większym stopniu doty­
czy dostaw obuwia. Co więcej — w 
dostawach telewizorów i radiood­
biorników, których produkcja od 
paru lat ograniczona jest ze wzglę­
du na trudności zbytu, zapowiada 
się. że w 1967 r. wystąpią asorty­
mentowe braki modeli bardziej po­
szukiwanych, o nowoczesnej kon­
strukcji lub objętych obniżką cen.

Okazuje się. że zwiększone dosta­
wy, często znacznie wyższe od za­
potrzebowania rynku, nie zawsze są 
równoznaczne z poprawą jego za­
opatrzenia. Zjawiska tego rodzaju 
nie są oczywiście wynikiem ogólne­
go pogorszenia asortymentu czy ja­
kości dostaw na potrzeby rynku. 
Przeciwnie — widoczne jest bowiem, 
że i jakość i asortyment dostaw z 
roku na rok ulegają poprawie. Co 
roku pojawiają się przecież nowe, 
lepsze wyroby. a handel zaostrza 
kryteria odbioru jakościowego. Po­
mimo to wzrost dochodów ludności 
w coraz mniejszym stopniu wpływa 
na zwiększenie obrotów handlu de­
talicznego. Np. w IV kw. 1966 r. 
wzrostowi wypłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę o ok. 9 proc, towa-

pewnlenia niezbędnej', równowagi.
Często wyraża się opinie, że ubie­

głoroczny wzrost dosta w , na potrze­
by rynku nie dość wydatnie popra- 
tęił^ jego zaopatrzenie i trzeba pomy­
śleć o dalszym, ilościowym wzro­
ście dostaw w nowym roku. Ocena 
taka jest jednak zbyt uproszczona. 
Nizszy od zapotrzebowania rynku 
poziom produkcji i dostaw na jego . . - - - --------
potrzeby-dotyczy w zasadzie -stosun- rzys^Vl wzrost zakupu towarów tyl- 

..... • ko o ok. 5,5 proc. Natomiast wzrost

lei do pracy duże liczebnie powo­
jenne roczniki młodych ludzi o sto­
sunkowo lepszym przygotowaniu za­
wodowym i ogólnym, którzy zgła­
szają zapotrzebowanie na stosun­
kowo wyższe jakościowo, bardziej 
nowoczesne .i modne wyroby. Nastą­
pił również znaczny wzrost zamoż­
ności rodzin, pomimo stosunkowo 
mniej wydatnego wzrostu płacy 
realnej. Np. badania budżetów ro­
dzin pracowników zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej wskazują, 
że liczba osób w rodzinach śred­
nio- i lepiej sytuowanych, o za­
robkach powyżdj 1 500 zl na osobę 
miesięcznie — wzrosła z ok. 35 proc, 
w 1960 r. do ponad 50 proc, w 1965 
r. Rok 1966 niewątpliwie przyniósł 
w tej dziedzinie dalszy wydatny 
postęp.

Wiadomo, że i w najbliższych la­
tach trzeba się liczyć z dalszym, 
szybkim wzrostem zatrudnienia 
młodych ludzi o stosunkowo lep­
szym przygotowaniu, a więc — t 
wyższych płacach i wyższych wy­
maganiach. W bieżącym bowiem 
pięcioleciu liczba młodych ludzi, 
wkraczających w wiek zdolności do 
pracy szacowana jest na ponad 3 
min osób, a więc po ok. 600. tys. 
osób rocznie. Towarzyszyć temu mu­
si znaczny skok w dochodach danej 
grupy rodzin, ze względu na wzrost 
liczby osób pracujących w rodzi­
nie lub spadek liczby osób pozosta­
jących na utrzymaniu. W ślad za 
tym idzie oczywiście znaczny wzrost 
wymagań tych rodzin, stawianych 
wobec produkcji rynkowej. Nadąże­
nie za tym wzrostem wymagań jest 
nieodzownym warunkiem odczuwal­
nej poprawy zaopatrzenia rynku.

W 1967 r. powinniśmy więc skon­
centrować nasze wysiłki na popra­
wie asortymentu i jakości produk­
cji. Stwierdzić trzeba, że w tym 
właśnie kierunku działają central­
ne ogniwa naszej administracji go­
spodarczej. . Z myślą o tym zorga­
nizowano w ostatnich latach wiele 
prżedsiębiorstw i instytucji (..El- 
dom”, „Medom", „Predom”, Biuro 
Współpracy z Konsumentem ..Opi­
nia”, zakłady odbioru jakościowe­
go, wzorcownie towarów zagranicz­
nych). W tym celu nowy system, 
finansowy rozszerzył bodźce za 
wprowadzanie do produkcji no-f 
wych artykułów rynkowych i po­
zostawił w 1966 r. do dyspozycji 
przedsiębiorstw ok. 15 mld zł odpi­
sów na fundusz rozwoju, z których 
znaczna część może być wykorzy­
stana w br. właśnie na rekonstruk­
cję urządzeń służących m. in. pro­
dukcji rynkowej.

Ażeby jednak możliwości te zna-

W NUMERZE
Zbigniew Lewandowicz — UPRAWNIENIA ZJED­
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wszyftkleh eetów Inter wenejonlnnu, jak dotychczas, na 
pierwsze miejsce wysuwa się polityka wzrostu.

Zbigniew Mikołajczyk — PRZEDSIĘBIORSTWO: 
SZTUKA ZARZĄDZANIA — DODATEK ZA JA­
KOŚĆ — str. 3i

Autor, w kolejnej publikacji z cyklu poświęconego pro-; 
Ulemom kierowani* przedsiębiorstwem, zajmuje się — na; 
przykładzie jednego a przedsiębiorstw przemysłu maszyno-; 
wego — pierwszymi doświadczeniami w stosowaniu do­
datków placowych za jakoić. Z dodatkiem tym wiązane są ’

_ Grudniowa uchwala Rady Ministrów w «prawie zasad 
organizacji 1 funkcjonowania zjednoczeń przemysłowych 
wysuwa się na czoio dotychczas podjętych przedsięwzięć 
realizujących decyzje IV Zjazdu i IV Plenum partii w «pra­
wie doskonalenia metod planowania I zarządzania.- Zasady 
* przepisy zawarte w uchwale mają być wprowadzane sukce- — ------  ------- ----- --------  - ------ ----- - -------- ,
żywnie w zależności od potrzeb, poziomu organizacyjnego morstwle. W jakim stopniu nadzieje te są spełniane? 
1 zdobytych doświadczeń.

pewne nadzieje: ma on stać się czynnikiem zainteresowania 
dla spraw poprawy jakości produkcji w całym przedsię-

Józef Zawadzki — NOWE ZJAWISKA EKONOMICZ­
NE WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE — Str. 1

Formy Interwencjonizmu państwowego tg różne, Współ­
czesny kapitalizm nie może jnż istnieć bez nieuitannej, 
bardzo głębokiej i dalekosiężnej interwencji państwa. Ze

Barbara Wiśniewska — CZEGO SZUKA KLIENT?
— „.BUTÓW DO CHODZENIA! — str. S

Buty były He, miały być lepsze, ale jak nietrudno prze­
konać się, odwiedzając sklepy uspołecznione — nadal nie 
można mówić o poprawie. Przemysł twierdzi, że to wina 
braku zdolności produkcyjnych i nieodpowiednich surow­
ców. Ale czy tylko?
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UPRAWNIENIA
ZJEDNOCZEŃ

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

RUDNIOWA uchwała 
Rady Ministrów w spra­
wie zasad organizacji i 
funkcjonowania zjedno­
czeń przemysłowych jest 
jednym z ważnych ogniw

w łańcuchu zmian unowocześnia­
jących i dostosowujących system 
planowania i zarządzania do współ­
czesnych wymogów naszej gospo­
darki. Uchwała ta wysuwa się na 
czoło dotychczas podjętych przed­
sięwzięć realizujących decyzje IV 
Zjazdu i IV Plenum partii w spra­
wie doskonalenia metod planowa­
nia i zarządzania.

kowo niewielu artykułów^ np. mię­
sa i przetworów ,z mięsa, pończoch. 

. ..Obuwia gumowego, materiałów 
ściennych, wynb/mi^ , i.
paru innych wyrobów.-

. Jednak nawet, w przypadku mię­
sa. którego braki są--najgłębsze, 
i obok asortymentów deficytowych 
— nie brak takich, których zbyt na­
potyka trudności. Na jednych 
terenach brakuje więc tańszych 
wędlin, a na innych droższych, na­
tomiast dostawy drobiu są wyższe 
od możliwości zbytu. Okresowo wy­
stępują nadwyżki mięsa wolowego, 
a w innych miesiącach wieprzowe­
go. Natomiast surowcowe możliwo­
ści produkcji wyrobów wędliniar­
skich z wielu względów nie są w 
pełni wykorzystywane, chociaż dla 
wyrobów dobrych jakościowo są 
duże możliwości zbytu. ‘

zasobów pieniężnych ludności był 
znacznie wyższy niż w,tym samym 
okresie poprzedniegot-rokii, tfówyp- 
Cześńie dość■ 'wydatnie ■.wzrosły rfcr&J to Isię przedmiote^m szczególnej tro- 
dyty na sprzedaż ratalną towarów każdego przedsiębiorstwa, wy- 
(w rv kw. 1966 r. o ok. 14 proc.). ------- - ---- ' ' ‘
Wzmagają się więc tendencje do 
nabywania lepszych, droższych to­
warów, dla których zakupu trzeba 
gromadzić oszczędności lub korzy­
stać z kredytu.

lazły wyraz w rzeczywistych postę­
pach produkcji rynkowej, nie wy­
starczą zabiegi centralnej admini­
stracji gospodarczej. Trzeba, aby 
świadomość, jak' ważną rolę odgry­
wają obecnie postępy jakościowe 
produkcji rynkowej, dotarła do naj­
niższych ogniw produkcji, aby .zain- . . . ___  ..._____
teręsowanie potrzebami rynku: sta-; czono im do spełnienia. Z tego sa- 
tó 'się -^zeHmiote^h ‘śscżiffolnel łro-- 1

Szczególna waga zjednoczeń w 
systemie zarządzania wynika z sa­
mej koncepcji roli, jaką przezna-

A
INWESTYCJE 
A EKSPORT MASZYN

Trudności związane i realizacją 
planu eksportu maszyn sprawiają, 
że pod koniec roku pojawiają sie 
zazwyczaj możliwości zwiększenia 
ich dostaw na potrzeby rekonstruk­
cji zakładów przemysłowych. Szyb­
kie wykorzystanie tych dodatko­
wych możliwości przez przemysł 
napotyka jednak na poważne trud­
ności. Zainstalowanie nowych ma­
szyn i urządzeń z reguły wymaga 
bowiem odpowiedniego przygotowa­
nia hal produkcyjnych i stanowisk 
pracy oraz przeszkolenia pracowni­
ków. Niezbędne jest więc przygoto­
wanie odpowiedniej dokumentacji, 
co w sumie wymaga niekiedy kilku 
miesięcy. W tym czasie maszyny 
pozostają bezczynne.

Zjawiska tego rodzaju nie są ni­
czym nowym, a pod koniec 1986 r. wy­
stąpiły w niektórych przypadkach 
dość wyraźnie. Warto więc aby zjed­
noczenia i resorty zainteresowały się 
bliżej programami eksportu maszyn, 
by zorientować się jakie ewentual­
nie możliwości dodatkowych dostaw 
wystąpić mogą pod koniec roku. 
Odpowiednio do tego należałoby 
pomyśleć o przygotowaniu doku­
mentacji i przygotowaniu zakładów 
do modernizacji. Ewentualne szko­
dy, spowodowane zbyt wczesnym 
niekiedy przygotowaniem dokumen­
tacji powinny być z nadwyżką zre­
kompensowane przez korzyści osią­
gnięte dzięki wcześniejszemu zain­
stalowaniu maszyn. (Sb)

RATY
I ZAOPATRZENIE RYNKU

Sprzedaż ratalną zwykliśmy trakto­
wać głównie jako czynnik aktywiza­
cji obrotu artykułami o wyższej war- 
tości jednostkowej. Trudności zwią­
zane ze zbytem wielu tego typu ar­
tykułów sprawiły, że w 1966'r. kre­
dyty na sprzedaż ratalną wzrosły 
o ok. 26 proc. Wiadomo jednak, że 
dokonane w 1966 r. niektóre zmia­
ny cen (ra telewizory '1 lodówki) 
oraz projektowane na 1967 r. zmiany 
w profilu produkcji niektórych za-

DOKONCZENIE NA STR. 12

W tej sytuacji uznać wypada, że 
tempo wzrostu wymagań naszego 
społeczeństwa, stawianych produk­
cji rynkowej, jest znacznie szybsze 
od jakościowego postępu tej pro­
dukcji.

O wzroście tych wymagań decydu­
je wiele czynników. Jeden z nich, 
to fakt, że wkraczają w wiek zdolno-

twarzającego artykuły rynkowe.
O nadanie takiego kierunku dzia­

łania przedsiębiorstwom troszczyć 
się powinny przede wszystkim zjed­
noczenia. Zjednoczenia są odpowie­
dzialne za zaopatrzenie rynku w ra­
mach swej branży i z biegiem cza­
su dysponują coraz większym zaso­
bem instrumentów oddziaływania 
ekonomicznego na przedsiębiorstwa. 
Mogą więc i powinny zapewnić o 
wiele korzystniejsze niż dotychczas 
warunki dla jakościowego i asorty­
mentowego postępu produkcji.

mego źróĄa wywodzą się zresztą 
nadspodziewanie olbrzymie trudno-
ści w odpowiednim ich ustawieniu. 
Pośrednie usytuowanie w trój­
szczeblowej strukturze ministerstwo 
— zjednoczenie — przedsiębiorstwo 
w warunkach występowania odcin­
kowych sprzeczności interesów 
przedsiębiorstwa i państwa (repre­
zentowanego przez ministerstwa) 
stanowi o specyfice zjednoczenia 
jako miejsca zderzenia się tych in­
teresów. Stąd też dwoisty charak­
ter zjednoczeń: reprezentanta inte­
resów państwa wobec przedsię­
biorstw, a jednocześnie interesów 
przedsiębiorstw wobec państwa. 
Jest rzeczą oczywistą, że całkowi­
te zrównoważenie obu funkcji, jest 
niezwykle trudne, o ile w ogóle

możliwe do osiągnięcia, co powo­
duje, iż w efekcie obserwujemy 
skłonność do bardziej gorliwego 
„reprezentowania” jednej ze stron. 
Nasuwa się zresztą pytanie, czy 
ideałem, do którego należy dążyć 
jest stan absolutnej równowagi 
(„neutralności” zjednoczeń), nawet 
gdyby można . go 'było w praktyce 
osiągnąć. W każdym bądź razie 
proces decentralizacji systemu pla­
nowania i zarządzania charaktery­
zuje. się m.in. wiązaniem wspólno­
ty interesów ogniwa pośredniego, 
jakim są zjednoczenia z przedsię­
biorstwami.. Tego rodzaju prawid­
łowość da je się. zaobserwować we 
wszystkich krajach socjalistyćz-‘ 
nych, które wstąpiły na drogę re­
form gospodarczych, z czego moż­
na wńióś&próa£ iż 
teriów stopnia1 decentralizacji jest 
miejsce ogniwa pośredniego (w na­
szym przypadku zjednoczenia)' w 
systemie planowania i zarządza­
nia, którego krańcowe punkty prze­
działu stanowią: z jednej strony 
zwykłe przedłużenie ministerstwa 
(poprzednio: centralny zarząd), a z 
drugiej wielozakładowa, samorząd­
na organizacja gospodarcza na peł­
nym rozrachunku- Innymi słowy, 
centralnym zagadnieniem w kon­
cepcji ustawienia zjednoczeń jest 
nie tyle zakres ich uprawnień (co 
oczywiście też nie jest bez znacze­
nia). lecz strona, w imieniu której 
są skłonne te uprawnienia wyko­
rzystać.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

NOWEJ Hucie składano 
pieśni, opiewające pio­
nierski okres budowy. Vf 
odpowiednim dla Zagłę­
bia Miedziowego czasie 
początków mówiło się o

tej budowie lękliwym szeptem. Zda­
wało się, że mil ardy rzucone zo­
stały jakby na stół rulety. Wygra­
na? Przegrana? Zanosiło się na 
przegraną. A kiedy wygrana stała 
się pewnikiem — pieśń i tak prze­
szła mimo Lubina. Zamiast żółte] 
miedzi opiewała żółte kalendarze. 
Inne czasy.

Nowa Huta i potem jeszcze Tu- 
roszów — to były tłumy młodzieży 
wiejskiej w gumiakach, kilometry 
błota, setki baraków, aura Klondi­
ke, woda, burdy, bataliony łopa- 
ciarzy. Legnicko-Glogowskie Zagłę­
bie Miedziowe — to eleganckie ho-

DEWIZY
KOPALNE

JAN REM

tele, 
ojców 
pieśni,

autokary pełne statecznych 
rodzin, nowe domy nie w 
ale w pejzażu, ciemne ubra-

nia i białe koszule panów robotni­
ków. A pod tą przykrywką elegancji, 
stateczności i rachunku ekonomicz­
nego. zastępującego romantyczne 
improwizacje — praca chyba cięż­
sza niż gdziekolwiek i większe, 
niż gdziekolwiek, ryzyko.

NOWE ZJAWISKA EKONOMICZNE 
WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE

JÓZEF ZAWADZKI

SPÓŁCZESNY kapita­
lizm nie może istnieć 
bez n:eustannej i bar­
dzo głębokiej i daleko­
siężnej interwencji pań­
stwa. Formy tego inter­

wencjonizmu mogą być różne — od 
oddziaływania przy pomocy trady­
cyjnych narzędzi, jak polityka pie­
niężna, tj. polityka taniego lub 
■drogiego pieniądza, aż do nacjona­
lizacji całych gałęzi przemysłu, wie­
loletniego planowania pośredniego 
lub bezpośredniego. Ale niezależnie 
ód form interwencjonizm państwo­
wy jako zjawisko stałe i nieuchron­
ne istnieje wszędzie. Pozostawiony 

. samemu sobie, tj. tradycyjnemu 
mechanizmowi rynkoweinu i ceno­
wemu, system ten wpadałby w głę­
bokie kryzysy, a już' co najmniej 
w stan długotrwałej stagnacji, wy­
woływałby masowe, wielomiliono­
we bezrobocie, 'ze wszystkimi kon-

lub rolnictwa; forsowanie ekspor­
tu; ochrona lub sprzyjanie rozwojo­
wi. poszczególnych gałęzi produkcji 
lub poszczególnych regionów kra­
ju; militaryzacja ekonomiki; polity­
ka antycykliczną, antykryzysowa; 
utrzymanie waluty na ustabilizowa­
nym poziomie; wreszcie celem in­
terwencjonizmu może być podnie­
sienie stopy wzrostu gospodarki da­
nego kraju, podniesienie stopy 
wzrostu produkcji globalnej lula 
produkcji w przeliczeniu na głowę 
ludności.

sekwencjami dla jego stabilności: 
ogromnymi konfliktami -społeczny­
mi, aż do ustanawiania faszystow- 
sko-generalskich dyktatur. Jak to 
później bliżej omówimy — w wa­
runkach panowania monopoli i oli- 
gopoli w kluczowych dziedzinach, 
nie może być moWy o swobodnej 
grze popytu i podaży, a więc o nie­
skrępowanym działaniu systemy 
wolnorynkowego.

Interwencjonizm państwowy mo­
że zmierzać jednocześnie; albo alter­
natywnie do realizacji szeregu ce­
lów. Oto niektóre z nich; pełne za­
trudnienie; renowacja przemysłu

*
Dziesięć lat temu w okolicach 

Lubina natknięto się na złoża mie­
dzi. Poddano tę ziemię iście chiń­
skiej punkcji. Pokłady miedzi roz­
lane były szeroko. W chwili, kiedy 
na światowej giełdzie cena miedzi 
wynosiła sześćset kilkadziesiąt do­
larów za tonę — podjęta została 
decyzja budowy, stopniowo czte­
rech kopalń o długości chodników 
przekraczającej odległość Warsza­
wa — Gdańsk, a wszystko kosztem 
nie spotykanym na żadnej innej 
wielkiej budowie: ponad trzydzie­
stu trzech miliardów złotych.

Wydobywana dotąd w Polsce 
miedź zaspokaja 15 proc, krajowe­
go zapotrzebowania. W dużym sto­
pniu trzeba było pokrywać je z 
dolarowego importu, płacąc, w 
związku z embargo na tego rodza­
ju surowce, ceny spekulacyjne. 
Podobno były w naszej historii

Polityka antycykliczna może wpra­
wdzie złagodzić amplitudę wahań 
cyklicznych, lecz może to czynić 
kosztem obniżenia stopy wzrostu 
gospodarki. Wielu ekonomistów 
twierdzi, nie bez racji, że załamania 
cykliczne stanowią kapitalistyczne 
koszty postępu gospodarczego, w 
czasie owych załamań niszczy się 
przestarzałe urządzenia, likwiduje 
się najsłabsze przedsiębiorstwa, usu­
wa się przeszkody dla wielkiego 
skoku naprzód. Polityka wzrostowa 
może wywołać lub wzmocnić ten-
dencje inflacyjne, a walka z tymi

. „ ____________ ____ tendencjami może prowadzić do
ryzacja ekonomiki może sprzyjać recesji lub kryzysów.
lub hamować wzrost gospodarki. 
We współczesnej gospodarce angiel­
skiej np. jedną z głównych przy­
czyn niestabilności funta, koniecz-

Wyżej wymienione cele mogą być 
z sobą zgodne lub niezgodne. Milita-

ności ciągłego ratowania jego kur-

A zatem, między różnymi celami 
polityki interwencjonizmu może 
istnieć zgodność, ale częściej istnie­
je między nimi sprzeczność, ivobec 
tego często powstaje konieczność 
dokonania wyboru między różnymi 
celami w świadomości, że wybór 
jednego celu może być dokonany 
ze szkodą dla innego celu.

Ze wszystkich celów interwencjo-

su — ostatnio poprzez politykę za­
mrażania płac i cen i poprzez poli- 
tykę prowadzącą do wzrostu bezro­
bocia — jest olbrzymi ciężar wy­
datków wojennych, w celu pod- 
RTtego państwam0CarStWWVe3 nizmu. Pakowego, jak dotychczas,

Redukcja wydatków zbrojenio­
wych' z sumy powyżej 2 miliardów 
funtów śzterlingów rocznie uwolni-, 
laby rząd' labourzystowski od ko­
nieczności zastosowania drastycz­
nych środków przeciwko swoim 
własnym wyborcom. Polityka wyso­
kich wydatków wojennych w USA 
nie sprzyja oczywiście polityce 
„wojny przeciwko nędzy" oficjal­
nie proklamowanej przez'Johnsona.

na pierwsze miejsce wysuwa się 
polityka wzrostowa. W polityce 
wzrostu występują w sposób syn­
tetyczny różne cele interwencjoni­
zmu. Wzrost gospodarny jest bo­
wiem uzależniony od wielkości i 
efektywności inwestycji, od pro­
dukcyjności pracy ludzkiej i wydaj­
ności innych czynników produkcji, 
od odpowiedniego zgrania się ze 
sobą takich wielkości społecznych 
jak rozmiary i efektywność posfę-

pu technicznego, stosunek akumu­
lacji do inwestycji i tych dwóch 
wielkości ekonomicznych, do przy­
rostu ludności w wieku produkcyj­
nym, od udziału inwestycji i kon­
sumpcji w dochodzie narodowym, 
od wpływu strumienia innowacji 
na dynamikę gospodarczą itp.

Znaczna część ekonomistów za­
chodnich przyznaje (w ślad za Key­
nesem), że nie ma dostatecznych 
podstaw do przypuszczania, że 
wszystkie te czynniki wzrostu sa­
me przez się, żywiołowo dopasują 
się do siebie w odpowiednich pro­
porcjach i stworzą coś w rodzaju 
„dynamicznej równowagi". Po zba­
daniu 'Czynników powodujących 
długotrwałe odchylenia trendu od 
linii dynamicznej równowagi, po 
zbadaniu wahań cyklicznych, rów­
nież naruszających równowagę, 
uzasadnili- oni wniosęk, że. tylko 
interwencjonizm dą te nie^ędne 
środki, które, zapewnią równowagę 
i jednocześnie uwolnią gospodarkę 
od stagnacji. Zagadnienie stopy 
wzrostu odegrało w tych rozważa­
niach niemało ważną rolę.

W ten sposób problematyka 
wzrostu znalazła się w ośrodku 
uwagi i dyskusji ekonomistów-^teb- 
retyków, burżuazyjnych i marksi­
stowskich. Świadczy to‘ óobrze^ ó 
wyczuciu aktualności i wagi 'pro­
blematyki u teorętyków, którzy zro­
zumieli „gdzie jest pies pogrzeba­
ny". Wiele praczyn powodowało,
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czasy, że nabywaliśmy w jakimś 
kraju miedziane patelnie
ki, by je przetapiać na 
elektroniki i przemysłu 
nowego.

■Nowe Zagłębie pozwoli

na sztu- 
potrzeby 

maszy-

kryć w pełni krajowe zapotrzebo­
wanie i stworzy wielką pulę eks­
portową. Postawi nas na szóstym 
miejscu na liście światowych pro­
ducentów miedzi, po USA, ZSRR, 
Zambii, Chile i Kanadzie, czyniąc 
jednocześnie miedź trzecim po 
węglu i siarce głównym bogactwem 
naturalnym Polski. Był to więc za­
mysł pierwszej w naszej historii 
gospodarczej inwestycji na świato­
wą skalę i o światowym znaczeniu.

Ale to była tylko jedna strona 
rachunku. Druga zawierała same 
znaki zapytania: trend światowych 
cen, nasza zdolność budowy ko­
palń bez umiejętności i doświad­
czeń tyczących się takich głęboko­
ści i warunków geologicznych, za­
wartość miedzi w rudzie, umiejęt­
ność uzyskiwania metali towarzy­
szących miedzi w kopalinie, loka­
lizacja szybów; tempo budowy, 
ekonomiczne rozliczenie przedsię­
wzięcia. s

Jak daleko sięga się pamięcią 
wstecz — światowe trendy, cen były 
nam ną ogół nieprzychylne. I oto 
właśnie w miedzi czas zaczai pra­
cować dla nas. W latach 1950-1960
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9 Na posiedzeniu dnia 30 grud- 
dnia 1966 r. Rada Państwa uchwa­
li ia projekt ustawy O Prokuratu­
rze Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i postanowiła wnieść go pod ob­
rady Sejmu PRL ze wspólnej inicja­
tywy ustawodawczej Rady Państwa 
i rządu. Rada Państwa mianowała 
ALBERTA MORSKIEGO — amba­
sadorem nadzwyczajnym 1 pełno­
mocnym PRL w Republice Somali 
a LONGINA ARABSKIEGO — am­
basadorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym PRL w Arabskiej Re­
publice Syrii. Rada' Państwa na­
dała 8 profesorom nadzwyczajnym 
tytuł naukowy profesora zwyczaj­
nego oraz 24 docentom — tytuł 
naukowy profesora nadzwyczajne­
go. M.in. Rada Państwa nadała ty­
tuły profesora zwyczajnego nauk 

ekonomicznych BRONISŁAWOWI 
BLASSOWI profesorowi nadzwy­
czajnemu w Szkole Głównej Pla­
nowania 1 Statystyki oraz CZESŁA­
WOWI BOBROWSKIEMU profeso­
rowi nadzwyczajnemu w Uniwer­
sytecie Warszawskim. Tytuły pro­
fesora nadzwyczajnego nauk eko­
nomicznych otrzymali: HENRYK 
HERMANOWSKI docent w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej w Ka­
towicach, JAN EDWARD LIPIŃ­
SKI docent w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki w Warszawie, 
ANTONI SKOWROŃSKI docent w 
Politechnice Szczecińskiej, JÓZEF 
MACIEJ SOŁDACZUK docent w 
Szkole Głównej Planowania i Sta­
tystyki w Warszawie .oraz PAWEŁ 
SULMICKI docent w Szkole Głów­
nej Planowania i Statystyki w 
Warszawie. Rada Państwa miano­
wała 10 osób na stanowiska sę­
dziów sądów wojewódzkich i 32 
osoby na stanowiska sędziów są­
dów powiatowych.

9 Ostatnio podjęto nowe decy­
zje, dotyczące głównie zaostrzenia 
kontroli jakości. Dotychczasowa 
organizacja i technika kontroli — 
mimo dokonywanych systematycz­
nie zmian — nid zapewniają jesz­
cze w pełni odbiorców przed do­
pływem artykułów nieodpowied­
nich. Stad wynikają dwa pilne za­
dania. Pierwsze — to zobiektywi­
zowanie oceny jakości i podjęcie 
w tym celu wielu dodatkowych 

przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych i ekonomicznych. Dotyczy 
to sfery zarówno samej produkcji, 
jak i planowania oraz zarządzania. 
Drugie — to konieczność podnie­
sienia roli i skuteczności kontroli 
jakości, jako ostatniego sita, które 
powinno eliminować produkty złe, 
lub interweniować w przypadku 
pogorszenia się jakości. To Ostatnie 
zagadnienie stało się przedmiotem 
niedawno podjętych uchwał rządo­
wych. Wprowadzono takie pojęcia, 
jak kontrola doraźna i kontrola 

szczególna jakości wyrobów. Obie 
przeprowadzone będą przez organa 
administracji jakości i miar, po­
przez specjalnych, inspektorów, z

- ewentualnym udziałem rzeczoznaw- E 
ców z zewnątrz. Kontrolę doraźną I 
przeprowadzać się -będzie w przy- I 
padku pogorszenia się jakości o- B 
kreślonych artykułów lub niewlaś- I 
ciwego działania kontroli technicz- I 
nej w danym przedsiębiorstwie. I 
Kontrola taka obejmować będzie B 
nie tylko sprawdzanie wartości u- 
żytkowej i wykończenia wyrobów, 
ale także prawidłowości stosowa­
nia znaków jakości oraz organiza­
cji i skuteczności metod kontroli 
zakładowej. Wnioski przekazywać 
będą inspektorzy kierownikowi 
przedsiębiorstwa i jednostce nad­
rzędnej. Będą one obowiązujące — 
chyba, że kierownictwo badanego 
przedsiębiorstwa wystąpi z uzasad­
nionymi argumentami i zapropo­
nuje własne rozwiązanie. Kontrola 
szczególna będzie dokonywana 
wówczas, gdy obserwować się bę­
dzie notoryczne zjawisko wadliwej 
jakości wyrobów — o dużej szkod­
liwości społecznej lub gospodarczej. 
Kontrola ta polegać będzie na kom­
pleksowym badaniu przyczyn nie­
właściwej jakości oraz opracowa­
niu wyraźnie sprecyzowanych za­
leceń, zmierzających do poprawy 
w tej dziedzinie. Kontrolą szczegól­
ną będą mogły być objęte Sprawy 
dotyczące zagadnień konstrukcyj­
nych i technologicznych; jakości 
wprowadzanych do produkcji su­
rowców, materiałów i poszczegól­
nych zespołów; organizacji procesu 
produkcyjnego; wewnętrznej I ze­
wnętrznej kontroli technicznej, a 
nawet metod kontrolno-pomiaro­
wych czy ekonomiki produkcji 1 
bodźców materialnego zaintereso­
wania. W trakcie przeprowadzania 
kontroli szczególnej będzie się rów­
nież brało pod uwagę kwalifikacje 
pracowników i stan parku maszy­
nowego. Będzie to zatem gruntow­
na analiza całokształtu działalnoś­
ci badanego zakładu. I znów — 
wnioski takiej kontroli będą wnio­
skami wiążącymi dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Przepisy nie prze­
widują wydawania przez inspekto­
rów doraźnych zarządzeń w toku 
kontroli. Wyjątkiem od tej zasa­
dy będą wnioski, wysuwane pod 
adresem dyrektora w czasie kon­
troli szczególnej, a dotyczące nie­
zwłocznego usunięcia źródeł zła ■— 
naturalnie będą to wnioski, które 
mogą być natychmiast realizowane. 
Za jakość wyrobów odpowiada 
producent. Kontrolerzy z ramienia 
Centralnego Urzędu Jakości i Miar 
nie mogą dublować ani zastępować 
działalności wytwórców i odbiorców 
w zakresie jakości, muszą nato­
miast wzmocnić system państwo­
wego oddziaływania na zapewnie­
nie. jej poprawy; muszą drogą do­
konywanych kontroli przeciwdziałać
i hamować zjawiska pogarszania 
się jakości wyrobów przemysło­

wych.
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D
ZIESIĘCIOLECTĄ którd 
tworzy ramy chronologiczne 
książki, to wyjątkowo płodny 
okres twórczości naukowej 
Oskara Langego.1) Siedem 
książek z kilku różnych ga­

łęzi wiedzy, kilkadziesiąt Innych 
publikacji, w tym kilkanaście waż­
niejszych przyczynków naukowych, 
co roku zmieniająca się tematyka 
wykładów uniwersyteckich —■ oto 
dorobek naukowy Langego w ostat­
niej dekadzie jego życia. Ale to 
bynajmniej nie wszystko. Tej twór­
czości Langego towarzyszy' szcze­
gólnie żywa w tym zakresie dzia­
łalność społeczna i polityczna. 
Jest wszędzie gdzie dyskutowano 

I i przygotowywano ważniejsze decy- 
I zje ekonomiczne i uchwały pań- 
■ stwowe. Najczęściej jako przewod­

niczący komisji opracowujących 
rozwiązania syntetyczne, zwłaszcza 
w sprawach planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową.

1 kartotek * tys. członków SDP.
I. RIABUSZKIN — STATYSTYKA 
MIĘDZYNARODOWA (Organizacja i 
metodologia) — tłumaczył Stanisław

PWE, Warszawa 1966.
Autor koncentruje uwagę na pro­

gramach spisów przemysłowych i 
spisów ludności, na pods awowyeh 
klasyfikacjach gospodarczych oraz 
na zagadnieniu wskaźników synte­
tycznych.

na zł 7.— PWE, Warszawa 1966.
Kolejny tomik z popularnej serii 

„Wszystko o gospodarce” wraz ze 
słownikiem fachowym terminów u- 
żytych w opracowaniu.
MIROSŁAW KOWALEWSKI — CHE­
MIA — PRZEMYSŁ WIELKICH 
NADZIEI — str. 92, cena zł 5^- 
PWE, Warszawa 1966.

Kolejny tomik z popularnej serii 
„Wszystko' ó gospodarce”.

dlatego, że odmowa zużytego ma­
jątku trwałego bywa dokonywana 
sukcesywnie; nie ma więc potrzeby 
bezużytecznego trzymania funduszu, 
który może być tymczasem urucho­
miony w gospodarce i dawać efek­
ty”.

„Rezerwę może stanowić np. za­
pas dewiz; zapas surowców czy go­
towych wyrobów, zdolności produk­
cyjnej itp.. z punktu widzenia du­
żej płynności jaką przedstawiają 
dewizy i złoto, trzymanie rezerw w 
tej postaci jest bardzo dogodne. Nie 
zawsze jest jednak możliwe ze 
względu na trudności równoważenia 
bilansu płatniczego. Z kolei wybór 
alternatywy — rezerwy w zapasach 
(surowce, gotowe wyroby itp) czy 
w zdolnościach produkcyjnych — 
musi być przedmiotem rachunku 
ekonomicznego. Zależeć to będzie 
m. in. od kapitalochłonności 
urządzeń i innych czynników. Pro­
blem struktury rzeczowej rezerw 
przypomina sposób, w jaki należy 
ustalić strukturę konsumpcji, gdy 
znamy dochody ludności i jej pre­
ferencje. I tu również, znając wy­
sokość funduszu rezerwowego mu­
simy dostosowywać jej strukturę 
rzeczową z uwzględnieniem natu­
ralnie substytucji jaka jest możliwa 
w zakresie zaspokojenia tej samej 
potrzeby”.

W dalszej części artykułu H. Fi­
szel zajmuje się problematyką po­
dejmowania decyzji w warunkach 
niepewności oraz sprawą rozmiesz­
czenia rezerw między różne gałęzie 
wytwórczości.

Prócz tego omawiany numer 
„Ekonomisty” przynosi wiele in­

nych artykułów: Zbigniew Bogusła­
wski zamieszcza publikację pt. 
„Zmiany w strukturze technicznej 
I inwestycji w Polsce’*. Wiktor He- 
rer omawia „Problemy kredytowa- 
wania na tle zadań wzrostu produk­
cji rolnej gospodarstw chłopskich 
w bieżącym 5-leciu", Józef Zagór­
ski zamieszcza publikację nt.. „Mar- 
ksowska teoria pracy produkcyj­
nej”, Czesław Grabowski prezentu­
je „Piąty plan francuski", Czesław 
Bobrowski pisze nt. „Tradycyjne 
rolnictwo algierskie (wypadek 
szczególny i ogólniejsze wnioski)’’. 

Wiesław Sadzikowskl omawia „Pier­
wszy wieloletni plan gospodarczy 

W- Brytanii”, a Jerzy Kleer zasta­
nawia się nad ,Społeczno-ekono­
micznym uwarunkowaniem rozwoju 
Afryki”.

„Ekonomista” zamieszcza również 
wspomnienie pośmiertne o prbf. dr 

Aleksym Wakam.
Poza tym warto zaznajomić się a 

licznymi miscellaneami, recenzjami 
i przeglądami oraz z ciekawymi po­
lemikami. 1

<K. S.)

Aktywne często pełne pasji zaan­
gażowanie w bieżące zdarzenia l 
aktualne procesy gospodarcze wy­
nikało z głębokiego przekonania 
uczonego, że socjalizm: „w założe­
niu swoim jest ustrojem, który pra­
gnie świadomie kierować rozwojem 
społecznym na podstawie naukowe­
go poznania", a więc...nauka eko­
nomiczna i jej nosiciele — ekono­
miści urastają do roli • czynnika 
współuczestniczącego w kształto-y 
waniu życia społecznego". („O so­
cjalizmie i gospodarce socjalistycz­
nej", s. 425). Realizacja tej możli­
wości jednak nie przechodzi auto- 
matycznię, wymaga ona celowego 
wysiłku. Lange akcentował, te so­
cjalistyczne społeczeństwo nie jest 
czymś rat na zawsze zakrzepłym. 
Często podkreślał, że socjalizm jako 
ustrój społeczny jest młody nie 
tylko w skali historycznej, ale na­
wet w skali źyjącego pokolenia -r- 
że wobec tego otwarte są możli­
wości kształtowania oblicza społe­
czeństwa socjalistycznego przez 
naukę i przez jej upowszechnienie. 
Dlatego właśnie — równolegle z 
dążeniem do możliwie największej 
precyzji rozumowanie ekonomiczne, 
do przekształcenia ekonomii w nau­
kę ścisłą — Lange przywiązywał 
tak ogromną wagę do publicystyki.

Na treść książki przygotowanej do 
druku juz bez udziału autora — 
składa się trzydzieści jeden prac 
w większości publikowanych na 
łamach czasopism gospodarczych w 
latach 1955—1965. Książka składa 
się z czterech różnych tematycznie 
części, w obrębie których zasto­
sowano zasadę chronologiczną.

W części pierwszej, zatytułowa­
nej „Nauki społeczne wobec ten­
dencji rozwojowych współczesno­
ści" tamieszczonó siedem szkiców 
o problematyce najbardziej ogól­
nej. Znajdujemy w nich m. in.: ana­
lizę ideologicznych aspektów eko­
nomii marksistowskiej i burżuazyj- 
nej (pamiętna praca Langego z 
1958 r. „Marksizm a ekonomia bur- 
żuazyjna” wywołała zarówno ze 
względu na temat próbę jego syn­
tetycznego ujęcia, jak i-osobę auto­
ra szczególnie żywe zainteresowanie 
w kraju i za granicą, budząc-wiele

„EKONOMISTA” Nr 5/1966
NOWY numer „Ekonomisty" 

przynosi sporą porcję cieka­
wej lektury, godnej zrelacjo­

nowania. Zatrzymajmy się jednak 
tylko na dwóch z nich (omówienie 
pozostałych utrudnia nam 
miejsca).

Michał Kalecki publikuje 
kuł pt. ,.Wysoko rozwinięta 

brak

arty- 
i za-

cofana gospodarka kapitalistyczna 
(różnice w węzłowych problemach 
gospodarczych)”. Jest to przemó­
wienie wygłoszone na zjeździe 
wyższych szkół ekonomicznych Ła­
cińskiej Ameryki w Mexico City 
w 1965 roku. Autor uważa, że pod­
stawowe zagadnienia gospodarcze 
słabo rozwiniętych krajów nieso- 

eię zasadni- 
rozwiniętego

cjalistycznych różnią 
czo od problematyki 
kapitalizmu.

Problem niepełnego wykorzysta-
nia zdolności wytwórczych jest w 
pewnym sensie nieodłączną cechą 
rozwiniętej gospodarki kapitalisty­
cznej. „Problem ten można najle­
piej zilustrować wychodząc ze sta­
nu pełnego zatrudnienia. Przy peł­
nym zatrudnieniu część dochodu 
narodowego będzie spożyta przez 
robotników, część zaś przez kapi­
talistów; pozostanie jednak wciąż 
ta część dochodu, która nie jest 
skonsumowana, a która odpowiada 
akumulacji z zysków (pomijamy 
oszczędności robotników, które, nie 
odgrywają istotnej roli). W tej sy­
tuacji warunkiem utrzymania peł­
nego zatrudnienia są odpowiednio 
wysokie inwestycje, które wchło­
nęłyby tę nadwyżkę dochodu ponad 
konsumpcję. Jeśli wszakże poziom 
inwestycji kształtuje się poniżej 
poziomu akumulacji kapitalistów, 
wówczas część produktu społeczne­
go nie będzie sprzedana, czyli gro­
madzić się będą zapasy dóbr. Jest 
jasne, że w takiej sytuacji produk­
cja przedsiębiorstw ulegnie obniże­
niu do tego poziomu dochodu naro­
dowego, przy którym nastąpi' zrów­
nanie akumulacji z faktycznymi 
inwestycjami. Spadek dochodu, na­
rodowego i zatrudnienia powoduje 
oczywiście obniżenie zarówno kon­
sumpcji jak i akumulacji. Łatwo 
teraz widzieć, że rola Inwestycji 
w kształtowaniu określonego pozio­
mu dochodu narodowego nie wiąże 
się z końcowym przeznaczeniem 
tych inwestycji. Czy Inwestycje, te 
okażą się w przyszłości użyteczne, 
czy nie — w trakcie realizacji są 
one źródłem takiego samego pozio­
mu popytu". Inwestycje mogą zos­
tać zastąpione pod względem two-

„0 socjalizmie
i gospodarce socjalistycznej”

sprzecznych sądów 1 ’ kontrowersji 
wśród samych marksistów), anali­
zę ustroju socjalistycznego z pun­
ktu widzenia jego historycznej 
misji stworzenia warunków, w któ­
rym rozwój społeczny byłby kształ­
towany przez człowieka świadomie 
I celowo, interesujący szkic o „Eko­
nomię polityczną”.

Szczególną uwagę zwraca stu­
dium poświęcone roli nauki w roz-a ■ 
woju socjalistycznego społeczeń­
stwa. Praca ta, to jeszcze jeden 
głos Langego w zapoczątkowanej — 
w latach 30-tych na Zachodzie — 
dyskusji o możliwości racjonalnego 
gospodarowania w ustroju socja­
listycznym. Socjalizm — udowadnia 
Lange — nadaje nauce nową ran­
gę. rangę głównego narzędzia słu­
żącego do kierowania rozwojem 
społeczeństwa. Takiej funkcji nauka 
nie pełniła w żadnym z wcześniej­
szych ustrojów gospodarczych. Ros­
nące w przyspieszonym tempie 
możliwości nauki mogą być w pełni 
Wykorzystane do świadomego 
kształtowania materialno-technicz­
nych i społeczych warunków postę­
pu dopiero w socjalizmie.

Część druga książki zawiera szki­
ce problemów tworzących między­
narodowe ramy rozwoju socjalizmu. 
Znajdujemy tu interesujący arty­
kuł Langego o kapitalizmie współ­
czesnym (głos w dyskusji nad 
książką Johna Strachey’a), referat 
na temat ekonomicznych i spo­
łecznych skutków rozbrojenia (wy­
głoszony w języku angielskim na. 
Plenarnym Zgromadzeniu Świato­
wej Federacji Towarzystw Przy­
jaciół O.N.Z., które odbyło się w 
Warszawie w 1960 r.) oraz reflek­
sje na temat XXII Zjazdu KPZR.

Szkice tworzące część trzecią i 
czwartą związane są bezpośrednio 
z problematyką polską, z walką 
Oskara Langego o nOWe kształty 
socjalizmu. Zwraca uwagę trafność 
wyrażonych tu myśli, pełna aktual­
ność sformułowanych tez i sądów, 
w tym napisanych przed wielu laty. 
Unaocznia się trwałość dorobku 
Langego i w dziedzinie, którą moż­
na by uznać za margines pisarstwa 
uczonego — w dziedzinie publicy­
styki gospodarczej i społecznej.

Dominują tu dwa nurty: krytycz­
na ocena 'etapów rozwojowych na­
szej gospodarki, drogi przebytej 
przeż Polskę przed rokiem 1956 i

rzenia popytu wydatkami rządo­
wymi finansowanymi z pożyczek 
(nie pociąga to obniżania dochodów 
w drodze opodatkowania). W ten 
sposób problem rynków zbytu moż­
na rozwiązać poprzez wydatki o- 
parte na deficycie budżetowym. 
Odpowiednio wysokie podatki mo­
gą zapewnić pełne zatrudnienie.

„Czy dla stworzenia dostateczne­
go popytu .jest bezwzględnie konie­
czne finansowanie wydatków pań­
stwowych z deficytu budżetowego? 
Nie. Wyobraźmy sobie np., że udało 
się osiągnąć początkowo pełne za­
trudnienie przy pomocy deficytu 
budżetowego, lecz następnie aku­
mulacja z dodatkowych zysków, 
osiągniętych wskutek tego deficytu, 
zostaje ściągnięta za pomocą odpo­
wiedniego opodatkowania. Nastąpi 
wówczas obniżenie zysków netto do 
poziomu, który istniał przed zwięk­
szeniem wydatków państwowych, 
lecz nic się nie zmienia w sferze 
produkcji. W ten sposób wydatki 
państwowe finansowane przy po­
mocy opodatkowania zysków mogą 
również zapewnić pełne zatrudnie­
nie".

Metoda utrzymywania pełnego 
zatrudnienia poprzez wydatki pań­
stwowe pomimo swej absurdalno­
ści ( nadwyżka ekonomiczna w du­
żym stopniu jest użytkowana dla 
celów produkcji zbrojeniowej) za­
pewnia jednak we współczesnym 
kapitalizmie względną wewnętrzną 
stabilizację polityczną. „Wynika ona 
z faktu, że poziom spożycia szero-' 
kich mas — aczkolwiek nie tak wy­
soki jaki mógłby być — jest i tak 
znacznie wyższy niż w warunkach 
bezrobocia. Ponadto, o ile uda je 
się konsekwentnie zapewnić pełne 
zatrudnienie i gdy udział plac w do­
chodzie narodowym pozostaje stały 
— wówczas wystąpi również pe­
wien ciągły wzrost płac realnych, 
wynikających z podnoszenia się 
wydajności pracy. Jasne jest bo­
wiem. że gdy siła robocza jest stale 
w pełni zatrudniona, gdy ma miej­
sce wzrost wydajności pracy 1 kiedy 
udział płac w dochodzie narodo­
wym się nie zmienia — wówczas 
płace realne wzrastają. W ten spo­
sób robotnicy w rozwiniętych kra­
jach osiągnęli obecnie stosunkowo 
wysoki poziom dobrobytu i ten 
względnie wysoki standard życiowy 
przeciwdziała nastrojom rewolucyj­
nym przeciw ustrojowi zapewnia­
jącemu pełne zatrudnienie w drodze, 
marnotrawienia zasobów na cele 
zagrażające pokojowi światowemu1’.

ELŻBiETA DOMAŃSKA

zadań nowych okresów. Naukowo 
uzasadnioną koncepcję, socjalizmu 
racjonalnego Lange pragnie zreali­
zować przez oparcie planowania i 
zarządzania na nowych metodach 
naukowych, a dążenie to splata się 
w Jego wystąpieniach z walką o 
socjalistyczną demokrację. Nie ule­
ga bowiem wątpliwości, że dla Lan­
gego — teoretyka i działacza gos- 

■ podarczego — walka o nowe kształ­
ty socjalizmu nie zamykała się w 
kręgu problematyki ekonomicznej, 
ale splatała się organicznie z poszu­
kiwanymi przezeń rozwiązaniami 
socjalizmu demokratycznego.

Część trzecia — poświęcona jest 
zagadnieniom polskiej drogi do so­
cjalizmu. Na sześć zamieszczonych 
tu szkiców, pięć napisanych zosta­
ło w pamiętnych latach 1956—1958. 
„Jak wyobrażam sobie polski mo­
del gospodarczy”. „Budowa nowego 
modelu gospodarczego musi oprzeć 
się na dynamice klasy robotniczej 
i socjalistycznej inteligencji”. „Kie­
runek: socjalistyczna demokracja” 
oto' pełne treści tytuły — hasła. 
Do koncepcji teoretycznych Lan­
gego, które zrodziły się w tym 
okresie nawiązywać się będzie przez 
następne dziesięciolecia, wszystkie 
podporządkowane są jego wizji so­
cjalizmu racjonalnego, ale zarazepa 
demokratycznego.

Z punktu widzenia koncepcji Lan­
gego związku między ekonomiczną 
a społeczno-polityczną treścią so­
cjalizmu niezwykle interesująca jest 
analiza drogi przebytej przez Pol­
skę przed rokiem 1956. Wypacze­
nia okresu stalinowskiego — tłu­
maczy Lange — nie wystąpiły w 
dziedzinie stosunków produkcji, 
w bazie ekonomicznej, ale w jej 
nadbudowie, ponieważ centralisty- 
czno-bitirokratyczny sposób zarzą­
dzania był pewnym zjawiskiem 
Właśnie nadbudowy socjalistycznej. 
Ale „... ta nadbudowa groziła wy­
paczeniem i zaczęła wypaczać sa­
mą bazę. Trzeba było zmienić nad­
budowę, niejako urealnić socja­
listyczny charakter stosunków pro­
dukcji”. (s. 238). Uważa on, że był 
w tym duży elerpent „pewnej ko­
nieczności historycznej.”, ale równo­
cześnie nie waha się przed okre­
śleniem ich jako metod „budowy 
socjalizmu za pomocą środków gos­
podarki wojennej”; nie mogą być 
Y’?c/stalli metoda^ zarządzania 
gospodarką”, nie mogą być uwaźa-

„Węzłowym problemem, przed 
którym stoją kraje słabo rozwinięte 
jest więc znaczne podniesienie in­
westycji i to nie w celu stworze­
nia dostatecznego popytu, jak ma 
to miejsce w przypadku rozwiniętej 
gospodarki kapitalistycznej o nie­
pełnym wykorzystaniu aparatu 
wytwórczego, lecz dla przyspiesze­
nia ekspansji tego aparatu nie­
zbędnej dla szybkiego wzrostu do­
chodu narodowego. Powiększenie 
inwestycji napotyka jednak trzy 
zasadnicze przeszkody. Po pier­
wsze, jest możliwe, że inwestycje 
prywatne nie osiągną dostatecznie 
wysokiego poziomu. Po drugie, 
gospodarka może stać wobec braku 
fizycznych zasobów niezbędnych 
dla zwiększenia produkcji dóbr in­
westycyjnych. Po trzecie, nawet 
jeśli dwie pierwsze przeszkody zo­
staną przezwyciężone, pozostaje 
wciąż do rozwiązania problem do­
statecznej podaży artykułów pierw­
szej potrzeby dla zaspokojenia po­
pytu, wynikającego ze wzrostu za­
trudnienia". Trudności wzrostu 
gospodarki zacofanej można znacz­
nie złagodzić. Musimy jednak sięg­
nąć do arsenału gospodarki plano­
wej. ściślej — do planu perspe­
ktywicznego, w którym — możemy 
przewidzieć zarówno stopniowy 
wzrost inwestycji w stosunku do 
dochodu narodowego, jak i stop­
niowe powiększanie produkcji dóbr 
pierwszej potrzeby.

Trzeba sobie jednak zdać spra­
wę, że realizacja jego ostatniego 
rozwiązania napotyka w praktyce 
ogromne trudności polityczne. 
Wprowadzenie bowiem podstawo­
wych elementów gospodarki pla­
nowej wymaga rozwiązania dwuch 
niezmiernie skomplikowanych za­
gadnień: interwencji rządu w dzie­
dzinie inwestycji, zmierzającej do 
zagwarantowania planowanej ich 
wielkości i Struktury; przezwycię­
żenia instytucjonalnych barier na 
drodze szybkiego rozwoju rolnic­
twa (sprawa odpowiedniego wzrostu 
artykułów pierwszej potrzeby); od­
powiedniego opodatkowania klas 
uprzywilejowanych. „W teorii 
większość godzi się, że podjęcie 
wspomnianych środków jest, z eko­
nomicznego punktu widzenia, ko­
niecznością (wyłącznie z wielu 
przedstawicielami klas rządzących). 
Ale gdy przychodzi do wykonania 
tych postulatów, co może podważyć 

(całą gamę interesów warstw uprzy- 
' wilejowanych, sytuacja zmienia się 
radykalnie i rozwija się natych­
miast w różnych formach ostry 

‘opór w stosunku do podstawowych 
„reform”. Na ogół natrafiamy na 
dwie główne formy rozwoju tych 
krajów: ...„albo rozwój jest bezin- 
flancyjny, lecz tempo jego jest bar- 

ne za wyraz prawidłowości socja­
lizmu, utożsamiane z „istotą" so­
cjalizmu. I dlatego: „od tych me­
tod odchodzimy i odeszliśmy—” 
(s. 213).

Część czwarta książki poświęco­
na jest bieżącym i długofalowym 
problemom polityki gospodarczej 
oraz roli nauk ekonomicznych w 
usprawnieniu i doskonaleniu me­
tod zarządzania i planowania gos­
podarczego. Szczególnie interesują­
ce są te fragmenty, w których Lan­
ge omawia problemy polityki inwe­
stycyjnej, barier wzrostu gospodar­
czego oraz postępu technicznego. 
W rozważaniach tych Lange ak­
centuje m.in. określającą rolę han­
dlu zagranicznego w naszej gospo­
darce; dylemat: wydajność pracy 
a oszczędność surowców i materia­
łów; oraz problem zapewnienia po­
ważnego wzrostu zatrudnienia no­
wych roczników wyżu demogra­
ficznego, co wymaga dużych nakła­
dów inwestycyjnych przy równo­
czesnym utrzymaniu właściwego — 
z punktu widzenia interesów bieżą­
cej konsumpcji — udziału inwes­
tycji w dochodzie narodowym i 
związane z tym zagadnieniem wy­
boru technik produkcji, tak by uzy­
skać zbilansowanie zasobów siły ro­
boczej przy przewidzianych nakła­
dach inwestycyjnych. Równoczesne 
rozwiązanie tych złożonych, a 
często nawet konkurencyjnych ze 
sobą zadań wymaga, aby w meto­
dologię planowania został wprowa­
dzony specjalny rachunek gospo­
darczy: rachunek optymalizacji.

Zagadnieniu rachunku optymali­
zacji poświęca Lange jedną z ostat­
nich swoich prac pt. „Od bilanso­
wania do wyboru optymalnego pla­
nu". Zbilansowanie planu jest zaw­
sze warunkiem jego praktycznej 
wykonalności, ale planów zbilanso­
wanych może być wiele. Chodzi 
jednak o to, aby wśród różnych 
zbilansowanych, a więc i praktycz­
nie wykonalnych planów wybrać 
plan najlepszy," plan optymalny. 
Wybór treści planu był zawsze 
przedmiotem szczególnej troski so­
cjalistycznego planowania, obecnie 
jednak powstaje możliwość ujęcia 
tych zagadnień w sposób bardziej 
precyzyjny — poprzez oparcie wy­
boru optymalnego planu na ścisłym 
rachunku., Możliwość tę stwarza 
istnienie . elektronowych.- maszyn 
matematycznych, które mogą doko-

dzo niskie, albo też tempo wzrostu 
jest stosunkowo wysokie, lecz towa­
rzyszy mu silny nacisk inflacyjny. 
I to właśnie stanowi faktyczną 
przyczynę wrzenia politycznego, ja­
kie obserwujemy w krajach słabo 
rozwiniętych, a które tłumione jest 
za pomocą dyktatury wojskowej, 
lub też bardziej subtelnych środ­
ków”.

Reasumując myśl autora: W wy­
soko rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych chodzi o należyte wyko­
rzystanie . zasobów. Współczesny 
kapitalizm wyuczył się forteli, któ­
re umożliwiają mu wykonanie te­
go gadania. W słabo rozwiniętych 
zaś krajach niesocjalistycznych cho­
dzi o rozbudowę aparatu wytwór­
czego. Wymaga to jednak daleko i- 
dących reform prowadzących do 
rewolucyjnych przemian. Ten fakt 
wyjaśnia różnicę w sytuacji polity­
cznej i gospodarczej w tych obu 
grupach krajów i, w dużym stopniu 
określa również charakter obecnego 
etapu historii.

Henryk Fisze! zamieszcza artykuł 
pt. „Ryzyko i rezerwy w gospodarce 
planowej”. Autor uważa, że katego­
rie ryzyka i rezerw są ze sobą ści­
śle powiązane. Podstawą bowiem 
występowania rezerw w gospodarce 
jest niepewność. Fundusz rezerw 
powinien być tworzony podobnie 
jak fundusz amortyzacyjny. Srod-1 
przeznaczone na ten fundusz powin­
ny być wliczone do kosztów pro­
dukcji, a redystrybucja dokonywa­
na byłaby zgodnie z potrzebami i 
specyfiką poszczególnych przedsię­
biorstw. Sposób, w jaki należy u- 
stalać rozmiary rezferw powinien 
być ściśle związany z procesem pro­
dukcyjnym i znaleźć odbicie w ra­
chunku kosztów, a więc i w rela­
cjach między cenami nowych pro­
duktów.

Jak ustalać składki „asekuracyj­
ne" na fundusz ryzyka? Są tu moż­
liwe dwie metody: statystyczna i 
szacunkowa (np. w handlu zagra­
nicznym).

„Tak ułożony globalny fundusz 
wyraża jedynie finansową wyso­
kość potrzebnych rezerw, która 

. wcale nie musi być identyczna z 
wartością rzeczowej postaci rezerw. 
Fundusz ten w całości nie musi być 
wcale unieruchomiony; pewna jego 
część może być wykorzystywana w 
gospodarce. Jest bowiem mało 
prawdopodobne, aby wszystkie pla­
gi' losu zbiegły się w czasie, tak 
by trzeba było uruchomić jednocze- 
cześnie całą rezerwę. Istnieje tu 
pełna analogia do działania fundu­
szu amortyzacyjnego, który — jak 
wiemy — stanowi ważne źródło a- 
kumulacji, reprodukcji rozszerzonej, 
tworzony jest wyłącznie w. celach 
reprodukcji prostej. Dzieje się tak

nać wielostronnych, skomplikowa­
nych obliczeń w bardzo krótkim 
okresie. '

Książką niniejsza zamyka arty­
kuł pt. „Maszyna licząca i rynek”. 
Artykuł ten podyktowany w Cor- 
tinie d’Ampezzo (Włochy) w Języ­
ku angielskim — jest ostatnią pra­
cą Oskara Langego. Autor rozwija 
tu tezę, że istnienie nowoczesnych 
elektronowych maszyn matematycz­
nych stawia w nowym świetle 
wzajemne stosunki między decyzja­
mi scentralizowanymi i zdecentra­
lizowanymi — a zatem między dwo­
ma modelami na tym przeciwsta­
wieniu opartymi — ponieważ me­
chanizm rynkowy i mechanizm ma- 
tenmtyczno-centralistyczny mogą 
i powinny się uzupełniać.

•) o. Lange. — O dar ca socjalistycznej. PWN IMS.

Książki
nadesłane

JADWIGA JAŚKIEWICZ, ZBIG­
NIEW JAŚKIEWICZ — POLSKI SY­
STEM FINANSÓW PUBLICZNYCH 
— str. 212, cena zł 24.— PWE, War­
szawa 1968.Praca charakteryzuje poszczególne 
elementy polskiego systemu finan­
sów publicznych, nie rozważając je­
dnak pojęć finansowych i nie wy- 
jalniająe teoretycznej istoty insty­
tucji finansowych. Podstawowe bo­
wiem pojęcia, Instytucje f mecha- 
nizin finansów publicznych w uję* 
ciu teoretycznym przedstawiony zo- 
stał w publikacji „Zarys nauki fi­
nansów publicznych”.
ALOJZY MELICH — SYSTEM 
PŁAC W KAPITALIZMIE — Str. 
344, cena zł 35— Książka i Wiedza, 
Warszawa 1966.

Autor przedstawia aktualne teorie 
płac gospodarki kapitalistycznej gło­
szone przez ekonomię burżuazyjną, 
oraz technikę płac stosowaną w tej 
gospodarce, w celu ewentualnej czę­
ściowej adaptacji dla warunków go-
spodarki socjalistycznej, 
TADEUSZ KUPIS ZAWÓD
DZIENNIKARZA W POLSCE LU-

str. 348,DOWEJ
Książka i Wiedza, Warszawa 19S*.

Praca oparta na wynikach szero­
kich badań ankietowych nad wa­
runkami życia i pracy dziennikarzy

str. 424, cena zl 28.Ejsmond

ZIEMIAJOZEF SMIETANSKI 
NIE RODZI SAMA... -



PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania l I

DODATEK ZA JAKOŚĆ

Z
AŁOŻENIEM, które przy­
świecało wprowadzeniu do­
datku za polepszenie ’ ja­
kości produkcji (uchwala 
RM nr 281/66 i zarządzenie 
MPC nr 118 z dn. 29.8 

1966) przyznawanego pracownikom 
fizycznym przemysłu maszynowe­
go — było wyposażenie przedsię­
biorstw w ekonomiczny instrument 
oddziaływania na jakość wyrobów. 
Sprawę tę można analizować od 
Wielu stron, z tym jednak, źe na 
pełną analizę wyników tego przed­
sięwzięcia jest jeszcze za wcześ­
nie *).  Opierając się przeto na 
wstępnych danych jednego z więk­
szych przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego i ogólnych informa­
cjach z innych zakładów '— potra­
ktujemy wprowadzenie i wykó- 
rzystanie tego dodatku jako swego 
rodzaju test sprawności przedsię­
biorstw w operowaniu instrumenta­
mi ekonomicznymi. Test charakte­
ryzujący zresztą nie tylko przed­
siębiorstwo, ale i sytuację w dzie­
dzinie zarządzania gospodarką.

•) Ogólnie probierń ten był komento- u 
Wany w artykule pt. „Bilet, na pociąg, i 
który warto uruchomić” „20” nr 38/1986. f

Omawiany dodatek, którego wy­
płatę musi poprzedzać ustalenie 
i realizacja konkretnych zadań, 
został wprowadzony z dniem 1 
września 1966 r. Zarządzenia w tej 
sprawie dotarły do przedsiębiorstw 
w drugiej połowie tego miesiąca, 
tyle bowiem czasu zajęło przepi­
sanie i _ ekspedycja odpowiednich 
zarządzeń. W większych przedsię­
biorstwach dodatek wprowadzono 
dopiero od pierwszego października 
ub. roku, gdyż niemożliwością by­
łoby ustalanie zadań za miesiąc, 
który się już kończył'.

Czasu, jak widać, było mało. Za­
tem przedsiębiorstwa, podobnie 
zresztą jak i inne ogniwa pośredni­
czące między nimi a Radą Mini­
strów, ograniczyły się do przepisa­
nia ogólnie sformułowanych w 
uchwale RM zadań. Bierny, prze­
kaźnikowy system wprowadzenia 
dodatku miał również miejsce 
wewnątrz niektórych przedsiębior­
stw: opracowywanie zadań zleco­
no wydziałom produkcyjnym.

W przedsiębiorstwie, z którego 
czerpiemy pewne wstępne dane 
ustalono cztery typy zadań: 
1) zmniejszenie ilości braków, 
2) oddawanie produkcji bez bra­
ków, 3) samokontrola i zdawanie 
produkcji bez braków, 4) zmniej­
szenie ilości reklamacji. Dominują 
tu zadania ustalone dlą zespołów.

Stosując się do zleceń zawartych 
w cytowanych aktach prawnych, 
do pobierania dodatku . uprawnio­
no w tym przedśiębióiśtw{er65--proc-. ‘ 
robotników grupy przemysłowej. Z 
tej liczby w październiku iib roku 
dodatek otrzymało tylko 31,3 proc, 
robotników. Kiedy zbierano te da­
ne przedsiębiorstwo (wielozakłado­
we) nie dysponowało' jeszcze peł­
nymi danymi za listopad. W jednym 
z zakładów (narzędziowym) wskaź­
niki na październik ,i listopad przed­
stawiają się następująco: uprawnio­
nych do pobierania dodatku było 
86.2 proc, robotników grupy prze­
mysłowej, z tej liczby dodatek po­
brało w październiku 76,6 proc., 
w listopadzie 66,7 proc.

Przy opracowywaniu zadań sta­
nowiących podstawę wypłaty do­
datku przyjmowano, założenie, że 
na początek założenia powinny być 
łagodniejsze, aby wywołać bodźco­
we działanie dodatku. W rzeczy­
wistości jednak, jak dowodzą tego 
przytoczone, skromne jeszcze dane 
— liczba robotników, którzy w 
pierwszym miesiącu otrzymali 
dodatek nie sięga jeszcze 1/3 upraw­
nionych do jego pobierania.

Wiąże się to chyba głównie z 
tym, że zadania w zakresie polep­
szania jakości w większości adre­
sowane były do zespołów: brygad, 
oddziałów. W takiej sytuacji za­
dania, które rzeczywiście nie były 
wygórowane, nie zostały wykonane, 
co pozbawiło dodatku 2/3 upraw­
nionych robotników. Zadania ustalo­
ne dla wielu robotników i wiele o-- 
peracji mają to do siebie, że sankcje 
za skutki spowodowane przez jedne­
go robotnika w jednej z faz obrób­
ki rozciągają się na cały zespół. W 
zakładzie narzędziowym, gdzie za­
dania ustalane są indywidualnie, 
odsetek pobierających dodatek jest 
ponad dwa razy większy.

Wynika stąd, że w pierwszym 
miesiącu funkcjonowania dodatku 
fundusz przeznaczony na ten cel 
nie zostanie wykorzystany. W opi­
sywanym. przypadku chodzi o su­
mę 600 tys. zł w skali miesiąca, z 
której ok. 400 tys. zł pozostanie 
niewykorzystane. Niewykorzystana 
kwota na razie, zgodnie z postano­
wieniami cytowanej uchwały, po- 
zostaje do dyspozycji przedsię­
biorstwa I może być wykorzystana 
w następnym okresie. W jaki spo­
sób tego dokonać: zwiększyć stopę 
dodatku, rozszerzyć zakres upraw- 
nionveh do jego pobierania, czy też 
ustalić wyższe nagrody za rozwią­
zanie podstawowych, dla przedsię­
biorstwa problemów? Wszystko 
to staje s’e już sprawą aktualną.

W każdym jednak przypadku 
konieczna jest analiza warunków 
wykorzystania funduszu w przed- 
slebiors’wie. Trzeba najpierw odpo- 

"wiedzieć na pytanie, czy omawiany 
dodatek spotkał się z wystarczają­
cym zainteresowaniem, następnie1: 
jak wpływa na polepszenie jakości 
i czv skutecznie konkuruje z możli­
wościami zwiększenia zarobku z ty­
tułu ilości produkcji. 1

.Ogólnie rzecz biorąc, odpowiedź 
na pierwsze pytanie jest pozytyw-

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

na. Możliwości dodatkowego zarob­
ku nie mogą pozostać bez echa. 
Znalazło to na początku wyraz w 
naciskach opinii załogi, aby roz­
szerzyć zakres grup zawodowych 
uprawnionych do pobierania ' do­
datku. Przeznaczenie dodatku dla 
tych, którzy istotnie mają wpływ 
na jakość wyrobów jest, general­
nie biorąc słuszne, ale odgórne de­
cydowanie kto nie jest uprawnio­
ny do dodatku doprowadziło w 
praktyce do dziwacznych sytuacji.

Oto przykład: jeśli maszyna po 
remoncie jest odbierana przez KT, 
robotnicy brygady remontowej 
otrzymają dodatek. Wśród nich 
znajdują się robotnicy służby ener- 

naprawa silników,ge tycznej
instalacji elektrycznych itp., któ­
rym zgodnie z cytowanymi akta­
mi prawnymi dodatek nie przysłu­
guje. Takie zróżnicowanie robotni­
ków pracujących koło siebie i wy­
konujących zasadniczo tę samą pra­
cę zakrawa na absurd.

Na podstawie wstępnych infor­
macji obejmujących zaledwie dwa 
miesiące nie można jeszcze ustalić, 
jak trwałe i głębokie jest to zainte- 
resowanie dodatkiem. Możliwości 
zwiększenia zarobków z tytułu po­
lepszenia jakości nie zostały jeszcze 
wszechstronniej skonfrontowane z 
innymi. Jeśliby szukać analogii w 
niedalekiej przeszłości, horoskopy 
byłyby raczej niepomyślne. W 
1964 r., kiedy wprowadzono jedno­
litą premię dla pracowników umy­
słowych, ustalono również premię 
dla pracowników fizycznych za 
oszczędność materiałów i polepsze­
nie jakości. Podstawą uruchomie­
nia tej premii jest odpowiedni 
wniosek ze strony zainteresowanych, 
który opracowany przez kierownic­
two wydziału i złożony w zarządzie 
przedsiębiorstwa staje się przyję­
tym z inicjatywy robotnika zada­
niem.

Na rok 1967 w omawianym 
przedsiębiorstwie takich wniosków 
nie złożono. Oznaczałoby to, że 
środki przeznaczone na ten cel 
utraciły praktycznie charakter 
bodźca, że znalazł się on w ślepej 
uliczce. W jego sformułowaniu 
tkwią widać błędy. Wnioski trzeba 
składać z dużym stosunkowo wy­
przedzeniem, a wiadomo powszech­
nie, źe zmiany asortymentu produk­
cji następują dość często i są trud­
ne do przewidzenia dla pracowni­
ków fizycznych. Ponadto, przy 
produkcji seryjnej i Wielkoseryjnej 
bezpośredni wpływ robotników np. 
na oszczędność materiałów nie jest 
zbyt duży: Jdśli jitzy; tych^yyśzyst-" 
kich okolicznościach „pieniężny 
wyraz bodźca" nie jest'zbyt silriyj 
to zanikanie jego działania można 
by uznać za wyjaśnione.

Bodźcowe oddziaływanie dodatku 
za polepszenie jakości wprowadzo­
nego we wrześniu ub. roku ma — 
ogólnie biorąc — mniejsze szanse 
wygaśnięcia. Zadania dla określo- 
<nych grup robotników ustalone są 
przez kierownictwo wydziału czy 
zakładu; zadania dotyczą większej 
ilości pracowników fizycznych i 
czynności, które zasadniczo mie­
szczą się w ramach ich normalnych 
funkcji produkcyjnych. Słowem: 
funkcjonowanie tego dodatku bar­
dziej uwzględnia rzeczywisty układ 
pracy, robotnicy nie muszą w tym 
przypadku składać wniosków 
zmierzających do oszczędzania ma­
teriałów czy poprawy jakości i za­
stępować w ten sposób konstrukto­
rów, technologów, w ogóle cały a- 
parat przygotowania produkcji.

Brak jeszcze pełnych danych, 
które pozwalałyby ustalić wpływ 
pobierania dodatku za polepszenie 
jakości produkcji w omawianym 
przedsiębiorstwie. W każdym razie 
w narzędziowni, a chodzi tu o ro­
botników wyżej kwalifikowanych, 
gdzie stopa dodatku jest maksy­
malna (10 proc.) zanotowano w li­
stopadzie (w porównaniu z paź­
dziernikiem) zmniejszenie strat na 
brakach, liczonych w normogodzi- 
nach, o 22 proc.

W wydziałach produkcji podsta­
wowej brak dotąd tak jednoznacz­
nie brzmiących sygnałów. Stopa i 
kwota dodatku jest tam mniejsza. 
Po- drugie: dokonuje się tam jeszcze 
konfrontacja korzyści płynących ze 
stopnia wykonania norm technicznie 
uzasadnionych i korzyści z tytułu 
wykonania zadań w zakresie polep­
szania jakości. Zauważono, źe w 
niektórych komórkach robotnicy 
wybierają korzyści wynikające z 1- 
lościowego wykonania normy.

Zakres informacji, które stanowią 
podstawę tych uwaig. nie upoważ­
nia jeszcze do oceny skuteczności 
bodźca, jakim jest opisywany doda­
tek za polepszanie jakości. Chodzi 
przede wszystkim o Ocenę, jak ten 
instrument ekonomiczny został wy-®’ 
korzystany. Jest zrozumiale, że po­
prawne ustalenie zadań w dziedzi­
nie polepszania jakości wymaga 
przebadania ckłej gospodarki i sto­
sunków w.przedsiębiorstwie-. Stano­
wi, jak wspominano na wstępie, ów 
test, którego rozwiązanie zależało 
tak od przedsiębiorstw, jak i cha­
rakteru postanowień zawartych w 
cytowanych zarządzeniach. Czy zo­
stał on dobrze rozwiązany?

Można z pewnością odpowiedzieć 
negatywnie już choćby dlatego, źe 
czas na wprowadzenie dodatku był 
zbyt krótki. Przyjęto więc ogólne 
kryteria ustalania zadań wymienió-' 
ne w zarządzeniach. Dominują za­
dania adresowane do zespołów we­
dle zasady: jeden zespół — jedno 
zadanie. Nie próbowano tych zadań

bliżej precyzować 1 kombinować zeH 
sobą. Słowem: dodatek został wpro-ls 
wadzony bez uprzedniej analizy il> 
rozwiąjęteg0 programu polepszenia K 
jakości. Dlatego oddziaływanie tego W 
bodźca nie może być głębokie, przy-u 
najmniej w pierwszym okresie. H 

Uwzględniając rzeczywiste wa- fe 
runki, w jakich gospodarują przed- B 
siębiorstwa, nie można się temu 
dziwić. Byłoby przesadą oczekiwać,^ 
że wprowadzenie dodatku za polep- P 
szenie jakości od jednego zamachu E 
zmieni postawy, odwróci tendencje p 
występujące w polityce płac w i 
przemyśle maszynowym, postawy ip 
tendencje długo kształtowane przez a 
preferowanie ilości produkcji. Zwła- fe 
szcza po wprowadzeniu norm tech- S 
nicznie uzasadnionych. Rewidowa-ii
nie i zmiany norm wiązały się z e-S ly ® Ul ł •
n?ch™rempowin?en°ro Q j 11 V J Tl F / P 1TI V Q I ft W1
ramach swoich funkcji produkcyj-fi M 1. O U ? i iJ 1 V 111 ¥ 01 11 11 1
nych wykonywać i przypisywaniu J. 1. */
tych czynności kontrolerom produk-1 
cji. Prowadziło to znowu do wzro- § 
stu ilości pracowników pośrednio»] 
produkcyjnych, jeśli pominąć faktJ 
źe uwolniło to w pewnej mierze h 
robotnika od troski o jakość wy-ty 
robu. fe

Gdyby przedsiębiorstwo od razu g 
pokusiło się o zmianę ukształtowa- § 
nych układów*!  tendencji, jeśli by_ | 
loby to możliwe w tak krótkim f 
czasie i za pomocą 5-10 procentowego 
dodatku, to zagroziłoby to wykona- h 
niu podstawowych wskaźników g 
produkcyjno-ekonomicznych. A za- g 
tern, z konieczności raczej niż z za- 
sady, dodatek potraktowano po- h 
wierzchownie, wyznaczono mu nie-i 
jako okres próbny, po upływie któ- i 
rego można bedzie opracować spo- § 
sób skuteczniejszego wykorzystania. |

Opracowanie tego zagadnienia to | 
nadprogramowe obciążenia dla nad- § 
zoru techniczno-ekonomicznego. Ws 
pierwszej fazie uniknięto tego wy- Ś 
znaczając przeważnie zadania ze-1 
społowe. Wydaje się, źe tkwi w i’ 
tym zdrowa myśl, gdyż zwalnia od f; 
drobiazgowej analizy miejsc i przy- 
czyn powstawania złej produkcji, i; 
czy pogorszenia jakości pozostawia- 
jąc tę czynność -robotnikom pobie- 
gającym dodatek. To znów w no- '1 
wym świetle stawia zasadę, że do- ji 
datek należy przyznawać tylko tam, S 
gdzie zadania w zakresie jakości 
są wymierne, a ściślej mówiąc — ;! 
uchwytne, bo trudno mówić o ja- ? 
kichś uniwersalnych i obiektyw- ii 
nych miarach jakości. |

Ten kierunek postępowania, pod- | 
powiedziany przez praktykę, naie- ! 
żałoby rozsądnie wykorzystać.' Od- I 
ciąży to dozór produkcyjny od wie- | 
lu drobiazgowych i pracochłonnych I 
czynności i pozwoli mu w większym I 
stopniu' zadbać o warunki dla ryt- | 
micznej i dobrze zorganizowanej | 
produkcji. Jednakże generalnej a-1 
nalizy warunków produkcji, norm.il 
itd. nie uda się pominąć, po to wła- | 
śnie, aby te zespołowe zadania | 
właściwie określić. Realizacja zadań | 
ustalonych dla zespołów jest, ’ jak I 
wspominano, jeszcze bardzo niska.

Wiele zapewne pracy wymaga o- |
pracowanie zadań w zakresie polep- i 
szenia jakości i .spopularyzowania g 
tego bodźca wśród jego potencjał- s 
nych poborców. W pracy tej — do-

Na niektóre przyczyny, hamują­
ce bardziej intensywny rozwój wy- 
nalazczości pracowniczej wskazują 

wodzą tego opinie ‘ dochodzące”z I Niższej Izby
przedsiębiorstw — nie można się | to?™ w 1 p6ł*
koncentrować wyłącznie na wpro- i L? -19^ resortach przemy- 

darM^ gospo-g ponad go proc. ogólnej ilości zgIo_
arki w przedsiębiorstwie. | szonych, przyjętych do wykorzysta-
Szczegółowe opracowanie zadań H nia i zastosowanych projektów wy- 

w dziedzinie polepszenia jakości i | nalazczych oraz przeszło 64 proc, 
kontrola ich wykonania jest, teore- | uzyskanych efektów ekonomicz- 
tycznie biorąc, możliwa. Wymagał n?ch. Wyniki badań NIK w tych 
jednak takich nakładów pracy i za- B resortach są zatem wystarczająco 
absorbowania najlepszych fachów-| reprezentatywnie dla niektórych 
ców. że przekracza to możliwości | tendencji i zjawisk, charaktęrysty- 
przedsiębiorstw. Tym bardziej, że h cznych dla ruchu wynalazczego w 
chodzi tu tylko o jeden wycinek H , s
działalności przedsiębiorstwa, a za- I ustalenia Kontroli NIK wykaza- 
dania w innych dziedzinach nie I ły’ z.e r°zwój wynalazczości pra- 
maleją, ale wzrastają. S eowniczej w wielu zakładach pro-

Na tym tle rodzą się w przedsie- I °ukcyWch był nadal w większym biorstwach uzasTdnionZ oba^ I , ^nikle% J^^ałnej

r&-cg

XX ł« ników umysło- | dukcyjnych w kierowaniu myśli 
ych, to samo formalnie obowią-g wynalazczej pracowników na za- 

zuje w zakresie premiowania pra-- g 
cowników fizycznych za oszczędność | 
materiałów i poprawę jakości; | 
zadania będące podstawą wypłaca- w 
nia ostatnio wprowadzonego dodat- g 
ku za jakość; zadania, które są pod- i 
stawą tworzenia funduszu zakłado- I
wego i inne. Wprowadza się też | 
bodźce dla usprawnienia kooperacji, g 

Wszystkie te tytuły premiowania I 
wymagają obszernej dokumentacji, | 
którą analizują 1 potwierdzają B 
wszystkie służby. Kontrola wydat- 0 
kowania środków na opłacanie pra- | 
cy. żywej działa u nas stosunkowo | 
najsprawniej, a liczebność pracow- I 
ników umysłowych, zwłaszcza ad- | 
ministracyjno-biurowych jesf ściśle | 
limitowana. Nic więc dziwnego, że | 
w tej sytuacji rodzą się w przedsię- | 
biorstwie postulaty unifikacji .syn- I 
tetyzowania bodźców. W odniesieniu g 
do omówionego dodatku za polep- 9 
szenie Jakości postuluje się zmianę | 
norm, wprowadzenie czasu na sa- g 
mokontrolę, zneutralizowanie wply- | 
wu ilości produkcji na zarobek, a I 
specjalny dodatek zachować dla ce- | 
lów premiowania za wybitne osią- 3 
gnięcia w zakresie jakości. । j

UZ przeszło 4 łąta minęło od 
wejścia W życie Ustawy o 
Prawie Wynalazczym, uchwa­
lonej przez Sejm PRL w dniu 
31 maja 1962 r. Ustawa' ta
stanowiąca nowelizację i ko­

dyfikację obowiązujących uprzed­
nio przepisów, wprowadziła wiele 
korzystnych zmian w dziedzipie wy­
nalazczości pracowniczej,' starając 
się łączyć interes ogólnospołeczny 
z interesami twórców projektów 
wynalazczych.

Wprowadzając jednoznacznie po­
jęcia wynalazczości pracowniczej, 
precyzując prawa i obowiązki auto­
rów projektów wynalazczych, usta­
lając ściśle określony tryb postę­
powania w zakresie przyjmowania, 
oceny i wykorzystania wniosków 
wynalazczych oraz określając zasa­
dy wynagradzania twórców — usta­
wa zmierzała do przezwyciężenia 
dotychczasowych trudności i prze­
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szkód prawnych dalszego rozwoju 
wynalazczości pracowniczej.

Praktyka ubiegłych lat wskazuje, 
że nowe prawo wynalazcze wywar­
ło niewątpliwie korzystny wpływ 
na zintensyfikowanie ruchu wyna­
lazczego w kraju. Ilość projektów 
zgłaszanych w trybie wynalazczości 
pracowniczej, która w 1960 r. wy­
nosiła 82.400, w rokif 1965 zwięk­
szyła się do 133.800, tj. o przeszło 
62 proc. W tym samym okresie 
wzrosła o, 68 proc, ilość wniosków 
Przyjętych do wykorzystania i o 
74 proc. — wniosków zastosowanych 
w praktyce.

Interesujące są również dane, 
charakteryzujące efektywność eko­
nomiczną wynalazczości pracowni­
czej. . Ogólna wartość efektów eko­
nomicznych z wynalazczości pra­
cowniczej wynosząca w 1960 r. 
1.350 min zł, w 1965 r. osiągnęła 
wielkość 4.340 min zł (średni efekt 
z 1 projektu zastosowanego wzrósł 
z 31,8 do 58,4 tys. zł przy wzroście 
średniego nakładu na 1 projekt wy­
nalazczy z 3,4 do 7,4 tys. zł). War­
tość wynagrodzeń twórców projek­
tów wynalazczych zwiększyła się 
w analogicznym okresie z 68,1 min 
zł do 243,5 min zł (wzrost średniej 
za 1 projekt zastosowany z 1,6 do 
2,9 tys. zł).

Na tle pozytywnych zmian i o- 
siągnięć _ w rozwoju wynalazczości 
pracowniczej w ostatnim pięciole­
ciu — -w-roku 1965 wystąpiły też 
zjawiska, które" wskazywać, mogą, 
iż nie wszystkie przeszkody w ru­
chu' wynalazczym zostały już usu­
nięte. W roku tym ilość zgłoszeń 
wniosków wynalazczych po raz 
pierwszy spadła w stosunku do' ro­
ku poprzedniego (o 4 proc.). Jedno­
cześnie znacznie, bo o 15,7 proc, 
wzrosła ilość wniośków wynalaz­
czych nierozpatrzonych oraz o 32.3 
proc, wniosków niezastosowanvch 
w produkcji. Spadł również do 27,2 
proc, udział projektów wynalaz­
czych, zgłaszanych przez robotni­
ków (w 1962 r. — 45,3 proc.).

OL Wojska Polskiego. O godt 8J0 ku 
wzruszeniu ogonka przyjechał tu aa- 
Uochoa ż towarem, a punktualnie 
o godz. 9 sklep otworzył swoje pod­
woje. „Klienci, byli uszczęśliwieni 
bowiem dostawa towaru nie opńżniła 
tu planowego otwarcia sklepu”. — 
emocjonuje się „Kurier”. 
- 0 We wrocławskiej kawiarni Orbls- 
Monopol kelnerki nie przyjmują' ża- 
łnówleń ani na sok greapfruitowy, 
ani. na pomarańczowy.1 Przyjmują 
natomiast zamówienia na sók greap­
fruitowy albo pomarańczowy, czyli 
na . sok — niespodziankę; Kelnerki 
wyjaśniają, , źe otrzymują sóki w ----------------------------- -----------------
puszkach- bez etykiet- 1 co się no , miaru■ podatków ani ubezpieczeń. - 
otwarciu okaźe, to' gość powinien • W -polskim budownictwie żastoso- 
wypió. - ' • wano po raz pierwszy płynną tapetę
• Wielkie ogłoszenia w krakowskiej P?1®?231'5?*  Pulpy papierowej, kredy, 
prasie, zapowiadają kiermasz produk- "j™, sufitowej, emulsji Polimit, pia-
tów mleczarskich. w ciągu- 8 dni pod s“u.’! 1’kpcelu i wody. Wszystko to
38 adresami można-będzie kupić mie-- wtryskuje.-się na ścianę pod ciśńie- 
kó i -zjeść, twarożek, z wiosną ocze- me“. Dotychczas, w ciągu godziny 
kiwać należy festiwalu wody sodo- ’ —

W Szczecinie zlikwidowano nie-. 
dostatek miejsc hotelowych tworząc- . 
hotel. na ; kółkach Zwany ,iBelax”. 
Mieści slę on w sypialnym wagonie —
kolejowym. Wiadomo “6 nim jeszcze, ay hipety. 
»8: „Relax” administrowany jest zry- 
czałtowanym systemem agencyjhym. 

r Przy nowym szcz6ćińskim „Ritzu”
domoSć o niesłychanym wydarzeniu .zorganizowana będźie giełda samó- 

, kronikach) miej- chodów. Po nocy spędzonej i,W- wago-'
•kich, które zdarzyło . się: w SAM nie sypialnym ludzie Istotnie bardziej J 
naprzeciwko kortów tenisowych przy będą'skłonni kupić auto, żeby'Myb-

• Niektóre polskie pojazdy mają 
■ię wkrótce poruszać na „trójkąt­
nych" lub „czworokątnych” kołach,. 
Kola „trójkątne” składają się z 
trzech trójkątów obracających się na 
jednej osi, W ten sposób wyposażone 
.samochody zręcznie biorą wszystkie 
przeszkody. Motoryzacja jest pierw­
szą dziedziną, która rozwiązała prob­
lem kwadratury, kola.
• Jut w najbliższej prayszlołd 

Polka wyjeżdżać będzie na urlop 
tylko z torebką w ręku. Walizki sta­
ną się zbędne; (Trwają prace nad 
opracowaniem technologii wytwór- 
atwa tkaniny elastycznej z elastome­
ru, .który rozciąga się dó 800 proc. 
Sukienka wielkości toalety dla lalki 
po włożeniu okryje dokładnie naj­
większą nawet kobietę. •
• „Kurier Szczeciński”. podaje wla- Anmn4A n ńlacłirnhiinons 

■gadnlenla' najbardziej istotne z 
punktu widzenia postępu technicz­
nego 1 ekonomicznego tych zakła­
dów. W hiewielu tylko zakładach 
były opracowywane i fiodawahe za­
łogom do wiadomości aktualne . (z 
punktu widzenia zakładów) kierun­
kowe tematyki racjonalizatorskie i 
wynalazcze. Również zjednoczenia 
nie przedstawiały podległym zakła­
dom problemów możliwych dó roz­
wiązania w drodze wynalazczości 
pracowniczej a istotnych z punktu 
widzenia branży.

W wielu skontrolowanych zakła­
dach komórki wynalazcze, które 
powinny odgrywać czołową rolę w 
popularyzacji ruchu wynalazczego, 
organizowaniu pomocy wynalazcom 
i racjonalizatorom, zaznajamianiu 
ich z zasadami nowego prawa wy­
nalazczego — obsadzone były czę­
sto niewykwalifikowanymi pracow­
nikami. I w konsekwencji ograni­

czały swą działalność do przyjmo­
wania i ewidencjonowania zgła­
szanych wniosków.

Istotną przyczyną hamującą roz­
wój wynalazczości pracowniczej w 
zakładach produkcyjnych stanowi­
ły często jeszcze nadal przejawy 
biurokratyzmu w procedurze za­
łatwiania spraw wynalazczych. Wy­
rażały się one głównie w długo­
trwałym przetrzymywaniu wnio­
sków wynalazczych — bez nadania 
im biegu, w nieprawidłowym try­
bie rozpatrywania i oceny wnio­
sków wynalazczych, a także w na­
ruszaniu uprawnień twórców pro­
jektów wynalazczych.

Wnioski wynalazcze rozpatrywa­
ne były często ze znacznymi opóź­
nieniami, dochodzącymi nieraz do 
kilku lat, oraz bez, udziału ich au­
torów. Twórcy projektów w licz­
nych przypadkach nie otrzymywali 
poświadczenia odbioru swych pro­
jektów wynalazczych a także decy­
zji o wynikach ich oceny. Często 
nie informowano wynalazców i ra­
cjonalizatorów o prawie odwołania 
się od niekorzystnych decyzji, lub 
rozpatrywano te odwołania w za­
kładach produkcyjnych i zjednocze- 

cze nie były włączane do zakłado­
wych planów rozwoju' techinkL 
Skontrolowane zakłady produkcyj­
ne nie opracowywały harmonogra­
mów realizacji wszystkich projek­
tów wynalazczych przyjętych do 
wykorzystania- nie ’ zapewniały 
środków materiatowychj fmaiiso- 

. Materiały, .NIK dostarcza ją-Ucz- ..wych J ^technicznych niezbędnych- 
nych dowodów naruszeń prawa wy- do wprowadzania ich w praktvce 
nalazczego w tym zakresie.» Tak"■ (szczególnie- w tych przypadkach, 
— , . . . wprowadzane wnioski wyma­

gały _ opracowania dokumentacji 
technicznej, wykonania oprzyrzą­
dowania i przeprowadzania prób).

ni ach w nadmiernie przewlekłym 
okresie czasu. Stwierdzono również, 
przypadki poważnych opóźnień w 
wypłacie twórcom należnych im 
wynagrodzeń. ... ■ .. -

np. w WSK. Rzeszów do końca 1965
roku nie rozpatrzono i nie podjęto 
decyzji w sprawie 108 wniosków 
wynalazczych, zgłoszonych w la­
tach 1962—1964. W Łódzkich Za­
kładach Farmaceutycznych w 1965 
roku rozpatrywano w obowiązują­
cym okresie 2-ch miesięcy tylko 
25 proc, zgłoszonych projektów wy­
nalazczych. W kopalniach „Matyl­
da”, „Mortimer-Porąbka”, „Konin" 
w wielu przypadkach nieuzasadnio­
ne opóźnienia w załatwianiu pro­
jektów wynalazczych dochodziły od 
6 miesięcy do 2 lat. '

To nieprzestrzeganie tzw. „for­
malnych” wymogów prawa wyna­
lazczego stanowi w praktyce źród­
ło wielu rozczarowań wynalazców 
i racjonalizatorów. Oznacza .często 
wielomiesięcznie oczekiwanie na 
rozpatrzenie wniosku, na wypłatę 
należnego wynagrodzenia, a nieraz 
jeszcze dłuższe — na wprowadzenie 
wniosku w życie. Oznacza też brak 
możliwości bezpośredniej obrony 
wniosku, rozpatrywanego i ocenia­
nego poza racjonalizatorem, brak 
możliwości odpowiedniej interwen­
cji, wobec nieposiadania dowodu 
złożenia wniosku (przypadki zagu­
bienia wniosków nie są wcale rzad­
kie), lub nieskuteczności takiej in­
terwencji.

W tychi warunkach wielu jeszcze 
racjonalizatorów czuje się pokrzyw­
dzonymi, zawiedzionymi i bezrad­
nymi wobec przepisów, które zo­
stały stworzone przecież po to, aby 
ułatwić drogę „od pomysłu do 
przemysłu”. I w takich właśnie sy­
tuacjach rodzi się przekonanie, źe 
bez protektora nie ma szans na 
przejęcie i zrealizowanie wniosku 
wynalazczego.

Innym niekorzystnym zjawiskiem 
było naruszanie prawa wynalazcze­
go polegające na przyjmowaniu i 
pozytywnej ocenie wniosków wy­
nalazczych nie*  odpowiadających 
wymogom tego prawa, na powierz­
chownej analizie ich zasadności 
technicznej i ekonomicznej, nieu­
zasadnionym obliczaniu wysokich 
nieraz efektów ekonomicznych a w 
konsekwencji i wynagrodzeń ich 
twórców. W rezultacie tych nie­
prawidłowości dochodziło niejedno­
krotnie do wprowadzania do pro­
dukcji wniosków wynalazczych tyl­
ko pozornie efektywnych, które po 
ich zastosowaniu przynosiły straty 
bądź -też znikome tylko korzyści, 
nie rekompensujące . poniesionych 
nakładów na ich realizację. Ta ka­
tegoria nieprawidłowości stwarza 
szczególne zagrożenia w rozwoju 
ruchu wynalazczego, gdyż „akty­
wizuje” tych pracowników zakła­
dów, którzy upatrywali w wyna­
lazczości pracowniczej jedynie sto­
sunkowo łatwe źródło osiągnięcia 
dodatkowych dochodów.

O pomysłowości i inwencji nie- 
. których „racjonalizatorów” świad­

czy przykład jednego z zakładów 
przemysłu maszynowego. W zakła­
dzie tym. przyjęto do realizacji 
wniosek w sprawie zastosowania do 
produkcji tańszej emalii, obliczono 
efekty ekonomiczne w wys. ok. 452 
tys. zł i zapłacono twórcom wyna­
grodzenie 8.5 tys. zł. Tymczasem^ 
kontrola NIK wykazała , źe tańsza 
emalia była dostarczana do zakładu 
na _ 6 miesięcy przed złożeniem 
wniosku przy czym skład chemicz­
ny zarówno emalii tańszej i stoso­
wanej poprzednio był ten sam. ZaS 
przypadkowym autorem oszczęd­
ności kosztów było "'Przedsiębior­
stwo Obrotu Farbami i Lakierami, 
które skierowało zamówienie zakła­
du do innej fabryki, produkującej 
te samą emalię, po cenie niższej 
niż dotychczasowy dostawca. Po­
dobne „kombinacje” zdarzały się i 
gdzie indziej.

Do czynników hamujących w 
znacznym stopniu . inicjatywę wy­
nalazczą zaliczyć też należy prze­
wlekły niejednokrotnie i nie ujęty 
w zorganizowane ramy tryb wdra­
żania projektów wynalazczych do 
produkcji. W rezultacie ilość wnio­
sków wynalazczych niezastosowa- 
nych, które w 1963 r. stanowiło 
13.9 proc, ogólnej ilości wniosków 
przyjętych do wykorzystania — w 
1965 r. wzrosła do 23,7 proc.

To niekorzystne zjawisko spowo­
dowane było w głównej mierze 
tym, iż realizacja wniosków wyna­
lazczych w wielu zakładach pro­
dukcyjnych nie nabrała charakteru 
działania planowego 1 stanowiła 
dodatkowe zadania dla poszczegól­
nych komórek organizacyjnych za­
kładów. Często projekty wynalaz-

W dalece niewystarczającym za­
kresie rozwijała się praktyka roz­
powszechniania wniosków wyna­
lazczych i wykorzystania ich w in­
nych zakładach. Świadczą o ’ tym 
miedzy innymi niewielkie ilości 
wniosków przekazanych do'innych 
zakładów, a także wniosków otrzy­
mywanych do zastosowania z ze­
wnątrz. Tak np. w 3 zjednocze­
niach przemysłu maszynowego w 
1965 r. przekazano innym zakła­
dom zaledwie ok. 2 proc, projek­
tów zastosowanvch w produkcji, a 
5 proc, wniosków wykorzystanych 
stanowiły wnioski otrzymane z ze­
wnątrz.

Obecnie w opracowaniu znajdują 
sie zarządzenia, określające w spo­
sób bardziej precyzyjny obowiązki 
jednostek organizacyjnych w zakre­
sie wynalazczości pracowniczej 

' wzgl. wprowadzające niektóre zmia­
ny w stosunku do przepisów już 
obowiązujących Mieimy nadzieje, 
że przyczynią się one niewątpliwie 
do polepszenia działalności zakła­
dów i zjednoczeń na tym odcinku.

Jednakże same nakazy admini­
stracyjne, nawet najlepsze — ńie 
rozwiąźą wszystkich trudności, ha­
mujących rozwój wynalazczości 
pracowniczej. Potrzebny jest właś­
ciwy klimat dla spraw wynalaz­
czości, zrozumienie spraw racjona­
lizatorów i wynalazców. Potrzebne 
jest przekonanie, że wynalazczość 
pracownicza — to ważne źródło 

poprawy techniki i technologii o- 
rąz zmniejszenia kosztów; wytwa­
rzania.

elejprzęnleśćslę aa mastępńą noc 
do innego miasta. •.
• Nasz do niedawna bardzo elegan­
cki statek i,Panna Wodna" . przeży­
wa.wielostopniowy upadek. Wpierw 
zdegradowany został z okrętu pasa­
żerskiego na hotel, obecnie z hotelu 
dla ..turystów przekształca się w hotel 
robotniczy.:
• . Przystępując do przeprowadzenia 
spisu powszechnego zwierząt gospo­
darskich i drobiu, władze spisowe 

' ogłoęiły, że uzyskane dane, dotyczą- 
ce pojedynczych gospodarstw nie bę­
dą udostępnione żadnym urzędom i 
instytucjom, nie będą służyły do. wy- Tninwii ńnriałbAni ani

, można było wymalować 3 m' po- 
' wierzchni, Płynria tapeta pozwala na 

wykończenie w ciągu godziny 3 mie­
szkań. A wiec względy ekonomicz­
ne sprawiły, źe zgodnie zresztą ze 
Światową modą wróciły na nasze ścla- ' nvfnnhtu •’ . .
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Nowe zjawiska ekonomiczne 
we współczesnym kapitalizmie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

te problem wzrostu i stopy wzrostu 
stał się jednym z centralnych i naj­
bardziej ostro przejawiających się 
problemów nie tjdko teorii, lecz i 
praktycznej polityki ekonomicznej.

Na przykład ŃRF odziedziczyła 
po przedwojennych Niemczech naj­
bogatszą i najbardziej rozwinięć) 
część kraju. Wielkie zasoby węgła 
i rud, hutnictwa i przemysłu che­
micznego oraz maszynkowego znala­
zły się po zachodniej stronie gra­
nicy NRD, do tego dochodzi lepiej 
rozwinięte i wyżej stojące rolnic­
two. Prócz tego NRF otrzymała w 
perwszym okresie powojennym 
pokaźną ilość miliardów’ dolarów w 
formie „pomocy" i bezpośrednich 
inwestycji. Olbrzymie kapitały za­
grabione w czasie wojny a powię­
kszone przez stosunkowo duży do­
pływ miliardów amerykańskich w 
połączeniu z szerokim strumieniem 
wysokokwalifikowanej siły robo­
czej, stworzyły bardzo dogodne pun­
kty wyjściowe dla przyszłego „cu­
du gospodarczego".

Gdyby te wszystkie, niezwykle 
przychylne warunki nie miały się 
wyrazić w wysokiej stopie wzrostu 
gospodarki, gdyby wyjątkowo po­
myślna koniunktura powojenna, 
wyrażająca się m. in. w produkcji 
wolnej od ciężarów wojennych w 
pierwszych latach, gdyby kolosalne 
możliwości wynikające z możliwo­
ści korzystania z licznej, najtań­
szej — wówczas — na Zachodzie 
siły roboczej, wysoko wydajnej 1 
przywykłej do wytężonej pracy, nie 
dały wyższych norm wzrostu niż w 
niektórych latach w NRD, nie 
wpłynęłoby to stabilizująco na sy­
stem „wolnej gospodarki rynko­
wej". W ostrym współzawodnictwie 
między NRF i NRD sprawa odpo­
wiednio wysokiej stopy wzrostu 
była dla NRF nieomal kwestią bytu 
lub niebytu obranego systemu eko­
nomicznego i politycznego. '

Dla W. Brytanii wysoka stopa wzro­
stu i wzrostu eksportu NRF mus:ała 
działać jak dzwon alarmowy. Ile razy 
w ostatniej historii już Niemcy 
prześcigały ją w rozwoju i spycha­
ły ją na dalsze miejsce? Ile razy 
Zabierały jej tradycyjne rynki zby­
tu i źródła surowców? Wydawało 
się, że klęska hitlerowskich Nie­
miec, bezwarunkowa kapitulacja 
załatwiła tę sprawę na wiele po­
koleń, wszak Anglia okupowała naj­
bogatszy obszar przemysłowy Nie­
miec, a tu znowu, zaledwie w cią­
gu kilku lat wy rasta:-po tęga NRF, . 
która staje się; szybko drugim mo­
carstwem kapitalistycznym świata. 
W ciągu łat 50-tych średnia stopa 
wzrostu gospodarki NRF wynosiła 
7,5 procent rocznie, średnia stopa 
wzrostu gospodarki W. Brytanii tyl­
ko 2,2 procent. Jeżeli w dwudziesto­
leciu międzywojennym Anglia mia­
ła o 1/3 wyższą stopę wzrostu niż 
Niemcy, to w łatach 50-tyćh NRF 
wyprzedzała Anglię 3%-krotnie. Je­
żeli więc W. Brytania nie miała po­
godzić się z rolą podrzędnego mo­
carstwa, jeżeli chciała zachować 
swoją rolę „pierwszego sojusznika" 
USA w Europie, to kwestia podnie­
sienia stopy wzrostu stawała się 
gardłową.

Dla Francji znaczne zwiększenie 
stopy wzrostu gospodarki było rów­
nież kwestią „gardłową". Pamię­
tajmy, że Francję charakteryzował 
od początku naszego stulecia, a być 
może i wcześniej, „imperializm li­
chwiarski" — według określenia Le­
nina. Był to kraj, którego kapitały 
były chętnie lokowane „jv świecie". 
Francuscy kapitaliści chętnie ■ wi­
dzieli siebie w roli rentierów, ob- 
cinaczy kuponów. Ale czasy uległy

radykalnej zmianie. Po odpadnię­
ciu Tunisu, Maroka, Czarnej Afry­
ki i wreszcie Algierii, trzeba było 
zmienić radykalnie politykę ekono­
miczną. Jeżeli Francja w dwudzie­
stoleciu międzywojennym miała 
najniższą stopę wzrostu gospodar­
czego w Europie Zachodniej, to 
obecnie należało z tym skończyć, 
zwłaszcza w obliczu powstającej 
EWG. Należaio skończyć z niezwy­
kłym zacofaniem i rozdrobnieniem 
przemysłu Francji, zmodernizować 
jego aparat wytwórczy.

Zatrzymajmy się przy’ Stanach 
Zjednoczonych, ze względu na szcze­
gólne znaczenie tego problemu dla 
tego kraju, a także z powodu zna­
czenia ekonomiki USA w świecie.

Dla Stanów Zjednoczonych stopa 
wzrostu jej gospodarki stała się 
jedną z najważniejszych kwestii 
ekonomicznej polityki wewnętrz­
nej i zewnętrznej. Jest to słuszne 
zarówno z punktu widzenia ■ długo­
okresowego trendu ekonomiki USA, 
jak również — i to zwłaszcza — 
z punktu widzenia kształtowania 
się sytuacji wzrostowej po II woj­
nie światowej. Popatrzmy na po­
czątku na trend długookresowy;

Wzrost GPN, ludności i produkcji per capita 
w 13^9-1959

/wzrost procentowy rocznie/

Cały 
okres 
1839- 
-1959

40-letnie podokresy
1839-
-1879

1879-
-1919

1919-
-1959

GPN /globalny produkt; • 
narodowy brutto/ 3,66 4,31 3,72 2,97
Ludność 1,97 2,71 1,91 1,30
Produkc ja•per papita 1,64 1,55 1,76 1,64 |

źródło i Materia! presented by prof. Raymond Goldsmith to 
the Joint Economic Committee of the U.S.Congress» 
opublikowane w Staff Report on Employment, •Growtłi 
and Price Levela, Waszyngton 1959» por. również 
Richard Gili, Economic Development, Past and. Pre-i 
sent, Harvard University 196J r. str. 65.

Tabela wskazuje wyraźną tenden­
cję spadkową stopy wzrostu GPN, 
z 4,31 w okresie 1839—1879, do 3,72 
w następnym okresie 1879—1919 i 
wreszcie do 2,97 w okresie poczy­
nającym się od 1919 roku. Stopa 
wzrostu per capita nie wskazuje 
tak wyraźnej tendencji spadkowej 
dla całego okresu, w ostatnim 40- 
leeiu utrzymuje ■ się- ona -na -pozio­
mie średnim dla całego" ómawiąne- 
go okresu 1,64, jest jednak niższa w 
porównaniu do 40-lecia 1879—1919, 
który z tego punktu widzenia był 
„złotym wiekiem” kapitalizmu ame­
rykańskiego.

Utrzymanie stopy wzrostu na po­
ziomie 1.64 w ostatnim okresie by­
ło możliwe tylko na skutek silnego 
spadku przyrostu ludności z 1,91 
rocznie do 1,3 rocznie. Wreszcie, 
warto tu zaznaczyć, że średnia 
wzrostu produkcji per capita w 
skali 1,64 rocznie stanowi — jak na 
warunki ustroju kapitalistycznego— 
raczej szybki wzrost, przy takfm 
wzroście produkcja per capita ulega 
podwojeniu w ciągu 43 lat. Jeżeli- 
byśmy. przyjęli założenie, że takie 
tempo wzrostu będzie utrzymane 
w przyszłości, to istotnie oznacza­
łoby to powstanie „społeczeństwa 
obfitości" w nie tak odległej przy­
szłości.

Krótkookresowe tendencje wska­
zują jednak na inne procesy: je­
żeli średnia stopa wzrostu GPN w 
okresie ostatniego 40-lecia wyno­
siła — jak to widzieliśmy 2.97, to 
w okresie po H wojnie światowej 

stopa wzrostu produkcji w okresie 
1945—1962 wynosiła średnio 1,8%, 
w tym samym czasie stopa przyro­
stu naturalnego wzrosła z 1,3 dla 
ostatniego 40-lecia do 1,7 w latach 
powojennych. Wynika z zestawie­
nia tych dwóch liczb, że przyrost 
produkcji per capita wynosił już 
nie 1,64 rocznie, lecz tylko 0,1 rocz­
nie. Jest to stan, który wielu naj­
wybitniejszych ekonomistów ame­
rykańskich określiło jako stagna­
cję. Co prawda, w okresie 1954— 
1964 stop'a wzrostu GPN podniosła 
się do 2,8, ale nawet ta zwiększona 
stopa była jedną z najniższych w 
świecie wysokorozwiniętego kapi­
talizmu i oznaczała powolne zmniej­
szanie pozycji Stanów Zjednoczo­
nych w produkcji światowej. Udział 
ten pozostał poważny, lecz był zna­
cznie mniejszy niż w pierwszych 
latach po II wojnie światowej.

Można by to zilustrować danymi 
statystycznymi, lecz i tak powsze­
chnie wiadomo, że USA musiały 
ustąpić nieco miejsca EWG i EFTA, 
które odzyskiwały stracone w cza­
sie .wojny pozycje. Do tego dochodzi 
problem współzawodnictwa ekono­
micznego między Stanami Zjedno­

czonymi a ZSRR. Wielu ludzi uwa­
ża, że liczby podawane przez eko­
nomistów radzieckich są zbyt opty­
mistyczne, inni ekonomiści twier­
dzą, że w połowie lat 60-tych ZSRR 
nie reprezentuje jeszcze 60—65% 
potencjału przemysłowego; USA, 
lecz tylko 40 i kilka procent. Nie­
którzy , ekonomiści amerykańscy 
(zwłaszcza emigracyjnego rosyjskie­
go pochodzenia, jak Naum Jasny 
1 wielu innych) specjalizują się w 
krytycznej ocenie oficjalnych da­
nych radzieckich i starają się po­
mniejszyć osiągnięcia ZSRR. Ale 
nawet i ci ekonomiści, którzy — 
powtarzam — specjalizują się w 
pomniejszaniu osiągnięć radzieckich 
i innych krajów socjalistycznych, 
którzy „wykwalifikowali się" w 
„poprawianiu" danych statystycz­
nych, nie przeczą, że stopa wzro­
stu gospodarczego i globalnej pro­
dukcji i produkcji per capita jest 
znacznie wyższa niż w ich własnym 
kraju. Stąd wynikają już w sposób 
logiczny konsekwencje tego proce­
su dla przyszłości. Dlatego też kwe­
stia stopy wzrostu gospodarki ame­
rykańskiej stanęła tak ostro w la­
tach powojennych, szczególnie od 
połowy lat 50-tych. Okazało się, że 
zrównoważony wzrost i złagodzenie 
amplitudy wahań, cyklicznych, od­
sunięcie groźby głębokich kryzysów 
czy długotrwałych recesji, to do­
piero początek kwestii, i to nie naj­
trudniejszy początek. Trzeba pod­
nieść stopę wzrostu.

Kwestia podniesienia stopy wzro­
stu gospodarki amerykańskiej wy­
nikła nie tylko z przyczyn natury 
zewnętrzno-ekonomicznej, przy ca­
łej olbrzymiej powadze tego aspek­
tu sprawy. Kwestia stała sięe bar­
dzo aktualna również ze względów 
wewnątrz ekonomicznych i poli­
tycznych. Jak wiadomo, społeczeń­
stwo amerykańskie trapi problem 
masowego bezrobocia, które przez 
cały okres powojenny utrzymywało 
się na poziomie od 4 do 7 procent 
oficjalnie zarejestrowanych pełnych 
bezrobotnych. Pięcioprocentowy po­
ziom bezrobocia jest problemem 
poważnym niezależnie od wszelkich 
innych okoliczności, staje się on 
jaszcze bardziej poważnym, jeżeli 
się weźmie pod uwagę następujące 
okoliczności:

1) Jest to tylko część faktyczne­
go bezrobocia; powołajmy się na 
dane takiego autorytetu amerykań­
skiego jak Kayserling, a z których 
wynika, że przeliczenie „częścio­
wych bezrobotnych", tj. nie mają­
cych możliwości pracowania peł­
nego tygodnia pracy na mniejszą 
ilość „pełnych bezrobotnych", 
uwzględnienie nigdzie nie rejestro­
wanych, lecz poszukujących pracy 
ludzi młodych, którzy jeszcze nigdy 
nie pracowali, lecz^szukają pracy, 
podwaja nieomal procent bezrobo­
cia (oto dane Kayserlinga: 1953 r. 
rejestrowane bezrobocie — 2,9%, 
„prawdziwe” — określenie amery­
kańskiego autora —' bezrobocie 4,9, 
w 1955 odpowiednio — 4,4 i 6,9, w 
1957 — 4.3 i 6,8, w 1959 r. — 5,4 
i 8,5, w 1961 r. — 6,6 i 9,9, w 1953— 
5,6 i 9,5, w 1965 r. (pierwsze 10 
miesięcy) — 4,5 i 8,0 procent) ).*

2) Niewykorzystanej sile roboczej 
odpowiada również niewykorzysta­
na moc produkcyjna, na skutek te­
go istnieje rozwierająca się luka 
między faktyczną produkcją a pro­
dukcją, którą można by osiągnąć, 
gdyby bezrobocie zostało zlikwido­
wane, a moce produkcyjne normal­
nie wykorzystane. Według obliczeń 
tegoż Keyserlinga w latach 60-tych 
,Juka“ owa wynosiła średnio ok. 

'90 miliardów rocznie i przekracza­
ła 12% GPN, oznacza to, że tylko 
w latach 60-tych (do 1966 roku 
włącznie) mimo nieznanej w histo­
rii tego kraju długotrwałej koniun- 
tury nie dodano produkcji o war­
tości około 630 mld doi. Jest to 
tylko jeden z wyrazów marnotraw­
stwa kapitalistycznego.

3) Owa masa bezrobotnych — jak 
to już zaznaczaliśmy — rozkłada 
się nierównomiernie wśród ludności 
USA, stając się szczególną klęską 
dlą pewnych warstw ludności i grup 
społecznych. Np. — według New 
York Times z 8 marca 1964 r. było 
w lutym 5% bezrobotnych, jednak 
wśród ludności murzyńskiej pro­
cent ten był dwa razy większy, 
wśród młodzieży w wieku zdolnym 
do pracy było 15,7% bezrobotnych, 
wśród młodzieży murzyńskiej było 
aż 23% bezrobotnych chłopców i 
31% bezrobotnych dziewcząt. W pew­
nych stanach i ośrodkach (np. gór­
niczych) bezrobocie obejmowało 
blisko połowę ludności chętnej do 
pracy. Są to rejony depresji i nę­
dzy, pole działania filantropów.

I) Por. The Role of Wages in a Great 
Society, Waszyngton 1966 r.

2) Por. Specjał Studies Project Report 
IV, Rockefeller Brothers Fund, New 
York 1958.

3) Por. United States Foreign Policy, 
Worldwide and Domestic Economic Pro­
blema... Waszyngton 1959, str. 41. Por. 
również pracę zbiorową Ekonomiczes- 
kaja Polityka prawitelstwa Kennedy 
1961—1963, Moskwa 1964 str. 22, praca ta 
— zdaniem moim — doskonale oświetla 
ewolucję polityki ekonomicznej USA na 
początku lat 6(l-tych.

t) Por. The Wall Street Journal z I sty­
cznia 1961 r. s. 16.

•) W poprzednim n-rze ZG ukazał się 
artykuł dyskusyjny S. Paradowskiego, 
poświęcony temu samemu tematowi — 
Red.

śród, osób zdolnych do'pracy, otrzymała 
stale zatrudnienie. Szczególnie ważne sta­
je się bowiem to, czy zatrudnienie kształ­
tuje się zgodnie z ilościowymi i jakoició- 
wymi potrzebami gospodarki narodowej. 
Stan pełnego zatrudnienia w tym uję­
ciu oznaczałby fakt, że określona liczba 
osób, spośród wszystkich osób zdolnych 
do pracy, otrzymała zatrudnienie, a miej­
sca pracy zostały obsadzone przez pra­
cowników posiadających' odpowiednie 
kwalifikacje. Problem więc realizacji, za­
sady pełnego zatrudnienia może być roz­
wiązywany przy pomocy odpowiedniego 
planowania gospodarczego. Należy przy 
tym podkreślić, że Właśnie realizacją za­
sady pełnego zątrudnięnia z punktu wi­
dzenia jakościowego jest najtrudniejsza, 
a jednocześnie najważniejsza d]a pra- 
wldlowej , działalności gospodarki socja­
listycznej.

Sprawa ta natomiast nie posiadała 
istotniejszego znaczenia u ekonomistów

Wróćmy jednak do sprawy stopy 
wzrostu gospodarczego. Problem 
ten znalazł się w ośrodku dyskusji 
politycznych od połowy 50-tych lat 
i stanowił jeden z centralnych pun­
któw w kampanii wyborczej za­
mordowanego potem prezydenta 
Kennedy‘ego.
Pierwsi wystąpili w tej sprawie 

ekonomiści zgrupowani w funda­
cji Rockefellerów, a więc w insty­
tucji republikańskiej o liberalnym 
zabarwieniu. W referacie pt. „Chal­

lenge io America: Ita Economic and 
Social Aspecta" (Wezwanie rzucone 
Ameryce, jego ekonomiczne i spo­
łeczne aspekty) ekonomiści tej pow­
szechnie znanej Fundacji stwierdza­
li konieczność 5-procentowej stopy 
wzrostu, tylko taka stopa może za­
pewnić wzrost wydatków „obron­
nych" rocznie o 3 mld dolarów, 
rozszerzenie robót publicznych, 
prywatnych inwestycji i wzrost kon­
sumpcji. Główną silą napędową te­
go wzrostu ma się stać państwo i je­
go wydatki, szczególnie charakteru 
„obronnego" 2).

Do tej opinii ekonomistów przy­
łączył się całkowicie oficjalny re­
ferat Komisji dla spraw zagranicz­
nych amerykańskiego Senatu z 1959 
roku, w którym stwierdzano wręcz: 
„Musimy obecnie zrozumieć, że sto­
pa rozwoju gospodarki ma się stać 
przedmiotem troski rządu. O sukce­
sie lub klęsce Kongresu i rządu w 
dziedzinie ekonomicznej można wy­
dać osąd według skali rozwoju 
ekonomicznego naszego społeczeń­
stwa”3). W tym samym czasie gu­
bernator Rockefeller wystąpił z żą­
daniem 6-procentowej stopy wzro­
stu, która jedynie mogła spełnić 
wymagane postulaty.

Wokół problemu wzrostu i jego 
stopy rozwinęła się gorąca polemika 
między obiema partiami i wewnątrz 
każdej z nich. Konserwatywni re­
publikanie: Eisenhower, Goldwater, 
Nixon, stanowczo sprzeciwiali się 
uznaniu jakiejkolwiek stopy wzro­
stu, a zwłaszcza 5-procentowej i 
wyższej jako programu rządu. Po­
stulat takiej stopy wzrostu — ich 
zdaniem oznaczał konieczność ta­
kiego wzrostu ingerencji rządu w 
sprawy wewnętrzne businessu, któ­
re równają się nieomal „socjalizmo­
wi". „Ludzie Nixona — pisał U. S. 
News and World Report z 29 sierp­
nia 1960 r. — nie uważają, że wzrost 
wydatków państwa stanowi lekar­
stwo na wszystkie problemy na­
szego kraju".

Stanowisko Kennedy*ego  było 
wręcz przeciwstawne, pod wpły­
wem jego ekonomicznych doradców, 
w sztab których wchodzili Gal- 
braith, Heller, Samuelson i wielu 
innych, do platformy wyborczej 
Kennedy‘ego włączono postulat 5- 
procentowej stopy wzrostu, uznano, 
że należy zwiększyć tę część docho­
du narodowego, która przechodzi 
przez ręce .państwa, należy zwięk­
szyć wydatki państwa. Tylko taka 
stopa wzrostu może zapewnić peł­
ne zatrudnienie, stworzyć warunki 
dla optymalnego wykorzystania ist­
niejących mocy,'zwiększyć potencjał 
militarny USA do pożądanego po­
ziomu. I tylko taka stopa wzrostu 
miała zapewnić „pełne zatrudnie­
nie".

Zgodnie z zapowiedzią wyborczą, 
po dojściu do władzy prezydent 
Kennedy począł realizować zapo­
wiedziany program. Powołano do 
życia konsultatywną grupę, pod 
przewodnictwem P. Samuelsona, 
która wysunęła program działania 
natychmiastowego." tj: w 1961 r. 

- i • program działania' na "dalsze” la­ta.4) ----- ■ • ■ - -
r Grupa ' konsultatywni wypowie­
działa się (stanowczo przeciwko 
programowi rozszerzenia robót pu­
blicznych. Roośeveltow’ski „New 
Deal” odziedziczył zbankrutowaną 
gospodarkę, znajdującą się w roz­
paczliwej sytuacji, Obecna sytua­
cja jest zgoła odmienna i nie ma 
potrzeby tworzenia programu tyli^o 
po to, by zapewnić zatrudnienie. 
Natomiast na pierwsze miejsce gru­
pa pod przewodnictwem Samuelso­
na wysuwa program wzrostu wy­
datków obronnych, tylko takie wy­
datki mogą stworzyć „lepszą, bar­
dziej sprawiedliwą i szybciej rosną­
cą gospodarkę kraju”. Referat gru­
py konsultatywnej Samuelsona uza­
sadniał konieczność zwiększenia w 
pierwszym rzędzie wydatków wo­
jennych, o 3 do 5 miliardów dola­
rów rocznie w porównaniu z o- 
statrrim budżetem Eisenhowera,
miało to stanowić „pierwszą linię 
okopów” przeciwko recesji ekono­
micznej. '

Gdyby ta pierwsza linia miała ó- ’ 
kazać się zbyt słabą, to zdaniem . 
autorów referatu należało stworzyć 
„drugą linię okopów", w formie ob-

hlźmia bratku dochodowego od 
3—4 procent i powiększenia w ten 
sposób i tak już znacznego 
tu budżetowego. Jednoczesny wzrost 
wydatków militarnych, pomocy „o- 
bronnej” dla sojuszników, musiał 
zwiększać deficyt bilansu płatnicze­
go. Zapasy złota, które _ juz od 
1950 r. systematycznie topniały^ po­
częły jeszcze szybciej zmniejszać 
się w latach 60-tych. Ogólne ich 
(zmniejszenie wyrażało _ się hczoą 
22,8 mld doi. w 1950 r. i 15,4 mld 
doi w 1964 r., podczas gdy zapasy 
złota w Europie Zachodniej wzroj 
sły z 6,8 do 21,8 mld doi. w analo­
gicznym okresie. Zapasy dolarów w 
krajach Europy Zachodniej wzrosły 
do sumy ponad 8 mil-ardów doi. 
podczas gdy amerykańskie rezerwy 
złota (po odliczeniu 25-procentowe- 
go pokrycia pieniądza i tzw. „mini­
malnych rezerw bankowych”) wy­
nosiły tylko 1,7 mld doi. Gdyby za­
tem europejscy partnerzy zażądali 
od USA zrealizowania swoich do­
larów w zlocie, władze pienieźn® 
USA mogłyby to żądanie uwzględ­
nić tylko w 1/5 części tych należ­
ności. ।

Taka sytuacja wywoływała głębo­
ki niepokój i gorące spory w spra­
wie metod i środków zaradczych. 
Chociaż przyjęte środki zaoewniły 
podniesiony wzrost produkcji, to 
wielu wpływowych ludzi, przedsta­
wicieli wielkiego interesu uważało, 
że koszt tego był zbyt wysoki.. Dla 
ilustracji tego możemy powołać się 
na list otwarty prezydenta Chase 
Manhattap Bank D. Rockefellera 
(brata owego republikańskiego libe­
ralnego gubernatora stanu New 
York) do prezydenta Kennedy’ego. 
Ów wpływowy przedstawiciel wiel­
kiej finansjery pisał, jak ludzie in­
teresu „patrzą z niepokojem na u- 
latniające się zapasy złota, na wzrost 
konkurencji ze strony partnerów z 
EWG, jak gospodarce zagraża za­
stój”. Rockefeller zalecał zmniejsze­
nie ingerencji państwa, szczególnie 
w dziedzinie „ograniczania zysków” 
i rewizję polityki podatkowej. „Je­
stem przekonany — pisał Rockefel­
ler — że nasz system podatkowy 
domaga się szybkiej i radykalnej 
rewizji. Obecnie ciężar podatków 
kładzie się zbyt ciężkim brzemie­
niem na inwestycje, w istocie znacz­
nie silniej niż w każdym innym 
przemysłowym kraju świata. Należy 
ciężary podatkowe zmniejszyć i to 
jak najszybciej. Przy czym najle­
piej byłoby, gdyby przede wszy­
stkim obniżano podatki . płacone Z 
dochodów korporacji”. Rockefeller 
występuje przeciwko wzrostowi wy­
datków państwa. „Byłbym niecał­
kowicie szczery panie prezydencie, 
gdybym nie wskazał na'ścisły zwią­
zek, istniejący między polityką 
budżetową i możliwościami reali­
zacji reformy podatkowej. Wydat­
ki państwa rosną nie tylko na cele 
obronne, ale także na cele niewoj­
skowe. W tych warunkach ludzie 
interesu oczywiście wątpią, czy 
rząd będzie w stanie zrealizować 
reformę podatkową i ulżyć ciężar 
podatków na inwestycje".

Odpowiedź rządu na te postulaty 
wielkiego businessu była — jak 
wiadomo — jak najbardziej przy- 
chylnar Kennedy obiecał (a (John­
son po jego tragicznej śmierci zre­
alizował) radykalne zmniejszenie 
podatków, Kennedy broniąc się 
stwierdzał, że wzrost wydatków 
„był wywołany przede wszystkim 
wydatkami obronnymi i przez rea­
lizację programu opanowania kos­
mosu... realizacja innych celów wy­
magała jedynie połowę jednego pro­
centu płatników podatkowych... W 
przyszłym roku planujemy termino­
wą i radykalna rewizję narodowe­
go systemu podatkowego, o którym 
Pan pisze, a który zmniejszy po­
datki nakładane na dochody kor-

i na dochody osobiste’poracii 
(c.d.n.)

JOZEF ZAWADZKI
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Jeszcze o funduszu 
postępu technicznego

OD dawna Interesuje mnie problem 
optymalnej organizacji prac ba­
dawczych i konstrukcyjnych, przy 
czym najistotniejsze tu momenty, 

— to utworzenie odpowiedniego zespołu 
ludzkiego i sprawa ryzyka związanego z 
możliwością negatywnych wyników tego 
rodzaju prac. Jednym z rozwiązań jest 
tworzenie instytutów — czyli zorganizo­
wanie szeregu grup ludzkich zajmują­
cych się procesami badawczymi i zabez­
pieczenie takiego sposobu finansowania, 
który by nie .hamował inicjatywy przez 
obawę przed skutkami ewentualnego ne­
gatywnego wyniku. Innym rozwiązaniem 
było stworzenie funduszu postępu tech­
nicznego i udostępnienie go nie tylko 
instytutom, ale również i fabrykom dla 
wyzwolenia w nich inicjatywy w zakre­
sie tworzenia nowych rozwiązań*).

Z biegiem czasu jednak zaczęto w fa­
brykach wykorzystywać fundusz postępu 
technicznego również do prac nie ob­
ciążonych ryzykiem negatywnych , wyni­
ków. Równocześnie zaobserwowano, że 
prace konstrukcyjne robione w instytu­
tach nie są w pełni przystosowane do 
fabrycznych możliwości i potrzeby; spo­
strzeżenie to stało się przyczyną two­
rzenia przy fabrykach najpierw biur 
konstrukcyjnych, a, potem również tak 
zwanvch biur rozwojowych, prowadzą­
cych obok prac konstrukcyjnych' prace

Szerokie wykorzystywanie funduszu 
postępu technicznego wywołało konlecz-
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ność nadzoru celowości wykorzystania 
funduszu i prawidłowości prowadzenia 
tych prac. Dla zabezpieczenia najważ­
niejszych zadań wprowadzono system 
zawierania umów na wszystkie prace 
prowadzone z funduszu postępu techni­
cznego, przy czym instytuty zawierają 
część umów z odpowiednim zjednocze­
niem (rzadko z ininisterstwem) a część 
z zakładami produkcyjnymi.

Najistotniejsze Jest Jednak zawieranie 
umów na prące badawcze między, insty­
tutem 1 zakładem produkcyjnym;' mia­
nowicie zakład produkcyjny z funduszu 
postępu technicznego przyznanego przez 
zjednoczenie ma możność część tego fun­
duszu przeznaczyć na prace zamawiane 
w instytucie. Zakład ma przy tym nie 
tylko możność ustalenia wysokości fun­
duszu przeznaczonego na umowę z in­
stytutem, ale również wyboru tematyki 
przekazywanej Instytutowi.

W taki sposób zakład produkcyjny ma 
możność rozdziału tematyki między sie­
bie i instytut; oczywiście bardzo czę­
sto korzysta z okazji, by wybrać sobie 
tematy najciekawsze 1 badawcze, a In­
stytutowi przekazuje prace uciążliwe lub 
wręcz nie odpowiadające pojęciu prac 
instytutowych. Instytut zdając sobie 
sprawę, że temat ten właściwie mógłby 
być wykonywany przez zakład produk- 
cyjpy, musi często przyjąć' propozycje 
zakładu, bo ma narzucony pfo.cent prac, 
na które musi zawrzeć umowy z zakła­
dami 1 musi „zarobić” na swoje utrzy­
manie.

Tak więc instytut, który najczęściej 
Jest tzw. „jednostką wiodącą”, właści­
wie nie ma wpływu na dobór tematy­
ki postępu technicznego zakładu, nato­
miast zakłady produkcyjne wywierają 
tu wpływ zasadniczy i kontrolują reali­
zację prac instytutowych. W ten sposób 

jednostką nadrzędną — lub też wiodącą 
— staje się w praktyce zakład produk­
cyjny.

Szczególną rolę w tym zespole organi­
zacyjnym odgrywają biura rozwojowe. 
Mianowicie ze względu na swoją wagę 
Ł położenie organizacyjne oraz ze wzglę­
du na dobór ludzi na znacznie wyższym 
poziomie technicznym od pozostałej częś­
ci zakładu — biuro rozwojowe prawie 
nie może być i praktycznie nie jest 
kontrolowane przez kierownictwo zakła­
du produkcyjnego. Z drugiej strony 
zjednoczenie ma zbyt wiele zakładów 
i zbyt mało personelu technicznego, aby 
mogło tecliulcznie prawidłowo i skute­
cznie nadzorować dobór tematyki 1 jej 
realizację. Ponieważ zaś instytuty nie 
mają wpływu na dobór tematyki biur 
rozwojowych z przyczyn omówionych 
poprzednio jak I z powodu braku ja­
kichkolwiek powiązań organizacyjnych 
— więc w rezultacie biura te nie są w 
ogóle kontrolowane.

Kontrola przez zakłady produkcyjne 
opłacalności prac prowadzonych dla 
nich przez instytuty jest również iluzo­
ryczna >— jak długo prace te są opłaca­
ne z funduszu postępu technicznego. Bo 
przecież wydatkowanie funduszu postę­
pu technicznego nie jest związane z 
żadnymi konsekwencjami finansowymi 
dla całego zakładu jak np. przez po­
wiązanie z funduszem zakładowym lub 
tp.; w rezultacie wydatkowanie fundu­
szu postępu technicznego jest tylko u- 
zależnione od poczucia obywatelskiego 
l od osobistej oceny osób bezpośrednio 
zainteresowanych.

Dla lepszego zabezpieczenia kontroli ó- 
płacalnoścl prac prowadzonych przez in­
stytuty 1 przez biura rozwojowe nale­
żałoby prace te finansować z funduszu 
obrotowego zakładów przemysłowych, 
co gwarantowałoby gospodarny stosunek 
do zamówień w innycb jednostkach. Ale 
z funduszu obrotowego mogą być finan­
sowane tylko prace nie zagrożone ry­
zykiem negatywnego wyniku, czyli o 
sprawdzonej koncepcji. Natomiast 
wszystlc’e inne prace powinny być fi­
nansowane z funduszu postępu techni­
cznego.

Decydowanie o wydatkowaniu fundu­
szu postępu technicznego, powinno u- 
względniać zarówno wagę tematu jak 
l jego kompleksowość; Jednym z naj­
lepszych rozwiązań jest chyba zrealizo­
wanie założeń Komitetu Nauki I Tech­
niki o rozdziale funduszów postępu tech­
nicznego. przez Jednolity system Jedno­
stek wiodących. Ponieważ jednak sy­
stem Jednostek wiodących nie jest sy­
stemem administracyjnym, więc należy 
nadal spodziewać się trudności w Jego 
realizacji: w takim przypadku rozdział 
funduszu postępu technicznego powinien 
pozostać w rękach zjednoczeń. Zjedno­
czenia powinny tu rozdzielać fundusz 
postępu technicznego bezpośrednio 
wszystkim zainteresowanym, tj. instytu­
tom, biurom konstrukcyjnym i biurom 
rozwojowym.

Zasada pełnego zatrudnienia 
w gospodarce planowej

Dotychczasowa dyskusja nad pro- 
blematyką pełnego zatrudnienia 
wniosła wiele cennych uwag po­
rządkujących omawiane zagadnie­

nie. Pozostało jednak jeszcze szereg 
kwestii wymagających pełniejszego na­
świetlenia. W ustroju socjalistycznym bo­
wiem, opierającym swa gospodarkę na 
planowaniu, pod pojęciem pełnego za­
trudnienia kryje się inna treść od tej, 
pod jaką rozumieli pełne zatrudnienie 
ekonomiści reprezentujący gospodarkę 
wolnokonkurencyjną. Zasadnicza różnica 
tkwi mianowicie w tym. że w rozumie­
niu ekonomistów kapitalistycznych pro­
blem ten jna przede wszystkim charak­
ter .ilościowy. W gospodarce socjalistycz­
nej natomiast obok podejścia ilościowe­
go nabiera szczególnego znaczenia punkt 
widzenia Jakościowy.

Do realizacji pełnego zatrudnienia w 
gospodarce socjalistycznej nie wystarcza 
już fakt, że określona liczba osób spo­

A nadzór nad biurami rozwojowymi 
może być rozwiązany przez podporząd­
kowanie ich części badawczej odpowied­
nim instytutom oczywiście przy pozo­
stawieniu tycb komórek na terenie za­
kładów produkcyjnych, co jest niezbęd­
ne dla lepszego powiązania tych biur z 
fabryką, w której będą wdrażane prace 
biura. Takie rozwiązanie organizacyjne 
pozwoliłoby nie tylko na nadzór techni­
czny nad pracą biur rozwojowych, ale 
umożliwi również oszczędniejsze wyko­
nanie niektórych prac podobnych, pro­
wadzonych dotychczas równocześnie w 
biurach rozwojowych 1 w Instytutach 
danej branży, A. CZECHOWSKI 

reprezentujących gospodarkę wolnokon­
kurencyjną. Stan, w którym nastąpiło­
by .dostosowanie odpowiedniej liczby 
odpowiednio kwalifikowanych pracow­
ników do potrzeb gospodarki sam przez 
się, w ustroju socjalistycznym, rozwią­
zuje problemy opłacalności oraz racjo­
nalnego zatrudnienia.

Zagadnienia realizacji zasady pełnego 
zatrudnienia nie można moim zdaniem 
rozpatrywać wyłącznie z punktu widze­
nia zakładów produkcyjnych. Rozwój za­
trudnienia w pozostałych zakładach pra­
cy posiada bowiem również poważny 
udział w realizacji pełnego zatrudnienia, 
przy czym rozwój zatrudnienia w tych 
zakładach jest niejednokrotnie nawet sil­
niej uzależniony od kwalifikacji Zgła­
szających się do pracy niż w zakładach 
produkcyjnych. Ta sytuacja wskazuje, że 
w kraju rozwiniętym gospodarczo reali­
zacja zasady pełnego zatrudnienia musi 
hyc cpraz silniej zależna od zgodności 
pomiędzy struktura kwalifikacji pracow- 
mków, a potrzebami gospód aj ki narodo- 
wej. Omawiana zależność będzie sie 
zwiększać w miarę rozwoju gospodarcze-

Stwięrdzenie to oznacza również, że go­
spodarka narodowa nie może brać na 
siebie Jednostronnie obowiązku realiza­
cji pełnego zatrudnienia, jeżeli kandy­
daci na pracowników nie wezmą na sie­
bie obowiązku uzyskania odpowiednich 
kwalifikacji zawodowych — w ramach 
stworzonych Im możliwości, ł to w za­
kresie potrzebnym- na danym etapie roz­
woju gospodarczego. Mechaniczne nato­
miast gwarantowanie pracy każdemu 
pragnącemu pracować, nie t^lko nie 
przyczynia sfe do zdobywania i podwyż­
szania kwalifikacji, ale wręcz może 
utrudnić realizację tej ??sady.

W celu realizacji zasady nełnbgo za­
trudnienia. gospodarka socjalistyczna mu­
si uruchomić rokrocznie odpowiednia 
liczbę miejsc pracy. Rodzaj jednak łych 
nowych miejsc pracy jest zgodny z kie­
runkami rozwoju gospodarczego kralu 
ujętymi w poszczególnych długofalowych 
planach gospodarczych. Znając więc kie­
runki rozwoju gospodarczego można 'dać 
odpowiedź na pytania odnośnie dopo-



Czego szuka klient?

bytów do chodzenia!

W
IELE dokuczliwych 
problemów rynkowych 
rozwiązano w ubiegłym 
roku ku zadowoleniu 
klientów. Zaopatrzenie 
rynku obuwniczego 
ciągle jednakże!. pozostaje sprawą 

,.do załatwienia”. Wprawdzie prze­
mysł wiele zrobił, aby zaopatrzyć 
handel przed sezon.em w stosowne 
obuwie, nawet bowiem kozaczki, 
najbardziej deficytowy artykuł w 
minionym sezonie, były dostępne w 
każdym bez mała sklepie i to już 
w październiku. Ale — jakie?

Kozaczki są na rynku, to praw­
da. Tyle, że trudno wcisnąć w nie 
nogę w jedwabnej pończosze, a cóż 
dopiero w ciepłej skarpecie, Pew­
nie, można nosić kozaczki o dwa 
numery większe. Za dużych butów 
kobiety nie lubią z przyczyny, któ­
rej nie trzeba wyjaśniać. Jeśli już 
muszą podjąć tego rodzaju niemiłą 
decyzję, to uważają, że należy im 
się jakaś rekompensata w postaci 
modnego fasonu, ładnego koloru i 
wzoru. Gdy fasony odzwierciedla­
ją modę sprzed pięciu lat, wzory 
są bliźniaczo podobne do siebie, 
a kolory sprawiają przygnębiające 
wrażenie — klienci pytają, co się 
dzieje z butami w sklepach wypeł­
nionych... butami. ■ ■

I oto na ' rynku, • który odczuwa 
ponoć chroniczny deficyt obuwia, 
handel ma kłopoty ze zbytem. Co 
prawda, kłopoty te występują tak­
że przy obuwiu importowanym, za 
co już żadną miarą nie można wi­
nić rodzimego przemysłu; nie ma 
on wpływu na decyzje o imporcie 
butów w takich, a nie innych ro­
dzajach, fasonach, wzorach i kolo­
rach. Nie ma też wpływu na zaopa­
trzenie detalu na początku sezonu 
w buty nowej produkcji, posiadane 
przez hurtownie. Dystrybucja jest 
problemem samym w sobie. Nie bę­
dziemy o niej mówić tym razem. 
Interesuje nas głównie produkcja.

OPERACJA — ZAPASY

Cz.v zażywane przez przemysł le­
ki zdolne są usunąć przyczyny po- 
vzstania jego dolegliwości jakościo­
wych?

Diagnoza postawiona w ubiegłym 
roku przez zespół rzeczoznawców 
brzmi ała: są one pochodną braków 
natury zaopatrzeniowej. W tej sy­
tuacji słuszne były decyzje, zmie­
rzające do poprawienia sytuacji 
zaopatrzeniowej przemysłu skórza­
nego. Cóż, kiedy nie stało, środków 
na ich realizację. , Nie-.lznaczy1 to, że 
zaopatrzenie przemysłu, w. 19.6(6. by- . 
ło równie złe, co i w 1965 roku. 
Było niewątpliwie lepsze, ale mimo 
to przemysł skórzany nie zdołał od­
budować zapasów do poziomu okre­
ślonego normatywami, niskimi w 
porównaniu z innymi krajami, po­
nadto okresami zapasy topniały do 
poziomu krytycznego.

Wiele złożyło się na to, że opera­
cja „zapasy" została przeprowadzo­
na w skromniejszej skali niż za­
mierzona. Przede wszystkim — u- 
trzymanie w 1966 r. tendencji spad­
kowej w skupie skór krajowych i 
znaczna podwyżka cen na rynkach 
światowych (do 60 proc, ceny z ro­
ku poprzedniego).

Te niekorzystne dla Polski — 
wielkiego importera skór — trendy 
cenowe nie zmieniły się. Moda zaś, 
jak na ironię, lansuje obuwie z 
przedłużoną cholewką, tak zimowe 
jak i letnie. Z tych właśnie wzglę­
dów nie wydaje się możliwa pełna 
odbudowa zapasów w najbliższej 
przyszłości. Zwłaszcza, że branża 
skórzana nie jest jedyną w prze­
myśle lekkim, która ostro odczuwa 
brak odpowiednich zapasów surow­
ców.

BARBARA WIŚNIEWSKA

Zapewnienie dogodnych warun­
ków zaopatrzenia dla przemysłu 
skórzanego możliwe jest, realnie 
patrząc na sprawy, tylko kosztem 
innych, blisko spokrewnionych z 
nim gałęzi przemysłu. Tego ro­
dzaju rozwiązania w żadnym razie 
nie należy zalecać. Jakież jest 
inne?

Gdy brak leków gwarantujących 
szybkie i radykalne postawienie 
chorego na nogi, trzeba szukać in­
nych, wprawdzie mniej skutecznych, 
ale dostępnych.

NAPIĘCIE W GARBARNIACH

Niezależnie od braków zaopatrze­
niowych przemysłowi skórzanemu 
dokucza ostry deficyt zdolności 
przerobowych w garbarniach. Pra­
cują one obecnie na pełne trzy 
zmiany, co w ogóle uniemożliwia 
podjęcie bardziej radykalnych roz­
wiązań, zmierzających do 1 podnie­
sienia jakości garbowanych skór. 
Wiadomo przecież, że garbarnie dla 
sprostania rosnącym potrzebom fa­
bryk obuwia systematycznie elimi­
nowały w ubiegłych latach czyn­
ności wymagane przez technologię.. 
Przywrócenie tych operacji jest 
możliwe przy zmniejszeniu zadań 
ilościowych, co z kolei koliduje z 
planami fabryk obuwia.

Teza ta pozornie tylko nie znaj­
duje potwierdzenia w ubiegłorocz­
nych planach ilościowych przemy­
słu obuwniczego. Nie zakładały one. 
jak wiadomo, przyrostu produkcji 
w porównaniu z rokiem minionym 
(1965). Przy utrzymaniu planu na 
tym samym w zasadzie poziomie 
nastąpiły jednak istotne zmiany w 
asortymencie produkcji obuwia. I 
tak, np. w I półroczu przemysł miał 
dostarczyć na rynek mniej obuwia 
typowo letniego, więcej zaś obuwia 
„obudowanego”.

Proporcje te utrzymane zostały 
w II półroczu, gdyż handel zażądał 
zwiększenia dostaw na rynek ko­
zaczków o — bagatelką — 1,2 min 
par. Kozaczki zaś należą do naj­
bardziej „skórochłonnego” asorty­
mentu obuwia produkowanego przez 
przemysł kluczowy.

W taki oto sposób w garbarniach 
wzmogło się napięcie zamiast słab­
nąć. Rezultaty są aż nadto widocz­
ne. Skóry, z jakich wykonane zo­
stały m. in. kozaczki mają niekiedy 
wyraźnie źle nałożoną apreturę, są 
szorstkie i nieprzyjemne w dotyku, 
a kolory żałośnie ubogie.

Prawdę mówiąc, nie tylko zwięk­
szenie produkcji obuwia wymaga­
jącego większego zużycia skór 
skomplikowało sytuację w garbar­
niach. Główną przyczyną niewyko­
nania przez garbarnie planu pro­
dukcji w zakresie skór miękkich i 
nieosiągnięcie przez nie poprawy 
jakości — jest struktura zaopatrze­
nia. Wobec nieosiągnięcia skupu 
skór krajowych na poziomie prze­
widzianym NPG, trzeba było zwięk­
szyć import. Skóry z importu są 
gorszej jakości w porównaniu z do­
starczanymi przez krajowy skup. 
A ponadto są to skóry cięższe. Co 
to oznacza w praktyce świadczą 
następujące dane: z bukatów do­
starczonych garbarniom o wadze do 
13,5 kg uzyskuje się średnio 21 
dcm. kw. skór powierzchniowych 
(na wierzchy), natomiast z bukatów 
o wadze od 14 do 17,5 kg garbarnie 
uzyskują niespełna 18 dcm kw. 
skór powierzchniowych.

Im więcej przerabia garbarnia 
skór ’ ciężkich, tym mniejszą uzy­
skuje wydajność, co przy deficycie 
zdolności przerobowych dopinguje 
ją do podporządkowania produkcji 
jednemu celowi — osiągnięciu za­

dań ilościowych. Inaczej grozi'po­
stój fabrykom obuwia, które rów­
nież nie mają zapasów półfabryka­
tów na poziomie ustalonym norma­
tywem.

zbożne Życzenia

Trudności te pogłębia obecna 
organizacja produkcji przemysłu 
skórzanego. Jest ona bowiem do­
stosowana do dobrej sytuacji za­
opatrzeniowej 1 istnienia rezerw 
produkcyjnych. Programowanie pro­
dukcji poszczególnych asortymen­
tów, wzorów i fasonów obuwia od­
bywa się w oparciu o zamówienia 
handlu. Przemysł wprawdzie ko­
ryguje je, ale głównie pod kątem 
możliwości zaopatrzenia w surow­
ce podstawowe. A to nie wystar­
cza, aby uniknąć kolizji pomiędzy 
zamówieniem a zdolnościami ich 
wykonania.

Chodzi nam oczywiście o jako­
ściową stronę wykonania zamówień. 
Nie zaś o ilościową, z której reali­
zacją przemysł radzi sobie w naj­
trudniejszej sytuacji zaopatrzenio­
wej. Jakim sposobem?

Przemysł rzadko kiedy jest w sy­
tuacji, gdy nie ma w ogóle surow­
ców. Zazwyczaj, ma je, jakkolwiek 
w zbyt małych ilościach. Główny 
problem sprowadza się do tego, że 
posiadane przez niego suępwce nie 
zawsze nadają się do produkcji 
obuwia w asortymentach, fasonach 
i rodzajach, zamówionych przez 
handel. Pomimo to przemysł wy­
korzystuje te surowce dla realizacji 
zamówienia handlu. Niezgodnie z 
przeznaczeniem skór!

Użycie nieodpowiednich surow­
ców do wykonania zamówionego a- 
sortymentu, w uzgodnionych wzo­
rach i fasonach, jest podstawową 
przyczyną powstawania zasadni­
czych różnic pomiędzy dobrymi 
wzorami a ich wykonaniem w prze­
mysłowych seriach. Można z gru­
bych skór zrobić znakomite spody, 
ale trudniej — dobrej jakości 
wierzchy. I to w garbarniach pra­
cujących na trzy zmiany, pozbawio­
nych skromnych chociażby rezerw 
produkcyjnych.

Obowiązkiem garbarni, która o- 
trzymała skóry nie nadające się do 
produkcji wierzchów obuwniczych, 
np. gładkich, powinno być uprze­
dzenie fabryki obuwia, że realiza­
cja jej zamówienia jest niemożliwa 
i zgłoszenie w zamian propozycji 
dostawy innego rodzaju skóry! Te­
go rodzaju, sygnał f.abryka, przej­
mie, ale zareaguje... naciskiem’ na 
dostawę takich skór, jakie są po­
trzebne do wykonania zamówienia 
handlu, choć wie, że spełnienie te­
go warunku przez garbarnię obniży 
walory użytkowe i estetyczne pół­
fabrykatu. Woli jednak dostarczyć 
do handlu zamówione obuwie o niż­
szym standardzie, niż zmienić za­
mówienie i wykonać buty o innym 
przeznaczeniu, ale za to dobrej ja­
kości. Za zmianę zamówienia płaci 
się bowienr kary. Obniżenie jako­
ści wykonania też wprawdzie kosz­
tuje, ale fabryka obuwia liczy — 
a nuż handel „puści” partię wyko­
naną z niewłaściwych surowców?

Rachuby te, trzeba powiedzieć, 
na ogół nie zawodzą. Handel przy­
wiązuje większą wagę do wad mon­
tażu, niż do wad surowca. Najczę­
ściej nie zastanawia się, dlaczego 
zamówiony na giełdzie model wzbu­
dza zainteresowanie zwiedzających, 
a dostarczony w serii przemysło­
wej sprawia złe wrażenie. To, cze­
go handel nie dostrzega, koncen­
trując się na łatwych do stwierdze­
nia gołym okiem wadach w wyko­
naniu obuwia, klienci nie przeoczą.

Oni nie poprzestają na oglądaniu 
butów, mierzą je na własnych no­
gach, a wówczas okazuje się, że 
but w I gatunku ma wierzch twar­
dy niczym podeszwa, przy dotknię­
ciu zaś ręką skóra szeleści. Mamyż 
wymieniać inne wady?

Przyczyną używania surowców, 
które nie nadają się do produkcji 
pewnych rodzajów obuwia (świet­
nie natomiast nadają się do innego 
typu butów), jest udzielanie prze­
mysłowi skórzanemu głównie dość 
osobliwych gwarancji w momencie 
przyjmowania przez niego konkret­
nych zamówień handlu. Gwaran­
cje te bowiem ograniczają się do 
dostarczenia surowców w ilości po­
trzebnej dla wykonania zamówienia 
handlu, nikt natomiast nie zaprzą­
ta sobie głowy analizowaniem 
struktury asortymentowej zamó­
wienia przemysłu.

Przemysł opracowuje, po każdej 
giełdzie, dokładny plan dostawy po­
trzebnych mu surowców. Powinien 
on być podstawą działania dostaw­
ców, tj. centrali importującej skóry 
(i chemikalia) oraz krajowej orga­
nizacji skupu. Problem polega na 
tym, że pierwszy z tych dostawców 
uzależnia wykonanie zamówienia 
od ilości przyznanych dewiz, drugi 
zaś — od jakości skór. A te hasają 
na grzbietach cieląt w tym samym 
czasie, gdy przemysł zobowiązuje 
się — pod groźbą kar — do dostar­
czenia, np. większej ilości obuwia 
damskiego, wymagającego napraw­
dę dobrej jakości surowca. Później 
dopiero okazuje się, że zamiast skór 

.cielęcych chłopi dostarczyli do 
skupu więcej skór bydlęcych, czyli 
takich, których nie używa się do 

^obuwia, należałoby raczej powie­
dzieć — nie należy używać, dam­
skiego o charakterze wyjściowym. 
Zmienić zamówienie handlu? De­
cyzja ta pociąga za sobą kary, nie­
zawinione w tym przypadku. Od 
tego jednak, że płaci się kary za 
winy cudze, żadnej fabryce nie 
jest lżej.

Skoro zamówienia handlu nie 
mogą być wykonane ani ściśle, 

ani dobrze, to może punktem wyjś­
cia dla programowania produkcji 
obuwia powinna być garbarnia, 
jej produkcja?

...I WYNIKI

Że złej mąki, wiadomo, nie bę­
dzie dobrego Chleba. Nie można 
więc dłużej łudzić się, że z kiep­
skich skór można szyć dobre buty. 
A tylko takie obuwie jest potrzeb­
ne na naszym rynku. Kiepskie bu­
ty nie rozwiążą dylematów z zao­
patrzeniem rynku . obuwniczego. 
Wniosek ten jest aż nadto uzasad­
niony rosnącymi zapasami obuwia, 
i to w asortymentach uznanych za 
szczególnie deficytowe. Poza tym. 
poprawa jakości obuwia oznacza 
przedłużenie jego trwałości, w czym 
zainteresowany jest nie tylko kli­
ent, ale i nasza gospodarka. Wysi­
łek dewizowy, jakiego wymaga im­
port surowców skórzanych z nie­
zbyt wygodnych'dla‘Polski kierun­
ków 'geograficznych może być zrów­
noważony, zarówno • ’w sensie spo­
łecznym jak i ekonomicznym, pro­
dukcją o dobrym standardzie.

Tu mała ilustracja na poparcie 
tej tezy. Otóż w ubiegłym roku ry­
nek tylko dlatego nie odczuł do­
tkliwie zmniejszenia dostaw obu­
wia letniego, że wprowadzone zo­
stały w poprzednim sezonie do o- 
brotu buty z tzw. odrzutów ekspor­
towych — sandałki damskie z 
Łódzkich Zakładów Skórzanych i 
sandały męskie produkcji staro­
gardzkiej fabryki oraz półbuty mę­
skie (welurowe na spodach nie- 
skórzanych) z Otmętu. Ci, którzy 
mieli szczęście nabyć te buty w 
1965 roku nie zgłosili się po nowe 
w sezonie wiosenno-letnim 1966. 
W pełni nadawały się do użytku. 
Ich posiadacze pieczołowicie prze­
chowują je na następny, trzeci z 
kolei sezon. Nasi klienci, cokolwiek 
by nie mówić o ich zmiennych u- 
podobaniach, nie mają zwyczaju 

wyrzucać obuwia tylko dlatego, że 
przestało być modne. Nie mówiąc 
już o tym, że moda w obuwiu o 
charakterze standardowym, a ta­
kie przecież ma produkować prze­

mysł kluczowy, zmienia się znacz­
nie wolniej niż w obuwiu zwanym 
wyjściowym.

KIERUNEK — SPECJALIZACJA*

Wiemy, że zaopatrzenie w su­
rowce podstawowe będzie proble­
mem w ciągu najbliższych kilku 
lat. Tym trudniejszym do rozwią­
zania, że garbarnie nie mają wa­
runków, sprzyjających możliwie 
najlepszemu wykorzystaniu dostar­
czonych im surowców na półfabry­
kat o dobrej jakości. Mają ograni­
czony potencjał przerobowy, przy 
czym zdolność produkcyjna garbar­
ni może wzrosnąć dopiero w latach 
1972—73, po przekazaniu do eks­
ploatacji nowych obiektów. Ich 
budowa nie jest jeszcze podjęta...

Sytuacja jest naprawdę nie­
łatwa, co jednak, nie zwalnia prze­
mysłu od poszukiwania możliwoś­
ci złagodzenia napięć w tych miej­
scach, gdzie występują one najsil­
niej. Wydaje się, że są takie moż­
liwości. '

Z dostarczonych garbarniom skór 
można zrpbić albo zły, albo dobry 
półfabrykat. Nam chodzi o skóry 
dobrej jakości. Można je produko­
wać przy przyjęciu zasady, że za­
równo garbarnia, jak i fabryka o- 
buwia ma robić najlepszy towar 
z tych surowców, jakie akurat po­
siada. Wymaga to zmiany organi­
zacji produkcji, a przede wszyst­
kim rezygnacji z kombinatów skó- 
rzano-obuwniczych. Przy obecnym 
deficycie zdolności przerobowych 
w garbarniach kombinaty mogą im 
tylko utrudnić pracę.

Kombinaty mają zróżnicowany 
asortyment produkcji, tego samego 
żądają od garbami. Przy czym ńie- 
rzadko traktują je jako przysło­
wiową deskę ratunku w sytuacji, 
gdy zawodzą inni dostawcy. Poś­
piesznie, bez względu na zamówie­
nia innych odbiorców, garbarnie 
kombinatu podejmują zamówienia 
„rodzonej” fabryki obuwia, nie pa­
trząc na to, że w ten sposób wzma­
ga im się napięcie i zmniejszają 
możliwości dobrego wykonania za­
mówienia innego odbiorcy skóry, 
tego „obcego”.

Warto, doprawdy, zainteresować 
się sposobem wykorzystania na­
szych garbarni pod kątem produko­
wanego przez nie asortymentu, dłu­
gości serii itp. Warto porównać or­
ganizację przemysłu skórzanego w 
innych krajach z obowiązującą u 
nas. Łatwo będzie można wówczas 
stwierdzić, że na „przypisanie” 
garbarni do fabryki obuwia nie 
wszyscy się decydują. Uniwersalne 
garbarnie do niczego dobrego nie 
prowadzą w warunkach braku lu­
zów produkcyjnych.
- Specjalistyczne garbarnie, któ­
rych działalność jest podporządko­
wana jednemu celowi: jakości są 
proponowanym przez nas „lekiem”. 
Zalecamy go, gdyż wydaje się, że 
przy specjalizacji garbarni można 
Wyzwolić pilnie potrzebne rezerwy 
zdolności przerobowych w garbar­
niach, podstawowego warunku u- 
zyskania ' dobr.ej, jakości półfabry­
katu Ił “nie kHajl^ surowców.; 
Specjalizacja garbarni, jpozwoli- ,na 
lepszą "'wykorzystanie. ’ pbśiaiianyęh 
sił i środków, wreszcie — umożli­
wi popularyzację doświadczeń naj­
lepszych. Dziś naprawdę nie zaw­
sze łatwo odpowiedzieć, dlaczego 
jedna garbarnia dobrze pracuje, 
inna gorzej. Wiele tu zależy od su­
rowca. wiele zaś od asortymentu 
produkcji fabryki obuwia. Im jest 
bogatszy — tym trudniej garbami 
o efektowne wyniki. •y y.

*
Z dobrze wyprawionych skór 

można robić odpowiednie buty, a 
przynajmniej wymagać od fabryk 
obuwia, aby dążyły do dobrego 
standardu. Obecnie są one w sy­
tuacji piekarza, który ma dostar-, 
czyć „paryską” wówczas, gdy dy­
sponuje mąką razową. To porów­
nanie nie jest zbyt trafne, gdyż 
same fabryki obuwia mają wiele 
do zrobienia, niezależnie od gar­
barni. O nich jednak pomówimy 
przy innej okazji.

Planowanie 

a 
statystyka

Drugi zeszyt biuletynu „Fraee In Sty» 
tutu Planowania” przynosi intere­
sujące opracowanie JOZEFA PA» 
JESTKI — „Uwagi o niektórych po­

trzebach w dziedzinie badań statystycz­
nych”.

W naszym kraju nastąpiło poważne 
rozszerzenie badań statystycznych i do­
stosowanie Ich do potrzeb planowania, 
Ale potrzeby planistyki nie są jesZcze 
w pełni zaspokojone i cały problem nie 
traci na znaczeniu, zwłaszcza że doko­
nują się zmiany u nas w metodach pla­
nowania i zarządzania. Nie zawsze ozna­
cza to zwiększanie zakresu informacji 
pierwotnych, często wystarczy lepsze wy­
korzystanie istniejących informacji.

Statystyka powinna pomagać w roe- 
poznaniu efektywności różnych instru­
mentów regulujących działalność ekono­
miczną. W przeszłości problem ten nie 
zawsze był doceniany. Dlatego obecnemu 
wprowadzeniu każdego nowego instru­
mentu towarzyszyć powinno rozważenie, 
czy i jak należy go włączyć do progra­
mu badań statystycznych. N.e mamy np. 
wystarczających informacji o skutecz­
ności działania limitowania zatrudnie­
nia i funduszu plac, skuteczności od­
działywania funduszu zakładowego, sku­
teczności działania nowych mierników 
produkcji, nowych instrumentów w dzie­
dzinie handlu zagranicznego itd.

Poważnym zadaniem statystyki w sto­
sunku do planowania jest stwierazenie 
speln.enia s.ę planu. W związisu z tym 
niezoęane jest pełne dostosowanie się 
do siebie „języka” planistyki i staty­
styki. Rola typów informacji w poszcze­
gólnych fazach planowania jest rożna. 
W pierwszej tazie koncypowama planu 
informacje statystyczne stanowią n.emal 
wyłączną podstawę dla planowania na 
szczeblu centralnym. W następnych fa­
zach giówbe znaczenie mają zuow infor­
macje planistyczne. Informacja statysty­
czna stanowi wtedy pomocniczy instru­
ment konfrontacji i oceny.

Autor wysuwa tezę, że w przeszłości 
w planowaniu naszym nie doceniono na­
leżycie samodzielnego projektowania 
Centralnego, a skup.ano uwagę na we­
ryfikowali.u piojektów planów przedkła­
danych przez rożne organizacje. Dlate­
go też i statystyka dostosowywała się 
głównie do spełniania funkcji pomoc­
niczych — weryfikacji projektów, nie 
zwracając dOSia-eczuej uwagi1 na two­
rzenie informacyjnej podstawy dla sa­
modzielnych studiów i anal.z ekonomi­
cznych na szczeblu centralnym.

Zadaniem statystyki jest zatem dostar­
czanie informacji dla prowadzenia po­
głębionych stud.ów, które umożliwiłyby 
odpowiednie oceny i dokonywanie wy­
boru na szczeblu centralnym oraz we­
ryfikację projektów planów lóżnych 
jednostek. Dostosowywanie statystyki do 
potrzeb planowania miało miejsce w 
przeszłości, ale oznaczało to przede 
wszystkim przyjęcie przez statystykę 
wskaźników potrzebnych dla planowa­
nia dyrektywnego — produkcja global­
na w cenach porównywalnych, agrego­
wana metodą zakładową.

Przez dłuższy czas statystyka nie przy­
kładała dostatecznej wagi do stosowa­
nia innych miar wzrostu produkcji, któ­
re mogłyby zapewnić większą adekwat­
ność między' obrazem statystycznym a 
faktycznym rozwojem oraz siużyć 
ważnym potrzebom analitycznym. Mogło 
tobyć jednym z czynników, które, przy­
czyniły 'się 'doi pewnego kryzysu.' laki 
wytworzył się w zakresie tzw. mierni­
ków produkcji.

W zakresie potrzeb, już dziś wyraźnie 
odczuwalnych, ważne znaczenie ma opra­
cowanie systemu indeksów cen oraz róż­
norodnych miar wyrażających rozmiary 
produkcji i jej wzrost. Indeksy umożli­
wiają również skoordynowanie produk­
cji z podziałem, co jest aktualnie bar­
dzo ważnym problemem. Bardziej ra­
dykalne zmiany w systemie informacji 
planistycznej następować będą w miarę 
wprowadzania do planowania nowych 
technik przetwarzania danych. Następ­
stwem tego będzie wzbogacenie zakre­
su informacji, nie tyle przez rozszerze­
nie informacji pierwotnej, ile przez 
wyeliminowanie zubożenia informacji 
jakie ma dziś miejsce z powodu szcze­
blowego agregowania danych.

Wprowadzenie do planowania nowych 
technik przetworzenia danych wymaga 
ścislegó współdziałania statystyki 1 no­
menklatury, integracji systemów infor­
macyjnych — planistyczno-statystycznych 
na wszystkich szczeblach i budowy syste­
mów statystyczno-analitycznych. Wszyst­
ko to wymaga rozwoju prac analitycz­
nych. Zapotrzebowanie na informacje 
przetworzone: duże agregaty, relacje, 
parametry współzależności itp. wzrasta 
obecnie silnie. Rozwiązywanie tych za­
gadnień wymaga też racjonalnego po­
działu pracy między aparatem statysty- 
caym i planistycznym.

Z. M.
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trzeb gospodarki na pracowników kwali­
fikowanych. To z kolei umożliwia takie 
dostosowanie struktury szkolnictwa, aby 
przygotowało ono potrzebną kadrę pra­
cowników. Możemy więc stwierdzić, że 
realizacja zasady pełnego zatrudnienia 
w gospodarce socjalistycznej zaczyna się 
Już od nauki w szkołach.

Rozważając zasadę pełnego zatrudnie­

W sprawie organizatorów
WNOSZENIE do zakładu za pośred­

nictwem fachowców od orga­
nizacji produkcji i pracy (tech- 
, ników i inżynierów - organizato­

rów) nowych metod i. twórczego kryty­
cyzmu wobec dotychczas stosowanych — 
pozwala ujawniać' istniejące w zasadzie 
na każdym stanowisku pracy rezerwy 
mocy. Brak fachowców nd organizacji 
Jest dotkliwy. Powołane np. pr^ez MPC 
Zarządzeniem Nr 234/61 z dnia 22.XI.61 
zakładowe ośrodki (działy) normowania 
i organizacji pracy zostały z reguły u- 
tworzone z istniejących już wcześniej 
sekcji normowania pracy przy działach 
zatrudnienia i plac, uzyskując dodatko­
wy szyld — organizacji pracy,

W niektórych zakładach ani liczebność, 
ani skład personalny poprzednich ko­
mórek normowania — a obecnie dzia­
łów normowania 1' organizacji prępy — 
nie uległy w zasadzie zmianie, mimo 
wyraźnego zarządzenia MFC i zalece­
nia obsadzenia ich pracownikami o kwa­
lifikacjach z zakresu organizacji pracy. 
Tak więc nierzadko stare składy oso­
bowe, często, nie mające wymaganego 
od organizatorów wykształcenia, .podję­
ły działalność pod nowym i wiele obie­
cującym dla przedsiębiorstw szyldem.

Prawidłowa obsada ośrodków i dzia­
łów normowania i organizacji pracy nie­
stety nile mogła szybko nastąpić. Zwię­
kszone zapotrzebowanie na organizato­
rów nie znalazło pokrycia w skromnej 
wtedy jeszcze, i nadal zresztą zbyt szczu­
plej kwalifikowanej kadrze. Dalsae lata 
Srzyniosły — Jak sie wydaje — już tyl- 
ę raczej pewną stągnację, umocnienie 

nia należy również sprecyzować odpo­
wiedź na pytanie, przy jakim odsetku 
zatrudnionych spośród osób w wieku 
zdolności do pracy mamy stan pełnego 
zatrudnienia. Zagadnienie to należy od­
rębnie ujmować dla mężczyzn i osobno 
dla kobiet, uwzględniając przy tym ad­
ministracyjny podział kraju.

KONSTANTY ECKHARDT

1 stabilizację poprzednich składów, tym 
bardziej, że wyższa premią przyznana 
służbom normowania np. w resorcie MPC 
stanowiła poważną zachętę do pozosta­
wania na zajmowanym stanowisku. Dzia­
ły te, w starym w większości składzie 
osobowym, kontynuowały z zasady pra­
ce związane z normowaniem, sprowa­
dzające się w niektórych zakladaph 
przede wszystkim do obliczania wyko­
nania norm na określonych stanowiskach 
pracy. Jak z obserwacji można sądzić — 
niewiele niestety komórek normowania 
i organizacji pracy posługiwało się na 
bieżąco pełnym arsenałem metod i środ­
ków sugerowanych przez naukę organi­
zacji pracy i jej prekursorów. Stąd też 
rezultaty w usprawnianiu pracy przez 
te komórki nie stanowiły dotąd obrazu 
pełnych możliwości, istniejących w tej 
dziedzinie.

Drugim również poważnym, mankamen­
tem w rozgrywaniu batalii o nowocze­
sną organizację pracy i produkcji jest 
niepełne włączenie do procesu uspraw­
niania organizacji, a więc nie całkiem 
należyte wykorzystanie nowo wyuczo­
nej kadry specjalistów-organizatorów, ,w 
tym między innymi inżynierów-organiza- 
torów produkcji (inżynierów-ekouomi- 
stów) kończących sekcje inżynieryjno- 
ekonomiczne na AGH, Politechnice War­
szawskiej czy Szczecińskiej.

Na potwierdzenie powyższego stwier­
dzenia można przytoczyć fakt, że gdy 
np» pierwszy rocznik absolwentów sekcji 
intynieryjno-ekonomieżnej Wydziału me­
talurgicznego AGH trafiał do przemysłu 
w roku 1959 lub 1960 — oferowano mu 

najczęściej pracę w sekcjach organiza­
cji zarządzania (zaabsorbowanych głów­
nie przy adoptowaniu zarządzeń zwierz­
chnich do warunków danego zakładu). 
Ale tylko 3 młodych inżynierów-organi- 
zatorów z AGH z roku 1959 trafiło Wła­
śnie do działów organizacji zarządza­
nia. Wielu absolwentów tego rocznika 
nigdy nie zahaczyło nawet o dział orga­
nizacji produkcji.

Niezbyt jasna, bo nlesprecyzowana po­
czątkowo, perspektywa specjalności In- 
żynier-ekonomista i raczej nie dość kon­
sekwentna postawa Zjednoczeń stały się' 
przyczyną rozproszenia w zakładach ab­
solwentów sekcji inżyniferyjno-ekononiicz- 
nycli, w wielu przypadkach z daleka od 
swego pierwotnego kierunku zawodowe-

Jak realizować słuszna ideę?
ARTYKUŁ „Pion postępu 1 kontro­

li” w „Życiu Gospodarczym" nr 41 
z 9 hm. Jest nacechowany optymi­
zmem, który stanowi chyba jedna 

z bardzo cennych wartości w działaniu 
dla postępu we wszystkich dziedzinach, 
nie tylko zresztą technicznych. Założę- = 
niom stworzenia Zakładów Prototypo­
wych należy przyklasnąć 1 — jak mnie 
się wydaje — byłyby one w stanie w 
sposób zasadniczy i radykalny skrócić 
drogę od potrzeb 1 koncepcji do dzia­
łających, sprawnych urządzeń zarówno 
Jednostkowych. Jak 1 produkowanych w 
wielkich seriach. Niemniej jednak wy­
daje ,mi się, że Autor świadomie czy 
nieświadomie odrzucił z zakresu swoich 
rozważań i projektu niektóre rmlia obe­
cnego stadium naszego życia gospodar­
czego I technicznego. A więc kolejno:

1. . Założenia konstrukcyjne nowego 
prototypu maszyny, przyrządu cjy apa­
ratu a w ogóle produkowanego przed­
miotu mogą i powinny mieć cechy ory­
ginalności. — powstałe zagadnienie praw 
autorskich 1 wynagrodzeń przewidzia­
nych prawem-wynalazczym. Kto do nich 
ma pretendować? Czy zleceniodawca, czy 
zespół konstruktorów Zakładu prototy­
powego! Sprawa ludzka, żywotna i draż» 

go. A więc nie w pełni wykorzystane 
zostały nawet te tak skromne szanse da­
wane przez uczelnie przesiębiorstwom 
przemysłowym.

Ujemnym skutkiem nietrafiania in- 
żynierów-organizatorów na stanowiska 
decydujące o sprawnej organizacji pro­
dukcji lub pracy w zakładzie, jest nie­
wątpliwie dezaktualizacja ich nabytej 
wiedzy i niemożliwość jej konfrontacji 
z praktyką. Poważną szansę dla „zagu­
bionych” inżyniefów-organizatorów sta­
nowić będzie zalecone Uchwalą VU Ple­
num kształcenie podyplomowe, które na­
leżałoby właściwie wykorzystać w celu 
ich odzyskania dla potrzeb przemysłu.

STEFAN MALINOWSKI

Hwa. często bardzo trudna do rozwląc 
zania.

2. Wydaje mi się błędne ustawienie 
obsady Pracowni Konstrukcyjnej: .....ze­
spół... kilku inżynierów i kilku techni­
ków". Słuszniejszym i mającym pre­
cedens w czołowych pracowniach ęro- 
ducentów o światowej sławie byłby jak 
sie wydaje zespół: doświadczony inży­
nier konstruktor i kilkunastu techników- 
specjalistów z wąskich dziedzin: techno­
logów. kreślarzy, plastyków, którzy na­
dają kształt na papierze i w rzeczywi­
stości, a następnie mierzą, badają 1 po­
prawiają zrealizowana koncepcję. Sta­
wiam tezę, że rzeczywiście szybkie 1 na 
najwyższym poziomie tozpoczęcie nowel 
produkcji czy technologii może nastąpić 
tylko w integralnie powiązanym zespo­
le: naukowiec,- konstruktor i zespól za­
kładu prototypowego wzbogacony o pra­
cowników wytypowanego producenta. 
Każdy zakład produkcyjny ma bowiem 
własne, tradycyjne „nawyki technologi­
czne” i uwzględnienie ich jest koniecz­
ne, dla harmonijnego uruchomienia no­
wej produkcji. Chodzi o to, aby Zakład 
Prototypowy nie działał na prawach „nad­
rzędności”. która w praktyce często 

stwarza opory 1 nieprzewidziane trudno­
ści w najmniej spodziewanych punktach.

3. Bardzo wartościowe i pouczające 
wydaje się wyraźne wypunktowanie przez 
Autora skomplikowanego zespołu zagad­
nień przy uruchamianiu nowej produk­
cji. Prawidłowo wyeksponowane czyn­
ności cyklu badań 1 poprawek proto­
typu i serii próbnej przed sporządze­
niem ostatecznej dokumentacji są bo­
wiem wysoce niedoceniane, co w wielu 
przypadkach prowadzi do pogorszenia 
parametrów wyrobu i jego konkuren­
cyjności w stosunku do przodujących 
wzorów zagranicznych. Bezpośrednia pra­
ca zespołu twórczego przy produkcji 
próbnej ■ w konkretnym zakładzie Do­
zwoli na zdobycie wielostronnego 1 bo­
gatego doświadczenia. Takie wyjście zza 
deski kreślarskiej pozwala na szybkie 
osiągnięcie mistrzostwa w projektowa­
niu i autorytetu twórczego, niezmiernie 
cennego przy współpracy z producen­
tami.

4. Proponowana przez Autora „Baza 
Techniczna" zakładu w konfrontacji z 
codziennymi- trudnościami służb zaopa­
trzenia jest'w tej chwili • utopijnym ma­
rzeniem. Niemniej Jednak przy usta­
wianiu Zakładu Prototypowego, np. ja­
ko centralnej jednostki zjednoczenia 
branżowego czy wiodącego (mającego za­
gwarantowaną współpracę I możność pe­
netracji wszystkich zjednoczonych- czy 
współpracujących zakładów oraz komisji 
dewizowych» umożliwia przybliżenie, się 
do sugerowanego ideału w tej dziedzi­
nie. Wydaje się, że byłoby celowe rów­
nież działanie zespołu ekonomicznego 
mającego szeroką i dokładna Informaclę 
celem , analizowania. 1 opiniowania moż­
liwości użycia niektórych materlałóiy, 
elementów ćzy podzespołów importowa­
nych, mogących w ,< sposób zasadniczy 
podnieść walory użytkowe lub eksportom 
we wyrobu, jak również inicjowania 
produkcji detali'antyimportowych, które 
przemysł krajowy jest w stanie wytwo­
rzyć w odpowiedniej jakości.

9, proponowane przez Autora ustawie­
nie „Działu Kontroli” wyda je. ml się 
dość Iluzoryczne. Jeśli bowiem Zakład 
Prototypowy będzie pracował; Jąka, nie­
zależna’ Jednostka usługowa — wyniki 

kontroli mogą być przekazywane w for­
mie ekspertyz lub zaleceń. Jako zakład 
branżowy będzie niusial uwzględniać za­
lecenia władz zwierzchnich. W każdym 
razie działalność odrębnej kontroli ze­
wnętrznej może poważnie pomóc w ujaw­
nianiu odstępstw od założonej technologii 
czy wskaźników, dostarczyć danych po­
równawczych i na pewno polepszyć ja­
kość. Może celowe byłoby rozszerzenie 
Jej o kontrolę organizacji pracy, co z 
kolei mogłoby przysoleszyć przekazy­
wanie. wdrażanie 1 adaptacje przodują­
cych, nowoczesnych jej metod.

Na pewno zorganizowanie Zakładów 
Prototypowych Jest w stanie skrócić po­
ważnie czas potrzebny na przybliżenie 
konkretnych wyrobów do osiągnięć nau­
ki i myśli technicznej oraz zwiększyć Ich 
konkurencyjność na rynkach zagranicz­
nych. Na pewno przyspieszy to dla na­
szych zakładów moment zrównania się 
1 prześcignięcia firm będących jeszcze 
obecnie niedościgłymi w niektórych dzie­
dzinach wzorami. Na pewno dla stwo» 
rżenia p;'wszego zakładu Prototypo­
wego trzępą dokonać olbrzymiej pracy 
organizacyjnej dla znalezienia form fi­
nansowania (sprawy techniczne zdają się 
jasne i sprecyzowane), zasad wynagra­
dzania. bodźców, doboru kadry, współ­
pracy z nauką, resortami, branżami I 
zakładami produkcyjnymi Itp,. Itd.

Niemniej, jednak sama myśl (której 
eksperyment i praktyka powinny-nadać 
Jak najdoskonalsze, operatywne' możli­
wości działania) może być cennym wkła­
dem w rozwój naszej gospodarki.

JERZY OSTROWSKI
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UPRAWNIENIA 
ZJEDNOCZEŃ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Grudniowa uchwała stwarza for­
malne warunki dla umocnienia 
zjednoczeń, rozszerzenia zakresu 
ich kompetencji i zbliżenia do przed­
siębiorstw. Znajduje to swój wy­
raz w szeregu wprowadzonych 
zmian w stosunku do obowiązują­
cej dotąd uchwały nr 128 Rady Mi­
nistrów z r. 1958. Przede wszystkim 
następuje integracja przedsię­
biorstw w zjednoczeniu jako orga­
nizacji gospodarczej, pociągająca za 
sobą konsekwencje planistyczne, 
organizacyjne i finansowe. Plan 
zjednoczenia przekształca się z pla­
nu zbiorczego sumującego środki, 
zadania i efekty we własny plan 
(traktowany i rozliczany jako ca­
łość) łączący zadania planowe, środ­
ki działania i wyniki wszystkich 
zgrupowanych przedsiębiorstw, jed­
nostek zaplecza i przedsiębiorstw 
pomocniczych. W dziedzinie plano­
wania rozszerzeniu ulegają kom­
petencje kolegium zjednoczenia, 
które na mocy swych uchwał dzieli 
wytyczone dla zjednoczenia zadania 
1 środki między poszczególne przed­
siębiorstwa. Traktowanie zjedno­
czenia jako integralnej całości, przy 
założonej możliwości dokonywania 
przez nie zmian w zakresie środ­
ków i zadań w zależności od wa­
runków pozwoli na lepsze i bar­
dziej racjonalne wykorzystywanie 
wszystkich posiadanych mocy pro­
dukcyjnych. zasobów i środków. Na 
uwagę zasługuje przy tym decy­
zja o wyłączeniu w przyszłości 
z planu i rozliczeń zjednoczenia 
wartości produkcji w obrocie 
wewnętrznym, co w sposób oczy­
wisty ułatwi prawidłową ocenę 
działalności zjednoczenia, jego roz­
liczanie z otrzymanych środków 
i zadań.

Uchwała wprowadza szereg inno­
wacji o charakterze strukturalno- 
organizacyjnym. Generalnie rzecz 
biorąc silnie została zaakcentowa­
na możliwość rozwiązań indywi­

dualnych umożliwiających lepsze 
uwzględnienie specyfiki procesów 
produkcyjnych w strukturze orga­
nizacyjnej. Znajduje to wyraz w 
szerokim wachlarzu możliwości roz­
wiązań. Na przykład m. in. prze­
widuje formę przedsiębiorstw wie­
lozakładowych w branżach o nie­
wielkiej liczbie przedsiębiorstw lub 
w przypadkach wyjątkowych (wie­
lobranżowe kombinaty) nadanie 
pełnych uprawnień zjednoczenia 
przedsiębiorstwu podległemu bez­
pośrednio ministrowi, a także za­
leca się stosowanie formy przedsię­
biorstwa prowadzącego. Przewidu­
je się możliwość włączenia do zjed­
noczeń zakładów produkcyjnych, 
nie posiadających osobowości praw­
nej i zarządzanych przez centralę 
zjednoczenia-

Ponadto nacisk się kładzie na 
tworzenie lub komasowanie przed­
siębiorstw w przedsiębiorstwa wie­
lozakładowe. co ma sprzyjać kon­
centracji, specjalizacji i racjonalnej 
kooperacji produkcji.

Uchwała wzmacnia pozycję kadry 
kierowniczej zjednoczenia, oraz 
określa w ogólnych zarysach jej 
kompetencje i obowiązki. Dyrek­
tor „naczelny” , (nowo wprowadzo­
ny przymiotnik) zostaje zobowią­
zany do prowadzenia polityki kadr 
na stanowiskach zastrzeżonych dla 
zjednoczenia, a w tym powoływa­
nie dyrektorów zgrupowanych 
przedsiębiorstw, powoływania dy­
rektorów przedsiębiorstw z upo­
ważnienia ministra (po konsultacji 
z organem samorządu robotnicze­
go). do przystosowania działalności 
przedsiębiorstw do potrzeb społecz­
nych i aktualnych warunków bran­
ży nie przewidzianych w obowią­
zujących planach, do specjalizacji 
i koncentracji produkcji, oraz usta­
lania projektów rekonstrukcji or­
ganizacyjno-technicznej nie zastrze­
żonych dla innych organów, prowa­
dzenia odpowiedniej polityki two­
rzenia rezerw i gospodarowania ni­
mi. Dyrektor naczelny otrzymuje 

prśwó — dotychczas zastrzeżone 
dla ministra — przesuwania środ­
ków trwałych między przedsiębior­
stwem w ramach zjednoczenia. 
Rozszerzone zostają jego obowiązki 
I uprawnienia w zakresie ustalenia 
programów importu i eksportu oraz 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej z zagranicą. Wzmoc­
nienie pozycji zastępców dyrektora 
naczelnego znajduje wyraz w usa­
modzielnieniu ich działalności w ra­
mach udzielonych przez niego 
uprawnień.

Pewne modyfikacje uchwała 
wprowadza do systemu planowania 
i stasowania wskaźników. Zwraca­
liśmy już uwagę na całościowy cha­
rakter planu gospodarczego zjedno­
czenia obejmującego wszystkie 
przedsiębiorstwa oraz jednostki za­
plecza. w wyniku czego powstaje 
dokument obejmujący całokształt 
zadań, środków i efektów ich dzia­
łalności. Dodajmy, iż zjednoczenia 
wiodące zostały zobowiązane do 
opracowywania projektu planu 
branży bez względu na podporząd­
kowanie organizacyjne poszczegól­
nych jednostek. Ważnym postano­
wieniem jest zobowiązanie zjedno­
czenia do opracowywania swoich 
projektów planów perspektywicz­
nych. wieloletnich, rocznych (dwu­
letnich) jeszcze orzed nr^vgotowa- 
niem wytycznych do NPG. Istotne 
znaczenie ma decyzja zobowiązują­
ca do ścisłej współpracy zjedno­
czeń z przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego i innymi organiza­
cjami — dostawcami i odbiorcami 
wyrobów zjednoczenia przy opraco­
wywaniu projektów planów. Mate­
riał wyjściowy stanowią tu pro­
jekty lub wnioski zgłaszane przez 
przedsiębiorstwa zgrupowane w 
zjednoczeniu, wyniki analizy zapo­
trzebowania rynku wewnętrznego 
i zagranicznego oraz aktualnych 
i przyszłych możliwości produkcvi- 
nych. Specjalne postanowienia 
uchwała poświęca więziona łączą­
cym proces przygotowywania pro­
jektów planów i ich prawidłową 
realizacje, z zawieraniem wielolet­
nich porozbmień gospodarczych 
1 umów. Jednocześnie zaakcento­
wany został obowiązek opracowy­
wania programów rekonstrukcji or­
ganizacyjno-technicznej branży 
właczajac generalnie założenia in­
westycyjne.

Wskaźniki dyrektywne ustala się 
dla zjednoczenia jako całości (cen­
trala zjednoczenia, zgrupowanie 
przedsiębiorstwa i inne podporząd­

kowanie Jednostki) z wyjątkiem in­
westycji centralnych oraz wskaźni­
ków zatrudnienia i funduszu płac 
odrębnie ustalonego dla centrali 
zjednoczenia. Zakres wskaźników 
dyrektywnych będzie corocznie 
ustalany przez Radę Ministrów w 
dostosowaniu do specyfiki i wa­
runków działalności branży.

Syntetycznym wskaźnikiem dy­
rektywnym jest wskaźnik rentow­
ności. przy czym rozróżnia się 
wskaźnik rentowności netto (sto­
sunek wyniku bilansowego do kosz­
tu własnego sprzedanej produkcji 
towarowej) i wskaźnik rentowności 
brutto (stosunek sumy wyniku bi­
lansowego i podatku obrotowego 
oraz od operacji nietowarowych do 
kosztu własnego sprzedanej pro­
dukcji towarowej). Wskaźniki dy­
rektywne w uchwale zostały zde- 
finiowane. jako: a) zadanie rzeczo­
we, b) limity określające maksi­
mum środków, c) normatywy wy­
rażające relacje między różnymi 
wielkościami zadań rzeczowych, d) 
normatywy finansowe. W ten spo­
sób uzyskano możliwość rozróżnie­
nia, które z nich mają górny pu­
łap realizacji, a które należy trak­
tować relatywnie w stosunku do 
osiągniętej realizacji rzeczowej. 
Rozróżnienie to pozwala oceniać 
stopień wykonania zadań plano­
wych przez zjednoczenia i ustalać 
rozmiary premii pracowników 
umysłowych zjednoczenia, przed­
siębiorstw oraz funduszu zakłado­
wego. W systemie wskaźników na 
podkreślenie zasługuje także zmia­
na podziału na kategorie zatrud­
nionych, wskaźników zatrudnienia 
i funduszu płac.

Interesujący jest przepis upoważ­
niający zjednoczenia do samodziel­
nego ustalenia metodologii plano­
wania, uwzględniaiącej specyfikę 
działalności danej branży, ale bez 
zwiększenia liczby wskaźników dy­
rektywnych dla przedsiębiorstw w 
porównaniu z ich liczbą założoną w 
NPG dla zjednoczenia, z wyjątkiem 
asortymentu produkowanych wyro­
bów.

Znacznie rozszerzony został za­
kres działania zjednoczeń i ich od­
powiedzialność za zaspokojenie po­
trzeb rynku wewnętrznego i handlu 
zagranicznego na wyroby d=n°: 
branży. W związku z tym zjedno­
czenia uprawnione zostały do pro­
wadzenia polityki w obrębie całei 
branży, a nie tylko w stosunku do 
zgrupowanych przedsiębiorstw. Ma­
ją one obowiązek opracowywania 

óperalywnycłi' programów produk­
cyjnych z rozdziałem zleceń pro­
dukcyjnych między grupowane w 
zjednoczeniu przedsiębiorstwa i 
uczestników porozumienia branżo­
wego. zgodnie z postanowieniami 
tego porozumienia. Wprowadzenie 
formy programów produkcyjnych 
ma przede wszystkim na celu po­
lepszenie .zaspokojenia popytu 
wewnętrznego i zapotrzebowania 
odbiorców zagranicznych na wyro­
by zjednoczenia z uwzględnieniem 
asortymentu, jakości i terminów 
dostaw. Stąd też programy pro­
dukcyjne winny stanowić aktuali­
zacje i konkretyzacje planowych 
zadań w tym zakresie z uwzględ­
nieniem wykorzystania pełnej zdol­
ności produkcyjnej branży w opar­
ciu o specjalizacje i koncentrację 
produkcji oraz rachunek ekono­
miczny. Dążenie do ściślejszego po­
wiązania programów’ produkcyj­
nych z potrzebami rynku znajduje 
wyraz w postanowieniu uchwały 
zezwalającym zjednoczeniom na 
prowadzenie własnych hurtowni 
branżowych, sklepów wzorcowych, 
przedsiębiorstw kompletacji dostaw, 
składnic eksportowych, składów 
części zamiennych do swoich wy­
robów, biur poradnictwa technicz­
nego, reklamy itp. W zakresie obro­
tu zagranicznego zjednoczenia sta­
ja się współodpowiedzialnymi za 
programowanie i realizację zadań 
eksportowych. W związku z tym 
przewiduje się szereg wariantów 
form organizacyjnych udziału zjed­
noczeń w działalności handlu za­
granicznego, a także wprowadza 
powiązania wyników pracy zjedno­
czeń z obrotem zagranicznym.

Rozszerzone i wzbogacone zosta­
ły formy działania zjednoczeń w 
zakresie zaopatrzenia i usług na 
rzecz przedsiębiorstw i uczestni­
ków porozumień branżowych. Mogą 
one na przykład przejąć bilanso­
wanie i rozdzielnictwo najbardziej 
deficytowych lub imoortowanvch 
artykułów, a także bezpośrednie 
zaopatrzenie materiałowo-technicz- 
ne w tym zakresie. Zjednoczenia 
mogą organizować wspólne przed­
sięwzięcia, koncentrować w cen­
trali prowadzenie niektórych agend 
w imieniu lub w formie usług na 
rzecz przedsiębiorstw. W efekcie 
osiągnie się odciążenie przedsię­
biorstw od* prowadzenia orać, w 
których nie są wyspecjalizowane 
(bazy transportowe przedsiębior­
stwa remontowe, ośrodki oblicze­
niowe. biura poradnictwa, ośrodki 
szkolenia itp-).

Warto jest, także podkreślić 
wzmocnienie zjednoczeń w wyni­
ku przyjęcia zasady ich uczest­
nictwa w pracach i obradach orga­
nów państwowych i instytucji. _w 
których rozpatrywane są zagadnie­
nia związane z działalnością aanej 
branży. Pozwoli to na wywieranie 
określonego wpływu na zapadają­
ce tam decyzje. Zjednoczenia zosta­
ły przy tym upoważnione do wy­
stępowania z wnioskami i projeK 
tami więżącymi wszystkie zgrupo­
wane przedsiębiorstwa.

Zasady i przepisy zawarte w 
uchwale mają być wprowadzane 
sukcesywnie . w zależności ©c 
potrzeb, poziomu organizacyjnego 
i zdobywanych doświadczeń. Na 
uwagę zasługuje przy tym ograni­
czenie sle uchwały do przesunięcia 
kompetencji z zakresu bieżącego 
zarządzani» z ministerstw i central­
nych urzędów do zjednoczeń i do 
poważnego umocnienia tych ostat­
nich. a nie wypowiadanie się przy 
tym w sprawie zmian, jakie winny 
w związku z tym nastąpić w mi­
nisterstwach, zwłaszcza w sprawie 
przekazania Im niektórych upraw­
nień w zakresie koordynacji, nie­
zbędnych dla właściwego prowa­
dzenia ogólnobranżowej polityki 
gospodarczej i technicznej.

Krytyczne uwagi wypowiadane w 
dyskusji toczącej sie nad proble­
matyka zjednoczeń, dotyczyły głów­
nie zbyt małej ich aktywności, 
a często wręcz niezaradności w 
przeciwdziałaniu negatywnym zja­
wiskom nowstaiącym w przedsię­
biorstwach. I chociaż powszechnie 
brło wiadomo. Iż niechęć do ryzy­
ka I obawa przed odpowiedzialno­
ścią bardzo często paraliżowała 
działalnością zjednoczeń w stonniu 
nie mniejszym niż brak uprawnień 
— to jednak tu i ówdzie rodziły 
się tendencje uzasadniania nieza­
dowalającej ich pracy brakiem od­
powiednich komnefencji, ogranicza­
jących pole działania.

Obecnie możliwości zjednoczeń 
zostały poważnie rozszerzone, eo 
oczywiście nie oznacza automatycz­
nego polepszenia ich pracy. Osiąg­
niecie pełnych efektów w dziedzi­
nie usprawnienia funkcjonowania 
gospodarki w wvniku wprowadza­
nych zmian zależeć bedzie w osta­
tecznym rachunku od skłonności 
zjednoczeń do racjonalnego wyko­
rzystywania przyznanych preroga­
tyw.

ZBIGNIEW ŁEWANDOWTCZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

światowy wskaźnik procentowy 
wzrostu wydobycia miedzi wyno­
sił 4,5 proc, rocznie. W latach 
1960-1964 skurczył się do 3,5 proc, 
przy wskaźniku ogólnego wzrostu 
produkcji przemysłowej dwukrotnie 
większym, co oznacza .rozwieranie 
się nożyc pomiędzy popytem na 
miedź a malejącą podażą. Jedno­
cześnie pierwszy.na liście,-potentat 

; miedziowy zaczął eksploatować zło- 
, ża bardzo ubogie, wyczerpawszy

bogatsze. Cena miedzi skoczyła 
sponad 600 • dolarów za tonę w 
roku 1956 do 1550 dolarów w r. 1965 
(przeciętna roczna dla giełdy no­
wojorskiej), a w następnym zaczęła 
się wspinać w górę sięgając spo­
radycznie 2200 dolarów. Trend ro­
snący utrzymuje się. I jeśli nawet 
ta nadzwyczajna koniunktura mln'e 
to w każdym razie znawcy nie 
przewidują spadku ceny poniżej 
1600 dolarów za tonę.

Procesy te uczyń.ly z naszego 
Zagłębia Miedziowego eldorado.

Piętnaście lat temu podlotki z 
Nowej Huty chodziły podobno za­
kochane w wielkich piecach.- Mam 
świadka na to, że w lubińskiej 
kawiarni tutejsze kociaki znają 
światową cenę miedzi.

I jeszcze jedno. Byłem w Lubi­
nie tej wielkiej w historii miasta 
nocy, kiedy w miejscowym szpi­
talu urodził się bobas, który sta­
tystycznie wyrównał liczebność 
ludności miejskiej i wiejskiej w 
Polsce. Fama głosi, że noworodek, 
Zbyszek Ugielski, uderzony przez 
ginekologa w tyłek nie zapłakał. 
No bo w takim miejscu, przy ta­
kich cenach światowych miedzi!

*

Kilka dni temu załoga budująca 
kopalnię Lubin 'dotarła do złóż 
miedzi. Plan finansowy inwestycji 
przewidywał spuszczenie jej tam 
butelki szampana. Nie wszystkie 
elementy planu wykonywane były 
wszakże poprzednio z takąż do­
kładnością.

Lubin zaczęto na dwa lata przed 
rozpoczęciem budowy następnej z 
kolei kopalni Polkowice I. Dziś 
Polkowice dotykają złóż sześcioma 
szybami, a Lubin jednym. • Pier­
wsze wiadra rudy z Polkowic I 
wydobyto w 1963 r. Z Lubina 
kilka dni temu.

W roku 1962 woda zatopiła drą­
żony w Lubinie I szyb. Potem, w 
tymże i następnym roku, zalała 
drugi szyb i trzeci. Przyszedł wiel­
ki strach, czy w tych warunkach 
geologicznych w ogóle potrafimy 
zbudować kopalnie. Pojawiły się 
opinie, że lepiej pogodzić się z 
tym, iż bezpowrotnie utopiliśmy 

— i to dosłownie — setki ‘milionów, 
hiż ryzykować topienie miliardów.

Gości Kombinatu prowadzi się 
do eleganckiej nowoczesnej sali 
kina, sadza w fotelach i puszcza 
film żeby wszystko zobaczyli nie 
musząc się spuszczać w piekielne 
czeluście. A więc widać tu budo­
wniczych szybów wskakujących do 
wiszącego na łańcuchu saganka. 
Stoją w nim głowa przy głowie 
Jak na rysunkach piekła do „Bo-
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sklej Komedii” Dantego. Potem 
kubeł taki opada na linie do stu­
dni z taką szybkością, że śledzionę 
czuje się w gardle. Praca odbywa 
się albo na sztucznie wytworzo­
nym mrozie sięgającym minus kil­
kudziesięciu stopni, albo w tropi­
kalnym, wilgotnym upale i w 
wodzie, wśród mżawki. Są w .tych 
szybach też klimaty kombinowane: 
tropik z arktyką. Kiedy do otworu 
spuszcza się ekipę robotników z 
młotami pneumatycznymi w rezo- 
nującym jak studnia szybie hałas 
jest nieporównywalny z niczym 
na świecie. Efekty takiej to pracy 
zalewać zaczęła woda.

Pierwsza awaria powstałą wsku­
tek pękania rur chłodniczych, Są­
dzono, że to wina złej stali. Okazało 
się, że wylewał się ług i rozmra­
żał szyb. Inne awarie spowodowa­
ne były za małą głębokością strefy 
mrożenia. Poniewczasie okazało się, 
że lokalizacja szybów nie była traf­
na. Miejsca glębiehia dobrano bo­
wiem tak, żeby zaoszczędzić na 
budowie dróg i wycinaniu lasów 
i ta lokalizacja przynieść miała 
oszczędności sięgające 30 milionów. 
Oszczędzano też czas nie prze­
prowadzając pełnego rozeznania 
hydrologicznego i zmniejszano ko­
szty budowy płytko planując stre­
fę mrożenia. Usuwanie skutków 
awarii kosztowało o 200 milionów 
więcej, niż wyniosły efekty oszczę­
dności. Ale to jeszcze nic w po­
równaniu ze stratą czasu. Szyby, 
których głębienie miało trwać po 
trzydzieści kilka miesięcy — każdy 
budowano w efekcie po sześć­
dziesiąt kilka miesięcy. Opóźnienia 
sięgnęły dwu i pół roku, co ozna­
cza, stratę eksploatacyjną około 10 
milionów ton rudy. •

Ale już budowa następnej ko­
palni — Polkowic I — przebiegała 
bezawaryjnie.

Zapłaciliśmy frycowe za naukę 
głębienia w tych warunkach geo­
logicznych. Minął wielki strach, a 
z nim wszelkie dyskusje nad istnie­
niem czy nieistnieniem LGOM. 
Empirycznie też zwyciężyła zasada, 
że spieszyć się należy powoli.

*

Dyrekcja Kombinatu, kino .klub, 
szpital i przychodnia lekarska bu­
dowy, dom mieszczący garsoniery 
sztabowców, stołówka i .hotele ro­
botnicze znajdują się w 25-budyn- 
kowym kompleksie, który dyrekcja 
Kombinatu odziedziczyła po szpi­
talu psychiatrycznym. Dowcipkuje 
się więc w Lubinie, źe różnica 
pomiędzy dawnymi a dzisiejszymi 
czasy na tym polega, źe kiedyś 
w gmachu dyrekcji siedzieli nor­
malni a dookoła wariaci, a teraz 
przeciwnie...

Budowa rozpoczęła się w 1960 
roku. Wtedy, lub wcześniej, kie­
rownicy Kombinatu opuścili swoje 
wrocławskie lub katowickie mie­
szkania oraz rodziny, znajomych 1 
wszystko co składa się na życie 
potoczne, samotnie osiadając w 
Łubinie. Czyli, że zakonnym zgóła 
wzorem pożegnali świat oddając’się 
bez reszty miedzi z przydatkiem 
nocnych, bridżowych kontemplacji.

Może jeszcze przejawem fiksacjl 
był Iście szalony potnys) tech­
niczny, który skróci budowę szybu 

w Polkowicach I o półtora roku. 
Mianowicie budynek nadszybia z 
wszystkimi urządzeniami i wieżę 
wyciągową buduje się tu nie nad 
otworem szybowym, ale z- boku, 
ną szynach. Potem, kiedy szyb 
będzie wydrążony, gmaszysko 1 
wieża przejadą ńa swoje miejsce. 
Podobno tylko w niezupełnie nor­
malnych głowach mogła się też 
zrodzić idea, by rudę o niewiel­
kiej zawartości miedzi przerabiać 
z pominięciem procesu wzbogaca­
nia, co znacznie zmniejszy koszt 
wytworzenia miedzi.

Poza tym wszystkim klimat szta­
bu Lubina w niczym nie przywodzi 
wrażenia, które sprawiały dyrekcje 
przeszłych wielkich budów. Nie ma 
tu wrzasku telefonów, ryku dy- 
speczerskich głośników, dygnitarzy 
biegających gorączkowo korytarza­
mi i w locie wykrzykujących po­
lecenia, szaleńczego ruchu samo­
chodów, napięcia i nerwowości. 
Petentowi się zdaje, że- przybył do 
biur prowincjonalnego muzeum. A 
ludzie bardziej są zajęci kalkula­
cjami niż organizacyjno-dyspeczer- 
skim wrzaskiem.

Oto pierwszy znak szczególny 
wielkiej budowy nowego etapu.

Drugim jest, że wiadomo tu o 
istocie- przedsięwzięcia więcej niż 
gdziekolwiek indziej. A w tych 
innych miejscach sztaby były za­
jęte bardziej problemem „co kiedy 
oddajemy” niż co da gospodarce to 
oddanie obiektów.

Obecnie wystawia się tu dwie 
kopalnie, które w roku przyszłym 
dawać już będą wydobycie równe 
25 proc, pełnej eksploatacji, a cał­
kowitą moc wydobywczą osiągną w 
roku 1973. Przygotowywana jest 
budowa dwóch następnych kopalni, 
a wstępnie projektowana piąta.

Czas eksploatacji przewidziany 
jest na 40 lat. Można go będzie 
przedłużyć do 80 lat i więcej w 
miarę budowania nowych szybów 
i chodników lub wskutek przejścia 
na eksploatację rudy o mniejszej 
zawartości miedzi. Zyskała bowiem 
przewagę koncepcja dobywania 
wpierw rud bogatszych (notabene- 
często trudniej dostępnych, bo za­
legających cienkimi pokładami), aby 
przyśpieszyć amortyzację inwestycji 
wykorzystać koniunkturę światową 
na miedź i — co tu dużo gadać — 
trudniejsze i mniej 'wdzięczne eko­
nomicznie zadania wydobywcze zo­
stawić przyszłym, bogatszym i le­
piej technicznie uzbrojonym poko­
leniom. Koncepcja ta ma poważne 
wady związane z eksploatacją mar- 
notrawczą, utrudniającą przyszły 
dostęp do złóż uboższych w metal, 
ale w naszych warunkach gospo­
darczych zdaje się być uzasadniona. 
I amerykańskie np. kopalnictwo 
znajduje się dziś w sytuacji jaką 
my przewidujemy dla siebie po 
40 latach.

Amortyzacja ma nastąpić rewe­
lacyjnie szybko, jak na . inwestycje 
surowcowe. Żamrożenie kapitału 
brutto wyniesie w kopalni Lubin 
6,8 lat, a w Polkowicach I — 6,1 
lat. Zamrożenie netto, to znaczy po 
odliczeniu tego, co będziemy wydo­
bywać w czasie trwania budowy 
kopalń, wyniesie dla Lubina 3,4 ro­
ku, dla Polkowic I 2,7 roku, dla 
zakładu wzbogacania rudy półtora 
roku i kilkanaście dni, dla nowej 
huty miedzi, mającej stanąć pod 
Głogowem — 2,5 roku. Koszt uzy­
skania jednego dolara z eksportu 
miedzi będzie, przy podobnych 
dzisiejszym światowych cenach naj­
niższy w porównaniu ze wszystki­

mi innymi towarami i usługami 
eksportowanymi.

Potrafimy z wydobywanej rudy 
uzyskiwać, poza miedzią, srebro, ni­
kiel i siarkę. Odzyskiwanie srebra 
dokona się w rozmiarze o połowę 
wyższym niż to planowano w eko­
nomicznych założeniach inwestycji. 
Uzyskane z rudy srebro będzie 
miało wartość pokrywającą prawie 
w pełni koszty elektrolizy, wzboga­
cania rudy i obróbki hutniczej. 
Jeśli uda nam się opanować eko­
nomicznie opłacalną technologię 
odzyskiwania z rudy kobaltu, sele­
nu, molibdenu i wanadu — przy­
niesie to dalsze rewelacje kalku­
lacyjne.

Niewiadomą pozostają dokładne 
koszty eksploatacyjne. Będą one 
wyższe, niż zakładano we wstęp­
nej kalkulacji. Ale zasadnicza ich 
wielkość zależna jest ód niezdecy­
dowanych jeszcze technicznych spo­
sobów dobywania rudy. Jeśli oprze­
my prace górnicze o maszyny 
importowane z Zachodu, (sprowa­
dzamy teraz próbny komplet) kosz­
ty wydobycia każdej tony wzrosną, 
afe wzrośnie również trzykrotnie, 
tj. do 15 ton rudy przewidywana 
wydajność na roboczodniówkę.

Poza tym mimo wzrostu stawek 
amortyzacyjnych, który nastąpił w 
toku budowy i mimo kosztów do­
datkowych związanych z awariami 
— przewiduje się, że po raz pier­
wszy w dziejach naszych przedsię­
wzięć inwestycyjnych koszt osta­
teczny Zagłębia górniczo-hutniczego 
miedzi może będzie o 5,5—6,5 mil­
iarda niższy, niż wstępnie zakła­
dano. Wynika to z różnych ulep­
szeń i oszczędności, m.in, z pewne­
go ograniczenia zakresu rzeczowego 
inwestycji nie zmniejszającego 
przyszłych efektów produkcyjnych.

*

Największą obok ROW z polskich 
inwestycji tworzy 155 inżynierów i 
14 ekonomistów. Cl ostatni pilnie są 
zajęci bieżącą działalnością plani­
styczną, kalkulacyjną i administra­
cyjną. Jednocześnie istnieje zapo­
trzebowanie na wielkie strategicz­
ne koncepcje ekonomiczne : sys­
tem eksploatacji ( wszystkie doża, 
czy Jyl|jo bogate), system zarządza­
nia i organizacji przyszłego Za­
głębia, sposób rozliczania- zatrud­
nienia i płac itd. W Lubiniu mo­
żliwości balansowania dotyczą 
dziesiątków milionów.

Przykładem sprawa lokalizacji 
nowej huty miedzi, zdecydowana 
już na Głogów. Rozpatrywano trzy 
warianty lokalizacyjne. Różnica 

kosztów, związana m in. z odleg­
łością od kopalń sięgała 83 milio­
nów, notabene na niekorzyść Głogo­
wa. W decyzji przeważyły względy 
społeczne: chęć dźwignięcia pięk­
nego, a podupadającego miastecz­
ka. Jest ta decyzja wszakże wielce 
dyskusyjna, choć praktycznie już 
bezdyskusyjna, bo oszczędność pole­
gająca na przybliżeniu huty do 
kopalń dałaby zyski, za które Gło­
gów można by szybko podźwignąć 
w inny sposób.

Oczywiście nad takimi decyzja­
mi zasadniczymi ślęczy większa 
ilość ekonomistów, niż lubińska 
czternastka, bo zapadają one na 
wyższych, niż dyrekcja Kombinatu 
szczeblach. Brak samodzielnych 
mocy twórczych w dziedzinie myś­
li ekonomicznej przekreśla jednak 
wszelkie realne możliwości zwięk­
szania zakresu samostanowienia 
takiego gigantycznego przedsię­
biorstwa.

Przyszła struktura organizacyj- 
no-zarządcza kombinatu pozostaje 
niewiadomą. Istnieją koncepcje 
zachowania dyrekcji ogólnej kom­
binatu, której podlegałyby — na 
nowohucki np. wzór — wszystkie 
zakłady wytwórcze Zagłębia, tj. i 
kopalnie i huty i przedsiębiorstwa 
obrabiające rudę. Istnieje myśl 
stworzenia osobnego dla miedzi 
zjednoczenia, skoro LGOM repre­
zentować będzie ’/« mocy wytwór­
czych i 85% nakładów inwestycyj­
nych dzisiejszego katowickiego 
zjednoczenia hutnictwa metali nie­
żelaznych, co przeniosłoby mie­
dziową stolicę do Wrocławia, któ­
remu administracyjnie LGOM pod­
lega. Wreszcie istnieje możliwość 
tworzenia samodzielnych przed­
siębiorstw od razu podległych zjed­
noczeniu. Struktura taka wynikać 
powinna z rachunku, będącego 
częścią składową fachowego pro­
jektu organizacyjnego.

Niedostatek ekonomistów stano­
wi zresztą tylko fragmencik ogól­
nego w Kombinacie braku kadr 
kwalifikowanych. Lokalna progno­
za demograficzna i miejscowy bi­
lans siły roboczej ukazuje, że do 
1980 roku niedobór siły roboczej 
wyniesie około 37 tysięcy ludzi, z 
czego do 1970 r. importować trzeba 
11 400. .Część ich dadzą schodzące 
w przyszłości z placu przedsiębior­
stwa budujące kopalnie. Na razie 
na podstawie gentleman agreement 
zawartego między kadrowcami — 
ich załogi są nienaruszalne. Trochę 
górników przybędzie z wałbrzys- ■ 
kiego zagłębia węglowego. Reszty . 
trzeba szukać po Polsce.

Ale nie są to już czasy, kiedy 
podobne kłopoty rozwiązywało się 
ładując na ciężarówki setki chło­
pów w podhalańskich wsiach. 
Kombinatowi potrzebni są wyłącz­
nie fachowcy. Pisuje się do panów 
rzemieślników i techników w całej 
Polsce. Przyjeżdżają na koszt kom­
binatu do Lublina. Konferują. 
Oglądają mieszkania. Na 50 zwie­
dzających zostaje tu przeciętnie 
sześciu. Jeden napisał, źe niestety 
oferty przyjąć nie może, bo żonie 
nie podobają się kuchnie budowa­
ne w lubińskich domach.

*
Szofer lubińskiej taksówki opo­

wiada, źe w pierwszym budowy 

okresie, pamięta, w sobotę, przed 
zabawą w świetlicy hotelu robot­
niczego, młodzi budowniczowie 
szybu zarabiający po 10 tysięcy mie­
sięcznie kazali mu jechać do Wroc­
ławia i przywieźć dziewczynki. Po­
jechał, przywiózł. Zapłacili mu za 
kurs, panienkom za fatygę i kazali 
zabierać je z powrotem i jechać szu­
kać lepszych. Taki gest widział szo­
fer u ziemian, których przed wojną 
woził dorożką po Piotrkowie Try­
bunalskim. Ale kudy tym ziemia­
nom do panów robotników: tamto 
— pijana rozwrzeszczana banda, cl 
eleganccy, trzeźwi, grzeczni t wy­
bredni.

Wśród załogi kombinatu chuligań­
stwo jest nieznane. Jeśli milicja 
znajduje trochę klienteli, to tylko 
wśród uczniów zespołu szkół gór­
niczych. Ostatnimi laty lubińskie 
taksówki nie jeżdżą też po dziew­
czynki do Wrocławia. Od kiedy 
stanęły w Lubinie pierwsze nowe 
osiedla mieszkaniowe, miasto wiel­
kiej budowy zyskało klimat sta- 
teczno-familijny. I co Ciekawe — 
ta mieszczańska stateczność jest 
udziałem ludzi parających się za­
jęciami bardzo niepodobnymi do 
tych, którym oddawała się ludność 
miast mających analogiczny, tra­
dycyjny klimat statecznego zasie­
dzenia i nobliwego żywota. Tutejsi 
lekarze stwierdzili, źe w ciągu jed­
nej dniówki robotnik pracujący 
pod ziemią traci około 5 kg.

Kiedy zaczynano budowę Lubin 
liczył 4.5 tys. mieszkańców, a Pol­
kowice półtora tysiaca. Dziś Lubin 
ma 17 tysięcy stałych mieszkań­
ców, za trzy lata osiągnie 22 tys. 
a w 1980 r. 40-50 tysięcy. Polkowi­
ce — 30 tysięcy. Od pierwszych 
lat budowy zdwoiły się obroty 
handlu, a potroiły zakupy artyku­
łów przemysłowych. Dwa lubińskie 
dancingi są codziennie przepełnio­
ne.

Przyjezdnemu pokazują tu nowe 
osiedla i pola, na których staną 
nowe dzielnice Lubina większe, 
niż uprzednio całe miasteczko. I 
zadają to dziwne pytanie, którego 
nikt nie stawia w Rzymie.' Farvżu. 
czy Wenecji, a już z rzadka może 
Je usłyszeć przybysz w Warszawie: 
„Jak się panu podoba?” Podoba? 
Jest to kwestia kierunkowego na­
strojenia wyobraźni. Jeśli stanąć 

raaktetami przyszłego Lubina 
I Polkowic praca wyobraźni skła- 
nia do szczerej odpowiedzi: ..Bar­
dzo . Gdy się widzi zaś w naturze 
nowe osiedla 1 szkołę o żałośnie 
wyblakłych pozadekanych tynkach 
“ Wyobraźnia podsuwa przyszłą 
w^ę szablonowego. smutnego 
bieda-miasteczka. Wielka budowa 
nowego etapu pod każdym wzglę­
dem pozbawiona jest kolorytu, 
który by skłaniał do fascynacji. 
Rzeczy fascynujące dzieją się pod 
nemią. Rzeczy fascynujące wyczy­
tać można z ekonomicznych kalku­
lacji przedsięwzięcia.

Polska zyskała nowe bogactwo 
o Pewniejszej niż we-

To nie tylko ra­dość, że będzie dostatek miedzi 
dla przemysłu, na eksport i na ty­
le pomników z brązu. Ile się ko- 

aJe 1 achadenfreude, 
Z^ec twórców # embarga, które 
zmuszało- nas do importowania miedzianych patelni. mponcwani«

JAN REM



Z
 PEWNOŚCIĄ zagadnienia 
handlu zagranicznego mniej 
niż inne dadzą się powią­
zać z problematyką jedno­
stek terytorialnych — po­
wiatów, województw czy 

nawet regionów ekonomicznych, o- 
partych na podziale administracyj­
nym.

Specyficzne cechy obrotu z za­
granicą, ograniczające — zwłaszcza 
po stronie eksportu — możliwość ■ 
precyzyjnego ustalania zadań oraz 
branżowo-resortowy system plano­
wania1) i realizacji handlu zagra, 
nicznego w odniesieniu do całości 
gospodarki, a więc również prze­
mysłu planowanego terenowo, po­
wodują, że zadania w dziedzinie

• warunki usprawnienia I zwię­
kszenia konkurencyjności . tranzytu 
przez porty polskie (traktowane 
kompleksowo, a więc dótyczące 
również usprawnienia przewozów 
towarów kolejami na terenie i po­
za granicami kraju, kompletowania 
ładunków, wykrzystanie dróg wod­
nych itd.);
• aktywizacja usług świadczo­

nych w portach na rzecz towaru
i dla statków.

Opracowania Oddziałów Izby
cieszą się autorytetem w zainte­
resowanych resortach, które czę-

cowywane przez komisje złożone 
z fachowców, rekrutujących się z 
instytucji pośrednią lub bezpośred­
nio zainteresowanych rozpatrywa­
nym zagadnieniem lub też w innej 
formie, zapewniającej wszechstron- 

.ne 1 obiektywne naświetlenie pro­
blemu.

Oddziały powinny mieć bardzo 
dobre rozeznanie problematyki go­
spodarczej swego województwa, 
znać aktualną sytuację w zakresie 
realizacji zadań eksportowych 
ważniejszych zakładów oraz gro­
madzić odpowiednią dokumenta-

handlu zagranicznego z producen­
tami, ■

Wiele . jednak zagadnień podej­
mowanych jest w sposób bardziej 
generalny. Oddziały, a często prak­
tycznie na ich zlecenie specjaliści, 
reprezentujący teoretyczną i prak­
tyczną’ wiedzę w danej dziedzinić 
przygotowują materiały ilustrują­
ce w sposób konkretny, udokumen­
towany stan faktyczny i zawierają­
cy opinie i wnioski, które po prze­
dyskutowaniu w szerszym gronie 
— komisji przy oddziałach lub wo­
jewódzkiej komisji aktywizacji

eksportu wymykają się planistycz­
nym i sprawozdawczym ujęciom w 
przekroju terytorialnym.

Branżowo-resortowy układ pla­
nowania i zarządzania w podsta­
wowych działach naszej gospodar­
ki i w całym handlu zagranicz­
nym, koncentracja ośrodków koor­
dynujących i realizujących obrót 
towarowy z zagranicą, nie zawsze 
pełna znajomość rzeczywistych mo­
żliwości przedsiębiorstw produk­
cyjnych i automatyzm w przydzia­
le zadań przedsiębiorstwom przez 
zjednoczenia, a także czasami sche- 
matvczna jeszcze i dość formalna 
współpraca przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego z producentami 
i dostawcami towarów na eksport 
— to wszystko powoduje, że nie­
które zjawiska gospodarcze, ucho­
dzące uwagi resortów, aparatu 
handlu zagranicznego a nawet 
zjednoczeń przemysłowych widoczne 
są w całej ostrości w poziomym 
polu widzenia, ze szczebla tere­
nowego: województwa czy powiatu.

Chodzi tu nie tylko o ujawnia­
nie potencjalnych możliwości eks­
portowych poszczególnych jedno­
stek lecz również wykrywanie 
rezerw tkwiących w możliwości 
podjęcia kooperacji i podziału pra­
cy w zakresie produkcji eksporto­
wej pomiędzy przedsiębiorstwami 
różnych resortów na terenie wo­
jewództwa, właściwego wykorzysta­
nia miejscowych zasobów surowco­
wych i materiałowych oraz wykwa­
lifikowanych kadr, właściwego 
wykorzystania środków transportu, 
usprawnienia odbioru towarów na 
eksport it.p. Chodzi również o ana­
lizę i oconę ekonomicznych i spo­
łecznych skutków oddziaływania 
zastosowanych środków aktywizacji 
eksportu.

Poziome pole widzenia obejmują­
ce gospodarkę województwa jako 
całość w połączeniu ze znajomo­
ścią problematyki poszczególnych 
jednostek gospodarczych umożli­
wia nie tylko krytyczną analizę i 
ocenę zjawisk, sygnalizowanie ha­
mulców eksportu lecz również wy­
suwanie konstruktywnych wnios­
ków. inspirowanie rozwiązań, wy­
stępowanie z propozycjami w 
stosunku do stanowiska zjednoczeń, 
resortów, przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego czy organów plano­
wania.

Problematyką rozwoju eksportu 
w skali województwa Zajmują się 
różne instytucje, a’ przede Wszy­
stkim rady nafódowe i' "komisje 
planowania gospodarczego 'oraz 
oddziały Narodowego Banku Pol­
skiego. Wiodącą rolę w aktywizacji 
eksportu województwa spełniają 
jednak instancje partyjne. Z ich 
inspiracji powstaje program roz­
woju eksportu danego terenu, one 
też na bieżąco kontrolują reali­
zację tego programu. Wojewódzkie 
instancje partyjne prowadzą te pra­
ce za pośrednictwem podstawo­
wych organizacji partyjnych oraz 
aktywu politycznego i gospodar­
czego swego terenu, a więc ną za­
sadach pracy społecznej. W miarę
rozszerzania pogłębiania tych
prac odczuwano jednak coraz wy­
raźniej brak takich czynników, 
jak: zaplecze dokumentacyjne, mo­
żliwość zlecenia pewnych zagad­
nień do bardziej szczegółowego o- 
pracowania przez instytucję, która 
specjalizuje się w tej tematyce, czy 
wreszcie stała instytucjonalna for­
ma współpracy z resortem handlu 
zagranicznego.

Na tym tle uznano, że „refe­
rentem” problematyki eksportowej 
województw wobec instancji par­
tyjnej i władz wojewódzkich oraz 
wobec resortu handlu zagraniczne­
go powinna być Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego i jej oddziały,
współpracujące ściśle 
r a m i p rzeds' ęb i orstw
granicznego

z delegatu' 
handlu za­

woj e wódz, twa c h.

DLACZEGO WŁAŚNIE PIHZ?

Oddziały PIHZ wydawały się naj­
odpowiedniejszą formą organizacyj­
ną działalności resortu handlu za­
granicznego w zakresie aktywizacji
eksportu 
względu

województwach. zie
na dobre

przeszło 15-letniej
doświadczenia 

j działalności
Oddziałów Morskich w Gdyni i W 
Szczecinie oraz szczególną pozycję 
Izby jako zrzeszenia przedsię­
biorstw i instytucji współpracują­
cych w obrocie z zagranicą ( w 
tym również wielu przedsiębiorstw 
produkcyjnych).

Ta pozycja Izby i określone u- 
prawnienia statutowe w zakresie 
stosowania kolegialnych metod pra-
cy. umożliwiają stosunkowo dużą
elastyczność działania i swobodę 
występowania wobec różnych orga­
nów nadrzędnych z inicjatywą i 
propozycjami regulowania zagadnień 
handlu zagranicznego i usług. Izba 
może również przedkładać projekty
aktów normatywnych.

Oddziały 
Szczecinie

Morskie w Gdyni i
zajmowały się przez

Z działalności Polskiej Izby Handlu Zagranicznego

MERKURY W TERENIE

sto z własnej Inicjatywy przeka­
zują poważne zagadnienia do za­
opiniowania przez Oddziały i ich 
ciała kolegialne. Tak np. Resort
Żeglugi : 
Morskich

zwrócił się do Oddziałów
o opracowanie

współdziałaniu między 
biorstwami żeglugowymi 
portowego a Zarządami 
Zjednoczeniem Portów

uwag o 
przedsię- 
i obrotu 

Portów i 
Morskich,

które powinno być uregulowane 
porozumieniami międzybranżowymi.

Korzystając z właściwych Izbie 
metod działania Oddziały doprowa­
dziły do pozytywnego rozwiązania 
wielu truunych spraw warunkują­
cych prawidłowe funkcjonowanie na­
szych portów i transportu towarów 
drogą morską. Gromadząc przed­
stawicieli zainteresowanych insty­
tucji przy „okrąałym stole”. Od­
działy doprowadziły do uzgodnienia 
zasad współpracy użytkowników 
portów, ustalania zwyczajów por­
tów polskich. Problemy wymaga­
jące decyzji władz opracowywane 
były w granie specjalistów repre­
zentujących różne branże i punkty 
widzenia, zgrupowanych w Komis­
jach przy Oddziałach, dzięki czemu 
prezentowane wnioski mogły być 
traktowane jako obiektywna facho­
wa opinia oddolna, ułatwiająca or- 
ga owi nadrzędnemu podjęcie de­
cyzji.

Te formy pracy Wypróbowane i 
stosowane zresztą nadal w Oddzia­
łach Morskich w zakresie tematy­
ki obrotu portowo-morskiego zna­
lazły zastosowanie w pracach Izby 
nad aktywizacją eksportu w wo­
jewództwach wówczas, gdy powsta­
ły warunki uzasadniające cęjpwość 
powoływania dalszych Óddziałów 
PIHZ w terenie. Zasadniczym, naj­
ogólniej określonym zadaniem 
omawianych Oddziałów stało się 
kształtowanie rozwoju eksportu 
województwa poprzez uruchamia­
nie wszystkich czynników jego 
wzrostu, we współpracy z woje­
wódzką instancją partyjną, zainte­
resowanymi instytucjami i resor­
tem handlu zagranicznego. Założe­
niem jest, że poważne problenty 
merytoryczne powinny być opra-

wiele lat w zasadzie wyłącznie za­
gadnieniami' gospodarki morskiej 
i obrotu portowo-morskiego.

<Były to takie zagadnienia jak:
• projekt regulaminu bunkro­

wania paliw płynnych w portach 
polskich oraz organizacyjnego roz­
wiązania zagadnienia tankowania 
statków pabwami płynnymi w Ze­
spole- portowym Szczecin-Świno- 
ujś"ie;
• projekt regulaminu kolejowej 

obsługi portów;

BARBARA ŁANIEWSKA

cję2) umożliwiającą sporządzanie 
dla instancji partyjnej okresowych 
analiz wykonania zadań ekspor­
towych w województwie i udziela­
nie niezbędnych informacji przed- 
sjębiortwom handlu zagranicznego.

Oddziały powinny znać aktualną 
sytuację w handlu zagranicznym 
zwłaszcza w odniesieniu do waż­
niejszych towarów eksportowanych 
przez zakłady produkcyjne woje­
wództwa oraz gromadzić i przeka­
zywać zainteresowanym pełny ser­
wis informacyjny z rynków zagra­
nicznych wydawany w resorcie, 
wydawnictwa fachowe, wszystkie 
zarządzenia dotyczące bezpośred­
nio lub pośrednio zagadnień han­
dlu zagranicznego.

Znajomość zagadnień handlu za­
granicznego i wiedza o własnym 
terenie oraz posiadanie odpowied­
nio aktualizowanej dokumentacji 
i materiałów jest punktem wyj­
ścia do podejmowania konkretnych 
spraw. Oddziały i ich komisje bran­
żowe (tematyczne) mają w tym 
zakresie dużą swobodę doboru te­
matów i formy ich opracowania. Te­
matyka opracowań jest w związku 
z tym bardzo różnorodna, zwłasz­
cza jeżeli oddział działa w terenie 
o zróżnicowanej strukturze produk­
cji i eksportu.

eksportu przy komitecie wojewódz­
kim PZPR stają się przedmiotem 
merytorycznych wystąpień wobec 
władz o uregulowanie danego za­
gadnienia.

Opracowania Oddziałów z zakre­
su aktywizacji produkcji ekspor­
towej koncentrują się przeważnie 
na zagadnieniach branżowych, jak 
np.:

O w Katowicach — zagadnienie 
możliwości wzrostu eksportu i 
zmniejszenia importu artykułów

Dziedziną, w której działają z 
dużym powodzeniem wszystkie Od­
działy PIHZ jest szkolenie pracow­
ników przemysłu w zagadnieniach 
handlu zagranicznego. Oddziały 
organizują doraźne szkolenie na 
tematy specjalne, szczególnie aktu­
alne jak np. na temat nowych za­
sad rachunku opłacalności dewizo­
wej • eksportu oraz współdziałają z 
organizacjami takimi jak PTE czy 
NOT w organizowaniu kursów w 
zakresie problematyki handlu za­
granicznego,

Niektóre Oddziały inicjują rów­
nież szkolenie zawodowe, technicz­
ne dla pracoWnikgw przemysłu za-' 
trudnionyćh przy produkcji ekspor­
towej, jak np. Oddział w Lodzi 
szkolenie rzeczoznawców skór su­
rowych, Oddział w Katowicach 
instruktaż w zakresie nakładania 
powłok ochronnych lakierniczych 
na maszyny stanowiące przedmiot 
eksportu itp-

Jak już wspomniano, jedną z 
' funkcji Oddziałów jest gromadze­

nie i przekazywanie informacji o 
możliwościach podjęcia eksportu 
przez zakłady produkcyjne woje­
wództw do przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz do przemysłu o 
towarach poszukiwanych przez 
handel zagraniczny na eksport lub 
dla zastąpienia zbędnego importu. 
Jedną z form takiej informacji są 
pokazy wzorów artykułów ofero­
wanych przez producentów i po­
kazy wzorów artykułów poszu­
kiwanych przez handel zagraniczny 
organizowane z inicjatywy i przy 
pomocy Oddziałów. Wykorzystanie 
ofert przemysłu i handlu zagranicz­
nego jest konsekwentnie badane 
przez Oddziały.

ORZECZNICTWO

węglopochodnych. Opracowano
wnioski w sprawie rozwoju bazy 
surowcowej oraz zdolności przero­
bowej surowców i półproduktów 
węgl opochodnych,
• kierunki rozwoju hodowli 

zwierząt futerkowych, uwzględnia­
jące miejscowe warunki hodowli
w powiązaniu z 
eksportu.

4) we Wrocławiu

możliwościami

zagadnie-

ZAKRES I FORMY DZIAŁANIA

Zakres zainteresowań tereno­
wych odziałów Polskiej Izby Hand­
lu Zagranicznego obejmuje naj­
przeróżniejszą ’ ganię tematyczną, 
szeroki ’ wachlarz produkcyjny pre­
zentowany przez lokalny przemysł-

Niektóre z tych zagadnień Od- 
dz:ały podejmują w formie inter­
wencyjnej, organizując spotkania 
zainteresowanych stron, aby przez 
konfrontację stanowisk doprowadzić 
do ich wyjaśnienia i uzgodnienia 
lub też aby przez konfrontację po­
glądów uzyskać możliwie wszech­
stronne naświetlenie sprawy, syg­
nalizowanej jednostkom nadrzęd­
nym. Przeważnie są to spotkania 
reprezentantów przedsiębiorstw

nia racjonalnego wykorzytania dla 
eksportu miejscowych zasobów 
surowców mineralnych i budowla­
nych, 

możliwości rozwoju eksportu 
wyrobów z trzciny i wikliny w 
oparciu o. własną bazę surowcową 
niektórych województw i nadwyż­
ki siły roboczej w regionach słabo 
uprzemysłowionych.

Niektóre Oddziały zajmują się 
również zagadnieniem aktywizacji 
swego regionu dla turystyki zagra­
nicznej. Forum Oddziału stwarza 
poważne możliwości uzgodnienia 
i załatwienia wielu spraw leżących 
w gestii przedsiębiorstw i władz 
województwa. , Np, sprawa racjo­
nalnego iVykdrzystania miejsc noc-,

Jak wspomniano już na wstępie 
Oddziały są ośrodkiem prowadzą­
cym w pracach nad aktywizacją' 
eksportu w skali województwa. 
Współpracują ściśle z woje­
wódzkimi instancjami partyjnymi. 
Przygotowują one dla komitetów 
wojewódzkich okresowe analizy i 
oceny wykonania zadań eksporto­
wych w województwie, uczestniczą 
w praćach wojewódzkich komisji 
aktywizacji eksportu przy Komite­
tach Wojewódzkich i prowadzą ich 
sekretariat, są więc „referentem" 
zagadnień handlu zagranicznego, 
w stosunku do wojewódzkiej in­
stancji partyjnej. Wynika, to z za­
łożeń przyjętych przy powoływaniu 
oddziałów. Jest też naturalną 
chyba konsekwencją faktu, że od­
działy są jedynymi w terenie oś­
rodkami zajmującymi się wyłącz­
nie zagadnieniami aktywizacji eks­
portu.

Wyniki pracy Oddziałów, Ich 
przydatność w terenie zalety w 
dużym stopniu od pracowników 
zwłaszcza kierownika Oddziału," 
który powinien — oprócz wiedzy 
fachowej — reprezentować typ dzia­
łacza gospodarczego, umiejącego 
inicjować i podejmować słuszne

■a

Rola zysku
kalkulacyjnego

(Artykuł dyskusyjny)

ANNA DRYL

DYSKUSYJNY charakter arty­
kułu L. Schmidta oraz pole­
miczne uwagi W. Rydygiera 

poruszają problemy tak istotne dla 
rozwoju eksportu, że zachęcają do 
dalszej dyskusji na temat znacze­
nia zysku kalkulacyjnego w prak­
tyce handlu zagranicznego.

Pozostawiając poza dyskusją spra­
wę — cena fabryczna czy całkowity 
koszt własny jako kryterium opła­
calności eksportu — uznajemy, że 
cena fabryczna jest bliższa społecz­
nemu kosztowi produkcji. Towar 
sprzedany w kraju reprezentuje 
dla producenta wartość wyrażoną 
w cenie fabrycznej 1 należy uznać 
za słuszne stosowanie tego samego 
kryterium do badania opłacalności 
sprzedaży, za granicę.

L. Schmidt rozważa w swoim ar­
tykule możliwości obniżki ceny fab­
rycznej i dochodzi do wniosku ne­
gatywnego — nie widzi środków, 
które mogłyby skłonić producenta 
do obniżenia ceny fabrycznej, czy 
to przez zmniejszenie kosztu pro? 
dukcji, czy też przez zmniejszenie 
akumulacji i rentowności produk­
cji. ' Przyczyna, to korzyści płyną­
ce z dostaw na rynek • krajowy po 
wysokiej cenie fabrycznej, których 
nie zrekompensuje producentów! 
premia od. zysku kalkulacyjnego, 
towarzysząca obniżce ceny fabrycz­
nej. Powodem rozważań L. Schmid­
ta (o możliwościach zmniejszenia 
ceny fabrycznej) jest pogląd, że

aktualnie obowiązujące ceny fabry­
czne zaniżają realny poziom opła­
calności eksportu.

W. Rydygier koncentruje argu­
mentację na ' słuszności stosowania 
ceny fabrycznej zamiast całkowite­
go kosztu własnego w obliczaniu 
opłacalności eksportu. Sprawę tę 
uznano za stojącą poza dyskusją 
na początku niniejszego artykułu. 
Poza tym W. Rydygier rozważa 
możliwości obniżki ceny fabrycznej 
i między innymi stwierdza: ,,Ćhcąc 
szybko stworzyć własne środki na 
finansowanie inwestycji, przedsię­
biorstwo zainteresowane jest w u- 
trzymaniu zysku (i ceny fabrycz­
nej) na wysokim poziomie. To jed­
nak obniża opłacalność eksportu 
i odbija się ujemnid na wysokości 
nagród za opłacalność eksportu. 
Mamy więc znów sprzeczność z wą­
sko pojętym interesem przedsiębior­
stwa i zgodność z interesem spo­
łecznym". Zainteresowanie w utrzy­
maniu wysokiej ceny fabrycznej 
może wykazywać każde przedsię­
biorstwo określonej gałęzi l wów­
czas wąsko pojęty interes przed­
siębiorstwa rozszerza się na zain­
teresowanie całej branży. Każde 
zjednoczenie branżowe z momentem 
'wprowadzenia zysku kalkulacyjne­
go do opłacalności eksportu, prze­
prowadziło obliczenie,, które L. 
Schmidt nazywa „swoistym rachun­
kiem ekonomicznym". Obliczenie 
polega na przeciwstawieniu sobie

lęgowych, przystosowania niektó­
rych obiektów turystycznych do

inicjatywy .gospodarcze. Równe jeśli 
nie większe znaczenie ma^ednak 
środowisko ty' jakim Oddziały ■dzia-
la ją, zainteresowanie^ miejscowego

potrzeb turystyki zagranicznej, 
opracowanie nowych tras turysty­
cznych, zwiększehie atrakcyjności 
nowych tras turystycznych, zwięk­
szenie atrakcyjności terenów słabo 
wykorzystanych przez stworzenie 
wąrunków dla uprawiania sportów 
i wypożvczania sprzętu sportowe­
go itd. Wiele takich wniosków zo­
stało załatwione własnymi siłami 
województwa bez sięgania po do­
tacje do „kasy państwowej".

korzyści wynikających z utrzyma­
nia dotychczasowych cen fabrycz­
nych i korzyści wynikających z ich 
obniżki. Nie zawsze ten rachunek 
musi wypaść na niekorzyść ekspor­
tu. O wyniku rachunku, oprócz cen 
dewizowych rynku światowego de­
cyduje stosunek masy towarowej 
przeznaczonej na zaspokojenie po­
trzeb rynku krajowego do masy 
towarowej przewidzianej na eks­
port. Dla wyrobów o stabilnym po­
pycie krajowym, w których niewiel­
ki procent globalnej produkcji prze­
znacza się na eksport, wytwarza 
się tendencja do utrzymania wy­
sokiej ceny fabrycznej. Zachęta do 
obniżki ceny fabrycznej w postaci 
zysku kalkulacyjnego nie działa, 
ponieważ decyduje masa zysku.

W. Rydygier widzi możliwości 
osiągnięcia zysku kalkulacyjnego 
w produkcji wyrobów na indywi­
dualne zamówienie odbiorcy zagra­
nicznego, gdzie „cena fabryczna nie­
wiele odbiega od indywidualnego 
kosztu produkcji”. Z praktyki han­
dlowej wynika, że zawarcie kon­
traktu na ekśport dotychczas nie- 
produkowanego artykułu jest sprze­
dażą „kota w worku” od strony 
zysku kalkulacyjnego. Można w 
przybliżeniu ustalić koszt- produk­
cji, lecz cena fabryczna pozostaje 
niewiadomą podczas realizacji kon­
traktu. Przyjmując, że nowo wy­
produkowany wyrób stanowi atrak­
cję dla rynku krajowego, należy 
spodziewać się, że jego cena fab­
ryczna będzie proporcjonalna do 
przewidywanych rozmiarów popytu 
krajowego. Istnieją możliwości za­
warcia kontraktu na eksport wy­
robu, który nie znajdzie nabywcy 
na rynku krajowym. Cena fabrycz-
na może byłaby wówczas bardziej 

■umiarkowana i pozwoliłaby na o- 
siągnięcia zysku kalkulacyjnego. W 
takich przypadkach jednak produ­
cent krajowy jest zainteresowany 
produkcją pod warunkiem, że od­
biorca '.zagraniczny przyjmie towar

aktywu dla 
graniczhego, 
mów i chęć 
pracy.

zagadnień handlu za- 
„rozumienia” proble- 

angażowania się w tej

•) pomijając jut geograficzne ujęcie 
planu

J) zbierać we własnym zakresie oczy­
wiście nie mogą, bez obawy konfliktu 
z Centralnym Urzędem Statystycznym; 
organizowanie tych materiałów jest więc 
wspólnym wyczynem wszystkich zain­
teresowanych władz 1 Instytucji wo­
jewództwa.

jego egzysencja opiera. się na do­
stawach dla rynku krajowego. W 
gałęziach produkcji, w których eks­
port dominuje nad dostawami na 
rynek krajowy może zaistnieć ten­
dencja odwrotna. Zbyt wąskie za­
interesowanie zyskiem kalkulacyj­
nym może stworzyć tendencję do 
nieuzasadnionej obniżki cen fabry­
cznych. *

Wracając do pierwszego przykła­
du producenta opierającego zbyt na 
dostawach dla rynku krajowego 
można postawić pytanie: 'czy zysk 
kalkulacyjny jako kryterium opła­
calności eksportu ma w takiej ga­
łęzi wpływ na optymalizację wyni­
ków eksportu? Tak, ponieważ na 
zyśk kalkulacyjny pracuje przed­
siębiorstwo handlu zagranicznego, 
które nie stoi, tak jak producent 
wobec alternatywy — zysk od od­
biorcy krajowego czy zysk od od- 
b!orcy zagranicznego. Stosując ce­
nę fabryczną jako kryterium sprze­
daży przy wyborze towaru I kie­
runku, przedsiębiorstwo, handlu Za­
granicznego dąży do wyboru sto­
sunkowo najbardziej opłacalnego 
towaru i - odbiorcy. Jednostronne'' 
starania też dają wyniki. Biorąc 
pod uwagę, że cena fabryczna za­
częła praktycznie działać od jesie­
ni 1968 r. i lićząę półroczne wy­
przedzenie dla realizacji kontrak­
tów eksportowych, wyniki optyma­
lizacji eksportu, po linii zysku kal­
kulacyjnego będą widoczne nie, 
wcześniej niż w końcu roku 1967. 
Wówczas może dojrzeje do analizy 
problem równoważnej opłacalności 
dostaw 'dla rynku krajowego i od­
biorcy zagranicznego..

Słuszność oparcia zysku kalkula­
cyjnego na cenie fabrycznej mieści 
w sobie niebezpieczeństwo utrzy-

' mania niskiego poziomu Jakości 
produkcji krajowej, bowiem krajo­
we normy jakości poważnie odbie­
gają od norm światowego rynku 

, np. w przypadku wyrobów włó- 
____  _____ .  ___ ki enn iczyęh. . Można różnicę norm 
„tel quel”. Oznaczą to’ konieczność jakość! określić ' jako „dodatkówe 

’_ koszty eksportu", lecz można także ;
zwiększyć wymagania jakości dla 
odbiorcy kratowego do poziomu 
wymagań odbiorcy zagranicznego" 
— wówczas szanse zbytu w kraju 
I za granicą będą oparte na równo­
rzędnych możliwościach osiągnięcia 
zysku.

BADANIE JAKOŚCI OTRZYMA­
NEGO TOWARU METODĄ REPRE­
ZENTATYWNĄ

Wytwórnia Win N. dostarczyła 
Hurtowni A. przesyłką całowago- 
nową 7.200 butelek wina owocowe­
go.

Hurtownia dokonała odbioru Ja­
kościowego otrzymanej partii 
wina metodą reprezentaty w 
n ą, tj. na podstawie oceny pobra­
nej z tej partii próbki, składają­
cej się z 9 butelek wina. W wyni­
ku tego badania stwierdzono we­
wnątrz 3 butelek odpryski szkła, 
wobec czego Hurtownia postawiła 
do dyspozycji Wytwórni ca ł ą 
partię otrzymanego wina. Proto­
kołem sporządzonym w 10 dni póź­
niej przedstawiciel Wytwórni po­
twierdził słuszność reklamacji, zale­
cając Hurtowni sprawdzenie na. je­
go koszt wszystkich butelek wina, 
stanowiących przedmiot dostawy, 
a to celem wysegregowania 
butelek zawierających odpryski 
szkła. Ostatecznie, w wyniku tego 
sprawdzenia ujawniono odpryski 
szkła w 119 butelkach wina, które 
zwrócono Wytwórni, natomiast po- 
zestała ilość butelek wina, nie Wy­
kazujących wspomnianych wad, 
została przez Hurtownię przyjęta. 
Nie mniej, wobec tego, że odbiór 
jakościowy partii wina, przy której 
stwierdzono wadliwość, dokonany 
został na podstawie próbki repre­
zentatywnej,- Hurtownia zażądała 
od Wytwórni zapłaty kary umo­
wnej obliczonej od wartości 
całej partii towaru, ponad 
to podwyższonej ze względu 
na to, że już poprzednio Wytwórnia 
dostarczyła więcej niż dwukrotnie 
wino z tymi samymi wadami. Rosz­
czenie swe Hurtownia oparła na $ 
91 ust. 3 i 6 ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym (Mo­
nitor Polski z 1963 r. Nr 34, poŁ 
172) i wystąpiła z nim przeciwko 
Wytwórni Win na drogę postępo­
wania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowi 
dochodzoną należność zasądziła, 
natomiast Główna Komisja Arbitra­
żowa przyjęła, że norma na wino; 
a także związana z nią norma do­
tycząca pobierania próbek, przewi­
dują tylko próbkę wina pod wzglę­
dem jegos k ł a d u chemiczne­
go, a zatem nie uzasadniają kary 
umownej od całej partii dostarczo­
nego wina.

Od orzeczenia GKA, Minister 
Handlu Wewnętrznego założył re­
wizję nadzwyczajną.,

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
poprzednie swe stanowisko zmie­
niła, wypowiadając w orzeczeniu 
z dnia 9 marca 1966 r. nr Bo-815/66 
zapadłym w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym), następujący ostate­
czny pogląd prawny:

1. Jeżeli nawet norma na Sany 
towąrnie wskazuje na niedopusa* 

‘ cżalrioSć"' zanieczyszczenia 'tfe-go'- to­
waru (np. wina) ciałami obcymi, to 
jednak właściwą jego jakość okre­
ślają z natury rzeczy nie tylko wy­
mogi ściśle jakościowe, podane 
wyraźnie w . normie, ale także 
brak zanieczyszczeń, powo­
dujących oczywistą niezdatność te­
go artykułu do konsumpcji zgodnie 
z jego przeznaczeniem.

2. Ujawnienie zanleczysz*
cień w próbce wina, pobranej 
metodą reprezentatywną spośród 
butelek wchodzących w skład partii 
dostarczonego wina, uzasadnia ob­
ciążenie dostawcy karąumowną 
od wartości całej partii 
otrzymanego wina. 9 ,

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. In.:

„W dacie wykonania dostawy win 
owocowych, o którą chodzi w ni­
niejszej sprawie, obowiązywała na 
wina owocowe norma resortowa 
RN-60/MPSiS—C—84, zastąpiona z 
mocą obowiązującą od dnia 1 «ty­
cznia 1965 r. Polską Normą PN-63 
A-79121. Z obu powyższych norm 
wynika, że badania jakościowe win 
owocowych przeprowadza się na 
podstawie Polskiej Normy PN-59/A 
75050 „Produkty owocowe, warzyw­
ne, grzybowe i wina. Pobieranie 
próbek”, której przedmiotem jest 
pobieranie próbek produktów owo­
cowych, warzywnych, grzybowych' 
i win do badań organoleptycznych I 
fizyko-chemicznych m. in. w opa­
kowaniach bezpośrednich jakimi są 
butelki. Założeniem zatem normy 
na wino owocowe jest, że badanie 
jakości partii wina przeprowadza 
się nie przez badanie każdej butel­
ki wina wchodzącej w skład partii, 
lecz przez zbadanie tylko próbki 
obejmującej określoną ilość butelek 
wina pobranych z całej partii. 
Próbka ta, skóro służy za podstawę 
oceny całej partii wina, stanowi 
reprezentację tej partii, z której zo­
stała wydzieloną.

Reprezentatywny charakter prze­
widzianej normą próbki nie ogra­
nicza się — wbrew temu co wynika 
z zaskarżonego rewizją orzeczenia 

‘ — tylko do składu ' chemicznego 
wina względnie — jak przyjmuje 
pozwany dostawca — tylko do wy­
mogów jakościowych wyszczegól­
nionych w normie na wino owoco­
we, a więc z wyłączeniem zanie­
czyszczeń, którymi normą się nie 
zajmuje. Norma na' wino nie wy­
mienia wyczerpująco wszystkich’ 
elementów, których istnienie lub 
brak świadczy o wadliwości wina. 
W szczególności norma ta nie wska­
zuje na niedopuszczalność zanie­
czyszczenia wina. ciałami obcymi,

odbioru wszystkich wyprodukować
nych gatunków bez możliwości u- 
przedniego określenia proporcji w 
poszczególnych gatunkach. Bardzo 
trudno znaleźć odbiorcę na towar 
o nieokreślonej jakości. Tak więc 
niełatwo zainteresować producen­
ta zyskiem kalkulacyjnym, jeżeli
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Jak np. odpryski szkła, które mialv 
miejsce w niniejszym przypadku, 
co jest całkowicie zrozumiałe, gdyż 
tego rodzaju zanieczyszczenia w 
Bposób oczywisty dyskwalifikują 
wino jako artykuł przeznaczony do 
konsumpcji. W związku z tym nor­
ma w założeniu swym przyjmuje, 
że zainieczyszeżenią te w ogóle są 
niedopuszczalne. Z powyższego wy­
nika, że — jak to przyjmuje rów­
nież Polski Komitet Normalizacyj­
ny (vide protokół z rozprawy rewi­
zyjnej z dnia 9 marca 1966 r.) — 
właściwą jakość wina określają nie 
tył ko wymogi jakościowe, które 
wyraźnie został>• podane w normie, 
ale także brak zanieczyszczeń po­
wodujących oczywistą niezdatność 
tego artykułu do użytku zgodnie z 
jego przeznaczeniem.

Skoro więc w myśl w/w normy 
próbka stanowi podstawę oceny 
partii towaru z punktu widzenia 
jogo jakości, o której decydują tak­
że zanieczyszczenia, to uznać należy 
— zgodnie z zajętym w toku prze­
wodu rewizyjnego stanowiskiem 
Polskiego Komitetu Normalizacyj­
nego — że próbka ta jest reprezen- 
tatywna także pod względem tych 
zanieczyszczeń, co znajduje również 
uzasadnienie w pkt 1. 3. 2. 3 normy 
PN—59/A—75050, stanowiącjnm, że 
próbka średnia jest to część próbki 
ogólnej reprezentującej przeciętną 
jakość partii.

Na powyższe stanowilsko pozosta­
łe bez wpływu podana przez GKA 
w motywach zaskarżonego orzecze­
nia okoliczność, że zańieczyszczenia 
mechaniczne są wadami występują­
cymi tylko w niektórych butelkach 
wina, które mogą być wysegrego­
wane. Z istoty bowiem odbioru 
metodą reprezentatywną w ynika. 
że nie wszystkie butelki wina mu­
szą być badane i nie wszystkie 
muszą wykazywać wady, aby ist­
niały podstawy do zdyskwalifiko­
wania całej partii towaru badanej 
tą metodą. W związku z tym moż­
liwość wysegregowania z partii 
sztuk wadliwych daje tylko pod­
stawę do określonego postępowa­
nia z zakwestionowaną partią to­
waru, natomiast nie zmienia repre­
zentatywnego charakteru próbki, 
której zbadanie dało wynik nega­
tywny, pozwalający na uznanie ca­
łej partii towaru za wadliwą.

W tym stanie rzeczy, zważyw­
szy, że wskazane norm^ nie do­
puszczają żadnej tolerancji wadli­
wości wina polegającej na zanie­
czyszczeniach, to ujawnienie w 
próbce butelek wina z tymi wadami 
uzasadniało zgodnie z postanowie­
niem § 91 ust. 3 o.w.d. obciążenie 
pozwanego dostawcy karą umow­
ną obliczoną od wartości całej 
partii.

Wobec powyższego zaskarżone re­
wizją orzeczenie, naruszające w 
sposób istotny powołany wyżej 
przepis, należało zmienić i zatwier­
dzić w całości orzeczenie I instan­
cji (...}’*

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ORGANIZACJA ZJEDNOCZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH

W Monitorze Polskim z 1966 r. 
(Nr 69, poz 327) ukazała się uchwa­
ła Nr 383 Rady Ministrów w spra­
wie zasad organizacji i funkcjono­
wania zjednoczeń przemysłowych.

Obszerna ta uchwała podzielona 
jest na 4 rozdziały, które zawiera­
ją: I Ogólne zasady organizacji 
zjednoczeń, II Zasady funkcjonowa­
nia i III Zasady stosowania rozwią­
zań eksperymentalnych. Rozdział 
IV obejmuje przepisy końcowe.

W ramach ogólnych zasad 
organizacji zjednoczeń, ustalo­
ne zostały m.in. zadania i rola: na­
czelnego dyrektora zjednoczenia, 
centrali zjednoczenia, kolegium 
zjednoczenia i rady techniczno-eko­
nomicznej.

Rozdział II, dotyczący zasad 
f u n k ę j.o no W a n i a zjedno­
czeń zawiera przepisy w przed- 
Imiocie: planowania, postępu techni­
cznego i organizacyjnego, zbytu, 
obrotu zagranicznego, gospodarki 
materiałowej, spraw finansowych, 
Informacji techniczno-ekonomicz­
nej i sprawozdawczości, wreszcie 
zjednoczeń wiodących i porozumień 
gospodarczych.

W myśl uchwały, podstawową 
formą grupowania przedsiębiorstw 
przemysłowych w organizacje gos­
podarcze jest zjednoczenie, 
posiadające osobowość prawną i 
działające na zasadach rozrachunku 
gospodarczego, obejmujące przed­
siębiorstwa jednej lub kilku po­
krewnych branż.

Celem nowych zasad organizacji 
i funkcjonowania zjednoczeń jest: 
1) zwiększenie udziału zjednoczeń 
w opracowywaniu narodowych pla­
nów gospodarczych i zaspokajaniu 
potrzeb społecznych; 2) oparcie za­
rządzania zjednoczeniami i przed­
siębiorstwami przede wszystkim na 
kryteriach ekonomicznych oraz na 
możliwie stałych zasadach działa­
nia i syntetycznych miernikach oce­
ny, dla stworzenia warunków umo­
żliwiających uzyskanie najlepszych 
wyników ekonomicznych; 3) przes­
tawienie organów naczelnych i cen­
tralnych, w możliwie szerokim za­
kresie, z ..bezpośredniego, admini­
stracyjnego zarządzania, na oddzia­
ływanie na zjednoczenia i przedsię­
biorstwa za pomocą metod i instru­
mentów ekonomicznych.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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STĘPNE dane za rok 
gospodarczy 1965/66. 
świadczą o dalszej po­
prawie gospodarki w 
PGR. W minionym ro­
ku gospodarczym PGR 

jako całość po raz pierwszy 
zamknęły działalność dodatnim wy­
nikiem finansowym i osiągnęły zysk 
362,4 min zł. Jest to wynik o 766,4 
min zł lepszy niż w roku poprzed­
nim i o 353 min zł wyższy w sto­
sunku do planu. Obszar gruntów 
zagospodarowanych przez PGR w 
1966 r. wzrósł o 1,0 proc., przy czym 
powierzchnia użytków rolnych 
zwiększyła się o 0,7 proc., osiąga­
jąc 2.602,9 tys. ha. W nieco więk­
szym stopniu wzrosło zatrudnienie, 
bo o 4,6 proc., przy czym liczba 
pracowników osiągnęła 362,3 tys. 
osób, co w przeliczeniu na 100 ha 
uż. roi, stanowi 14 osób (przy 13,5 
osobach w roku 1964/65).

Te poprawiające się z roku na 
rok wyniki działalności gospodar­
czej PGR są skutkiem zwiększonych 
wyraźnie nakładów (o dużym udzia­
le inwestycji budowlanych, melio­
racyjnych, maszynowych), lepszej 
sprawności w zarządżaniu jak też, 
a może przeęle wszystkim — lepszej 
pracy załóg. Ten ostatni element 
postępu w PGR zasługuje na nieco 
większą uwagę.

Pkres, gdy wiele PGR było raczej 
złym niż dobrym przykładem wiel- 
kotowarowej gospodarki, jest już 
dość odległy. Obecnie stawiane za­
dania, choć wysokie, są ogólnie 
biorąc realne. Realizuje się je jed­
nak często z trudem, tu i ówdzie 
graniczącym z samozaparciem, wła­
śnie z powodu warunków, w ja­
kich pracują załogi oraz ich składu.

Powszechniejsze zainteresowanie 
sprawami załóg PGR przypada na 
lata 1962—63, a więc na okres przed 

' i po XII Plenum, po III Zjeżdzie. 
W 1962 roku Adam Sarapata i Ka­
zimierz Doktor przedstawili wyniki 
swoich badań socjologicznych, w 
których m. in. uszeregowali opinię 
o hierarchii kilkudziesięciu zawo­
dów i stanowisk. Miejsce niewy­
kwalifikowanego robotnika PGR 
znajdowało się w opinii spbłecznej 
zawsze na szdrym końcu zarówno 
pod względem poważania, korzyści 
materialnych, jak też stałości pra­
cy. Alarmujące dane przynosiły też 
badania sekcji Agronomii Społecz­
nej PAN (J. Poniatowski, K. Gro- 
szyński, J. Czyż, J. Górecki). Wy­
nikało z nich, że załogi PGR wy­
kazują w swej masie dużą płynność 
(w okresie 3-letnim w badanych 
PGR odeszło 74,8 proc, ogólnej licz­
by pracowników nowo przyjętych) 
oraz słaby poziom wykształcenia 
ogólnego i fachowego. Z ogólnej 
liczby 235.625 robotników zatrudnio­
nych w PGR w 1962 roku około 
40 proc, nie ukończyło szkoły pod­
stawowej, a tylko 3,9 proc, posia­
dało jakiekolwiek wykształcenie 
zawodowe, w tym 1,1 proc, na po­
ziomie mistrzowskim. Analiza Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych 
wskazywała na pilną' potrzebę po­
prawy warunków socjalnych, poczy­
nając od spraw mieszkaniowych 
i kończąc na niedomogach w dzie­
dzinie zdrowia i oświaty.

Zainteresowanie sprawami załóg 
PGR miało. też swą bezpośrednią 
„materialną” przyczynę. Otóż zde­
cydowano zwiększyć w okresie 
1963—65 nakłady inwestycyjne dla 
PGR prawie o 6 miliardów złotych. 
Zwiększonym nakładom powinna 
oczywiście towarzyszyć lepiej pra­
cująca załoga, to znaczy załoga le­
piej przygotowana zawodowo oraz 
posiadająca lepsze warunki bytowe. 
Tak więc uchwała XII Plenum 
określająca program umocnienia 
PGR wskazywała również na po­
trzebę poprawy warunków socjal­
nych i kulturalnych załóg. Ponie­
waż zaś dziedzina ta wykracza poza 
ramy działalności Ministerstwa Rol­
nictwa, koordynację poczynań zain­
teresowanych resortów podjął wi­
cepremier St. Ignar. Wkrótce zo­
stał powołany zespół dla opraco­
wania programu poprawy warun­
ków oświatowych i socjalno-kultu- 
ralnych dla załóg PGR. Po prawie 
półrocznych, szczegółowych dysku­
sjach program ten akceptowano je- 
sienią 1963. Obejmował on okres 
5-letni, to znaczy lata 1963—65 mi­
nionej pięciolatki oraz 1966—67, 
pięciolatki bieżącej. Obecnie, po

Obroty handlowe
Polska — kraje kapitalistyczne

Pod tym tytułem w Sekcji Między­
narodowych Stosunków Ekonomicznych 
wygłosił referat Bronisław Wojciechow­
ski. Skoncentrował się on na omówie­
niu sytuacji w zakresie cen w polskim 
handlu zagranicznym z krajami kapi­
talistycznymi w ostatnich kilku latach, 
a zwłaszcza w roku 1965 i to w opar­
ciu o wskaźniki terms of trade. Wskaź­
niki -te obliczane w Głównym Urzę­
dzie Statystycznym, Zakladziel- Badań 
Koniunktur i Cen Oraz w Polskiej 
Izbie Handlu Zagranicznego stanowią 
w dotychczasowej praktyce zasadnicze 
narzędzie analizy dynamiki cen w na­
szym kraju.

W krótkim okresie ceny surowców 
na rynku światowym ulegają znacz­
nie większym wahaniom niź ceny ar­
tykułów przemysłowych. Wzrost . udzia­
łu surowców w obrotach danego kraju 
przesądza więc o częstszych i więk­
szych wahaniach cen w eksporcie oraz 
imporcie. Wzrost udziału artykułów 
przemysłowych oznacza sytuację od­
wrotną.

Udział surowców w naszych obro­
tach zmalał z 45 proc, w roku 1938, do 
24 proc, w roku 1960, a w roku 1965 
do 19 proc. Udział artykułów przemy­
słowych (wyrobów gotowych) wzrósł 

3 pełnych latach realizacji tego pro­
gramu można próbować wstępnej 
oceny, w jakim stopniu przyczynił 
się on do popCawy bytu i pracy 
załóg PGR.

Program poprawy warunków 
pracy i życia w PGR obejmował 
sprawy oświaty, zdrowia, kultury, 
kultury fizycznej oraz zaopatrzenia. 
Sprawy oświaty stanowiły najszer­
szy wachlarz: od opieki nad dzieć­
mi w wieku przedszkolnym aż do 
problematyki dokształcania ogólne­
go i zawodowego dorosłych. W tej 
dziedzinie udało się zresztą organi­
zatorom dokonać chyba najwięcej. 
Ma to duże znaczenie, gdy się zwa­
ży, że właśnie z uwagi na troskę o 

dzieci, ich los, możliwość kształ­
cenia — spora ilość pracowników 
opuszczała PGR, przenosząc się do 
miasta.

OŚWIATA
W 1963 r. zaledwie 5,8 proc, dzie­

ci pracowników PGR uczęszczało 
dc przedszkoli i dziecińców (wskaź­
nik ten w miastach był ok. dwu­
krotnie wyższy). W 1963 r. istniały 
342 tego typu placówki (5.920 dzie­
ci). Program poprawy warunków 
dla załóg PGR przewidywał zor­
ganizowanie do 1965 r. 950 placó­
wek (w tym 450 przedszkoli) obej­
mujących 24 tysiące dzieci, a do 
r. 1968 łącznie 1330 placówek (w 
tym 800 przedszkoli) obejmujących 
40 tys. dzieci.

Do końca 1965 r. zorganizowano, 
wg Zw. Zaw. Prac. Rolnych, 965 
placówek obejmujących nieco ponad 
25 tys. dzieci, a więc przekroczono 
zadania określone programem (wg 
danych GUS, które w tej dziedzi­
nie są niepełne, zadanie wykonano 
w 80—96 proc.). Dość pomyślnie 
rozwiązano też większość innych 
zadań dotyczących sieci placówek 
opiekuńczo-wychowawczych. 26.565 
dzieciom zorganizowano pobyt na 
koloniach (program zakładał 20 tys. 
dzieci w roku 1965 oraz 50 tys. 
dzieci, czyli 35 proc, ogółu upraw­
nionych w r. 1968). Z powodzeniem 
podjęto budowę sieci placów gier 
i zabaw. Są to określone rejony w 
obrębie gospodarstwa, ogrodzone 
i wyposażone w prosty sprzęt. Dzie­
ci znajdują tam atrakcyjne miejs­
ce. zabawy i opiekę. Program za­
kładał organizację 2,5 tys. placów 
gier i zabaw na rok 1965 oraz 
4 tys. na rok 1968. Urządzono na 
koniec 1965 r. 2310 placów, co sta­
nowi 93 proc, planu, przeszkolono 
1.300 kandydatek na opiekunki 
placów gier i zabaw.

Mniejsze sukcesy, a nawet niepo­
wodzenia, trzeba zarejestrować w 
takich formach działalności opie­
kuńczo-wychowawczej jak: wyciecz­
ki wakacyjne dzieci z PGR do miast, 
świetlice szkolne, ogniska pracy 
pozaszkolnej (te ostanie tytułem 
próby, proponowano w niewielkich 
ilościach: 50—200 placówek na rok 
1965), internaty i stypendia, a także 
organizacja gorących posiłków dla 
dzieci w szkole.

Natomiast w pełni wykonano 
plany dokształcania dorosłych w 
zakresie szkoły podstawowej. Pro­
gram zakładał 10.800 kursów dla 
36 tys. słuchaczy w roku 1965 oraz 
19.200' kursów dla 64 tys. osób w 
r. 1968. Na koniec r. 1964/65 pro­
gram ten wykonano w 106 proc., 
przy czym około 20,6 tys. osób 
otrzymało świadectwa ukończenia 
szkoły podstawowej. Ma to duże 
znaczenie wobec wymagań związa­
nych z uzyskaniem tytułów kwali­
fikacyjnych — robotnika wykwali­
fikowanego i mistrza.

dla odmiany a 15 proo. w roku 1931 
do 42 proc, w roku 1960 oraz do 53 proc, 
w roku 1965.

W wyniku powyższych zmian zmie­
niło się oblicze obrotów zagranicznych. 
Z kraju o strukturze obrotów charak­
terystycznej dla kraju słabo rozwinięte­
go coraz bardziej zmieniamy się w kraj 
o strukturze charakterystycznej dla kra­
ju rozwiniętego. Nie oznacza to jednak, 
źe w obrotach ze wszystkimi krajami 
struktura obrotów uległa tak istotnym 
zmianom. Inaczej bowiem wygląda u- 
dział surowców i artykułów przemysło­
wych w obrotach z krajami rozwinięty­
mi niź w obrotach z krajami słabo roz­
winiętymi. W pierwszym 'przypadku cią­
gle jeszcze artykuły przemysłowe stano­
wią stosunkowo mały udział.

Uwagi powyższe dotyczą szczególe :e 
eksportu. W imporcie bowiem sytua­
cja kształtuje się inaczej. W imporcie 
z krajów rozwiniętych gospodarczo po­
ważny odsetek stanowią artykuły prze­
mysłowe. I odwrotnie w Imporcie z 
krajów słabo rozwiniętych wciąż do­
minują surowce.

W roku 1965 dynamika cen I terms 
of trade wykazują duże zróżnicowanie 
w obrotach z krajami rozwiniętymi I 
słabo rozwiniętymi. W eksporcie ceny

W dziedzinie szkolenia zawodo­
wego robotników i młodzieży w 
PGR, program n% rok 1964/65 prze­
widywał: przeszkolenie 6 tys. ro­
botników w zakresie stopni kwa­
lifikacyjnych, dokształcanie kurso­
we 3 tys. rzemieślników, przeszko­
lenie 15 tysięcy traktorzystów 
i kombajnerów, oraz dokształcenie 
około 40 tys. osób w zawodach rol­
niczych. Dane sprawozdawcze 
utrudniają dokładne rozliczenie tej 
dziedziny szkolenia. Kursy kwali­
fikacyjne trwają więcej niż rok. 
Stąd rozporządzamy danymi łącz­
nymi. Otóż tytuły - kwalifikacyjne 
od 1961 roku do kwietnia 1965 
otrzymało 20.300 osób, w tym w za-

awa s o ciaSnych 
hIców załóg PGR

STANISŁAW KUBAS

wodach rolniczych około 11.600, a 
w rzemieślniczych 8.700 osób. Udało 
się wyszkolić 9.300 traktorzystów 
(66 proc, zakładanej liczby). Pro­
gram zakładał kształcenie w przy­
zakładowych szkołach specjalistycz­
nych (rocznych lub dwuzimowych) 
1200—1500 osób w latach 1964 i 1965. 
Od 1963 r. przeszkolono łącznie 
3.400 osób. W szkołach PGR uczy­
ło się 7 tys. młodzieży, podczas gdy 
zakładano w programie — jako mi­
nimum — 5 tys. młodzieży.

ZDROWIE

Ochrona zdrowia stanowi jedną 
z najtrudniejszych spraw bytowych 
wsi i PGR. Na wsi pracuje niewie­
le ponad 7 próc. ogólnej liczby le­
karzy. Odległość, którą muszą po­
konywać chorzy ■ udający się do le­
karza, wynosi często kilkanaście 
kilometrów. W. rzadko zaludnionych 
terenach odległości te są jeszcze 
większe. Trudności uzyskania szyb­
kiej pomocy lekarskiej, zwłaszcza 
w nagłych wypadkach, powodują 
uczucie niepewności. Członkowie 
załóg PGR, udając się do odległego 
ośrodka zdrowia, tracą czas, czę­
sto absorbują środki lokomocji. Stąd 
też wiele uwagi poświęcono spra­
wom zdrowia w programie warun­
ków bytowych dla załóg PGR. Spo­
ro spraw trzeba tu było rozwiązać 
środowiskowo, łącznie dla PGR 
i wsi indywidualnych.

Sieć ośrodków zdrowia warunku­
je dostępność opieki lekarskiej dla 
wsi i PGR. Przy założeniu, że na 
1 ośrodek zdrowia powinno przy­
padać około- 6 tys. ludności za­
mieszkałej w promieniu 5—7 km, 
potrzeba w kraju około 3.300 ośrod­
ków. W roku 1963 łącznie ze spół­
dzielniami zdrowia istniało 1623 
ośrodków, a więc uwzględniając 
rozpoczęte budowy o 1442 mniej od 
przyjętego optimum.

Program zakładał budowę 16 no­
wych ośrodków zdrowia w kombi­
natach PGR, z funduszów i limi­
tów Ministerstwa. Rolnictwa. Jako 
zastępczą formę zaproponowano 
uruchomić sieć lekarskich punktów 
zdrowia w PGR w ilości 300 do 
1966 r. i 1230 do 1968 r. Są to mi­
niaturowe ośrodki zdrowia organi­
zowane w PGR (co najmniej 2 izby), 
ze stałą pielęgniarką i dojeżdża­
jącym kilka razy w tygodniu leka­
rzem. 'Lekarskie punkty zdrowia 
powinny działać dopóty, dopóki" da­
ny teren nie zostanie objęty nor­
malną pracą ośrodków zdrowia. Ta 
zastępcza sieć nie wymaga dużych 
nakładów inwestycyjnych, gdyż od­
powiednie przystosowanie 2—3 izn 
w gospodarstwie jest stosunkowo 
łatwe.. Jest to jednak niezmiernie 
trudny problem organizacyjny. Le­
karze nie chcą mieszkać na wsi. 
Niechętnie też do niej dojeżdżają. 
Opracowano więc i przyjęto odpo­
wiednią uchwałę KERM, która roz­
szerzyła zasady pracy przemysło­

osiągane na rynkach krajów rozwinię­
tych ukształtowały się w omawianym 
okresie znacznie korzystniej, niż ńa 

rynkach krajów słabo rozwiniętych. W 
imporcie rozwój sytuacji w zakresie 
cen ogólnie przypominał sytuację w 
eksporcie. Spadek cen w imporcie z 
krajów słabo rozwiniętych był w o- 
mawianym okresie znacznie więisży 
niż w imporcie z krajów rozwiniętych. 
' Terms of trade w roku 1965 kształ­
towały się korzystnie zarówno w obro­
tach z krajami rozwiniętymi, jak też 
w obrotach z krajami słabo rozwinię­
tymi (w porównaniu z rokiem 1960). W 
obu przypadkach jednak w roku 1965 
nastąpiło znaczne pogorszenie sytuacji 
w porównaniu z rokiem 1964. W prze­
kroju poszczególnych kwartałów roku

Oddział Katowicki
W listopadzie br. odbyło się Walne 

Zgromadzenie Sprawozdawczo-Wyborcze 
Katowickiego Oddziału PTE. Katowicki 
okręg PTE .jest — obok Warszawy — 
najliczniejszy w kraju.

W dniu 22.9.1966 r. liczba członków In­
dywidualnych osiągnęła 4 065 osób. Po­
siadają oni w >52,8 proc, wykształcenie 
wyższe ekonomiczne, w 12,5 proc. Inne 
wyższe wykształcenie, w 16,2 proc, wy­
kształcenie średnie ekonomiczne oraz w 
18,9 proc, iniie średnie wykształcenie. 
Udział członków indywidualnych z wyż­
szym wykształceniem w ogólnej ilości 
członków wynosi więc 65,3 proc., pod­
czas gdy udział ten w skali kraju iy 
końcu roku 1965 wynosił 62,0 proc. . 
Wśród nich Jest 1 032 kobiet (25,4 proc.). 
Liczba członków indywidualnych Towa­
rzystwa nadal rośnie. Np. w dniu 31.10. 
br. osiągnęła ona 4 513 osób. Złote Od­
znaki PTE otrzymało dbtąd 34 aktywi­
stów Towarzystwa. '

Członkowie indywidualni są zorgani­
zowani w 12 kolach terenowych prze­

wej służby zdrowia 'również ha 
odcinku lekarzy świadczących uslu.- 
gi na rzecz załóg PGR. .Według za­
łożeń tej 'uchwały, lekarze dojeż­
dżający do. PGR mogą uzyskać 
kwartalnie 1.500—6.000 .zł dodatku 
do swej pensji (rozpiętość zależy od 
ilości dni poświęconych na do­
jazdy). Lekarze ci są zobowiązani 
do działalności profilaktycznej itp. 
Wydaje się, że obok innych udo­
godnień (samochody, ryczałty do­
jazdowe), te warunki finansowe po­
winny być wystarczającymi bodź­
cami szybkiej poprawy opieki le­
karskiej.

Jak wygląda sprawa wykonania 
planu budowy ośrodków? Z 16 

ośrodków zdrowia przewidywanych 
do budowy ze środków Minister­
stwa Rolnictwa podjęto budowę tyl­
ko dwóch. Natomiast 8 ośrodków 
adaptowano w drodze remontów. 
W dziedzinie lekarskich. punktów 
zdrowia przygotowano na koniec 
1965 roku 395 placówek (132 proc, 
ilości zakładanej w programie). 
Niestety, braki kadrowe bardzo ha­
mowały ich uruchamianie (Uchwała 
KERM została podjęta dopiero je- 
sienią 1966 r.).

W zwalczaniu gruźlicy program 
zakładał oddawanie do Użytku co­
rocznie po 20 ambulansów rentge­
nowskich do prześwietleń mało­
obrazkowych (o zdolności 100 tys. 
prześwietleń rocznie na 1 ambu­
lans). Do 1968 roku_ powinno się 
więc dostarczyć 100 ambulansów, 
które zapewniłyby dostatek sprzętu 
w tej dziedzinie. Do końca 1965 ro­
ku dostarczono ich 40 oraz zapew­
niono wszystkie warunki,,aby prze­
kazać kolejne 20 ambulansów w 
roku 1966. Reorganizacja SFOS 
sprawiła, że na razie brak źródeł 
sfinansowania dostaw ambulansów 
na pozostałe lata 1967 i 1968 (łącz­
nie około 50 min zł).

W programie proponowano rów­
nież coroczną dostawę 20 ambulan­
sów dentystycznych, mniejszych 
i tańszych. Z powodu różnych trud­
ności wykonano tylko kilka egzem­
plarzy prototypowych. Sprawa wy­
maga więc skuteczniejszych roz­
wiązań.

KULTURA

Sprawy kultury stanowią rozległy 
i szczególnie trudny problem. Brak 
świetlic, kin, telewizorów lub klu­
bów lub klubo-kawiarni nie jest 
tu najważniejszy. Główna trudność 
leży w organizacji życia kultural­
nego w licznych gospodarstwach. 
Stąd w programie wysunęły się na 
czoło potrzeby kadrowe. Minister­
stwo Kultury, Ministerstwo Rolnic­
twa wraz ze Związkiem Zawodo­
wym Prac. Rolnych i ZMW pod­
jęły szeroką akcję szkolenia kie­
rowników świetlic PGR. Do końca 
1965 roku zorganizowano 32 kursy, 
przeszkolono 1297 osób, co stanowi 
około 50 proc, ogółu zatrudnionych 
(i około 50 proc, prac zakładanych 
w programie).

W r. 1965 było w PGR 4179 pla­
cówek kulturalno-oświatowych, w 
tym 1522 klubów „GS” i „Ruch”. 
W porównaniu z rokiem 1964 przy­
było 98 placówek. W 1965 r. 251 
PGR korzystało z placówek środo­
wiskowych (wspólnych ze wsią 
indywidualną).

W celu podniesienia poziomu pra­
cy kulturalno-oświatowej świetlic 
i klubów podjęto program aktywi­
zacji powiatowych poradni. Zada­
niem poradni jest niesienie pomocy 
w dziedzinie programów, sprzętu 
itp. wszystkim placówkom w po­
wiecie. W miarę możności poradnie 
są wyposaźarfe w samochody „Ny­

1965 sytuacja, jeśli chodzi o ceny, w 
handlu zagranicznym uległa dość zasad­
niczym zmianom. W pierwszym i trze­
cim kwartale następował wzrost pozio­
mu cen w eksporcie i obniżka w im­
porcie. W drugim i czwartym kwartale 
sytuacja wyglądała odwrotnie. Wiele 

argumentów przemawia za tym, źe po­
gorszenie sytuacji cen w drugim i 
czwartym kwartale ma niewątpliwie 
związek z dużym naciskiem przedsię­
biorstw handlu zagranicznego w tym 
okresie na wykonanie planu obrotów 
towarowych (półrocznego i rocznego). 
Nie są to jednak wnioski ostateczne. 
Dopiero dalsza analiza (objęcie oblicze­
niami .kolejnych lat) wykaże, czy ten­
dencje te przerodzą się w prawidło­
wość. (Biuletyn OW PTE nr 10/1966).

kształcanych stopniowo w rady koor­
dynacyjne, w 11 sekcjach problemowych 
i branżowych, w 15 kolach międzyzakła­
dowych oraz w 108 kolach zakładowych. 
Koła zakładowe wykazują wysoką dyna­
mikę dalszego wzrostu. W tym roku o- 
siągną one liczbę 150. Jest to przede 
wszystkim zasługą aktywistów PTE dzia­
łających w terenie jako pełnomocnicy 
zarządu oraz rad koordynacyjnych, któ­
re — przekształcone z kół terenowych — 
nastawiły się na organizowanie nowych 
jednostek.

Członkowie indywidualni i zbiorowi 
byli bieżąco Informowani o realizacji 
zadań statutowych. W tyra celu opraco­
wano 14 komunikatów 10 — 20-stionico- 
wych o nakładzie zaspokajającym .ak­
tualny stan ilościowy członków. Już 106 
przedsiębiorstw woj. katowickiego przy­
stąpiło do PTE jako członkowie zbioro­
wi. Wpłaty przedsiębiorstw stanowią 
główne źródło finansowania działalności 
statutowej. .

W minionej kadencji (1964—1966) kato­
wicki okręg PTE zorganizował 23 kon­

sa". Do końca 1965 r. zorganizowa­
no 263 poradnie', w tym w rejonach 
dużej liczby PGR (woj. koszaliń­
skie, szczecińskie, gdańskie) prawie 
we wszystkich powiatach.

WYCHOWANIE FIZYCZNE 
I TURYSTYKA

Kompleksową działalność w tej 
dziedzinie prowadzą LZS. Program 
zakładał dalszy rozwój organizacyj­
ny LZS w PGR, przyjmując, że do 
1965 r. zostanie zorganizowanych 556 
zespołów, a w nich 19 800 członków. 
Zorganizowano 434 zespoły z 14 tys. 
członków. Do 1965 roku zakładano 
budowę 500 prostych urządzeń spor­
towo-rekreacyjnych oraz 90 przy­
stani wodnych w środowiskach 
PGR lub wspólnie z sąsiednimi 
wsiami. Zadania te na ogół wyko­
nano, przy czym dzięki tej inicjaty­
wie z biegiem czasu powstał szer­
szy program budowy 100 kąpielisk 
i przystani wodnych na wsi.

Poważne trudności sprawił brak; 
sprzętu oraz kadry instruktorsko- 
trenerskiej. Program zakładał prze­
szkolenie do 1965 r. 1000 instrukto­
rów i trenerów. Zadanie to wyko­
nano przeszkalając 1500 osób, ale w 
nieco zmienionym programie. Brak 
sprzętu wyrównano uzyskując na 
ten cel dotacje około 3 min zł rocz­
nie z funduszów Totalizatora Spor­
towego.

W omawianym okres’* znacznie 
ożywiło się życie sportowe w PGR. 
Podjęto próby organizacji sportu 
jeździeckiego, rozszerzono działal­
ność w sportach wodnych. Szcze­
gólnie szeroko rozwinięto ruch tu­
rystyczny, przekraczając w 1965 r. 
milion uczestników ; wycieczek. 
Zwrócono uwagę na „małą” tury­
stykę (w najbliższej okolicy).

ZAOPATRZENIE

Sprawy zaopatrzenia są szczegól­
nie dokuczliwe dla małych gospo­
darstw PGR oraz w okresie nasile­
nia robót potowych — dla większej 
części PGR. CRS przedsięwziął 
śmiały plan organizowania, względ­
nie budowy, do r. 1965 sieci 760 
nowych sklepów. W roku 1966 bę­
dzie oddanych do użytku dalszych 
179 sklepów z „poślizgu” inwesty­
cyjnego r. 1965. Wybudowano ich 
702. Poza tym podjęto akcję orga­
nizacji 76 kiosków z artykułami 
pierwszej potrzeby.

Następnym trudnym problemem 
jest dostawa towarów, zwłaszrfca 
spożywczych. W tej dziedzinie uda­
ło się znacznie poprawić sieć pie­
karń. Program zakładał potrzebę 
budowy 90 piekarni na terenach o 
znacznej liczbie PGR. Wśród 202 
nowo zbudowanych w tym okresie 
piekarni znalazło się 95 piekarni 
służących PGR-om.

Omówiona problematyka dotyczy 
resortów współdziałających. W dzie­
dzinie bytu załóg najwięcej ważą 
oczywiście sprawy, które załatwia 
Ministerstwo Rolnictwa. Do takich 
należą przede wszystkim mieszka­
nia, zabudowania gospodarcze dla 
robotników; urządzenia wodno-ka­
nalizacyjne itp. W programie po­
prawy warunków dla załóg PGR 
Ministerstwo Rolnictwa przyjęło 
śmiałe zamierzenia budowy dó 
1965 r. 25,6 tys. nowych izb (koszt 
1.154 min zł) oraz przeprowadze­
nia remontów (800 min źł). Niestety 
moce przerobowe przedsiębiorstw 
budowlanych ograniczyły te zamie­
rzenia do 19 tys. nowych izb (oko­
ło 66 proc, programu). Stanowi tó 
jednak podwojenie ilości mieszkań 
budowanych w latach poprzednich. 
Oprócz tego wybudowano 2.200 bu­
dynków gospodarczych dla pracow­
ników, około 400 rocznie, a około 
700 gospodarstw wyposażono w wo­
dociągi. W r. 1964/65 zbudowano 
206 łaźni i około 800 innych obiek­
tów sanitarnych, kosztem około 48 
min zł. Stanowi to ogromny wysi­
łek inwestycyjno-budowlany. Przy­
jęto przy tym zasadę, że jeżeli 
przedsiębiorstwo budowlane wkra­
cza na teren PGR, buduje nie tylko 
obiekty produkcyjne, ale również 
kompleks mieszkań i budynków so­
cjalnych.

. Oto w dużym skrócie przegląd 
podjętych wysiłków zmierzających 
do poprawy warunków bytu i pra­
cy załóg PGR. Zrobiono dużo, ale 
nie zaspokoiło to w pełni potrzeb.- 
Można żywić nadzieje, że wkrótce 
zostaną załatwione dalsze sprawy z 
serii najpilniejszych.

ferencje i sesje naukowe oraz 468 ze­
brań odczytowo-dyskusyjnyćh. Zorgani­
zowano 2 ogólnokrajowe konferencje 
ekonomiki przedsiębiorstw w Wiśle, po­
święcone zagadnieniom koordynacji 
branżowej w przemyśle oraz funkcjom 
gospodarczym zjednoczeń. Odbyto kon­
ferencję ekonomistów śląskich, poświę­
coną zagadnieniom rachunku ekonomi­
cznego, trzecią sesję ekonomiki przed­
siębiorstw zorganizowaną przez Kolo 
PTE w Sosnowcu na temat czynników 
gospodarności przedsiębiorstw przemy­
słowych.

Po dziesiąteji jubileuszowej konferen­
cji wislańskiej dokonano podsumowania 
ilościowego dorobku tych konferencji. 
Przygotowano na nie 208 referatów, u- 
dziat w nich wzięło 5 884 osoby, w dys­
kusji głos zabrało 535 osób, wydano 10 
opracowań zwartych itd.

W okresie ostatnich 2 lat wydano — 
do wewnętrznego użytku członków In­
dywidualnych i zbiorowych — 14 prac 
naukowych ó łącznym nakładzie 9 36t 
egzemplarzy, objętości 300,9 arkusza. By­
ły to w' szczególności prace habilitacyj­
ne bądź doktorskie aktywistów PTE, a 
dalej prace monograficzne branż zatrud­
niających członków PTE. W Bielsku- 
Białej zorganizowano bibliotekę, składa­
jącą się łącznie ż 7 438 woluminów. Wy­
pożyczanie tej placówki wynosi prze­
ciętnie ponad 400 pozycji wydawniczych 
miesięcznie. '

Prowadzono inteńsywną działalność 
szkoleniową, W okresie ostatnich 2 lat 
zorganizowano 75 kursów stacjonarnych, 
w których uczestniczyło 2 584 osoby. 
Kursów zaocznych przeprowadzono' w 
okresie kadencji 7; uczestniczyło w nich 
4 577 słuchaczy. Wykładowcami szkole­
nia ekonomicznego było ' U7 osób, w 
przeważającej części pracowników nau­
ki. Dyrekcja Szkolenia Ekónomicąńego 
wydala 26 tytułów o. łącznym nakła­
dzie 21 327 egzemplarzy, objętołclpą- 
nad 105,9 arkusza.

MARIA MIKULSKA



W
 WARUNKACH szyb­

kiego rozwoju postępu 
technicznego znaczenie 
organizacji pracy nie­
ustannie wzrastą. Zwró­
ciło na to szczególną 

uwagę ostatnie Plenarne posiedzę- 
n*e &C Partii. Wraz ,z rozwojem 
uorojenia technicznego produkcji 
i jej automatyzacji, wszystkie sta­
nowiska robocze muszą być ściśle 
ze sobą powiązane. Wszelkie niedo­
ciągnięcia w organizacji pracy 
ujemnie wpływają na całość proce­
sów wytwarzania. Zwiększenie 
technicznego uzbrojenia pracy 
prowadzi do wzrostu wartości jed­
nostki czasu, podobnie jak każda 
efektywnie wykorzystana godzina 
powoduje zwiększenie produkcji. 
Wybór prawidłowych form podzia­
łu i -kooperacji pracy, metod rea­
lizacji procesów i organizacji sta­
nowisk roboczych musi być do­
konany na zasadach porównywal­
nej analizy przy jednoczesnym wy­
korzystaniu doświadczeń technicz­
nego normowania.

Przedsiębiorstwo nasze (WSK 
Rzeszów) jako jedno z pierwszych 
w przemyśle elektromaszynowym 
wprowadziło normy technicznie 
uzasadnione z dniem 1.II.1960 r. 
W oparciu o wyniki, jakie uzyska­
liśmy we wzroście wydajności pra­
cy możemy stwierdzić, że technicz­
nie uzasadnione normy wyrażają 
najbardziej efektywne wykorzysta­
nie potencjału produkcyjnego 
przedsiębiorstwa’. Pracownicy działu 
organizacji produkcji, działów tech­
nicznych, a przede wszystkim pra­
cownicy służby normowania w 
dziale zatrudnienia norm i płac po­
święcali wiele czasu na opracowa­
nie normatywów, i systematyczne 
rozszerzanie akordowego systemu 
pracy, w oparciu o normy tech­
nicznie uzasadnione.

W produkcji bezpośredniej ma­
my obecnie 86 proc, zakordowa-

Rok Robotnicy Robotnicy
bezpośred. pośrednio 

produkc. produkc.
Pracownicy 
inżynier.- 

techn.

1968 47.3 *) 25,5
19« 48,5 •) 24,1

•)bez pracowników zaplecza technicznego Jak np, wydziałów narzędziowych.

W polityce i kształtowaniu stru­
ktury zatrudnienia należy uwzględ­
nić kompleksowość zagadnienia i 
dokonywać stałej analizy pewnych 
zjawisk. Jednym z nich jest np. 
stopień wyposażenia obrabiarek w 
narzędzia i specjalne oprzyrządo­
wanie. Przedsiębiorstwo nasze w 
ostatnich dwóch latach uruchamia 
nową produkcję, która charaktery-

Produkt Ilość części w produkcie

Stary 
Nowy

1 564
1 863

5 950
11 170

2 870
5 180

Porównanie danych potwierdza 
opinię, że w miarę wzrostu uzbro­
jenia produkcji musi ulegać zmia­
nie sposób i tryb postępowania 
przy planowaniu ilości robotników 
bezpośrednio produkcyjnych. Obec­
nie stosowane metody nie odzwier­
ciedlają rzeczywistych potrzeb w 
przedsiębiorstwach przemysłu ma­
szynowego.

Ilość pracowników w zawodach 
pośrednio produkcyjnych w zależ­
ności od charakteru zawodu moż­
na podzielić na kategorie, gdzie 
dość łatwo można wyliczyć nie­
zbędną ilość zatrudnionych. Np. w 
odlewni zainstalowane są dwa 
dźwigi i każdy z nich obsługiwany 
jest przez dźwigowego i pomocni­
ka. Wydział pracuje na dwie zmia­
ny. Niezbędną zatem ilość dźwigo­
wych oraz pomocników wyliczyć 

nych robót. Pozostałe 14 proc, ro­
bocizny bezpośredniej wykonywane 
jest według tzw. systemu dniówki 
zadaniowej. W oparciu o opraco­
wane przez nas normatywy wpro­
wadziliśmy akordowy system pra­
cy w wydziałach narzędziowych. 
W wydziale produkującym przy­
rządy mamy obecnie 43 proc, ro­
bót zakordowanych. W wydziale 
produkcji narzędzi jest zakordowa­
nych 68 proc, robót, w wydziale 
zaś regeneracji i ostrzenia narzę­
dzi zakordowanych jest 25 proc, 
robót. W wydziałach tych pozo­
stałe prace wykonywane są w sy­
stemie dniówki zadaniowej, w o- 
parciu również o własne normaty­
wy.

Wprowadzenie norm technicznie 
uzasadnionych i nowych zasad wy­
nagradzania w przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego nie może 
stanowić zakończenia etapu po­
rządkowania techniki i organizacji 
pracy. Stąd jednym z dalszych za­
dań, jakie sobie postawiliśmy, jest 
przygotowanie normatywów i nor­
mowania pracy pracowników po­
średnio produkcyjnych. Przemysł 
elektromaszynowy nie dysponuje 
technicznie uzasadnionymi norma­
tywami dla tej grupy pracowni­
ków.

Dlatego przy planowaniu zatrud­
nienia pracowników pośrednio pro­
dukcyjnych w stosunku do pra­
cowników biorących bezpośredni 
udział w produkcji mamy do czy­
nienia bądź z nadmiernym zwięk­
szaniem, bądź zaniżaniem ilości tej 
pierwszej grupy pracowników. W 
oparciu o doświadczenia stwier­
dzamy, że struktura zatrudnienia 1 
pewne wahania w poszczególnych 
jej pozycjach nie mogą być regu­
lowane szablonowo. Strukturę za­
trudnienia w naszym przedsiębior­
stwie w latach 1960—1965 obrazuje 
poniższe zestawienie:

Pracownicy 
admlnistr.- 

biurowi
Pozostali Razem

17,1 5,1
19,8 3,9

4,9 100 %
3,9 100 %

zuje się wysoką Jakością konstruk­
cyjną i technologiczną, a stąd i 
wzrostem pracochłonności jednost­
kowej w stosunku do produkcji 
starej.

W związku z tym występuje 
również wzrost uzbrojenia tech­
nicznego procesów produkcji. 
Wskazuje na to poniższe zestawie­
nie:

Ilość pomocy niezbędnych przy wykon, produktu 
Sprawdziany Narzędzia Przyrządy

3 920
5 390 

można następująco: 2X2X2=8 
dźwigowych; 2X2X2=8 pomocni­
ków. Istnieje jednak cały szereg 
zawodów, w których ilości zatrud­
nionych nie można wyliczyć w pro­
sty sposób.

Biorąc to pod uwagę przystąpi­
liśmy w roku 1965 do przeprowa­
dzenia analizy stanu w planowaniu 
zatrudnienia i jego struktury, usta­
lenia przesłanek dla doskonalenia 
tej struktury oraz opracowania da­
nych umożliwiających normowanie 
pracy zawodów pośrednio produk­
cyjnych. Do wykonania zamierzo­
nych prac powołana została spo­
śród pracowników służby normo­
wania grupa pracowników składa­
jąca się z pięciu starszych kalkula­
torów, kierownika sekcji normo­
wania i kierownika sekcji zatrud­
nienia. Pracą grupy kierował kie­

rownik działu zatrudnienia, norm 
i płac.

Analizą objęte zostały cztery 
podstawowe 1 najliczniejsze zawo­
dy jak: ustawiacz, pracownik kon­
troli technicznej, pracownik re­
montu maszyn, wydawacz w wy­
pożyczalni. Pierwszy etap pracy 
polegał na zebraniu i odpowied­
nim pogrupowaniu danvch staty­
stycznych, jak: 1) rozliczenie sta­
nu zatrudnienia pracowników bez­
pośrednio produkcyjnych i pośred­
nio produkcyjnych; 2) rozliczenie 
wielkości produkcji wg praco­
chłonności na jednego pracownika 
bezpośrednio i pośrednio produk­
cyjnego; 3) rozliczenie ilości pra­
cowników bezpośrednio produkcyj­
nych na jednego pośrednio pro­
dukcyjnego.

Grupując dane statystyczne u- 
względniliśmy specyfikę i charak­
ter produkcyjny wydziałów. Wy- 
działv podzielone zostały na cztery 
zasadnicze grupy. Do pierwszej 
grupy wliczono wydziały odlewni

Struktura zatrudnienia 
a normowanie

I kuźni. Drugą grupę stanowiły 
wydziały obróbki mechanicznej, 
trzecią — wydziały narzędziowe, 
czwartą — wydziały montażowe. 
Ten etap pracy zamknęliśmy ana­
lizą zebranych materiałów - staty­
stycznych w ścisłym odniesieniu 
do wybranych zawodów.

Analiza grupy ustawiaczy wyka­
zała, że ilość pracowników w tym 
zawodzie zależy głównie od czasu 
i ilości przezbrojeń maszyn i urzą­
dzeń, od wysokości zaszeregowania 
robót i kwalifikacji robotników. 
Tak więc projekt normatywu w 
tym zawodzie budowaliśmy na 
podstawie obowiązujących czasów 
przygotowawczo - zakończenio­
wych i taryfikatora branżowego, 
uwzględniając jednocześnie wyko­
rzystanie czasu pracy przez usta­
wiaczy na podstawie indywidual­
nych obserwacji dnia roboczego.

Analiza pracowników kontroli 
technicznej została przeprowadzo­
na z wykorzystaniem statystyki 
matematycznej. Doszliśmy do wy­
ników, które potwierdziły, że 
czynnikami najbardziej odpowiada­
jącymi ilości pracowników kon­
troli są: wielkość produkcji według 
pracochłonności, ilość sprawdza­
nych części, kategoria zaszerego­
wania robót.

Na .podstawie przeprowadzonych 
badań i analiz zbudowane zostały 
tablice zbiorcze elementów potrzeb­
nych do konkretnych rozważań nad 
samymi projektami normatywów. 
Z tablic statystycznych uzyskano 
następujące dane w poszczegól­
nych zawodach:

1. BRAKARZE I KONTROLERZY:

a) średni czas sprawdzania części.
b) ilość pracowników bezpośrednio 

produkcyjnych przypadających na Jed­
nego kontrolera,

c) wielkość produkcji wg pracochłon­
ności na jednego kontrolera,

d) Ilość sprawdzonych części i zespo­
łów,

e) kategoria zaszeregowania robót,

l. WYDAWACZE POMOCY W WYPO­
ŻYCZALNIACH:

_ a) ilość pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych .przypadających na jed­
nego wydawacża pomocy.

b) Ilość wydawanych pomocy w pew­
nym okresie czasu.

3. PRACOWNICY REMONTOWI:

a) ilość maszyn i urządzeń,
b) cykl remontowy 1 jego struktura, 
c) Jednostki remontowe.

4. USTAWIACZE OBRABIAREK:

a) czas zaabsorbowania przy uzbraja­
niu obrabiarek,

b) kwalifikacje podległych pracowni­
ków.’

Uzyskane wyniki statystyczne 
wykazały pewne odchylenia, czyli 
brak zależności liniowej, np. dany 
wydział zatrudnia inną ilość pra­
cowników pośrednio produkcyjnych 
w porównaniu z wydziałem o po­
dobnym stanie pracowników bez­
pośrednio produkcyjnych. Do ana­
lizy tych wyników wykorzystano 
wyliczenia ze statystyki matema­
tycznej. Jeżeli dysponujemy licz­
nymi danymi, które określają dwa 
czynniki współzależne układające 
sie w przybliżeniu wg prostej, to 
możemy wyliczyć linię regresji. 
Jest ona środkiem ciężkości wszy-
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stkich punktów przyjętych do obli­
czenia.

Wszystkie dalsze rozważania zo­
stały oparte na obliczaniu linii re­
gresji — prostych. Technika wy­
kreślania wykresów i wyliczeń jest 
następująca:

W układzie współrzędnych na osi 
odciętych „X” zaznaczamy czynnik 
wpływający na ilość np. kontrole­
rów, na osi rzędnych „Y" — ilość 
pp. kontrolerów. Mając wartości 
liczbowe dlą danego wydziału, np. 
ilość pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych i odpowiadającą im 
ilość kontrolerów otrzymujemy na 
wykresie punkt, który powstaje na 
przecięciu się prostych prostopa­
dłych do osi „X” i „Y". Dla wszy­
stkich posiadanych wartości nano­
simy odpowiednie punkty na układ 
współrzędnych.

W wyniku tych operacji otrzy­
maliśmy zbiór punktów, który 
przebiegał w przybliżeniu wg pro­
stej. Następnie przystąpiliśmy do 
obliczenia. Równanie ogólne: y = 
■= ax + b, gdzie „y” jest zmien­
ną niewiadomą np. ilość kontrole­
rów, „a" — współczynnik kierun­
kowy prostej, '„x” zmienna wiado­
ma np. ilość pracowników bezpo­
średnio produkcyjnych, „b” wyraz 
wolny, który określa, w jakim 
punkcie obliczona prosta ma swój 
początek na osi „Y”.

Równanie prostej linii regresji 
metodą środków ciężkości oblicza­
my następująco: ustalamy sumą 
wszystkich wartości „X” i „Y”. 
Następnie obliczamy średnią z su­
my wartości „X” i „Y”, które o- 
znaczamy odpowiednio przez V i Z. 
Obliczone średnie są środkiem cięż­
kości posiadanych punktów w ukła­
dzie współrzędnych. Obliczone śred­
nie nanosimy na układ' współrzęd­
nych. Otrzymany punkt leży na szu­
kanej prostej. Ponieważ do wykre­
ślenia i otrzymania równania pro­
stej potrzebne jest minimum dwa 
punkty należy obliczyć drugi 
punkt. Postępujemy podobnie jik 
przy obliczaniu pierwszego punk­
tu. Wszystkie wartości zmiennej 
wiadomej „X", które są mniejsze 
(lub większ”) od poprzednio obli­
czonej średniej zmiennej wiadomej 
„X” również sumujemy, a następ­
nie obliczamy średnią z sumy tych 

wartości, które oznaczamy przez 
VjiZL

W wyniku otrzymamy drugi 
punkt, który powstaje na przecię­
ciu dwóch prostych prostopadłych 
do osi „X" i „Y”. Przez otrzyma­
ne. punkty przechodzi szukana 
prosta regresji, którą wykreśla­
my. Współczynnik „a” obliczamy 
dzieląc Z — Zj (różnica wartości 
średnich „Y” i ,,Y”t) przez V—Vt 
(różnica wartości średnich „X” i 
,,X”i) zaś b=Z—a . V. W końco­
wym efekcie otrzymujemy równa­
nie szukanej prostej regresji 
y=ax-ł-b. Po podstawieniu wartoś­
ci „X”, np. ilość pracowników bez­
pośrednio produkcyjnych otrzymu­
jemy „Y”, np. ilość kontrolerów. 
Wyliczając ilość pracowników kon­
troli lub wydawaczy otrzymamy 
średnią ważoną ze stanu zatrud­
nienia tych pracowników w po­
szczególnych wydziałach.

W omówionej analizie przy za­
stosowaniu równania Unii regresji 
rozpatrujemy jeden czynnik wpły­

wający na ilość pracowników po­
średnio produkcyjnych, który jest 
głównym czynnikiem. Struktura 
pracowników pośrednio produkcyj­
nych zależy od wielu czynników 
ubocznych, które posiadają mniej­
szą moc w decydowaniu o stanie 
zatrudnienia. W' związku z tym 
dla przeprowadzenia głębszego u- 
zależnienia wprowadziliśmy szereg 
czynników pomocniczych. Czynni­
kiem pomocniczym np. dla kontro­
lerów jest stawka płac w danej 
kategorii zaszeregowania, która 
jest odzwierciedleniem trudności 1 
złożoności czynności oraz odpo­
wiednich kwalifikacji pracownika 
wykonującego jak również spraw­
dzającego wykonywane czynności.

W wyniku przeprowadzonej 
analizy np .ilość kontrolerów uza­
leżniono od: 1) wielkości produk­
cji wg pracochłonności w godzi-

WIADOMOŚCI

OSTATNI. 11/88 nr „Wladomolcl 
Statystycznych’» przynosi szereg 
Interesujących publikacji. I tak 
np artykuł Eugeniusza Osi kow- 

sklego '„ZNISZCZENIA WOJENNE W Świetle nieopublikowanych ma­
teriałów ARCHIWALNYCH B. MINI­
STERSTWA ODBUDOWY» omawia W 
skrócie wiele interesujących danych 
zebranych przez agendy tego minister­
stwa w II połowie 1945 roku. Wyniki 
teł inwentaryzacji zniszczeń wojennych 
stanowią cenny materiał statystyczny; 
którego opracowanie jest istotne rów­
nież dla oceny rozmiarów naszych o- 
siągnięć w zakresie odbudowy kraju. 
Autor przytacza dla przykładu szereg 
Interesujących przekrojów terytorial­
nych z tego zakresu, dotychczas nig­
dzie nie publikowanych.

Zbigniew Smoliński w artykule dys­
kusyjnym „O PEWNEJ DYSPROPORCJI 
I MOŻLIWOŚCI JEJ PRZEZWYCIĘŻE­
NIA” zwraca uwagę na wainy pro­
blem: otół Jeśli zestawimy wchodzące 
obecnie w wiek matrymonialny liczne 
roczniki kobiet w wieku 16—20 lat (14 
min osób! z „korespondującymi»* z ni­
mi matrymonialnie rocznikami star­
szych o 4 lata mężczyzn (niecałe 0,1 
min osób) — okazuje się. te ponad pól 
miliona młodych kobiet będzie miało 
trudności ze znalezieniem partnerów do 
małżeństwa. Wśród mężczyzn powyżej 
25 lat brak odpowiednich rezerw 1 je­
dyna szansa — tę zmniejszenie rozpię­
tości wieku obu partnerów, czemu 
przeszkadza Jednak przepis prawny pod­
noszący dolną granicę wieku mężczyzn- 
nowożeńców z 1* do łi lat.

nach, 2) kategorii zaszeregowania 
robót. Natom»ast Ilość wydawaczy 
pomocy uzależniono od: ilościpra* 
cowników bezpośrednio produk­
cyjnych, 2) Ilości wydawanych po­
mocy.

Budowę normatywu oparliśmy 
na podstawieniu do otrzymanego' 
równania linii regresji ilości pra- 

/ cowników pośrednio produkcyj­
nych oznaczonych jako „Y” (w 
liczbach całkowitych) 1 odwrotnie 
obliczeniu wielkości czynnika 
wpływającego oznaczonego przez 
.X".

Ostateczna forma tablic użytko­
wych, w oparciu o które wylicza­
my ilości pracowników w żąda­
nym zawodzie zawiera następujące 
dane np. w wyliczeniu ilości pra­
cowników kontroli.

TABLICA X

Brednia kategoria Wartość wspólenra- 
zaszeregowani* nlka poprawkowego 

robót

TABLICA X,

Wielkość produkcji Ilość kantrOHróW 
wg pracochłonności

Z tabeli X odczytujemy dla 
pewnej kategorii zaszeregowania 
robót np. 6,6 współczynnik popraw­
kowy 1,07. Wielkość produkcji wg 
pracochłonności mnożymy przez 
współczynnik. Z tabeli Xt odczytu­
jemy dla wyliczonej wielkości Rość 
pracowników kontroli.

W ostatecznym efekcie opraco­
wanego projektu normatywów 
obliczono potrzebną ilość pracowni­
ków pośrednio produkcyjnych ob­
jętych analizą. Ilość ta okazała się 
w rozpatrywanych zawodach mniej­
sza o około 6 proc, w stosunku dci 
stanu faktycznego.

Nie stanowi to dla nas jedynego 
efektu. Główny bowiem efekt — 
i taki założyliśmy sobie do uzyska­
nia — to wypracowanie form 1 me­
tod umożliwiających opracowanie 
na zasadach teoretycznych 1 spraw­
dzanie w praktyce normatywów na 
pracowników pośrednio produkcyj­
nych. Dlatego między Innymi arty­
kuł traktuję jako wstęp do dysku­
sji i wymianę myśli oraz doświad­
czeń między przedsiębiorstwami w 
zakresie struktury zatrudnieni* i 
pogłębienia normowania pracy.
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STATYSTYCZNE
Stanisław Konferowies kontynuuje 

■wół bardzo ciekawy eykl „POCZĄTKI 
MYŚLI STATYSTYCZNEJ W POLSCE”, 
zajmując się tym razem ogólnopolskim 
spisem ludności w roku 1789 oraz sta­
tystycznymi metodami sprawdzania wy­
sokości zaznanych dochodów w okresie 
kadencji Sejmu Wielkiego (opracowania 
Moszyńskiego I Ich wyraz w uchwa­
łach Sejmu). Ponadto w ostatnim n-rze 
„Wiadomości Statystycznych” znajdzie- 
my 2 artykuły dotyczące ZASTOSOWA­
NIA STATYSTYKI MATEMATYCZNE* 
(autorzy: Jan Kordos. Zoltan Roman) 1 
artykuł Tadeusza Walczaka pt. „TECH-, 
NICZNE ŚRODKI MECHANIZACJI I A- 
UTOMATYZACJI PRAC STATYSTYCZ­
NYCH”.

Tadeusz Kania publikuje obszerna In­
formację na temat „ROCZNIK STATY­
STYCZNY 1985 W ŚWIETLE ANKIETY 
CZYTELNICZEJ'», w której wzięło U- 
dz*ił kilkuset ekonomistów, inżynierów, 
nauczycieli, dziennikarzy 1 łn. Sławomir 
Mierzejewski omawia wyniki spisu 
czerwcowego dot. „UŻYTKOWANIA 
GRUNTÓW I POWIERZCHNI ZASIE­
WÓW”, ą Julian Jaeek kontynuuje eykl 
na temat „NIEKTÓRE WYNIKI DZIA. 
ŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ KOŁEK 
ROLNICZYCH”.

Poza tym numer zawiera szereg ob­
szernych informacji dot. ostatnich wy­
dawnictw statystycznych | liczne aktu­
alności. Wśród tych ostatnich — naj­
istotniejsza. to artykuł wst-nnv JOZE­
FA ZEGŁICKIKGO Informujący o 
przeglądzie problemów polskiej staty­
styki na listopadowym międzynarodo­
wym sympozjum.
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Charakterystycznym zjawiskiem nowocze­
snej gospodarki jest koncentrowanie się prze­
mysłu w większe skupiska. Często więc 

w jednym mieście mamy cały zespół zakładów prze­
mysłowych (może go tworzyć jedno większe przed­
siębiorstwo — kombinat) i wówczas mówimy 
o ośrodka przemysłowym. Natomiast w mia­
rę rozwoju ośrodków przemysłowych i zagęszczania 
się ich na jakimś obszarze powstają większe już 
skupiska, zwane okręgami przemysłowymi.

W Polsce mamy wiele takich okręgów. Ale ile 
właściwie jest tych okręgów 1 jakie tereny zalicza­
my do każdego z nich? Najnowszy nasz Rocznik Sta­
tystyczny podaje po raz pierwszy takie właśnie ścisłe 
zestawienie (dane liczbowe — z końca 1965 roku).

Otóż wyodrębnia się u nas 14 okręgów przemysło­
wych, obejmujących kilka sąsiadujących ze sobą jed­
nostek terytorialnych (powiaty i miasta stanowiące 
powiaty), na obszarze których istnieje (lub właśnie 
powstaje) znaczna koncentracja przemysłu. Są to na­
stępujące jednostki:

I. GÓRNOŚLĄSKI OKRĘG PRZEMYSŁOWY. Obej­
muje aż 14 skupionych na stosunkowo niewielkim 
obszarze dużych miast (kolejno wg liczby mieszkań­
ców są to: Katowice, Zabrze, Bytom, Gliwice, Cho­
rzów, Ruda Śląska, Sosnowiec, Siemianowicie Ślą­
skie, Tychy, Dąbrowa Górnicza, Świętochłowice, My­
słowice, Będzin i Czeladź) i 4 inne powiaty (będziński, 
gliwicki, tarnogórski i tyski). Mamy tu największy 
ośrodek górnictwa węglowego w Polsce (kilkadziesiąt 
kopalń) oraz górnictwa 1 hutnictwa metali nieże­
laznych, a także kilkanaście hut żelaza oraz bardzo 
silnie rozwinięte różne dziedziny przemysłu maszy­
nowego itp. Razem — ok. 2 800 zakładów przemysło­
wych, zatrudniających ok. 550 tysięcy ludzi.

II. RYBNICKI OKRĘG WĘGLOWY. Zaliczamy do 
niego położone ną południe od okręgu górnośląskie­
go powiat i miasto Rybnik oraz powiat wodzisławski. 
Bogate zasoby węgla zadecydowały o skoncentrowa­
niu tu budowy wielu bardzo dużych, nowoczesnych 
kopalń i rozbudowy paru starych; w ponad 400 za­
kładach przemysłowych tego zagłębia pracuje blisko 
100 tysięcy osób.

III. BIELSKI OKRĘG PRZEMYSŁOWY. To (poło­
żone jeszcze dalej na południe od wyżej wymienio­
nych) miasto Bielsko-Biała oraz powiat bielski i ży­
wiecki, z bardzo silnie rozwiniętymi przemysłami: 
maszynowym i włókienniczym. 600 zakładów prze­
mysłowych zatrudnia tu ponad 80 tysięcy osób.

IV. KRAKOWSKI OKRĘG PRZEMYSŁOWY. Obej­
muje Kraków i powiat krakowski, a' o randze tego 
okręgu zadecydowało przede wszystkim wybudowa­
nie tu kombinatu Nowej Huty, produkującego już

Okręgi i ośrodki 
przemysłowe

rolniczych o dużych zasobach siły roboczej (płocki, 
puławski). Tych nowych — Jak widzimy — jest wię­
cej, choć wiele z nich na razie liczy jeszcze stosun­
kowo niewielu pracowników przemysłu (jednak ze 
względu na nowoczesność urządzeń wartość produkcji 
przypadająca na jednego zatrudnionego jest ttt sto­
sunkowo bardzo wysoka).

*

znacznie więcej stali niż wszystkie nasze huty przed 
wojną. W całym okręgu, mającym też inne przemy­
sły, w ponad 1200 różnych zakładach przemysłowych 
pracuje 114 tysięcy osób.

V. ZACHODNIA CZĘSC KRAKOWSKIEGO. To 
powiaty: oświęcimski, wadowicki, chrzanowski, olku­
ski oraz miasto Jaworzno. Najwięcej „waży” tu 
oświęcimski kombinat chemiczny, silnie rozwinięty 
jest też przemysł paliwowo- energetyczny oraz ma­
szynowy. Blisko 900 zakładów zatrudnia ogółem po­
nad 120 tysięcy osób.

VI. ŁÓDZKI OKRĘG PRZEMYSŁOWY. Miasto 
Łódź, Zgierz i Pabianice oraz powiaty łódzki, łaski 
1 brzeziński tworzą jedną z największych (obok okrę­
gu I oraz VII i VIII)’aglomeracji miejskich. Najpo­
tężniejszy jest tu przemysł włókienniczy i odzieżowy, 
poważnie rozwinął się też m. in. przemysł maszyno­
wy i chemiczny. Łącznie okręg liczy ponad 1 900 za­
kładów zatrudniających ok. 250 tysięcy pracowników.

Vn. WARSZAWSKI OKRĘG PRZEMYSŁOWY. 
Największy obszarem, obejmuje bowiem miasta: 
Warszawę, Pruszków, Otwock i Żyradów, oraz po­
wiaty: otwocki, pruszkowski, grodziski, sochaczewskl, 
nowodworski, wołomiński, miński i piaseczyński. 
Najistotniejszą rolę odgrywa tu oczywiście sama 
Warszawa, ze swymi licznymi fabrykami wielu róż­
nych dziedzin przemysłu elektromaszynowego 1 pre­
cyzyjnego otuz jedną hutą, ale silnie powiązane są 
z nią wysokouprzemysłowione sąsiednie miasta i po­
wiaty. W sumie okręg ten ma ok. 3 400 zakładów 
przemysłowych liczących ponad ,300 tys. pracowni­
ków.

Vin. OKRĘG TRÓJMIASTA. To miasta Gdańsk, 
Gdynia 1 Sopot oraz powiaty: gdański, wejherowski 
i kartuski. W przemyśle tęga okręgu najwięcej ważą 
stocznie i współpracujące z nimj zakłady oraz prze­
mysł rybny. Łącznie — ponad 1 tys. zakładów liczą­
cych ponad 100 tys. pracowników.

IX. OKRĘG LEGNICKO-GŁOGOWSKI. Obejmuje 
miasto Legnicę oraz powiaty: legnicki, lubiński, gło­

gowski, złotoryjskl 1 bolesławiecki.. Powstaje tu za­
głębie górniczo-hutnicze, oparte głównie na eksploa- 
cji rud miedzi. Na razie — blisko 600 zakładów prze­
mysłowych z ok. 40 tys. pracowników.

X. OKRĘG TUROSZOWSKI. To powiaty zgorze­
lecki i lubański, w których eksploatujemy bogate za­
soby węgla brunatnego i mamy tu największy kom­
binat paliwowo - energetyczny, ale są też l inne 
przemysły. Ogółem — ok. 270 zakładów przemysło­
wych z ok. 30 tys. pracowników.

XI. OKRĘG KONIŃSKI. Obejmuje powiaty: koniń­
ski, kolski, turecki i słupecki, gdzie również najwięk­
szą rolę odgrywa Eksploatacja wielkich zasobów wę­
gla brunatnego i wytwarzanie energii elektrycznej 
w nowych kombinatach. Cały przemysł okręgu — to 
ok. 400 zakładów z ok. 15 tys. pracowników.

XII. OKRĘG TARNOBRZEGA. Dwa powiaty — 
tarnobrzeski i sandomierski — stają się wysoce 
uprzemysłowione dzięki powstającemu tu zagłębiu 
siarkowemu. Na razie — ok. 270 zakładów sponad 
17 tys. pracowników.

Xm. OKRĘG PŁOCKI. To Płock 1 powiaty płocki 
z gostynińskim, których industralizacja opiera się na 
powstającym tu wielkim kombinacie petrochemicz­
nym. Łącznie z towarzyszącymi przemysłami było tu 
ponad 250 zakładów z ok. 16 tys. pracowników.

XIV. OKRĘG PUŁAW. Obejmuje powiaty: puław­
ski, smoleński I rycki, a bazą dla Ich uprzemysłowie­
nia są budowane tu wielkie zakłady przemysłu che- 
micznegp. Wszystkich zakładów przemysłowych było 
ok. 320, pracowników — ponad 6 tys.

Wśród wszystkich okręgów przemysłowych wy­
raźnie wyróżniają się więc dwie grupy: okręgi sta­
re, których rozwój opiera się na modernizacji i roz­
budowie istniejącego już poprzednio przemysłu (gór­
nośląski, warszawski; łódzki, bielski, trójmiasto) oraz 
okręgi nowe, powstające bądź to w oparciu o eks­
ploatację nowo odkrytych złóż surowcowych (rybnic­
ki, Jer akowski, koniński, tarnobrzeski, legnicko-glo- 
gowski, turószowski), bądź tworzone w środowiskach

Do okręgów przemysłowych można by też zaliczyć 
różne niewymlenione wyżej nasze największe miasta 
o wysokim stopniu uprzemysłowienia. Ponieważ jed­
nak są to tylko pojedyncze jednostki administracyj­
ne (miasta stanowiące województwa lub powiaty), 
tworzące skupiska przemysłowe wyodrębnione od są­
siednich mniej uprzemysłowionych jednostek admini­
stracyjnych — umownie zaliczamy je do tzw. ośrod­
ków przemysłowych. Zaliczamy do nich miasta liczą­
ce ponad 50 tys. ludności, które występują poza w/w 
okręgami przemysłowymi a mają (lub w najbliższych 
latach będą miały) ponad 20 proc, ogółu ludności za­
trudnionej w przemyśle.

Rocznik Statystyczny wymienia 26 takich ośrodków, 
a mianowicie (w nawiasie — liczba pracowników 
przemysłu):

Poznań 
Wrocław 
Bydgoszcz 
Szczecin 
Częstochowa 
Radom 
Wałbrzych 
Lublin 
Tarnów 
Białystok 
Toruń 
Kalisz 
Kiełca

(93 tys.) 
(88 tys.) 
(81 tys.) 
(50 tys.) 
(47 tys.) 
(36 tys.) 
(34 tys.) 
(32 tys.) 
(29 tys.) 
(25 tys.) 
(24 tys.) 
(23 tys.) 
(2i *ys-)

Tomaszów Mas. 
Grudziądz 
Rzeszów 
Gorzów Wlkp. 
Opole 
Zielona Góra 
Piotrków Tryb. 
Włocławek 
Jelenia ' Góra 
Słupsk 
Inowrocław 
Koszalin 
Olsztyn

Każdy z tych ośrodków liczył có najmniej 100 za­
kładów przemysłowych, przy czym w największym 
z nich ich liczba przekraczała 800.

Ogółem 40 naszych okręgów i ośrodków przemysło­
wych liczyło ok. 21 tys. zakładów przemysłowych za-, 
trudniających ok. 2,5 min osób (na 3,8 min pracowni­
ków całego naszego przemysłu). A więc tym samym 
okręgi 1 ośrodki przemysłowe zajmujące łącznie ok. 
jednej. ósmej powierzchni całego kraju — skupiają 
wyraźną większość naszego przemysłu.

(WSG)
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AMERYKAŃSKIE HIPOTEZY
DO ROKU 2100

W
 POŁOWIE trzynastego 

wieku angielski mnich 
i uczony, Roger Bacon 
snuł przewidywania, któ­
re ziściły się za cztery­
sta—sześćset lat. „Mo­

gą być zbudowane maszyny do ply- 
wama bez wioślarzy, jako duże okrę­
ty na rzeki i oceany, prowadzone 
przez jednego człowieka z większą 
szybkością, niż gdyby były one peł­
ne ludzi... Budowane być' też mogą 
maszyny latające... Może być także 
zbudowanj- wóz, który będzie się 
poruszał z niezmierną szybkością 
bez użycia żadnego pociągowego 
zwierzęcia... Mogą być maszyny do 
opuszczania się na dno morza lub 
rzeki bez niebezpieczeństwa dla ży­
cia Itidslsiego”.

Na ile lat naprzód można dziś 
przewidywać?

Dwaj naukowcy amerykańscy T. 
I. Gordon i O. Helmer zwrócili się 
przed paroma laty do około 150 
ekspertów z różnych dziedzin, za­
mieszkałych w Stanach Zjednoczo­
nych i w Europie o wyrażenie 
swych opinii na temat przyszłości 
świata. Na podstawie 82 nadesła­
nych wypowiedzi opracowali oni 
hipotezę rozwoju świata do 2100 
roku. Przytaczamy dokładne stresz­
czenie trzech rozdziałów opracowa­
nia Gordona i Helmera, a także 
uwagi o zastosowanej przez nich 
metodzie badawczej.

ŚWIAT W ROKU 1984
Autorzy piszą, że ludność świata 

wzrośnie o około “40% w porów­
naniu z 1963 r. i w 1984 r. wyno­
sić będzie 4,3 miliarda — pod wa­
runkiem jednak, że do owego cza­
su nie wybuchnie trzecia wojna 
światowa; Istnieje prawdopodobień­
stwo w wysokości 80—85%, że nie 
wybuchnie, jeżeli utrzyma się obec­
na tendencja: prawdopodobieństwo 
to można jednak wzmóc przez sto­
sowanie odpowiednich środków po­
litycznych.

Rolnictwo korzystać będzie, ce­
lem dostarczenia zwiększonej ilości 
koniecznych pokarmów, z‘pomocy 

automatyzacji i z możliwości rozpo­
rządzania odsoloną wodą morską.

Stosowana będzie skuteczna kon­
trola rozrodczości tak," że liczba 
urodzeń będzie nadal malała.

•W dziedzinie medycyny będzie 
powszechnie praktykowane przesz- 
czepianie narządów naturalnych i 
wszczepianie sztucznych (plastiko­
wych -i elektronowych). Rozległe 
i szeroko przyjęte będzie stosowa­
nie specyfików działających na oso­
bowość. 1

Upowszechni się użycie skompli­
kowanych maszyn nauczających. W 
badaniach naukowych potężną po­
mocą będą automatyczne biblioteki, 
pozwalające na wybór i odtwarza­
nie potrzebnych materiałów. Łącz­
ność na skalę bgólnoziemską będzie 
udoskonalona przez stosowanie 
światowego systemu .przekaźników 
satelitarnych i przez wprowadzenie 
automatycznych maszyn, przekłado­
wych. Automatyzacja znajdzie całą 
gamę zastosowań od licznych czyn­
ności usługowych do niektórych ty­
pów decyzji podejmowanych na 
szczeblu kierowniczym.

W przestrzeni kosmicznej zało­
żona zostanie stała baza na Księży­
cu. Zrealizowane będą przeloty nad 
Marsem i Wenus statkami z całą 
załogą ludzką. Czynne będą labora­
toria dalekokosmiczne. Możliwy 
stanie się napęd za pomocą reak­
torów jądrowych o trzonie stałym 
oraz za pomocą maszyn jonowych.

ŚWIAT W ROKU 2000
Liczba ludności wyniesie — zda­

niem autorów — około 5,1 miliar­
da, tj. o 65% więcej niż w 1963 r. 
(Obecnie niektórzy szacują już licz­
bę ludności na 6—7 mld w 2000 r.).

Uzyskane zostaną nowe źródła 
żywności dzięki uprawie mórz na 
szeroką skalę Oraz wytwarzaniu bia­
łek syntetycznych.

Kierowana >reakcja termojądrowa 
będzie źródłem nowej energii. Z dna’ 
mórz uzyskiwane będą nowe surow­
ce mineralne. Regionalne opanowa­
nie pogody wyjdzie poza studium 
doświadczalne.

Możliwe będzie powszechne uod­
pornienie przeciw chorobom bak­
teryjnym i wirusowym. W labora­
toriach stworzone zostaną prymi­
tywne formy sztucznego życia. Ist­
nieć będzie możliwość usuwania 
wad dziedzicznych przy pomocy za­
biegów w skali molekularnej.

Automatyzacja poczyni dalsze po­
stępy, poczynając od pełnienia wie­
lu prostych usług przez roboty, a 
kończąc na skomplikowanych ma­
szynach o wysokiej inteligencji. 
Dzięki zautomatyzowaniu łączności 
istnieć będzie język ogólnoświato­
wy.

Na Księżycu występować będzie 
eksploatacja górnicza i produkcja 
materiałów napędowych. Ludzie wy­
lądują na Marsie, gdzie zostaną za­
łożone stałe stacje badawcze bez 
załogi, podczas gdy na ziemi uru­
chomiony będzie balistyczny trans­
port gospodarczy w skali ogólno- 
ziemskiej.
ZARYS ŚWIATA W ROKU 2100
Około roku 2100 liczba ludności 

świata wynosić będzie ok. 8 mi­
liardów.

Może zostanie uzyskane chemicz­
ne opanowanie procesu starzenia 
się, co przedłuży nadzieję życia do 
lat 100. Można będzie powodować 
odrastanie kończyn i narządów za 
pomocą bodźców biochemicznych. 
Istnieje wyraźna możliwość symbio­
zy między człowiekiem a maszyną, 
pozwalającej człowiekowi na rozsze­
rzenie swej inteligencji przez bez­
pośrednie połączenie elektromecha­
niczne mózgu z maszyną liczącą. 
Automatyzacja poczyni oczywiście 
dalsze olbrzymie kroki naprzód, 
których świadectwem będą takie 
osiągnięcia, jak istnienie robotów — 
służących, zdalne odtwarzanie gazet 
i czasopism na użytek domowy, 
kompletna automatyzacja transpor­
tu na wielkich liniach komunika­
cyjnych itp.

Wolno przypuszczać, że problem 
wystarczającego zaopatrzenia lud­
ności ziemi w artykuły pierwszej 
potrzeby zostanie rozwiązany w 

drodze umów międzynarodowych, 
opartych na obfitości nowych źró­
deł energii i surowców, jakie zo­
staną odkryte. Co się tyczy su­
rowców, być może nawet, iż skom­
plikowane procesy górnicze zęstaną 
zarzucone nr^rzecz opłacalnej go­
spodarczo przemiany pierwiastków.

Nie jest wykluczone, że na sku­
tek opanowania grawitacji przez 
jakiś sposób modyfikowania pola 
grawitacyjnego staną się możliwe 
rewolucyjne postępy.

Być może istnieć będzie stała ko­
lonia na Księżycu, połączona z Zie­
mią komunikacją w regularnych 
odstępach czasu. Prawdopodobnymi 
zdobyczami będzie stała baza na 
Marsie, lądowanie na księżycach 
Jowisza i przeloty nad Plutonem na 
statkach z załogą. Może nawet znaj­
dą się w. drodze, trwającej przez 
okres kilku pokoleń, wysłańcy do 
innych układów słonecznych, za­
pewne sztucznie uśpieni na długi 
okres. Obustronna łączność z my­
ślącymi istotami pozaziemskimi jest 
ewentualnością zupełnie możliwą.

COS O METODZIE
Trudno weryfikować trafność tych 

przewidywań. Może jednak podzi­

SZTOKHOLM W 2000 ROKU
W połowie grudnia ub. r. w Sztok­

holmie zespół planowania regional­
nego opublikował 600-stronicowy re­
zultat swych prac o zamierzonym 
rozwoju stolicy Szwecji do 2000 ro­
ku i o potrzebach inwestycyjnych z 
nim związanych.

Obecnie Szwecja liczy 7,7 min 
mieszkańców, z tego 1,2 min mie­
szka w stolicy. W roku 2000 Szwec­
ja będzie liczyła około 10 -min oby­
wateli, a 2,2 min będzie mieszka­
ło w Sztokholmie.

Obliczono, że 2,2-milionowe mia­
sto będzie musiało dysponować 945 
tys. stanowisk pracy, czyli na każ­
dego pracującego będzie przypada­
ło 1,3 niezatrudnionej, statystycznej 
osoby. Założono, że 2,2 min miesz. 
kańców Sztokholmu w roku 2000 
będzie dysponowało 5 min izb mie­
szkalnych, z czego jedna trzecia 
przypadnie na domy jednorodzinne. 

wiać śmiałość podejścia autorów 
oraz zastosowaną metodę — „tech­
nikę delficką’’. Nie ma ona wpraw­
dzie nic wspólnego z techniką ka­
płanów układających oderwane sło­
wa Pytii w wiersze heksametrów, 
ale ponieważ służy do przewidywa­
nia przyszłości, przeto widocznie 
dlatego sięgnięto po nazwę do sta­
rożytnej Grecji.

„Technika delficką” to nic innego 
jak sondaż opinii naukowców za po­
mocą kilkakrotnie powtarzanych 
kwestionariuszy. Każdy z respon­
dentów może się więe parokrotnie 
wypowiedzieć na ten sam. temat, 
uściślając uprzednio wyrażone opir 
nie pod wpływem udostępnionych 
mu wyników wypowiedzi innych 
uczestników ankiety i własnych 
przemyśleń.

Grupowanie wyników, ankiety jest 
już zabiegiem prostym. Jeśli np. po­
łowa ankietowanych uważa, że ist-. 
r.ieje 50% szansa osiągnięcia ’ w 
1993 r. chemicznego kierowania pro­
cesami dziedziczności, wówczas me­
dianę wyznacza się na ten okres, a 
inne opinie grupuje się w kwarty- 
le: dolny i górny przypisane do 
określonych dat.

W związku z tym obszar miasta 
powiększy się w kierunku północ­
nym, zachodnim i południowym.

Autorzy projektu zakładają, że ze 
względu na północny klimat, a więc 
konieczność higienicznego (bezdym­
nego) ogrzewania mieszkań rozbu­
dowa i przebudowa Sztokholmu po­
ciągnie za sobą znaczne koszty Uwa­
żają oni, że w warunkach północne­
go klimatu budownictwo mieszka­
niowe musi cechować wysoki stan­
dard jakościowy i bogate wyposaże­
nie mieszkań.

Niezmiernie ważnym elementem 
• opracowanego projektu perspekty­
wicznego jest propozycja przebudo­
wy komunikacji wewnątrz miasta 
i jego powiązanie z poszczególnymi 
rejonami kraju Projektanci prag­
ną też udoskonalić system ' powią­
zania Sztokholmu z europejskimi 
autostradami "przebiegającymi przez 
Szwecję tak, aby podnieść je­
go atrakcyjność. Z szlaków tych 
do centrum miasta będzie się moż­

„Technika delficką” zastępuje — 
jak piszą autorzy — pracę kole­
gialną wielkich zgromadzeń i uzga­
dnianie poglądów w drodze publi­
cznej dyskusji, zmniejszając . przez 
to wpływ na wyrażane opinie ta­
kich czynników jak efektowna ar­
gumentacja adwersarzy, niechęć 
wypowiadających się do rezygno­
wania z wygłaszanych publicznie 
poglądów i przechylanie się opinii 
w kierunku większości. W pracach 
prognostycznych walorów takich 
nie można lekceważyć.

W wielu dziedzinach nie można 
zęesztą stosować prostej czy skory­
gowanej ekstrapolacji, ■ bądź od­
wzorowywania trendów rozwejo- 
wych innych krajów. Do dyspozycji 
pozost^ją jedynie różne metody re­
fleksji napkowych oparte na koja­
rzeniu tendencji rozwojowych i wy­
szukiwaniu symptomów przyszłości. 
W takiej sytuacji znaleźli się Gor­
don i Helmer. którzy za przedmiot 
badań wzięli przyszłość świata w 
dziedzinie odkryć naukowych. ewo- 
lucji demograficznej, .automatyza­
cji, opanowywania przestrzeni kos­
micznej. zapobiegania wojnie i no­
wych rodzajów broni.

Z. M.

na dostać bezkolizyjną, wielopaso- 
wą autostradą poprowadzoną przez 
wielokilometrowy most, który ma 
zostać zbudowany ponad i poprzez 
jezioro Malar.

Poszczególne części miasta mają 
zostać połączone rozbudowaną sie­
cią metra. Nowoczesne linie metra 
będą funkcjonalnie powiązane z 
podziemną siecią kolejową osi Pół­
noc-Południe. Oprócz nowych dwor­
ców kolejowych Sztokholm w roku 
2000 będzie dysponował jeszcze 
dwoma nowymi portami, z których 
jeden powstanie na południe od 
dzisiejszego miasta.

Opublikowany projekt ma się stać 
podstawą do dyskusji między gru­
pami fachowców. Niektórzy z nich 
dość sceptycznie oceniają przyjęte 
założenie, że jedna trzecia miesz­
kańców ponad dwumilionowego mia­
sta będzie mieszkała w domach 
jednorodzinnych. Uważają ■ oni, że 
superstahdard w budownictwie łat­
wiej i taniej można osiągnąć w du­
żych blokach mieszkalnych. (M.D.)

W
EDŁUG danych „Fair- 
play International Ship- 
ping Journal” na po­
czątku IV-go kwartału 
1966 r., portfel zamó­
wień na różnego rodza­
ju statki w stoczniach okrętowych 

świata przedstawiał się następują, 
co:

Budownictwo okrętowe

i Ml?i
na swiecie

i ®i TADEUSZ DZIEKOŃSKI

Jeżeli chodzi o kraje (bandery), 
które ulokowały najwięcej zamó­
wień na nowy tonaż, to ich kolej­
ność przedstawia się następująco:

Drobnicowce 117« 9 099 933 1223
Tankowce «59 29 963 589 «63
Masowce 537 80 217 299 537
Pasażerskie

i inne w* 220
Razem 3170 58 780 820 2 ««9

W okresie III-go kwartału ub. r.
nastąpił bardzo znaczny wzrost to­
nażu zamówionego lub będącego 
już w budowie. Wzrost ten wyraża 
się ilością 4 867 tysięcy DWT.

Wśród czterech wymienionych 
wyżej typów statków pierwsze 
miejsce zajmują zdecydowanie tan­
kowce. Ich tonaż stanowi 50 proc, 
ogólnego tonażu będącego w budo­
wie w stoczniach światowych. Co 
więcej, jednostkowy tonaż budo­
wanych tankowców wzrasta z każ­
dym rokiem. Jeśli jeszcze nie tak 
dawno, tankowiec o tonażu 100 000 
DWT stanowił wydarzenie w , bu­
downictwie okrętowym, to obecnie 
przyszła już kolej na tankowce o 
tonażu ponad 200 000 DWT. Pierw­
szym statkiem o tonażu 209 000 DWT 
który wszedł już do eksploatacji jest 
tankowiec „Idemitsu Maru" zbudo­
wany w stoczni japońskiej. Prze­
wozi on ropę naftową z Zatoki Per­
skiej do Japonii. Statek o takim to­
nażu nie będzie zbyt długo odosob­
niony. Stocznie japońskie zawarły 
kontrakt na budowę dla f-my Shell, 
10 tankowców po 210 000 DWT każ­
dy, a stocznia 'francuska (Chantier 
d’Atlantlquej również dla f-my 
Shell 3 tankowce po 210 000 DWT- 
Jeszcze większe tankowce zamówi­
ła w Japonii Liberia. Sześć tan­
kowców o tonażu 276 000 DWT —, 
będzie oddane do eksploatacji w r. 
1969.

Ponadto tankowce o tonażu 
100 000 — 200 000 DWT budują 
stocznie, Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej i holenderskie dla koncer­
nu Shella.

Wszystko wskazuje na to, że i te 
tankowce w ciągu najbliższych lat 
stracą również ■ swój prymat Nie­
które stocznie japońskie 'dyspono­
wać będą już wkrótce dokami, na 
których budować można’ statki o 
nośności do 500,000 DWT.

Armator grecki Goulandrls na. 
wiązał już rozmowy ze stocznią ja­
pońską Hitachi w sprawie budowy 
tankowca o nośności 400000-DWT. 
Pęd do budowy tego rodzaju kolo-

Ilość statków Tonaż DWT

Liberia ,200 10 677 866
Norwegia 222 10 500 020
Wielka Ifrytania 145 6 322 898
Japonia 143 4 608 315
Związek Radziecki 516 ' 4 245 975
Francja 59 2 741 704
NRF 111 1 780 835
Szwecja 48 1 614 6S0

W zestawieniu tym na pierwszym 
miejscu figuruje Liberia. Jak wia­
domo jednak pod flagą liberyjską 
kry ją się statki wielu innych 
państw (sprawy podatkowe, płace 
załóg itp.). Jeśli więc uwzgiędnimy 
tę okoliczność, to właściwie wielką 
czwórkę państw pod względem zamó­
wieniowego tonażu stanowią: Norwe­
gia, Wielka Brytania, Japonia i Zwią­
zek Radziecki. Ten ostatni wprawdzie 
jeśli chodzi o wielkość zamówio- 

. nego tonażu, (w DWT) znajduje się

nym tonażu ok. 500 000 DWT a dla 
zagranicznych odbiorców 213 jed­
nostek pełnomorskich o łącznym to­
nażu ok. 1 700 000 DWT. Do odbior­
ców zagranicznych polskich statków 
morskich zaliczają się m. in. Zwią­
zek Radziecki, India, Indonezja, 
Brazylia,’Wielka Brytania, Chińska 
Republika Ludowa, Francja, Nor­
wegia, Grecja, Czechosłowacja, 
Zjednoczona Republika Arabska, 
Meksyk, Kuwejt i Liban.

Obecnie stocznie polskie oferują 
odbiorcom zagranicznym i krajo­
wym 30 typów różnych jednostek 
morskich dla floty handlowej, rybo­
łówstwa morskiego oraz dla celów 
badawczych. Co więcej, statki zbu­
dowane w polskich stoczniach odpo­
wiadają pod każdym względem wy­
sokim standardom międzynarodo­
wym i surowym warunkom najbar- 
.dziej wymagających instytucji kla­
syfikacyjnych na świecie.

J
APONIA w budownictwie o- 
krętowym wyprzedza zdecydo­
wanie Inne kraje. Tak na 
przykład w połowie ub. r. w stocz­
niach japońskich znajdowało się w 
budowie 3 773 tys. BRT, wobec 

1 328 tys. BRT w stoczniach bry­
tyjskich i 964 tys. BRT notowa­
nych w NRF.

Większość stoczni japońskich o- 
calała w ostatniej fazie wojny, mi­
mo bombardowań lotniczych. Na 
przykład w stoczni Kurę ocalał 
olbrzymi suchy dok i większość 
warsztatów, umożliwiających pod­
jęcie budowy dużych jednostek. 
Ocalały również zasadnicze działy 
stoczni Sasebo, stoczni firmy Mit­
subishi w Kobe i w Jokohamie, sto­
czni Kawasaki w Kobe, Mitsui w 
Tamano. stocznia Hitachi w Ino- 
szima i stocznia Harima w Aioi 
oraz liczne stocznie średniej wiel­
kości

Japoński przemysł okrętowy do 
roku 1949 hamowany był ograni­
czeniami. wynikającymi z warun­
ków kapitulacji. Już jednak w 
roku 1952 Japonia wodując 92 
statk. handlowe o łącznym tonażu 
608 tys. BRT znacznie przekroczy­
ła swoje najwyższe osiągnięcia z 
okresu międzywojennego. Do roku 
1954 popyt na statki, budowane w 
Japonii, nie był dostatecznie duży. 
Działały tu określone uprzedzenia 
do poziomu japońskiej techniki, 
nadto stocznie japońskie nie mo­
gły konkurować z europejskimi w 
zakresie kosztów produkcji i ter­
minów dostaw. Przełom nastąpił

w latach 1955—1956 dzięki raptow­
nemu wzrostowi zapotrzebowania 
na zbiornikowce na świecie. Sub­
wencje państwowe, a także kapi­
tały amerykańskie umożliwiły roz­
wój tej gałęzi przemysłu. Należy 
również pamiętać o znacznie niż­
szych, niż w innych krajach uprze­
mysłowionych kosztach robocizny.

Trudno jest określić granice 1 
perspektywy obecnej bezwzględnej 
japońskiej przewagi. Prasa facho­
wa donosi stale o nowych, rekor­
dowych osiągnięciach. Tak na 
przykład portfel zamówień stoczni 
japońskich, obliczony na koniec I 
półrocza 1966 r. obejmował 504 stat­
ki o ogromnym łącznym tonażu, rów­

nia właśnie w Japonii swoich za­
mówień; idzie tu o jakość pro­
dukcji, konkurencyjną cenę i nie­
zwykle krótkie terminy dostaw.

U źródeł tych trzech elementów 
japońskiej konkurencyjności, nie­
jako w wspólnym mianowniku, 
znajduje się niewątpliwie postęp 
techniczny. Oto ostatnio w prasie 
amerykańskiej porównano zastana­
wiające rezultaty, osiągnięte w Ja­
ponii przy budowie trzech wielkich 
zbiornikowców. Blachy stalowe, u- 
żyte w budowie coraz większych 
kadłubów były na przykład coraz 
cieńsze. Na statku „Nissho Maru" 
(132 000 DWT) ukończonym w 1962 
roku użyto na stępkę blachy o gru-

MITSUBISHI

INNI
dopiero na czwartym miejscu, jed­
nak jeśli chodzi o ilość statków 
(516) wysunął się zdecydowanie ńa 
pierwsze miejsce. Ten olbrzymi 
portfel zamówień ulokowany zo­
stał w głównej mierze w stoczniach 
krajów socjalistycznych m. in. w 
stoczniach polskich, jugosłowiań­
skich, NRD, rumuńskich i bułgar­
skich, a w krajach kapitalistycz­
nych — głównie w stoczniach fiń­
skich 1 duńskich. Największą ilość 
statków, gdyż przeszło 500 o łącz­
nym tonażu ok. 26 min DWT, bu­
dują dla armatorów zagranicznych 
1 krajowych stocznie japońskie. Z 
14 wielkich japońskich stoczni okrę­
towych dwa pierwsze miejsca zaj­
mują. stocznie: Mitsubishi i Ishika- 
wajiama-ITarima, które aktualnie 
mają w portfelu zamówień lub w 
budowie 200 statków o łącznym to­
nażu ok. 1.2 min ;DWT. .

Jeśli chodzi o polski przemysł 
okrętowy, to odgrywa on coraz 
większą rolę zarówno na ‘ rynku 
krajowym, jak i na rynkach za­
granicznych;. Na początku IV-go 
kwartału 1966. r. -w. trzech naszych 
stoczniach produkcyjnych W Gdań­
sku, Gdyni i Szczecinie najdowa- 
ło się w bńdowle 61 pełnomorskich 
statków o łącznym tonażu ok.
550 000 DWT. Nasz przemysł-stocz, 
nfbwy zajmuje' obecnie szóste miej­
sce na świecie po Japonii. Szwecji,.sów znajduje swe uzasadnienie w BI_« uu awiwic pu uapuuu. «wecji,. 

tym. że eksploatacja tak wielkich -Wielkiej Brytanii, NRF i,Norwegii, 
jednostek jert wielokrotnie tańsza , Plan produkcyjny polskich stocz­

ni w latach 1966—70 ' obejmuje ók.niż jednostek mniejszych.

•Hę 2 (199) 8.1.IW -i

320 statków pełnomorskich o łącz­
nym tonażu ok. 2,5 miliona DWT. . 
Jest to przeszło 80 proc, więcej niż 
wyniosła produkcja?w latach 1961— 
65. Dla naszych armatorów (PLO i 
PŻM) stocznie polskie w- latach 
1966—70 zbudują 51 statków o łącz-

4 BZPG
BYDGOSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYŚLU GUMOWEGO
w Bydgoszczy, ul Toruńska 155

produkują
11211705

FORMOWE
różnych kształtów

Przyjmują do wykonania w ra­
mach luzów partie produkcyjne 
w ilości

powyżej 1000 szt.
Bliższych informacji udziela 

Dział Sprzedaży BZPGum. w 
Bydgoszczy, teł, 420-41 do 47.

K-90-0

GRZEGORZ KURKIEWICZ

nym 25 980 tys. DWT (15 910 tys. 
BRT). Analogicznie obliczony port­
fel zamówień w 1965 roku obejmo­
wał jedynie 16110 tyś. DWT, a za­
tem przyrost zamówień jest nie­
zwykle pokaźny i zapewnia całko­
wicie pełne zatrudnienie stoczni, 
a także umożliwia rozwój posia­
danego potencjału produkcyjnego^ 
Większość zamówień przypada na 
stocznie koncernu Mitsubishi 
(6 333 tys. DWT oraz Ishikawąji- 
ma-Harima (5 594 tys. BRT). Do­
dajmy, że charakterystyczną cechą 
japońskiego przemysłu stoczniowe­
go jest wysoki poziom koncentra­
cji produkcji i kapitałów. To wła­
śnie przedstawiciele Mitsubishi i 
Ishikawajima podpisali we wrze­
śniu ub. r. w Nowym Jorku z arma­
torem amerykańskim .„umowę stu­
lecia" na budowę sześciu giganty­
cznych zbiornikowców o nośności 
276 tys. DWT każdy; rozmiary tych 
statków osiągną długość całkowitą 
346 m i szerokości 53,5 m, moc na­
pędu wyniesie 37,4 tys. KM a szyb­
kość 16,3 węzła. Terminy dostaw 
przewidziane, są już-w 1968 i 1969 
roku, a cenę określono na 20 min 
dolarów za jednostkę,

Gdzie tkwią przyczyny japoń­
skich sukcesów? Niedawno arma­
tor brytyjski, R. . M, Thwaites, 
przemawiając w Japonii z okazji 
wodowania zamówionej jednostki, 
określił lapidarnie trzy przyczyny, 
skłaniające armatorów dó składa-

bości 40 mm, 38 mm w dnie oraz 
25,4 mm na poszycie burt. Mate­
riał, zastosowany na „Tokyo Maru” 
(150 000 DWT) ukończonym w 1965 
roku, był odpowiednio cieńszy o 
2 mm, 3 mm i 1,9 mm. Przy budo­
wie „Idemitsu Maru” (205000 
DWT), na stępkę, dno i pokłady u- 
żyto blach 35 mm i 24 mm’ na poszy­
cie burtowe. Użycie cieńszych blach 

♦ wydatnie zmniejszyło zużycie stali.
Podczas gdy na budowę „Nissho 
Maru” użyto 30 000 ton na budowę 
kadłuba, budowa „Idemitsu Maru” 
mimo nośności większej o 73 tys. 
DWT pochłonie szacunkowo 31000 
ton stali.

Innym przejawem postępu jest 
wzrost automatyzacji obsługi stat­
ku, co przy stale rosnących kosz­
tach osobowych eksploatacji jest 
decydującym' niekiedy momentem 
decyzji armatora. Na statku „Nis­
sho Maru" załoga składa się z 48 
osób, 29 osób wystarcza do obsługi 
„Tokyo Maru", 31. osób przewidzia­
no dla „Idemitsu Maru”.

Cykl produkcji „Nissho Maru” 
wyniósł 329 dni, produkcja „Tokyo 
Maru" 228 dni, tyle samo w przy­
bliżeniu cykl dla „Idemitsu Maru”. 
Koszt produkcji 1 DWT dla pierw­
szego z omawianych statków wy­
niósł 105 dolarów, dla drugiego 79,6 
dolarów i wreszcie dla „Idemitsu 
Maru" 73,3 dolary. '



ŚWIAP EKONOMIA' POLITYKA

Naftowy kontredans W
śród państw socjalistycz­
nych najstarszą trady­
cję produkcji samocho­
dowej i największe do­
świadczenie w tej dzie­
dzinie ma Czechosło-

Nl ’zc“g<5Iow° relacjonować przebiegu konfliktu nafto-
koncernem Tr 1 Ira*Siem z jednej strony, a międzynarodowym 

temat X 2 drugiej' ^^macji na ten
ten ma dużo znar PfaSie codziennej. Nie ulega wątpliwości, że konflikt 
wydarzeń i wstrz Z P011^2116 1 może stąć sl« ogniskiem wielu jeszcze 
wjaarzeń i wstrząsów na Bliskim Wschodzie.
wisk^n-^H Zy« I^C 8 rządem aryjskim uwypuklił m. in. różnicę stano- 

Arifa * premiera tego kraju Taleba. Jeśli wierzyć 
prasowym, prezydent Arif, uważany za polityka umiarkowa­

nego niechętnie odnosi się do taktyki obranej prz»z Taleba, który wy.- 
a*^ * ar^zu^e si$ z Syrią. Chodzi w tym przypadku nie tylko o zwy- 

ą r znicę zdań dwóch mężów stanu, lecz również o ścieranie się wpły- 
w w i koncepcji polityczno-ekonomicznych decydujących o układzie sił 
w newralgicznym regionie Bliskiego Wschodu.

W konflikt wciągnięte są interesy wielu krajów. Rząd w Damaszku 
o cią opływ ropy rurociągiem biegnącym do syryjskiego portu Banias, 
a e ropa ta przepompowywana jest także rurociągami, które poprzez te- 
rj orium Syrii łączą irackie pola naftowe z libańskim portem Tripoli.

ic dziwnego, że Bejrut bacznie obserwuje sytuację i ma powody dp po­
ważnych obaw. Gdyby ropa przestała dopływać do Tripoli, wówczas po­
zostawałaby jeszcze jedna arteria — rurociąg łączący pola naftowe Arabii 
Saudyjskiej z libańskim portem Sidon. A więc i Arabia Saudyjska jest 
pośrednio jakimś czynnikiem w tym konflikcie. Wytworzyła się sytuacja 
przypominająca dziwny kontredans...

Szczególnie ważna rola przypada w tej skomplikowanej grze innemu 
mocarstwu naftowemu na Bliskim Wschodzie, a mianowicie Iranowi. 
W 48 godzin po zajęciu przez rząd syryjski mienia i rurociągu IPC zli­
kwidowany został długotrwały spór między Teheranem a międzynarodo­
wym konsorcjum zrzeszającym 7 wielkich towarzystw naftowych. Zaak­
ceptowało ono warunki postawione przez szacha i jego premiera.

W myśl osiągniętego kompromisu, wspomniane konsorcjum zgodziło się 
na odstąpienie Irańskiemu Narodowemu Towarzystwu Naftowemu (SNIP) 
części pól, które nie były dotychczas eksploatowane, ale były objęte kon­
cesjami przyznanymi temu konsorcjum w roku 1954.

Jednocześnie SNIP ma zagwarantowane ze strony Innych towarzystw 
dostawy po kosztach własnych ropy, niezbędnej do wypełnienia kontrak­
tów zawartych między Iranem a krajami socjalistycznymi. Iran chce 
otrzymywać od tych krajów w zamian z* ropę naftową sprzęt inwesty­
cyjny.

Uważa się, że kompromis taki stanowi osobisty sukces szacha i jego 
Polityki gospodarczej, zarazem zaś równoznaczny jest z umocnieniem nie­
zależnej pozycji Iranu w stosunku do Londynu 1 Waszyngtonu, ponie­
waż właśnie kapitał brytyjski i amerykański najbardziej zaangażowany 
jest we wspomnianym konsorcjum.

Warto przy okazji zaznaczyć, • że 
w porównaniu z nami obywatel 
Czechosłowacji mógłby sobie po­
zwolić na więcej. Ma bowiem ze 
względów zrozumiałych wyższą sto­
pę życiową — starsza tradycja 
przemysłowa, brak zniszczeń wo­
jennych, lepszy start powojenny 
itp. Faktem jest więc, że w r. 1965 
średnia zarobków miesięcznych w' 
całym przemyśle czechosłowackim 
wynosiła 1 546 koron, w budow­
nictwie 1 692, w transporcie 1 609, 
w łączności 1 284, w handlu i ga­
stronomii 12J7, w lecznictwie 
1165, w szkolnictwie 1 290 koron.

Zarobki w fabryce samochodów 
w Mladej Boleslavi są wyższe od

A jak w tej sytuacji przedstawiają się Interesy Iraku — kraju, które­
go pola naftowe stanowią główną stawkę zawiłej gry prowadzonej obec­
nie na Bliskim Wschodzie? Wystarczy tylko stwierdzić, że 85 proc, bu­
dżetu Irackiego to wpływy z opłat uiszczanych przez Iraq Petroleum 
Company.

Premier Iraku Taleb jest wyznawcą słusznej zresztą zasady, że arab­
ska ropa naftowa powinna służyć Arabom, a nie interesom obcego ka­
pitału. Logicznym następstwem wprowadzenia w życie tej zasady byłaby 
nacjonalizacja. Preipier Taleb, podobnie jak baasiści syryjscy i inne ugru­
powania w świecie arabskim przedkłada motywy emocjonalne nad zimną 
kalkulację polityczno-gospodarczą. Z punktu widzenia elementarnych 
pojęć sprawiedliwości 1 prawdy ma on niewątpliwie rację. Ale niestety 
w grze politycznej obowiązują również zasady strategii i taktyki.

Zagraniczne towarzystwa naftowe bronią się z -uporem przeciwko na­
ciskowi arabskiego nacjonalizmu, wykorżystqjąc wszystkie swe atuty 
I całą siłę przetargową. Nie mogąc odpowiedzieć wprost „nie" na po­
stulaty wysuwane przez dążące do coraz większej niezależności rządy 
państw arabskich, uciekają się do rokowań I kompromisów, ustępując 

w jednych punktach, aby zyskać w innych.

Forum, na którym toczą się te rozgrywki, jest Organizacja Krajów 
Eksportujących Naftę (OPEC). Należą do niej nie tylko producenci blis­
kowschodni, lecz również afrykańscy, azjatyccy, południowo-amerykąńscy 
i inni. Droga, jaką obrała OPEC, to rokowania. Prezydent Iraku, Arif, 
niewątpliwie przejawia skłonność do załatwiania sporów z obcym kapi­
tałem naftowym właśnie tą drogą — za pośrednictwem OPEC.

Sprawa nie jest więc prosta. Na razie rząd iracki stoi solidarnie u bo­
ku Syrii i popiera jej roszczenia w stosunku do IPC o zwrot sumy 40 
min funtów szterlingów, na jaką została w swym głębokim przekonaniu 
po prostu oszukana przez ten koncern w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
Syria z pe.wnością ma rację. Ale co dalej?

Iraą Petroleum Company dysponuje w tym sporze atutami bardzo moc­
nymi. Obecnie karty ułożyły się zdecydowania na korzyść IPC.

W przeciwieństwie do, sytuacji sprzed kilku lat, na świecie występują 
duże nadwyżki podaży ropy naftowej. Istnieją różne źródła zaopatrze­
nia, zapasy ropy w Europie są wysokie, a Kanał Sueski jest otwarty. 
Oblicza się, że sam Iran może bezzwłocznie powiększyć eksport ropy 
o co najmniej 30 min ton. Podobnymi możliwościami dysponują inne 
kraje z regionu Zatoki Perskiej, nie biorąc już pod uwagę Afryki Pół­
nocnej, gdzie nastąpił ostatnio niezwykle dynamiczny rozkwit przemysłu 
naftowego.

.wacja. Warto więc nieco bliżej po­
znać stan obecny oraz perspektywy 
produkcji samochodowej i motory- 
✓zacji naszego południowego sąsiada 

i to zwłaszcza w zakresie samocho­
dów osobowych.

Planowanie perspektywiczne w 
Czechosłowacji obejmuje okres do 
2000 r. Nas interesować będzie 
okres krótszy, sięgający 1980 r. 
Przy okazji wypada zaznaczyć, że 
plany produkcji ciężarówek i auto­
busów przewidują specjalizację 
produkcji w ramach krajów RWPG 
w taki sposób, że Czechosłowacja 
nastawi się na import samochodów 
o mniejszym tonażu, koncentrując 
się na produkcji aut ciężarowych 
i autobusów o tonażu większym, 
przy czym dopiero do 19M r. włas­
na produkcja autobusów ma w peł­
ni pokryć zapotrzebowanie krajo­
we.

Zacznijmy od przeszłości i ilu­
stracji stanu obecnego. Zakłady 
produkcji samochodów osobowych 
„Skoda” w mieście Mlada Boleslav 
mają już kilkadziesiątletnią trady­
cję i doświadczenie. Czyż trzeba 
wyjaśniać jakie to ma wielostron­
ne znaczenie z punktu widzenia go­
spodarki, jakości produktu, do­
świadczenia i poziomu wyszkolenia 
załogi?

Pomińmy „czas zaprzeszły”. W r. 
1948 fabryka wypuściła 17 971 sa­
mochodów, w r. 1960 — 56 211, w 
r. 1965 — 77 705, a w 1966 około 
87 000. Za stabilną produkcję uwa­
ża się tu liczby między 80—90 ty­
siącami wozów. Na rynku wewnę­
trznym w r. 1960 sprzedano 29 363 
samochodów, w 1965 — 28 993, w r. 
1966 — ponad 29 000. Eksport wyno­
sił: w r. 1960 — 30 556 samocho­
dów, w r. 1965 — 49 196, w r. 1966 
— ponad 50 000. Eksport w r. 1965 
układał się w snosób następujący: 
12 612 samochodów zakupiła NRD, 
Austria — 5 615, NRF — 4 790, 
ZSRR — 1 464, Węgry — 997. Rocz­
ny import samochodów osobowych 
różnych typów wynosi przeciętnie 
ok. 10 000.

Import obejmuje samochody ma­
łolitrażowe typu „Trabant", „Fiat” 
oraz samochody bułgarskie, produ­
kowane według licencji francu­
skiej. Czechosłowacja feksportuje 
średniolitrażowe samochody osobo­
we „1000 MB”, nieliczną ilość re­
prezentacyjnych samochodów „Ta­
tra 603” (na potrzeby rządowe kra­
jów socjalistycznych), drogich, bo 
wytwarzanych w małych seriach 
oraz autobusy i ciężarówki o więk­
szym tonażu.

Zapotrzebowanie na auta osobo­
we Skody typu 1000 MB na ryn­
ku wewnętrznym jest duże. Reflek­
tanci na kupno ich, wpisując się 
na listę, muszą wykazywać się 
wpłatą 20 000 koron na specjalne 
książeczki oszczędności. Ilość ich w 
r. 1961 wyniosła 75 072, w 1962 — 
101 667, w 1963 — 91 791, w 1964 r. 
— 102 251, w 1965 — 131 691. Czy 
to dużo? Dużo. Ale informatorzy 
czechosłowaccy uprzedzali, że ilość ceny-na sztucznie wysokim pozio- 
zgłoszonych reflektantów nie od- mie. Ale o tym potem, 
powiada ilości ludzi rzeczywiście

kowej, cena samochodu powinna 
zależeć głównie od wielkości serii- 
produkcji. Zdaniem ekonomistów 
czechosłowackich efektywna ekono­
micznie w Zachodniej Europie jest 
produkcja samochodów osobowych 
w seriach 200 000 do 300 000, gdy w 
Czechosłowacji, z punktu widzenia 
całości gospodarki narodowej, zda- 

‘niem ich opłacalna jest już seria
150 000 — 160 000 sztuk. W 1966 r. 
produkcja osiągnie jakieś 87 000, a 
więc daleko tu jeszcze do efektyw­
ności ekonomicznej w pojęciu eko­
nomistów czechosłowackich: A jak 
wygląda perspektywa? Tutaj zda­
nia są podzielone. Placówka nauko­
wa przy Komisji Planowania twier-

SKODA
1000 MB

ROMUALD GADOMSKI

średnich krajowych. Średnia ogól- 
nofabryczna wynosi .1 800 koron, 
robotnicy wykwalifikowani zara­
biają ok. 1 750, personel techniczny
1 900 i pracownicy 
1 200.

W Czechosłowacji 
osobowy w r. 1965

umysłowi ok.

na 1 samochód 
przypadało 34,8

statystycznych mieszkańców. W. 
planach perspektywicznych Czecho­
słowacji na r. 19170 pragnie się 
osiągnąć taki stan nasycenia, by na 
1 samochód osobowy przypadało 20 

. mieszkańców, a na r. 1980 nawet 
tylko 10-ciu. W r. 1965 zare­
jestrowanych było tam ogółem 
405 000 samochodów osobowych. 
Pod względem wyposażenia w sa­
mochody osobowe Czechosłowacja 
zajmuje w chwili obecnej pierwsze 
miejsce wśród państw socjali­
stycznych.

Porównanie sprzedaży samocho­
dów na rynku wewnętrznym i w 
eksporcie wykazuje przewagę eks­
portu. Pytałem się o tę sprawę w 
trzech źródłach, I chociaż stwier­
dziłem u mych rozmówców znacz­
ne różnide zdań w poszczególnych 
kwestiach możliwości produkcji 
i w innych, to jednak wszyscy byli 
zgodni w każdym razie co do jed­
nego: czechosłowacki przemysł sa­
mochodowy nie ma większych am­
bicji eksportowych, jak np. włoski 
„Fiat" czy zachodnioniemieckl 
„Volkswagen”. Eksport samochodów 
ma raczej zadanie zrównoważenia 
importu tych surowców i półfa­
brykatów, jakich wymaga produk­
cja samochodów, niż zdobywanie 
rynków. Jest może jeszcze jedna 
funkcja dodatkowa, ale co do tego 
zdania nie były już jednolite. Są 
tacy, którzy twierdzą, że eksport 
pozwala na ograniczenie sprzedaży 
samochodów-na rynku wewnętrz­
nym, co umożliwia utrzymanie ich

JAN SIERZPUTOWSKI

gotowych do nabycia w danym ro­
ku samochodu. Wpłacając 20 000 
koron reflektanci Uczą się przeważ­
nie z perspektywą otrzymania wozu 
po 2—3 latach i na taki termin 
przewidują zebranie odpowiedniej 
sumy oszczędności. Ponieważ auto 
kosztuje 45—50 000 koron, przeto 
poza pierwszą wpłatą muszą dy­
sponować gotówką 25—30 000 koron, 
co przy umiejętności kalkulacji 
i oszczędzania naszych południo­
wych sąsiadów wymaga właśnie 
paroletniego okresu. Jeśli odpo­
wiednik naszego „Motozbytu" — 
„Motokov" — dysponując w danym 
czasie jakąś nadwyżką na rynek 
wewnętrzny wzywa reflektanta do 
wpłacenia reszty należności przed 
zaplanowanym przez niego termi­
nem, wówczas najczęściej reflek- 
tant oświadcza, że na razie nie dy­
sponuje pieniędzmi i decyduje się 
na dalsze czekanie. U nas byłoby 
to zupełnie inaczej: nasz człowiek 
zmobilizowałby zapewne odpowied­
nią sumę przez cały system poży­
czek i stanąłby na głowie byle 
marzenie o samochodzie stało się 
samochodowym ciałem. Czechosło- 
wacy są trzeźwiejsi. Marzenia to 
marzenia, a kalkulacja to kalkula­
cja.

Obecnie w Czechosłowacji produ­
kuje się dwa tradycyjne własne 
typy samochodów osobowych, a 
mianowicie średnlolitrażowy typ 
„Skoda” 1000 MB i typ luksusowy 
„Tatra” 603. Plany perspektywicz­
ne nie przewidują produkcji innych 
typów, a więc ani małolitrażowych, 
ani o większym litrażu niż „Tatra". 
Nie przewiduje się też zakupu li­
cencji zagranicznych na produkcję 
samochodów, natomiast planiści wi­
dzą konieczność międzynarodowej 
kooperacji w produkcji części do 
samochodów osobowych „Skody”, 
a w związku z tym wyłania się 
potrzeba zakupu licencji zagra­
nicznych na produkcję tych części.
1 to niezależnie od 
własnych rozwiązań 
nych.

opracowania 
konstrukcyj-

Możliwości zakupu licencji doty­
czą zarówno Wschodu, jak i Zacho­
du. Mówi się np. o planach zakupu 
licencji francuskich.

Samochód „1000 MB” produkują 
zakłady w Mladej Boleslavi, odle­
głej o 55 km od Pragi, „Tatrę" 603 
zakłady w Pradze.

Normalnie rzecz biorąc, czyli 
wychodząc z założenia konieczności 
pokrycia kosztów produkcji i amor­
tyzacji i uzyskania wartości dodat-

dzi, że Czechosłowacja w planach 
perspektywicznych na dalszą metę, 
a więc sięgających poza r, 1980, 
będzie miała możność produkowa­
nia w seriach rocznych powyżej 
300 000 samochodów osobowych pod 
warunkiem zbudowania nowych za­
kładów produkcyjnych. Przedstawi­
ciele głównej dyrekcji przemysłu 
samochodowego, odpowiadającej po­
jęciu naszego zjednoczenia, stoją 
twardo .na gruncie rzeczywistości, 
określonej zatwierdzonymi planami, 
i w związku z tym mówią, że gór­
na granica produkcji fabryki w 
Mladej Boleslavi, osiągalna w r. 
1970, wynieść ma 125 000 samocho­
dów „1000 MB”. Wszelkie inne licz­
by traktują jako wyssaną z palca 
fantazję, wprowadzającą zbędny 
zamęt. Przedstawiciel fabryki w 
Mladej Boleslavi okazał się mniej 
sztywny. Jego zdaniem fabryka 
może bez większego trudu dopro­
wadzić Stopniowo produkcję do 
160 000 samochodów rocznie, a na­
wet znacznie więcej. Zależy to od 
decyzji czynników politycznych. 
Trudności i przeszkody tkwią poza 
fabryką, u kooperantów.

Jakże więc wyglądają sprawy 
produkcji od st-ony fabryki? Moż­
na by ją z grubsza podzielić na 
dwie części. Jedną stanowi duży 
oddział pras blachy stalowej 1 jej 
półfabrykatów, czyli oddział karo­
serii, druga potężny oddział mon­
tażu samochodów. Poprzedni pro­
ces technologiczny montażu samo­
chodów „Octavia” po podstawowej 
rekonstrukcji fabryki zastąpiony 
został całkowicie nowoczesną tech­
nologią, opartą o pełną mechanizację 
i automatyzację. Montaż odbywa 
się w olbrzymiej hali na biegną­
cej. po torze1 elipsy taśmie francu- 
skiej konstrukcji (odnogi taśmysą 
produkcji polskiej). Udział pracy 
ręcznej jest tu minimalny.

A więc fabryka wytwarza we 
własnym zakresie karoserię, więk­
szą część detali z blachy i motor. 
Wszystkie inne części produkują 
kooperanci, których w sumie jest 
120. System taki przyczynia się do 
podnoszenia na wyższy poziom pro­
dukcji zakładów towarzyszących 
z dziedziny przemysłu gumowego, 
skórzanego, szklanego, chemiczne­
go (tworzywa sztuczne), elektro­
technicznego i innych. Dziełem ko 
operantów są filtry powietrzne, 
rozruszniki, amortyzatory, reflek­
tory i światła boczne. Dopraco­
wanie się do, właściwej jakości 
wszystkich’ części i detali wymaga­
ło długich lat żmudnej pracy in­
stytutów naukowych, laboratoriów, 
biur konstruktorskich i pracowni 
fabrycznych oraz sprawdzenia dzia­
łania tych części w eksploatacji. 
Obecnie użytkownicy nie narzeka­
ją już na ich jakość. Faktefn jest 
jednak, że kooperanci nie nadążają 
w produkcji Za potrzebami fabry­
ki w Mladej Boleslavi, gdyż ich 
moc wytwórcza nie była obliczona 
na tak dużą skalę. Stąd potrzeba 
poważnego doinwestowania zakła­
dów kooperacyjnych w zakresie 
przemysłu chemicznego, elektro­
technicznego i innych. W każdym 
razie aktualna sytuacja - wygląda 
tak, że sieć zakładów konsygna-

cyjnych samochodów, osobowych w 
Czechosłowacji zaopatrzon a - jest 
w dostateczną Ilość części, produ­
kowanych w Mladej. Boleslavi, na­
tomiast chronicznie cierpi na brak 
części wytwarzanych przez koope­
rantów. Toteż naprawy w ra­
mach gwarancji, dokonywana 
przez krajową sieć usług fabrycz- 
nych, nie nasuwają żadnych uwag 
krytycznych, natomiast naprawy; 
dokonywane przez sieć zewnętrzną, 
nie stoją, na dobrym poziomie 
i trwają długo, gdyż musi się 
czekać na potrzebne części.

Na temat jakości poszczególnych 
zespołów i podzespołów sam-ocho- 
dowych informacje były również 
dość różne. Np.: przedstawiciel in­
stytutu naukowego przy komisji 
planowania wspomniał o ewentual­
ności zakupu zagranicznych licen­
cji na produkcję niektórych części 
elektrotechnicznego wyposażenia 
samochodu osobowego. Dyrekcja, 
przemysłu samochodowego twier­
dzi, że takiej potrzeby nie mą 
i nawet nie było. Natomiast przed­
stawiciel fabryki wyjaśnił rzeczo- 
wo: Poprzednie typy samochodów 
miały wiele błędów konstrukcyj­
nych i innych usterek, jak błędy 
w przednim zawieszeniu kół, w 
systemie przekładni biegów, w 
urządzeniu smarowniczym, w sy­
stemie chłodzenia, w działaniu; 
szybkościomierza. Błędy i usterki 
usunięte zostały bądź przez zasto­
sowanie nowych własnych rozwią­
zań konstrukcyjnych, bądź przez 
zakup odpowiednich urządzeń za
granicą, jak np.
Jaegera.

szybkościomierza;
Obecnie, tj. poczynając

od kwietnia 1966 r., samochód 
„1000MB” jest wozem dobrej ja­
kości: bezbłędnym, nowoczesnym, 
sprawnym i wydajnym. •

W takiej sytuacji wydawałoby 
się, że nie ma przeszkód w rozwi­
nięciu produkcji na dużą skalą 
i że w szybkim okresie czasu moż­
na zaspokoić zapotrzebowanie kra­
jowe na popularne średniolitrażo- 
we i tanie samochody osobowe. W 
rzeczywistości perspektywa świado-: 
mie przesunięta jest tu na dalszy; 
plan (po r. 1980). Planiści bio­
tą pod uwagę nie tylko możliwoś-
ci produkcyjne i siłą
ludności, lecz

nabywczą
również stan dróg

i usług w dziedzinie motoryzacyj­
nej. Stwierdzają więc, że szosy w 
Czechosłowacji są w złym stanie, 
brak konserwacji ich w ciągu 15: 
lat zrujnował nawierzchnie, poza 
tym szosy są zbyt wąskie i w ogó- 
le nie odpowiadają potrzebom du­
żego ruchu samochodowego. Jeśli 
w dodatku weźmie się pod uwagę 
rozbudzoną - turystykę krajową 
i zagraniczną oraz coraz większy 
tranzyt samochodowy z północy na 
południe i z zachodu na wschód,, 
■wówczas tym silniej uwidoczni się 
potrzeba budowy nowoczesnych,- 
wygodnych i bezpiecznych tras sa­
mochodowych oraz budowy prze-; 
jazdów, dojazdów, mostów, tras 
przelotowych przez miasta i osie­
dla itp. Rozbudowy wymaga sień 
pomp benzynowych, stacji obsługi 
i sieć warsztatów naprawczych o. 
wykwalifikowanym personelu tech- 
nicm^?‘Pńżhw^ chodzi również: 
o benzynę. Używana • obecnie w 
Czechosłowacji benzyna syntetycz­
na jest droga i wcale niedobra. 
Dopiero benzyna, produkowana z 
radzieckiej ropy naftowej, ma być 
lepsza, tańsza I w dostatecznej 
ilości. Rozwiązanie wymienionych 
problemów wymaga dużych nakła­
dów Inwestycyjnych i czasu. Zda­
niem planistów niecelowe było­
by rozpędzanie machiny, produku­
jącej samochody osobowe, bez 
kompleksowego rozwiązania pro­
blemu infrastruktury, sieci stacji 
naprawczych I benzynowych oraz 
bez zapewniania produkcji benzy­
ny naturalnej na dużą skale, gdyż 
wówczas zażycie samochodów na­
stępowałoby szybciej, niż w ciągu 
S lat, podczas gdy w Czechosło­
wacji okres amortyzacji samochodu 
osobowego szacuje się na okres
4 — 8 lat.

W związku z tym plany per-

W EL ALAMEIN 
ODKRYTO ROPĘ NAFTOWĄ
W zjednoczonej Republice Arabskiej 

od dłuższego czasu trwają intensywne 
poszukiwania ropy naftowej. Obecne wy­
dobycie jest niewystarczające (ok. 7 min 
t.). Jak podała ostatnio agencja Reute­
ra, w odległości około 30 km od miejsco­
wości El Alamein, wsławionej walkami 
w caasie drugiej wojny światowej odkry­
to poważne Zioża topy naftowej.

Amerykański koncern naftowy Philips 
Company dokonał tam odwiertu I na 
głębokości 2400 m natrafił na dość bo­
gate złoże. Koncern ten w styczniu 
1965 r. podpisał umowę z rządem ZR A 
na wiercenia poszukiwawcze. Wiadomość 
zelektryzowała międzynarodowe kola 
naftowe, gdyż jest to pierwsze odkrycie
ropy naftowej w zachodniej częici 
■tyni egipskiej, (d)

pu­

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE 
JAPONII

Na polu budownictwa okrętowego Ja­
ponia blje coraz bardziej kraje europej­
skie. Zamówienia z zagranicy w stocz­
niach japońskich na budowę statków w 
pierwszej połowie bieżącego roku budże­
towego, kończącego się 31 marca, wzro­
sły o 100'/« w porównaniu z tym samym 
okresem roku poprzedniego.

Według danych zrzeszenia przemysłu 
okrętowego Japonii, firmy japońskie w 
okresie kwiecień - wrzesień tego roku 
otrzymały zamówienia na budowę 127 
statków ną eksport o wyporności ogółem 
4.856.460 DWT ) o wartości około 789,9 
min doi. (MP)

INWESTYCJE USA 
W KANADZIE

ic Miała

ŚWIATOWE ZUŻYCIE 
METALI NIEŻELAZNYCH

Według danych ogłoszonych W 'pat­
iizlemiku przez Metallgeselschaft AG,' 
światowe zużycie 6 najważniejszych me­
mu nieżelaznych (aluminium, ołów, 
miedź, cynk, cyna t nikiel) w 1965 roku 
w stosunku do roku poprzedniego wzro­
sło o 4,8'/, do 95,18 min ton,.a łwiatówa 
produkcja podniosła się o 5,3'/« do 95,16 
min ton.

Zużycie poszczególnych metali w roku 
ubiegłym kształtowało się, jak następuje: 

1,51 min ton (wzrost oaluminium 
8,1^0, nikiel 
7,5'/»), cynk 
3,8'/.), międl 
3,!'/<>, ołów

430 tys. ton (wzrost o 
4,08 min ton (wzrost o 
6,07 min ton (wzrost o 
3,19 min ton (wzrost o 
tys. ton (w stosunku do2'M, cyna - 22C — — . ------------

1964 roku bez zmiany).
Podniosło się także zużycie żłomu me-

tall nieżelaznych z 4,5 min ton w 1964 ro­
ku do 4,75 min ton w 1965 roku (wzrost

(MP)

Według danych Ministerstwa Handlu 
USA, amerykańskie inwestycje w Kana­
dzie w 1966 roku w stosunku do roku 
poprzedniego wzrosty o 18'/, I osiągnęły 
2.260 min doi., czyli o 354 min doi. wię­
cej niż w 1965 roku.

Przeszło połowa wymienionej sumy 
przypada na przemysł przetwórczy, w 
którym nakłady kapitału amerykańskie­
go w roku bieżącym wyniosły kwotę 
1.170 min doi. wobec 952 min doi; w 1965 
roku. Całość inwestycji zagranicznych 
USA w 1966 rokn Ministerstwo Finansów 
szacuje na sumę 9.160 min doi., o 1.630 
min doi. więcej niż w roku ubiegłymi.

Głównym terenem ekspansji kapitału 
amerykańskiego Jest' obecnie Europa za­
chodnia, na którą przypada więcej niż 
połowa tegorocznych Inwestycji zagra­
nicznych.

(MP)
JAPONIA INWESTUJE 

W INDII
Japonia należy do krajów, w których 

szybko wzrasta zapotrzebowanie na stal, 
a także jej produkcja.' Według wstęp-

nych szacunków w roku ubiegłym Osią­
gnęła ona około 54 min ton, powiększa­
jąc się w ciągu roku o około 4 min t.

Szybki wzrost produkcji stali uzależ­
niony jest jednak od rozwoju zdolności 
wytwórczych hutnictwa i powoduje 
wzrost zapotrzebowania na rudę żelaza. 
W związku z tym przemysł hutniczy 
Japonii zawarł długoterminową umowę 
z Indią na dostawy rudy żelaza. W ro­
ku ubiegłym dwie trzecie całego wy­
dobycia rud ' żelaza w Indii zostało
wyeksportowane do Japonii. Ostatnio 
w oparciu o Japońskie kredyty urucho­
miono nowe kopalnie rudy żelaznej w 
okręgu Bailadilla w środkowej - *-* 
Indii, które będą dostarczać ok. 
t. rudy rocznie dla hutnictwa 
skiego. (d)

CI0C1 
* min 
japoń-

VOLKSWAGEN, 
MERCEDES I OPEL 

ZMNIEJSZAJĄ PRODUKCJĘ
W związku ze słabnącym popytem na 

samochody osobowe, a również i cięża­
rowe najwięksi icb producenci w NRF 
zmniejszają produkcję I częściowo redu­
kują robotników.

Koncern Opel unieruchomił wszystkie 
swoje fabryki na okres od świąt do po­
czątku stycznia. Volkswagen od początku 
stycznia wprowadza zredukowany tydzień

pracy dla stu tysięcy robotników za* 
trudnionych w sześciu fabrykach. Mer­
cedes wprowadzi! również zmniejszony 
tydzień pracy w trzech zakładach, pro-
dukującycb ciężarówki, poczynając od o- 
kresu świątecznego i rozważa przedłu­
żenie tego, stanu na cały miesiąc — 
czeń. (d)

ŚWIĘTE KROWY 
ZWYCIĘŻAJĄ

sty-

to 
do

Wyjaśnienia przyczyn zwycięstwa ruchu 
obrońców „świętych krów» (Ali Party. 
Cow Protection Movemenl) należy szu­
kać w zbliżających się wyborach mają­
cych się odbyć między 15 i 21 lutym br. 
Do urn wyboiczych pospieszy około 200 
do 240 min Hindusów. Obawiając.się boj­
kotu ze strony milionowych rzesz będą­
cych pod wpływami sekt religijnych, po­
stępowi politycy zostali zmuszeni do 
zrezygnowania z realizacji swych rozsąd­
nych propozycji mogących polepszyć stan 
wyżywienia ludności* gdyż w obronie 
„świętych krów" wielu fanatyków pod­
jęło głodówki doprowadzając w ten spo­
sób fanatyzm grup religijnych do bia- 

gorączki. India boryka złe miedzy 
klęską suszy, klęską głodu i zacofanym 
fanatyzmem, nie* mogąc sio wyrwać z 
zaczarowanego kota, (d)

JUGOSŁAWIA EKSPORTUJE 
KAPITAŁ DO EWG

India cierpi głód. Jednak mimo 
potężne sekty religijne nie dopuściły_  
podjęcia uboju krów, które niedożywio­
ne, nie dające mleka, wałęsające się po 
polach i osiedlach stały się plagą gospo­
darczą Indii. Wskutek zbiegu wielu nie­
pomyślnych okoliczności przegrała walkę 
garstka postępowych Hindusów, którzy 
proponowali oczyścić kraj z bezużytecz­
nego bydła i jednocześnie podnieść spo­
życie białka zwierzęcego. Walkę tę prze­
grał również i rząd i patii Ghandi.

Ostatnię posiedzenie parlamentu Indii 
w 1966 r. odbyło się też pod znakiem 
„krowiej kontrofensywy" religijnego za­
cofania. Na specjalnym zebraniu posło­
wie należący do partii rządzących jeszcze 
raz zostali zobowiązani do solennego za­
pewnienia, że spowodują, Iż będzie prze­
strzegany totalny zakaz uboju krów, mi­
mo iż większość z nich w prywatnych 
rozmowach jest temu przeciwna.

W związku ■ pomyślnymi perspekty­
wami rozwoju rynku mebli na tereuie 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej Ho. 
weńska fabryka mebli „Meblo" urueho- 
miła na terenie Włoch, w miasteczku 

' przygranicznym Gorlzia swoją filię pro- 
' dukcyjną. Filia ta, której głównym za­

daniem jest wykańczanie mebli dostar­
czonych w surowym stanie z zakładów 

• macierzystych' „Meblo", -będzie prowa- 
; dzona jako spółka z kapitałem miesza­

nym jugosłowiańsko J włoskim. Firma 
„Meblo" posiada 60 proc, kapitału, 

* ą udziałowiec włoski 10 proc. Nowa spól-• Vłi sAłtaln <«.4 «»>1...—•_«- .__.. . _

spektywiczne przewidują budowę 
szeregu autostrad. Np. autostrada 
z Pragi do Brna zbudowana ma 
być częściowo do r. 1970, a całko­
wicie ukończona do r. 1980, podob­
nie jąk autostrady wylotowe w 
kierunku NRD, Polski, Węgier 
i Austrii.

A więc zdaniem komisji plano­
wania i jej instytutu naukowego 
infrastruktura limituje obecnie roz­
wój motoryzacji Czechosłowacji. 
Wysoka cena samochodów osobo­
wych spełnia tylko rolę czynnika 
ograniczającego siłę kupna społe­
czeństwa. W normalnym stanie 
rzeczy, tj. przy produkcji wiel- 
koseryjnej, przy dobrych drogach 
i odpowiedniej sieci usług i war­
sztatów naprawczych, ceny sa­
mochodów mogą być stosunkowo 
niskie, wysokie, natomiast będą 
ceny usług samochodowych i ben­
zyny. Tak zakładają planiści, po­
wołując się m. in. na stan rzeczy, 
istniejący na zachodzie Europy i w 
Ameryce Północnej.

Można by tu nawiasem wspom­
nieć, że przedstawiciele dyrekcji 
przemysłu motoryzacyjnego inaczej 
patrzą na te sprawy. Mówią języ­
kiem praktyków przemysłowych: 
naszą rzeczą jest produkcja samo­
chodów i tym zajmujemy się; spra­
wa stanu dróg i usług nie należy 
do nas (z wyjątkiem usług gwa­
rancyjnych), niechaj więc inni 
martwią się o nie; wielkość pro­
dukcji nie zależy, ich zdaniem, od 
dróg.

Jak nie patrzeć na całość ana-
wlanego problemu zasadnicze .de- 

............ - ■.. ™ spoi*. c/zie ma^ charakter polityczny, 
ka została już wciągnięta do włoskiego Jego rozstrzygnięcie ma nastąpić 
rejestru handlowego, ' —‘   w

Zakłady macierzyste „Meblo" znajdują 
się po drugiej stronie granity, ha tere­
nie Słowenii. w 1962 r, zostały one zmo­
dernizowane pod kierownictwem specja­
listów norweskich z branży meblowej. 
Obecnie 60 proc, produkcji 'przeznaczone 
Jest na eksport, z którego w 1965 uzyska­
no 1,8 min dolarów. W; tym-1,5 mini; doi, 
w. walutach twardych, (d).

na wiosnę r. 1667,
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Na świecie obserwuje się duże galnteresowanie przy­
szłością. Na. Zachodzie wystąpiła nawet nagła eksplozja 
„futurologiczna". Zainteresowanie tym, jaki kształt 
ptrzyblerze świat, a zwłaszcza gospodarka za lat dwa­
dzieścia lub w roku 2000 czy 2100 jest ogromne. Po­
jawia się nawet bogata literatura na ten temat. Na na­
szych łamach relacjonujemy niektóre z ważniejszych 
pozycji tej literatury (również i w bieżącym numerze).

Tematyka ta pojawiła się również na łamach innych 
czasopism. W ostatnim numerze tygodnik KULTURA 
rozpoczął eskapadę publicystyczną pt. Nasz wiek dwu­
dziesty pierwszy artykułem Stefana Bratkowskiego Na­
rodziny „futurołogii". Artykuł napisany z pozycji laika, 
humanisty zawiera wiele znaków zapytania pod adre­
sem fachowców. Ponieważ rzecz dotyczy raportu spo­
rządzonego przez „grupę 1985" (o których pisaliśmy w 
ostatnim numerze z ubiegłego roku) oraz spraw poru­
szanych przez Zbigniewa Madeja w artykule pt. „Na­
stępny etap: Rok 2000" zamieszczany w Z. G. nr 37/1966, 
nie będziemy więc publikacji tej relacjonować.

Artykuł nasunął nam jednak pewne uwagi. W naszym 
kraju eksplozja futurołogii nie jest tak duża ze zrozu­
miałych względów. Od początku bowiem powstania gos­
podarki socjalistycznej . wybiega się myślą naprzód, 
zwłaszcza przy pracach nad planami perspektywicznymi. 
Jednakże na wielu odcinkach nasi ekonomiści (a także 
1 fachowcy z Innych dziedzin) są jeszcze prawie nie­
obecni. Np. nie opanowane jest pole prognoz wybiega­
jących poza plan perspektywiczny. Nie opracowuje się

(wespół z socjologami) długofalowych prognoz rozwo­
ju społecznego. Nie opanowane jest przez ekonomistów 
naukoznawstwo, które zajmuje się m.in. ekonomiką ba- 
dhń naukowych i postępu technicznego, tendencjami roz­
woju nauki i techniki, ich wpływem na rozwój gospodar­
czy itp. Również warta jest przemyślenia sprawa, którą 
porusza Bratkowski w ślad za Zbigniewem Madejem: 
planowanie w dziedzinie ekonomii nie może ograniczać 
się do metod, które nadawały się do epoki, względnie 
równomiernego rozwoju technologii, ale nie starczają w 
epoce gwałtownego rozwoju.

Należy sądzić, że sprawy te (i wiele innych, o których 
zresztą wspomina Bratkowski) w jak najszybszym czasie 
wejdą w krąg zainteresowania naukowców, zwłaszcza zaś 
ekonomistów.

Druga publikacja, o której chcielibyśmy wspomnieć, 
dotyczy zupełnie innej sprawy. POLITYKA, o czym już 
na tym miejscu informowaliśmy, rozpisała ankietę za­
adresowaną do ministrów i kierowników centralnych 
instytucji, a dotyczącą ich opinii o publicystyce ekonomi­
cznej. W ostatnim numerze publikowana jest wypowiedź 
Wincentego Kawalca. Zdaniem Prezesa Głównego Urzę­
du Statystycznego, niektóre tematy gospodarcze prezen­
towane są w zbyt małym stopniu, często też obserwuje 
się na łamach prasy sezonowość, uleganie modzie. Oce- 
niając rzecz z punktu widzenia podlegającego mu resor­
tu, W. Kawalec uważa, że zbyt mało jest ocen kom­
pleksowych, a także analitycznych ocen rozwoju np. re-

gionów kraju czy powiatów. Niedostateczna również 
wydaje się być informacja fragmentaryczna. I dalej 
czytamy... „w prasie zbyt mało jest ocen merytorycz­
nych, opartych na rzetelnych danych statystycznych. 
W zbyt małym stopniu publicystyka nasza wykorzystuje 
wyniki badań GUS, które pozwalają na uchwycenie za­
sadniczych związków i korelacji, pozwalają komplekso­
wą analizę poprzeć obiektywnymi danymi, np. z zakresu 
wydajności pracy, struktury zatrudnienia itp. Tak ro­
zumiana krytyka pozwoliłaby na bardziej prawidłowe 
kierunkowanie zamierzeń, także w toku ich realizacji".

A
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Taśmowy 
montaż budynków

Na budowlo gdańskiego osiedla 
„Przymorze” kolejka wąskotorowa 
spełnia funkcję zmechanizowanej 
taśmy produkcyjnej: jej linia tworzy 
zamkniętą pętlę łączącą poligon pre- 
fabrykacji z placami budów. Na po­
ligonie prefabrykowane ściany, stro­
py, schody, kominy itp, ładowane są 
na wagoniki w ustalonym porządku, 
a Ich rozładunek połączony jest z 
montażem. Dźwig zabiera elementy 
wprost z wagoników, opróżniony po­
ciąg wraca na plac prefabrykacji; w 
ten sposób montowane jest codzien­
nie całe piętro jednej klatki schodo­
wej, zawierające 3—1 mieszkania.

(BN—T PAP)

ocynkowanej, ktdra Jest polaklero- 
waua i służy jako element dekora­
cyjny. Płyta ta jest przymocowana 
do sufitu.

Grzejnik taki Jest bardzo tani, nie 
wymaga obsługi i nie psuje się. Zaj­
muje też znacznie mniej miejsca niż 
Inne rodzaje ogrzewania. („Product 
Englneering” nr 8/66).

Zdaniem W. Kawalca, krytyka powinna być szeroka 
w stosunku do przedsiębiorstw, instytucji i zakładów 
nadzorowanych. Analiza procesów tam zachodzących nie 
może być jednostkowa, a przeciwnie, trzeba widzieć te 
procesy w jak najszerszym całościowym przekroju.

W dotychczasowej praktyce publicystycznej - zdaniem 
W. Kawalca — nie zawsze wnioski „pod adresem" są 
konstruktywne. Ale nawet jeśli są, to nie wystarczy 
tylko zaadresowanie wniosków. Powinny one być po­
parte szczegółowym badaniem i analizą, a nawet prze­
dyskutowane przed opublikowaniem z zainteresowanymi 
instytucjami. Stąd będzie pochodzić ich konstruktvwność. 
Oczywiście publicystyka ekonomiczna to nie tylko kry­
tyka, a z kolei nie każda krytyka musi zawierać wnio­
ski. „Przez krytykę należy rozumieć - jak wiadomo - 
również i zwykłe informowanie o zjawiskach, o włas­
nych spostrzeżeniach itp. Spostrzeżenia te nie zawsze 
muszą odpowiadać na pytanie „co należałoby zrobić?". 
Przekraczałoby to często możliwości i mogłoby prowa­
dzić do wypaczeń, błędnego sugerowania społeczeństwu 
rozwiązań np. niemożliwych, bądź nieistotnych przy 
bliższym poznaniu sprawy. I wówczas wystarczy tylko 
poinformowanie bez wnioskowania". K. S.

kładów doprowadziły do odcinko­
wych zmian na rynku artykułów 
trwałego użytku. W 1967 roku trze­
ba się więc liczyć z trudnościami 
pełnego zaspokojenia zapotrzebowa­
nia rynku na objęte obniżką cen 
typy telewizorów, na niektóre no­
wsze typy odbiorników radiowych 
oraz na lodówki sprężarkowe.

Fakt ten nie powinien być jed­
nak przesłanką dla dalej idącego 
ograniczenia kredytów na sprzedaż 
ratalną towarów. Równocześnie bo­
wiem utrzymuje się tendencja nara­
stania zapasów' wielu drozszvch jed­
nostkowo wyrobów. Rozważania wy­
maga więc raczej kolejne zróżnico­
wanie warunków sprzedaży ratal­
nej. stosownie do zmian sytuacji 
na rynku artykułów trwałego użyt­
ku. Możliwe natomiast, że projekto­
wany na I kwartał br. ok. 12-pro- 
centowy wzrost kredytów na zaku­
py ratalne oknie się nawet niewy­
starczający. (grg)

| Synteza głosu ludzkiego
i Doświadczenia przeprowadzone w 
2 Bell Teiephoue I.aboratories przy 
| współpracy z francuskim fizykiem i 
i kompozytorem Jean Claude Risse 

wykazał.,, ze można uprawiać „m-i- 
Izykę elektroniczną” bez muzyków I 

Instrumentów. Po prostu sygnały 
elektroniczne o określonej tonacji 
przekazywane są do głośnika. Cho­
dzi tu o bierne naśladowanie dźwię­
ków w ich brzmieniu 1 barwie, ty­
powych dla różnych instrumentów.

W celu syntezy tonów instrumen­
tów dętych zaangażoivano instrumen­
talistów i grę ich nagrywano na ta­
śmę. z kolei każdy ton zapisany 
został w języku liczbowym, a liczby 
przekształcono na impulsy elektro­
niczne. impulsy te umożliwiają ana­
lizowanie przez maszynę każdego to­
nu pod względem Jego spektrum 

9 częstotliwości i wzajemnego oddziały­
wania drgań i częstotliwości składo­
wych. Uzyskane stąd informacje rzu- 

I towane są na ekran w postaci „krzy- 
S wej tonu". Za pomocą tej projekcji 
S I poprzednio wprowadzonego do ma- 
3 szyny programu, imituję ona w ję- 
I zyku liczbowym'tśklhdhwe ^ifkreśłdńe- 
I go tonu. Liczby, przekształcone na- 
I stępnie na Impulsy, przriwarzane są 
i w głośniku naśladującym wiernie za- 
8 pisany w ten sposób ton.

S Opisane zadanie rozwiązano w Bell 
Telephone pomyślnie do tego stop­
nia, że elektronowo wytworzone tomy 
różnych instrumentów nawet rnuzvk 

i zawodowy nie Jest w stanie odróż- 
■ nić od tonów naturalnych (z danego 
M instrumentu).
w Na ostateczne wyniki opisanych' tu 
9 pokrótce badań oczekuje się z dużym 
B zainteresowaniem. Stanowią one bo- 
g wiem pierwszy krok w kierunku syn- 
■ tezy głosu ludzkiego — dziedziny za- 
g interesowania stosunkowo młodej ga- 
B łęz! wiedzy — psychoakuśtyki. 
B („Technlsche Rundschau” nr 36/66).

g Górnicze oszczędności
B Dzięki stosowaniu nowoczesnej 
B techniki 1 postępowych metod wy- 
■ dobycia, górnictwo węglowe zaoszczę- 
g dziło .w ciągu ostatnich 5 lat mate- 
B rialów za 0,5 mld zł. Zmniejszono m. 
B in. zużycie stali na 1000 ton wydo- 
B bytego węgla o 270 kg, tj. o 20 proc., 
H a materiałów wybuchowych — o 56 
I kg. Dzięki temu można było prze- 
I znaczyć rocznie ponad 50 tył. ton 
I stall na potrzeby innvch gałęzi go- 
I spodarki. (BN-T PAP).

Gotov/e łazienki

w centrum miasta u zbiegu ulic Ple- 
trowlti i Mostu Kużnieckiego, Re­
stauracja przewidziana jest na- 1 515 
osób. Obiekt składać się będzie z 5 
wielldch sal dancingowych, restau­
racyjnych, barów, kawiarni. Projekt 
wyróżniający się piękną architektu­
rą I nowoczesnym wyposażeniem za­
plecza opracowali najwybitniejsi ar­
chitekci w biurze konstrukcyjnym 
„MosproJekt-3”. (PT nr 38/66) ’

Dla turbiny giganta
Wielkie elektrownie wodne powsta­

jące w ZSRR wyposażone są w no­
woczesne a jednocześnie ogromne ze-, 
społy energetyczne produkowane w 
wielu znanych wytwórniach Kraju 
Rad. Do ciekawszych osiągnięć w tej 
dziedzinie należy np. gigantyczna tur­
bina z nastawnymi łopatkami prze­
znaczona dla hydroelektrowni w Sa­
ratowie. Średnica wirnika tej turbi­
ny wynosi 10,3 m, a moc generatora 
przez nią napędzanego 593 MW.

Saratowska hydroelektrownia, siód­
ma siłownia wołżańskiej kaskady 
wyposażona zostanie w 21 zespołów 
tej wielkości. Wykonują je Lenin- 
gradzkia Zakłady Metalowe. (APN)

„Mówiące popielniczki
W Katedrze Elektroakustyki Poli­

techniki Warszawskiej skonstruowa­
no urządzenie zwane kolumną Induk* 
tofoniczną — całkowicie rozwiązujące 
problem poprawienia warunków sły­
szalności w salach o złej akustyce. 
Jest to pierwsze tego typu urządze- 

- nie na świecie, w którym udało się 
uniknąć kłopotliwej łączności prze­
wodowej.

Urządzenie odbiorcze składa się m. 
In. z akumulatora i wzmacniacza oraz 
4 głośników. Urządzenie zastosowano 
ostatnio w czasie egzaminów wstęp­
nych w auli Politechniki Warszaw­
skiej. 25 kolumn induktofonicznych 
ustawionych co 4 metry stworzyło 
doskonałe warunki słyszalności. Po­
nieważ kolumny do złudzenia przy­
pominają gigantyczne popielniczki na
stojakach — uczestnicy 
nazwali je „ mówiącymi 
kami”. (BN-T PAP)

Ratownictwo na
Grupa amerykańskich

Poznańskie przedsiębiorstwa budow­
lane camlerzają Jeszcze szerzej wy- 
korzystać w budownictwie prefabry­
katy. W roku przyszłym przy budowle 
dzielnicy mieszkaniowej Rataje ty­
tułem eksperymentu mają być insta­
lowane nowym sposobem łazienki. 
Odchodząc od tradycyjnego sposobu, 

. łazienka będzie zastąpiona prefabry­
kowaną kabiną sanitarną z wmonto­
waną uprzednio wanną, umywalnią, 
Instalacją wodno-kanalizacyjną, elek­
tryczną Itd. Cały zatem zestaw ła­
zienkowy wraz z obudową (ciężar 
1009 kG) dźwig po prostu ustawi w 
odpowiednim miejscu w budowanym 
bloku, po czym pozostanie już triko 
podłączyć urządzenia do pionu wod­
no-kanalizacyjnego. (PT nr 37/66).

Uniwersalny 
agregat włókienniczy

Bielsk* Fabryk* Maszyn Włókien­
niczych „Befama” przygotował* 
swym krajowym 1 zagranicznym od­
biorcom kolejną nowość techniczną — 
zespół 3-zgrzeblarkowy o uniwersal­
nym zastosowaniu. Zespół ten może 
produkować przędzę zgrzebną, dzie­
wiarską, dywanową, azbestową itp. 
z najróżniejszych surowców. Maszv- 
na jest przystosowana do przerabia­
nia wełni', bawełny, włókien che­
micznych, włókien odpadowych I 
mieszanek poszczególnych tych skład­
ników.

Nowa maszyna włókiennicza ma 
kilkanaście usprawnień technicznych, 
s których na szczególne wyróżnienie 
zasługuje oryginalny układ napędo­
wy, pozwalający elementom robo­
czym poruszać się bez poślizgu. Wy­
sokiej klasy mechanizmy zastosowa­
ne w zespole 3-zgrzeblarkowym 
zmniejszają zużycie prądu oraz czę- 
itotliwość 1 czas smarowania. W ma­
szynie zastosowano także automatycz­
ne urządzenie umożliwiające waże­
nie surowca a dużą dokładnością. 
Wydajność agregatu, który ma dzię­
ki zwartej konstrukcji znacznie 
mniejsze -wymiary zewnętrzne, wy­
nosi od 20 do 45 kg przędzy na go­
dzinę. (BN-T PAP)

7-piętrowa restauracja 
w Moskwie

W stolicy Związku RadzlecMego 
rozpoczęto budowę największej mo- 
sldewskiej restauracji,' która stania

Diamentowa obrabiarka
Superprecyzyjną diamentową wier­

tarko-frezarkę zaprojektowano w 
Centralnym Biurze Konstrukcji Obra­
biarek w Pruszkowie. Maszyna jest 
niezastąpiona w. przemyśle samocho- 

. dowym — do obróbki różnych precy­
zyjnych elementów; dokładność wy­
konania różnych operacji sięga ty­
sięcznych części milimetra. Maszynę 
produkuje Warszawska Fabryka 
Obrabiarek Precyzyjnych, a fachow­
cy rokują jej duże szanse ekspor­
towe. (BN-T PAP)

Ogrzewanie mieszkań
Ostatnio znaleziono nowe zastoso­

wanie dla folii stalowej wykorzysty­
wanej dotychczas m. In. do opako­
wań. Z folii o grubości 0,05 ram, u- 
mieszczonej między dwoma warstwa­
mi włókna szklanego wiązanego ży­
wicą, wykonano* oporowy grzejnik 
elektryczny. Kształt elementów 
grzewczych w folii wykonano metoda 
trawienia. Elementem nośnym jest 
dodatkowa zewnętrzna płyta ze stall

rozpatruje aktualne różnorodne moż­
liwości zastosowania urządzeń ratow­
niczych na satelitach i przyszłościo­
wych statkach kosmicznych. Jeden z 
projektów proponuje nadmuchiwany 
xbiornik silikonowy, który umożli­
wiałby astronautom przebywanie po­
za statkiem w okresie Jednej doby 
do czasu uzyskania pomocy z Ziemi. 
Inny z projektów bazuje na skła­
danej osłonie, zaopatrzonej wę wła­
sny napęd I spadochron, umożliwia­
jącej samodzielne dotarcie astronau­
ty na dalszą planetę. Najbardziej 
realny wydaję się projekt, w myśl 
którego astronauta po opuszczeniu 
statku chroniony jest przez pewnego 
rodzaju ntoczkę-kokon pozwalającą 
mu bezpiecznie orbitować bez szko­
dy dla zdrowia przez okres dwóch 
dni. W tym czasie podobno możliwe 
Jest zorganizowanie efektywnej po­
mocy z Ziemi. (PT nr 39/66)
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CHŁODNIE
A ZAOPATRZENIE
V/ MIĘSO

Wiadomo, że struktura skupu mię­
sa w różnych okresach roku jest 
różna. Raz proporcje skupu zmie­
niają się na korzyść wołowiny, a 
kiedy indziej wzrasta udział wie-
przowiny ogólnych rozmiarach
skupu żywca. W tej sytuacji, aby 
lepiej dostosować strukturę dostaw 
na potrzeby rynku do popytu zgła­
szanego przez ludność, potrzebne 
jest aktywne współdziałanie ze stro­
ny chłodni. W okresach wyższego 
skupu wieprzowiny powinny one 
dążyć do wymiany części swoich 
zapasów wołowiny na mięso wiep­
rzowe, aby następnie móc skutecz­
nie ingerować w zaopatrzenie ryn­
ku.

Wymaga to jednak znacznej zmia­
ny profilu pracy chłodni. Dotych­
czas bowiem koncentrują one swo­
ją uwagę głównie na przechowa­
niu względnych nadwyżek mięsa 
niezbędnych dla bardziej równo­
miernego zaopatrzenia rynku, tj. 
dla zwiększenia dostaw w sezonach, 
które cechuje niski skup żywca w 
ogóle. Nie przewiązują one nato­
miast większej wagi do asortymentu 
przechowywanego mięsa.

Ingerencja chłodni w asortymen­
towe dostawy mięsa wymaga znacz-
nego zwiększenia rotacji mięsa w 
chłodniach, co wiąże się oczywi­
ście ze wzrostem kosztów przecho­
wywania mięsa. Wydaje się jednak, 
że koszty te warto ponieść. ' - *(grg)

W Anglii zaczęto sprzedawać porcje 
tlenu zamkniętego w plastykowym 
woreczku pod niewielkim ciśnieniem. 
Parę oddechów bardzo orzeźwia kie­
rowcę w czasie jazdy po zadymio­
nych ulicach miasta. (PT nr 37/66)

MAK należy do grupy towarów, 
charakteryzujących się bardzo 
nierównomiernym popytem. 

Krzywa popytu osiąga maksymal­
ne ekstrema zwłaszcza w okresach 
przedświątecznych. Myślę tu przede 
wszystkim o Bożym Narodzeniu i 
Wielkanocy. Trudno bowiem sobie 
wyobrazić święta bez tradycyjnego 
makowca czy też klusek z makiem.

Tradycje uprawy maku w Polsce 
sięgają kilkunastu wieków. Jego 
obecność stwierdzono już w wyko­
paliskach w Biskupinie. Na począt­
ku XVII w. Szymon Syreński pi­
sał, że w Polsce były wówczas zna­
ne odmiany maku czerwonego, bia­
łego i szarego. Był on używany

skie, gdzie maku praktycznie się 
nie uprawia.

Najbardziej poszukiwaną odmianą 
przez handel (szczególnie zagranicz­
ny) jest mak niebieski. Ze zna­
nych w kraju odmian maku niebie­
skiego wyróżniają się dwie:

— Mak ,,Puławski” wyhodowany 
przez prof. dr. Kaznowskiego w 
Puławach. Wyróżnia się plennoś-

Ta góra 
stała w

stali ma 300,S m wysokości i waży----- — ...---------  . -------- ok. 7 000 T. Wybudowana zo- 
latach 1887—89 przez architekta francuskiego C. A. Eiffla z okazji 

paryskiej Wystawy Światowej. Jej narodzinom towarzyszyło niezadowolenie 
op:nii publicznej, która zarzucała twórcy oszpecenie miasta. Lata robią 
jednak swoje i dziś żaden Paryżanin nie wyobraża sobie swej stolicy bez 
wieży Eiffla, która stała się symbolem miasta. Może więc i nasz Pałac 
Kultury...-------------------------------------------------------------- foto: JERZY WOLIŃSKI

Cennym surowcem dla przemys­
łu farmaceutycznego są makowiny, 
z których otrzymuje się wiele cen­
nych środków leczniczych, jak: ko­
deina, morfina itp.

W dobie obecnej Polska znajduje 
się w ścisłej czołówce światowej 
producentów i eksporterów maku.

W roku 1965 Centrala Rolniczych
Spółdzielni
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wtedy głównie jako 
produkcji oleju. Od 
w. następuje spadek 
nia tą roślińą, który 
również w okresie

surowiec do 
połowy XIX 
zainteresowa- 
utrzymuje się 
międzywojen-

nym. Tylko ok. 3 tys. ha wynosi­
ła w Polsce przedwojennej po­
wierzchnia uprawy maku.

Mak nie wszędzie się udaje. Naj­
lepsze plony zbiera się na glebach 
żyznych, próchniczych i zasobnych 
w wapno. Nie znosi natomiast gleb 
mokrych, torflastych 1 nizinnych. Z 
powyższych względów uprawa ma­
ku jest znacznie zrejonizowana.

Największe rejony uprawy maku 
w Polsce występują w wojewó­
dztwach: poznańskim, bydgoskim, 
gdańskim i rzeszowskim. Na te 
cztery województwa przypada po­
nad 80% wszystkich umów kon­
traktacyjnych. Są również obsza­
ry takie, jak woj. katowickie, ko­
szalińskie, białostockie i olsztyń-

cią i odpornością na choroby, krót­
kim bo 114 dniowym okresem we­
getacji a jego nasiona zawierają 
46—48 procent tłuszczu.

— Mak „K. M.” odmiana wyho­
dowana przez prof. dr. K. Molden- 
hawera z Poznania. Okres wege­
tacji wynosi 124 dni, nasiona za­
wierają 44—48 procent tłuszczu i 
jest odmianą, która daje najwię­
ksze plony nasion i makowin z 
jednego ha, spośród wszystkich 
odmian krajowych i zagranicznych

Ziarnka maku są surowcem dla 
przemysłu cukierniczego, piekarni­
czego, olejarskiego oraz dla gospo­
darstwa domowego. Olej makowy 
jest olejem jadalnym, a ponadto 
służy dla celów technicznych, m. 
in, do produkcji farb.

Produktem ubocznym produkcji 
oleju są tzw. makuchy, stanowiące 
wartościową paszę treściwą.

ska”, która prowadzi skup
towaru, zanotowała 
4,5 tys. t maku, z

przyjęcie
tego 

ok.
czego 2,2 tys. t

poszło na eksport. Nie był to jed­
nak roi< rekordowy. Np. w roku 
1961 CRS zakupiła 9,1 tys. ton, w 
roku 1962 — 6,2, w 1963 już tylko 
4,8 a w 1964 zaledwie 2.6 tys t. 
W roku 1966 do końca paź­
dziernika zakupiono 4,5 tys. t ma­
ku. Tak duże różnice w skupie są 
wynikiem swoistych wymagań kli­
matycznych tej rośliny, która po­
trzebuje wilgotnego i umiarkowa­
nego klimatu oraz słonecznego, 
ciepłego lata. Gdy tych warunków 
nie ma, a nie było ich właśnie w 
latach 1963-65, następuje nieuro­
dzaj.

CRS, obok skupu, zajmuje się 
również kontraktacją maku. Plan­
tator kontraktujący mak otrzymu­
je nasiona kwalifikowane, nawozy

sztuczne i bezprocentową pożyczkę. 
Ponadto, obok wysokiej ceny (któ­
ra wynosi 2 100 zł za 100 kg) otrzy­
muje 10% premię za terminową 
dostawę. Skupowi podlegają również 
główki makowe, za które planta­
tor otrzymuje 3 zł za 1 kg.

Ponieważ średnia wydajność z 
1 ha w okresie urodzaju wynosi 
około 1 tony, nietrudno obliczyć, 
że łącznie za zakontraktowane 
ziarno oraz makowiny średnio rol­
nik z uprawy maku otrzymuje oko­
ło 26 tys. zł.

Biorąc pod uwagę, że jest to 
uprawa wymagająca dużych nakła­
dów pracy (głęboka orka przed zi­
mą, staranna uprawa na wiosnę, 
przerywka, pielenie, nawożenie itp.), 
nawozów (sztuczne, zielone, obor­
nik i gnojówka), wilgoci i słoń­
ca, należy stwierdzić, że produkcja 
maku nie należy do najbardziej 
atrakcyjnych ekonomicznie dla 
rolnika. Pomimo tego z roku na 
rok rośnie ilość zawartych umów 
kontraktacyjnych. Z kontraktacji 
pochodzi olbrzymia większość ma­
ku, który trafia na rynek we­
wnętrzny i cała masa towarowa 
przeznaczona na eksport.

Charakterystyczna dla maku jest 
duża rozpiętość pomiędzy planami 
i chęciami rolników, których wskaź­
nikiem jest ilość zakontraktowa­
nego ziarna, a konkretnymi plona­
mi, których wykładnikiem jest 
skup.' Np. w roku 1965 zakontrak­
towano 8,5 tys. t maku, a do punk­
tów skupu plantatorzy dostarczyli 
jedynie 4,5 tys. ton. Tak duże

MASARNIE 
NIE NADĄŻAJĄ

Wzrost skupu żywca i 
mięsa na potrzeby rynku w

dostaw 
latach

1965—1666 ujawnił, że występują po­
ważne braki zdolności produkcyj­
nych w przetwórniach mięsa. Wpły­
wa to zwłaszcza na produkcję wy­
robów wędliniarskich.

Trudności rozwoju produkcji wv- 
robów wędliniarskich zostały pogłę­
bione dodatkowo przez koncentra­
cję uboju zwierząt w zespole du­
żych rzeźni. Wobec ograniczonych 
możliwości przewozu krwi i niektó­
rych podrobów doprowadziło to do 
redukcji stopnia wykorzystania wie­
lu małych masarni, dalej położo­
nych od punktów uboju. Na tere- 

. nach położonych w- pobliżu więk­
szych rzeźni brak natomiast nto-
cy przerobowych masarniach.
Często prowadzi to do obniżania ja­
kości produkcji wyrobów wędliniar­
skich oraz ograniczenia ich asorty­
mentu w celu zwiększenia ogólnych 
rozmiarów produkcji.

Przytoczone fakty wskazują, że 
niezbędne jest podjęcie kroków 
zmierzających do likwidacji hraków 
zdolności przerobowej w przetwór­
niach mięsa i usprawnienie orga­
nizacji przetwórstwa. Przy okazji 
warto odnotować fakt, że w świetle 
tych ocen wykazana została błęd­
ność sugestii, że ograniczanie pro­
dukcji wyrobów wędliniarskich u- 
zasadnione jest brakiem zbytu na 
nie. (grg)

różnice, które zresztą wystąpiły nie 
tylko w roku 1965. są następstwem 
kapryśnych warunków klimatycz­
nych.

Podstawowym odbiorcą maku iest 
handel zagraniczny. Polska jest 
jednym z największych eksporte­
rów ziarna makowego na świecie. 
Jej pozycja jest tak mocna, że 
ilość wyeksportowanego przez nas 
ziarna kształtuje na międzynarodo­
wym rynku maku jego ceny. Np. 
w latach 1961-63, kiedy eksporto­
waliśmy ponad 4 tys. t maku rocz­
nie, ceny kształtowały się 
ziomie ok. 200 dolarów za 
natomiast w roku 1965, w 
wyeksportowaliśmy jedynie 
t„ jego ceny podskoczyły 
dolarów za tonę.

na po- 
1 tonę, 
którym 
2.2 tys. 
do 670

Największymi odbiorcami pols­
kiego maku są kraje wolnodewizo- 
we: USA, NRF i Austria. Przed 
wojną jedynym importerem nasze­
go maku była Holandia, która po 
oczyszczeniu reeksportowała go na 
rynki innych krajów. Był to zresz­
tą eksport niewielki. Mocną po­
zycję, którą obecnie zajmujemy na 
tym rynku zdobyliśmy zatem po 
wojnie, konkretnie w latach pięć­
dziesiątych.

JERZY DRZEMCZEWSKI
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